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ski zagrożony 


Alarmujący list księcia Humberta | 
o konsekwencjach zaostrzenia sankcji 
Angilja mie cofnie się przed zerwaniem siesumiców 
dypiomafycznych z lialją 


PARYŻ, 23 grudnia. — Ostat-| Większość naszych oddzińłów |icznych uważana est przez 


ni numer tygodnika „Choc" 
przynosi rewelacyjne dane o 
szczegółach interwencji króla 


dosłownie wisi w powietrzu. 


prasę całej Europy za dowód, 


Brak żywności i amunicji mujże Anglia zamierza nadal stać 


siałby zresztą wywołać wśrół | przy 


lidze narodów i bronić dei 


belgijskiego zeotoka w Londy- | wojska takie rozgoryczenie, że jeż wr zj el 


w sprawie łona sankcji 

skich. Interwencja ta 

miała wpłynąć rzekomo decydu 

jąco na ustosunkowanie się ga- 
binetu 

Laval — 

iWedług 


oare. 


ny listem szwagra swego, 
stępcy tronu włoskiego. 
„Wiadomo — pisze „Choc*,— 


ks. Humbert niekoniecznie nale 
ży do wielbicieli Mussoliniego. 
W, danym wypadku, gdy zagro- 
żoną została przyszłość Italji — 
a być może, mógłby się za- 
chwiać i tron — rzeczą jest jas- 
ną, że następca tronu mógł za- 
cząć działać, a przecież droga 
przez Brukselę do Londynu by- 
ła najlepsza. 

Otóż pismo ks. Humberta do 
króla Leopolda III składać się 
miało z trzech części — pierw- 
szej, której ustępy podajemy ni- 
żej, 
drugiej — prawdopodobnie wy- 
mierzonej przeciwko dyktatoro- 

wi Włoch, 
której tekstu nie znamy, i z do- 
pisku ks. Marie Jose. Oto ten 
tekst: 

„Jeśli sankcje naftowe wejdą 
w życie, nasze armje w Abisynji 
będą miały 
dość benzyny, ropy ete, na dwa 

tygodnie maksimum, 
Zapasy, znajdujące się obecnie 
w Erytrei i Somali, wystarczą 
najwyżej na 10 dni i to w daw- 
kach oszczędnych. Okręty, znaj 
dujące się na morzu, dostarczą 
jeszcze zapasu na 4 do 5 dni. — 
Ale po 2 tygodniach wszystkie 
transporty na terenie walki zo- 
stałyby unieruchomione. Było- 
by to 3 ch 
równoznaczne z koniecznością 
odwrotu, 
gdyż sytuacja na miejscach po- 
stoja nie przedstawia warun- 
ków, nadających się do stawia- 


nia oporu pi 


jyjskiego do planu 


tych rewelacji król 
Leopold przerwał swój samotny 
pobyt w pałacu w Brukseli i wy 
jechał do Londynu zaalarmowa- 

na- 


możnaby spodziewać się m 
kiego. 


[file zaniepokiojone. 


Gazety niemieckie sa pawak: 


Dwie zwłaszcza FonseGwicjć nie, że ta nominacja oznacza, iż 


zdają się grozić: 


„Anglia nieue'ćcie 


stać bedzie 


dami na politykę 
rządu Baldwina. 


Porozumienie 


zafran'czną 


z państwami śródziem* 


nomorskiemi 
RZYM, 28 grudnia. (PAT). — 


Według informacji z Londynu, 


gazety włoskie podkreślają fakt, 


Likwidowanie endccji 


Wszysikcie placówki przestępcze na Śląsku zam- 


knięłte przez władze administracyjne 


Z Katowie donosi PAT.: Z powodu przestępczej działalności, 


zagrażającej bezpieczeń- 


stwu, spokojowi i porządkowi publicznemu, rozwiniętej w ostatnim czasie przez szereg placó- 


wek stronnictwa narodowego, 


władze administracyjne 


ZAWIESIŁY W DNIU 23 GRUDNIA 1935 R. DZIAŁALNOŚĆ STRONNICTWA NARODOWEGO 
w Katowicach, Chorzowie, powiecie świętochłowickim oraz w tych miejscowościach na obsza- 
rze woj. śląskiego, gdzie r powodu przestępczej działalności placówek stronnictwa narodowego, 
zagrożone były spokój i bezpieczeństwo publiczne. 


opuszczenie natychmiastowe 
zdobytych już pozycji 

i zacięta obrona wybrzeża Czer- 
wonego; przypuściwszy nawet 
wynik pozytywny tej obrony — 
oznaczałoby to 

koniee reżymu faszystowskiego 
i najgorsze zamieszki wewnętra 

ne. 

Drugą konsekwencją mogłoby 
być zalanie kolonji francuskich 
i angielskich przez cofające się 
wojska, rabunki i mordy — a co 
za tem idzie, wojna europejska. 
I w jednym i w drugim wypad- 
ku ta sama katastrofa. 

Czy tego chcą mocarstwa en- 
ropejskie, a nawet i Angłja?" 

Nie mniej alarmująco brzmiał 
dopisek księżnej Marie Jose, 
stwierdzający, że 
wraz z upadkiem faszyzmu ra- 
nie tron włoski. 


Eden rozszerzy 


akcję przeciwko 
Włochom 
LONDYN, 2 grudnia. (Tel. 
wł.). Nominacja Edena na sta- 
mowisko. minisira sDRAW -zaszR- 


przy idei realizowania sankcji 
antywłoskich í przy określeniu 
Włoch jako napastnika w zatar- 
gu z Abisynią. A, 

Lewicowa prasa francuska 
wyraża zadowolenie z nomina- 
cii Edena i widzi w tem wzmoc 
nienie prestige'u Genewy * mo- 
żliwość ścisłej współpracy an- 
gielsko > francuskiej. 

W Addis Abebie wiadomość 
o nominacji wywołała żywe za- 
dowolenie. 

W samej Anglj' cała niemal 
Prasa z „Times“ na czele po- 
chwała krok Baldwina i widzi 
w nim zamiar utrzymania dro- 
gi polityk* zagranicznej. na ja- 
ką rząd wkroczył. Mówi się tu 
również o reorganizaci mini- 
sterstwa spraw_ zagranicznych. 
Podobno podsekretarz stanu Va 
n'ssart ma ustapić i olać jed- 
na z placówek  dyplomatycz- 
mych. y 

Min. Hoate wyjechał z Żomą 
do Szwałcari, gdzie zamierza 
pozostać aż do całkowitego wy- 


zdrowienia. Przed wyjazd 
[pie chciał się nodz'elić z przed 
E isai 


| stawiceiami prasy 


že pierwszem zadaniem Edena 
ma być porozumienie z pań* 
stwami  śródziemnomorsk'emi 
na wypadek aktu wrogiego ze 
strony Włoch przeciw W. Bry- 
tanji. Odpowiedz! tych państw 
mają być zadawalające. Pod- 
kreślaja tu fakt, że flota fran- 
cnska z Atlantyku ma rozpo- 
cząć objazd portów śródziemno 
OR w ciągu kilku tygo- 
imi. 


Na wypadek afaku 


PARYŻ, 23 grudnia. (PAT.). 
„Information“ donos: z Londy- 
nu na podstawie wiadomości, 
pochodzących ze źródeł miaro- 
dajnych, że of'ciałne koła an- 
gielskie są zadowolone z ror- 
mów, które odbyły się ostatn'o 
w Paryżu między przedstawicie 
lami sztabów generalnych ar- 
mą: i marymark* Francji i 
Brytanii. 

Rozmowy te miały na celi o- 
kreślenie stanowiska, jakie na- 
leżałoby zająć w razie niespro- 
wokowanego ataku ze,sirony 
Wrah 
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e | Oddziały 


Zamknąć Suez 


NOWY JORK, 23 grudnia. — 
(PAT.), Znany p'sarz angielski, 
sir Norman Angeli, laureat na- 
grody Nobla, w wywiadzie, w 
dzielonym prasie nowofomtiej, 
oświadczył, że liga narodów po 
winna i mogłaby nołożyć na- 
tychmiastowy koniec wojnie 
włosko - abisyńskiej, zamykając 
dla włochów kanał Suezki. ; po- 
wołując pod broń i pod swoje 
rozkazy floty wojenne wszyst- 
kich narodów. bedących człon- 
kami He 


Znamienne dement 


LONDYN, 23 grudnia. (PAT) 
Reuter donosi: Pogłoski o tem, 
jakoby Wielka Brytanja zapew 
niła Francję, że min. Eden nie 
będzie prowadził polityki sank- 
cji aż do zerwania stosunków 
dyplomatycznych, są bezpod- 
stawne. 


6 kim. od Aksum 
krążą patrole abisyńskie 


RZYM, 23 grudnia (PAT.) — 
Ogłoszono komunikat urzędo- 
wy nr. 79: 

Marszałek Badoglio telegra- 
fuje: 

„Kolumna abisyńska w sile o- 
koło 5.000 ludzi zaatakowała na- 
sze linje w rejonie Abbi - Addi 
— Tembien, usiłując posunąć 
się ku północy. Oddziały wło- 
skie i tubylcze podjęły energicz 
ny kontratak. Nieprzyjaciel sta- 
wiał bardzo zacięty opór na 
sprzyjającym po temu terenie. 
włoskie, popierane 
przez artylerję i lotników, po- 
suwały się powoli naprzód i o- 
statecznie, po walce na bagnety 
nieprzyjaciel został odrzucony 
i rozproszony. 

Straty po obu stronach zos 
staną ogłoszone niezwłocznie po 
ich ustaleniu“. 

Źródła niemieckie donoszą z 


W. | Addis - Abeby, że w zachodniej 


części frontu północnego po- 

szczególne oddziały abisyńczy- 

ków posuwają się naprzód i że 

nawet patrole wywiadowcze a- 

bisyńskie widziano w. odległo- 
kim. od AXsum. 
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PRZODUJĄCY 
3 ZAKRESOWY 


Gdybyśmy  zechc'eli zrcbić 
przegląd ostatnich wypadków 
w różnych państwach Świata i 
następnie złożyli w iedna ca- 
łość poszczególne obrazy. otrzy 
mane wrażenie byłoby nader u- 
iemne. Charakterystyczną ho- | 
wiem cechą dzisiejszej sytuacji 
prlitycznej świata są: ogólny 
niepokój, brak stałej równowa 
gi, coraz częściej i w różnych 
miejscach kontynentów niespo- | 
dziewanie wybuchałące, a do- 
tychczas ukrywane dążenia do 
zmiany istniejącego prrzydku 
nawet droga gwałlu. Śm'ało po 
wiedzieć można, że nolityczna 
skorupa świata coraz bardziej 
trzeszczy, 

Rządy Anglii i Franejl, ed- 
szuwając odpowiedzialność n'e- 
tylko przed swymi narodami, 
leez odpowiedzialność przed ca 
lym światem wogóle, nezyniły 
możliwe wysiłki, aby niebez- 
piecznej dla ogólnego pokoju 
walnie włosko - abisyńskief o- 
statecznie położyć kres. Wysił- 
ki te, czynione hez aprobaty 
ziednoczcnych w Fdze państw, 
n obrażające z wielu względów 
poczncie moralności i zasady, 
przyjete w stosuńkach między 
narodowych nie znalazły cgól 
nego uznania na forum świata. 
Przesilenie, wywołane projek- 
tem Laval — Hoare, skończyło 
sie nstapieniem tego ostatniego. 
Projekt upadł — wolna trwać 


bedzie. 
kontynenty enro- 


Horyzont 
peisklego dostatecznie fuż za- 
melony w roku 1935, zasnuje 
się też prawdopodobnie w 1936 
chmurami jeszcze bardziej | to 
chmurami, mogącemi nieść gro 
my burz nieprzewidzianych. 
Przeciwieństwo tnteresów wło- 
»ko-anglelskich, mil'taryzm so- 
w!ecki 1 rażące snrzerzności 
państw basenu drnafskiego, ©- 
lo niepokolące obiawy. któ- 
rych ewentualny epilog Jest 
nam feszcze bliżej nieznany. 

Sytuacja w Azji, fakkolwiek 
Re tak bezpośrednio groźna, 
nie przedstawia sle fednak © 
w'ele lenief. Ciągłe tarcia i in- 
cydenty, wywoływane akela Ja 
ponii 
kuo i Mongoliji, jei bezccremo- 
nialna akcia zaborcza na tere- 
nie  rozkładających sie tuż 
Chin, niepokój świata muzuł- 
mańsk'ego, wywołany konse- 
kwencjami wojny abisyńsk'ef 
w Eglncie — stwarzają nołoże- 
nie ogólnego wrzenia, pełne Je- 
kliwego oczekiwania, Anglla, 
maise w Azji dominujące fnte- 
resy, n'e może jednak skutecz- 
nie inferwenjować po ogcłoce- 
nia mórz azjalyckich z floty, 
która zgromadziła na morza 
Śródziemnem. 

Jednocześnie kompleks zaga- 
dnień cceanu Spokojnego nara 
sta coraz bardziej i groźniej z 
powodn wzrostu motęgi japcń- 
skiej. Japonia no wygaśniec'u 
jej mandatu nad wyspami Ma- 
riańskiemi i Karol'ńskiemi, n'e 
zwróciła wysp tych w chwili 
występowania z ligi narcdów. 
Otrzymawszy mandat nad temi 
nadzwyczaj ważnemi z punktn 
widzen'a strategicznego wysna- 
mi po zakończeniu wielkiej 
wojny, _ ufortyfikowała je 
wbrew przyjętym  zobewiąza- 
niom 1 zamieniła je w noważ- 
ne bazy dla swel floty. Na in- 
terpelacię w tei sprawie odno- 
wiedziała Japonia, że nietylko 
wysn nie zwróci, ale że w ra- 
zie dalszej dyskusji na ten te- 
mat cgłosi dokumenty i poda 


na granicach Mandžu- | 


ODBIORNIK » 


1935 


ELEIKTRET= 


Nr 85i 
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Europeiska hańba 


T. zw. „plan paryski czyli 
alan Lavala i Hoare'a proz ar- 
gumenty, użyte przez premjera 
favsla w obronie tego planu, 
nasuwają szereg refleksji, któ- 
re nie tracą na aktualności po- 
m'mo pogrzebania samego pla- 
nu. 

Aprobując aneksje cześci A- 
bisyni, propcnując ustalenie 
protektoratu włoskiego nad in- 
ną częścią cesarstwa negusa | 
wreszcie wysuwając pomysł u- 
stanowienia w nozostałej części 
Abisynii reżymu mandatewego 
z przewagą wpływów włoskich 
— plan paryski był w rażącej 
sprzeczności nie tylko z poczu- 
ciem sprawiedliwości, Jeez i z 
duchem, a nawet i literą paktu 
lig! narodów. 

Już kilka miesięcy temu pisa 
Eśmy, iż jest rzeczą bardzo |w 
wątpliwa, by premier Laval o- 
kazał się wierny obow'ązkom, 
iak'e wynikają z paktu Tgi na 
rodów. Obecnie dla każdeso 
musi być jasne, że francuski 
premjer występuje na arenie 
iako adwokat Mussolin'ego, u- 
ważająe naturalnie, iż działal- 
ność ta idzie po linii interesów 


CASINO 


Francji. Do tego stanu rzeczy 


kierownik franeuskiej pol tyki | 


zagranicznej naturalnie przy- 
znać sie nie chce i twierdzi, że 
pozostaje nadal wierny pakto- 
wi Fei narodów. 

Podczas niedawnei debaty w 
izbie deputowanych p. Laval 
twierdził, iż jego cśw'adczenia 
fak podczas prae rady L. Nu 
iak też jį na ogólnem zgroma- 
dzen'u Tgi narodów, „usprawie 
dliw'alą jego obecna polityke“. 
Z tem można s'e zgodzić, gdyż 
|premjer Laval pcezątkowo ro- 
bił wszystko, by iaknajkardziej 
n'é powzięcie przez Isę 
dów decyzii w sprawie abi 
syńskief, a nastepnie, gdy Tea 
narodów stanęła przed chowiąz 
kiem uruchom'enia sankcji. m. 
(Laval czynił wszystko, eo było 
so moey, hy sankcje opń- 
i osłabiać. O tem hamo- 
wan'u sankcji przez nremfera 
Lavala mówił w mparjamenriej 
między innemi p. Appell, umiar 
kowany poseł  Cherbourrn. 
Właśnie ta lnia pestepowania 
rządu francuskiego była jedna 
z przyczyn zmiany frontu m 
W szczególności nale- 


„ży zaznaczyć, iż t, zw. plan pa- 
ryski był w oczach  Tavala 
Środkiem opóźn'enia uruchomie 
nia sankcii „naftowet* -— eu 
Się p. Lavalow! udało — a za- 
razem próbą zdemoralizowan'a 
pomniejszych państw, żadal4- 
cvch od wielkich mocarstw e- 
nergicznej obrony paktu [gl 
narodów. 

W postepowaniu premjera 
Lavala widzimy istotwe ceia- 
słość, leez linia tego postepowa 
n'a ma swe źródło ne w pak- 
cie Tgi, lecz w t. zw. rzymskim 
układzie franensko - włosk'm. 
skutkiem którego Włochy uzy- 
skały od Franci? w sprawie a- 
bisyńsktej woľna reke, Lecz nie 
snosóh twłerdz'ć, by postepowa 
n'e Žrancuskłego m”nistra 
soraw za”ranicznych było zgo- 
dne z naktem lig? narodów. 

Wsnomnieny poseł Appell 
słusznie podkreślił, iż plan pa- 
ryski rznacza rozbłór kraju. 
który slal s'e oflora aeres”, n 
zatem plan ten jest w wyraźnej 
snrzecznrści z naktem, Inni 


nlan premijowaniem  nanastni- 
ka. nrz”czem premia miałaby 
nheimować ogromne noterte A- 
b'synt', jeszcze przez Włochy 
nie okupowane. 

Jawn'e untkałse merytorycz- 


Pocz. 12. 2. 4. 6. 8. 10 
Najwspanialszy program świąte<zny! 


Rewelacyjny film 


produkcji polskiej 


Manewry 
Miłosne 


W rolach 
Mankiewiczówna, 


głównych: 
Halama, Zimińska, 


Zabczyński, Sielańsk:. 
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2PORANKI po 


cenach ulgowych. 


nero roznatrzenia sprawy, pre- 
mfjer Laval oświadczył, 2 plan 
paryski zawiera propozycje, 
które. o fle zostałyby przyjete 
grzez strony zainteresowane. 
mogłyby doprowadzić do noko 
towego rozwiazmia konfl*ktn, 
„rozw'azania, które nie byłoby 
snrzeczne z fodnościa | sprawie 
dltwości, o flchy zostało yank- 
rentowane nrzez lie narmtów*, 
Z tych słów nremiera Invynla 
widać wyraźnie, iż nie chodz? 
mu bynaimniej o to. by prono- 
zycie nekcłowe były meryto- 
ryczn*e zgodne z naktem "e 
narodów. chodzi ledynie o stro 
ne formalną, o pieczęć lgi na- 
rodów. 

Jasnem jest, jż Ahisynia na 
takie nostawien'e sprawy 7an- 
dzić sie nie może i wszelkie 
nronnzycie „han'ebnego* poko- 
in adre’, 

Powstaje kwestia, eo nasta- 
n'łchy, rdybv Abfey"łx prono- 
zycie odrzne'ła, zaś Włochy pa 
„zaszezytny* pokój byłyby się 
zandeity? 

O He nie czyni de z nakin 


Sprawa ta bezpośrednio inte- 
resuje główną notege Amery- 
ki — Siany Zjednoczone, będą- 
ce rywalem Japonii po drug'ej 
stronie oceanu Spokoinego. Ale 
cdbywający sie tam teraz pro- 
ces urzekształcania struktury 
gospodarczej, za'nicjowany 
przez prez. Roosevelta, całkowi 
cie pochłania uwage tego wiel- 
kiego państwa, mającego naj- 
wieksze bezrobocie na Świecie. 
wyrażające sie I'czbą 15-m'lio- 
nów ludzi. Z ostatnich posnnłeć 
politycznych St. Zjednoczcnych 
należałoby sądzić, że ohserwu- 
iaca bacznie postępowanie Ja- 
ponj? — Ameryka nie zam'erza 
iednak, czy też nie czułe się 
drstatecznie na siłach, ahy za- 
szachować zahorczość iapoń: 
ska, Pozostawia ona rcle inter 
wencji raczej Anglii. 

Stan rosnącei potegi iapoń- 


do wiadomości zasady, na fa- 
kich odbywał sie przydział mam! 
datów 


skiel na Pzeyfikn brdzl rów- 
nież obawy w Australii I w 
\Ameryce Poludniowej, zagrożo- 


nych inwazją emigracji japoń- 
sk'ef, dzisiaj coprawda nie tak 
już licznei z powoda ułścia, ja 
kie ona sobie znalazła w oder- 
wanych cd Chin prowinełach. 
Wszechświatowy kryzys ? zwią 
zane z nim różne przejawy ży- 
c'a gospodarczego potęgują n'e 
zadowolenie mas 1 negłębiafą 
istniejące przeciwieństwa mię- 
dzy narodami, 

Ma'eriału palnego fest więc 
wszedz'e aż nadto. Jest to zia- 
wisko normalne. że w ogólnym 
pochodzie narodów świata, naj 
energiczn'ejsze 1 najsilniejsze 
wybijają sie na czoło, powie- 
kszałąc swe znaczen'e i teryło- 
ria. Proces ten w skali świalo- 
wel odbywał się dotychczas zwy 
kle powoli z wykorzystaniem 
wszelktch mcżliwości ekono- 
mieznych i kulturalnych. Był 
wykładnikiem prawa doboru 
naturalnego, _ obowiazułącego 
tak w życiu jednostek jak j na 
rodów. Ostatnie lata natorniast 


świadczą œ _ niesłychanym 
wzroście apetyfów niekrepowa- 
nych żadnymi już wzelędami 
w myśl formuły: „Moja siła 
jest mem prawem*. 

Obiaw ogólnego zdziwienła 1 
cburzenia, wywołanego zasko- 
czeniem opinjł światowej pró 
bą układów parysk'ch, jest w 
teorii wprawdzie poważną rcha 
bilitacia życia polityczneso na- 
szych czasów — do praktycz- 
nych jednak rezultatów neko- 
iowych nie prowadz”. Oczekiwa 
ne i mające  jakgdyby być 
„gwiazdką dla całego świata od 
preżenie — nie nastaniło, Wcho 
dzimy w rok 1936 z catym o- 
gromem nierozwiązanych nro- 
blemów ł z poważnym lekiem 
© przyszłość. Ufzć należy zdro- 
wtmu instynktowi narodów I 
rozwadze ich przewodników. 
że w ciagu nadchodzącego ru- 
ku problemy te będą rozwiązn- 
ne bez sprowadzenia nowych 
klesk na ludzkość A. E. 


mówcy wyraźnie nazywali ten 


„Świstka pap'eru*, o ile pozcho 
dzi sie o istotna, szczera i rze- 
czywistą wiernrść pastowi, m 
dobna kwestia woróle nie m 
nawet powstać, Lecz w 
czyźnie lavslows%ich 

słów kwestia ma sens, W 
zgody Włoch, p. Laval zaż 
by zastoscwania ustentw pak- 
lu, które właściwe dotyczą sy 
tnacii przed rozpoczeciem dex 
łań wojennych przez napastni- 
ka į utrzymywałvy, iż wobec 
przylecia propozycji przez Mus 
sol'mieqgn, a rdrzecen'a tako- 
wych przez Abisynte — Figa na 
rodów zostałe zwo!łniona z cho 
wlazku stosewmia sankceli 1 
każdy członek lgt uzyskuje pra 
wo fndywidualne"o nstosurko- 
m'a się do konfliktu. Natomłast 
posłuszna Lavalowi prasa, 
zwłaszcza dzienniki profaszy- 
stowskie nosunełyby sie nawet 
do zaproponowania sankcji 
przeciwka „ AbfsynF, Zanewnia 
my czytelnika, 'ż n'e zabrakło 
by „adwokatów“ dla rbrony te 
go krętactwa proceduralnego, 
w którem szeroka opinia nie 
mosłaby sie naturaln'e połapać. 

Premier Laval usprawiedli- 
wła swe postenewanie tem, fż 
chee uniknąć rozszerzenie kon- 
fliktu włosko - abisyńskiego, t£ 
oradnie zabezpieczenia pokoja 
w Europie. 

Lecz swem postępowaniem 
francuski premfer zadale elos 
systemowi kolektywnej obrony. 
nokofu, dodaje an'muszn ewen- 
tualnvm innym pañstwom - 
napastnikom, osłabia dyploma- 
tyczna pozycię Francji, a tem 
samem meceno zmn'cjsza szanse 
nokoju europejskiego, a nawet 
światowego. W _ szczególności 
Jnremiowanie włoskiej nansścl 
na feren'e Abisynił nie tylko 
nie nsnoko'łoby zaborezege nne 
tytu Jtali, tecz rczzuchwaliło- 
by włoski imperia*zm nie tyl- 
ko w stosunku do W. Brytanii, 
ale i w stosunku do szmej Fran 
cii. na co słusznie wskaznią na 
wet  umfarkowani publicyści 
paryscy. 

Wie o tem debrze f sam prè- 
mjer Laval, lecz nie myśli on © 
konsekwencjach na dalszą me- 
te, a pozatem nadto jest nn po 
słuszny młedzynarodewym splo 
tom faszyzmu. Wierność pakto 
wi ligi narodów doprowadz'ta< 
hy do kleski Włoch, a tem sa- 
mem do upadku Mussolintego, 2 
tego p. Laval, jak IT warstwy 
społeczne, których on broni, o- 
bawiaja sie wiecej. niż wolny 
europejsk'ej. Toteż dla uratowa 
nia prestiżu Mussoliniego go- 
tów fest p. Laval poświęcić 
dach paktn ligi narodów, a 
nrzedewszystkiem Abtsynję. 
Dziś Abisynic—Mussoliniemu, a 
lutro jnnemu napastnikowi in- 
ne kraje ? to uż nie w Afryer. 
nie „w koloniach“, a w simej 
Europie. 

Lecz to na nie ste n'e zde; 
mieszczańska Eurona znalazła 
sie w tragicznym Ślenym eant- 
"ku i nie znajdzie z niero wyl- 
Ścta, gdyż trzyma się kuresowa 
swel sunremacji nol'tyczno ' 
społecznej 


S. Czeczelnicki. 


FADD. CHEM, FARM PAR KOWALSKI" WARSZAWA 


Nr._353 


Za dlugi jednego 


nie mogą odpowiadać wszyscy spółdzielcy 


Warsz, koresp. „Głosu Poran 
nego“ telefonuje: 

W ciagu okresu dekretowa- 
nia, któty kończy się dnia 15 
stycznia, maja ukazać się i 


z- 
cze dwa 'dekrety, dotyczące wła 


sności mieszkań 
kosztów sądowych. Pierwszy 
tych dekretów dotyczyć będz'e 
własności mieszkań w domach 
spółdzielczych, Dotychczas n.e 


IE NARCISSE Buu 
ge Ary A WEGA i 


i umarzania 


perfum 
i puder 


LI | perae 


y| 


| wypłacalność jednego z wspól- 
właścic'eli budynku spôłdzielni 
obciążała wszystkich pozosta- 
łych mieszkańców domn. De- 
kret ma wprowadzić odrebne 
rubryk: hipoteczne dla każdego 
mieszkania w domu spółdziel- 
czym, tak, aby za zobowiązania 
odpowiadał właściciel mieszka- 
nia ndywidualnie, a nie spół- 
dzielnia. 


Drugi dekret wprowadzi dla 
ministra sprawiedliwości prau* 
umarzan'a zaległych kosztów 
sądowych bez ograniczenia wy- 
sokości. Na mocy tego prawa 
prezesi sądów apelacymych be- 
dą upoważnieni do umarzania 
kosztów do 2.000 zł., a kierow- 
n'kom sądów przekazane bę- 
dzie prawo rozkładania z:le- 
głych kosztów na raty. Oba de- 
Krety ukażą się oczywiście 
przed 15 stycznia. 


iz żydów 


w radzie ustawodawczej dla Palestyny 


LONDYN, 23 grudnia. (PAT). 
Z Jerozolimy donoszą, że wczo- 
raj ogłoszono of'cialny komu- 
nikat, ujawniający szczegóły, 
dotyczące nowej rady ustawa- 
dawezej dla Palestyny, jaka 
wprowadza w życie administra 
cia brytyjska. 


składać 


Rada ustawodawcza 


ZWIĄZEK ŻYDÓW, UCZESTNIKÓW 
WALK O NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI 
podaje do wiadomości członków, że 
sekretarjat (ul. POW. 6) przyjmuje 
zgłoszenia członków związku, którzy 
pragną wziąć ndział w zjeździe w War 
szawie jako goście, najpóźniej do 26 
b. m. 


ZŁA 


ZRAZANIA, 
CHRO] 
KA IRONICZNE ZAPARCIE 


ŻOŁADKA I KISZE 
GS WARZZAWA 
NO w V YW IAT 5. 


się będzie z 28 członków. a mia 
*ówicie 11 arabów, 7 żydów, 3 
2 przedstawicieli 
bez określonej naro- 
5 delegatów admini- 
stracji brytyjskiej. Prezydentem 
rady bedzie obywatel brytyjsk:, 
mianow.jay z poza Palestyny. 
Rada ustawodawcza będzie orga 
nem ustawodawczym wys0ki®- 
igo komisarza, któremu zawsze 
pozostaje prawo veta. 


Wysoki komisarz przyjął 
wczoraj delegacje działaczy ży- 
|dowskich z dr. Weizmanem na 
czele, która uzasadn'ała stano- 
wisko społeczeństwa żydowskie 
go co do udz'ału w tej radzie. 


Pogrzeb Antoniego Anusza 


odbył się z udziałem ministrów, generalicji, 


posłów i 


Z Warszawy donoszą: 

Wczoraj odbył się pogrzeb Antonie- 
go Anusza, wybitnego uczestnika walk 
o niepodległość, b. posła na sjem, b. 
wiceprezesa Państwowego Banku Rol 
nego, prezesa Warszawskiego towa- 
rzystwa kredytowego. Po mszy żałob- 
nej w kościele kondukt żałobny wy- 
ruszył na cmentarz  powązkowski, 
gdzie złożono zwłoki w grobie ro- 
dzinnym. Na czele konduktu pogrze- 


Tranzakcja b. 


skrzywdziła stolicę 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego“ telefonuje: 


W dmu wczorajszym zapadł 
wyrok sądu okręgowego w War 
szawie w procesie magistratu 
miasta Warszawy z masą upad 
tości właścciel: b. pałacu Lube 
m.rsk ch. Prezydent miasta Sta 
1zyńsk* zakwestionował w swc 
im czasie umowy na lokale 
szkole w t. zw. pałacu Lubo- 


Krzyszfoń Siedlecki 


na miejsce prof. Strze- 
leckiego 
Półurzędowa „Iskra“ donosi: 


W kołach politycznych wymieniają 
byłego podsekretarza stanu w prezyd- 
jum rady ministrów, p. Krzyszłola 
Stedleckiego, jako kandydata na sta- 
nowisko dyrektora uaczelnego po- 
wszechnego zakładu ubezpieczeń wza- 


jemnych, opróżnione po zgonie Ś. p.| 


prof. Władysława Strzeleckiego. 


senatorów 


bowego postępował związek strzelec- 
ki z orkiestrą. W pogrzebie, oprócz 
rodziny, wzięli udział: premier Ko- 
ściałkowski, ministrowie Górecki i 
Świętosławski, generalicja, członko- 
wie izb ustawodawczych ete. 

Nad mogiłą przemawiał premjer 
Kościałkowski, podkreślając wielkie 
walory serca i ducha zmarłego. Po 
przemówieniach złożono na mogile 
wiele wieńców. 


sen. Wyrostka 
na 120 tys. złotych 


mirskich za Żelazna Brama. — 
Zarzuty te wiązały się z akcj4 
b. sen. Wyrostka, który w cha- 
rakterze adwokata zawarł umo 
we z miastem, Prezydent uznani 
komorne za wygórowane, g 
ia masta Warszawy wystąb ła 
do sadu i wszoraj zapadł wy- 
rok, przyznający miastu 1:0 
tys. zł. od masy upadłość właś 
cie.eli pałacu Lubomirskich. — 
Spór przechodzi do sadu apela- 
cyjnego. ł 


Sala Filharmonj 


Zespół z 60 pai Kreh z najwy- 
bitniejszych sił artystycznych #y- 
dowskich w Polsce. 

Ceny biletów niskie. 


Teatr „Rozmaltości” 


tel. 112-25 


Reżys.. J.. NOŻYK. 


Możesz spo 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
|nego* telefonui 

W swoim czasie donosiliśmy, 
że senator Tor. który poza man 
[datem piastował stanowisko dy 
rektora polskiej agencii drzew- 
nej „Pagod“ w Gdyni, będącej 
organem dyrekcji lasów pań- 
stwowych, został wezwany 


przez marszałka senatu Prysto- 
ra, który  wowołujac s'e 
na regulamin, zaproponował 


_|wybór pomiedzy mandatem a 


CHOLĘKINAZA * 


* NIEMOJEWIKIEGO 


kojnie żyć, 


posadą. Senator Tor wybrał po- 
sade i złożył mandat, 
Wówczas wśród senatorów 
wszczął się ruch. Wskazywano 
na jeszcze wielu innych, łąceą- 
cych stanowiska, zależnie od 
władz państwowych, z manda- 
tem. W wyniku podniesionej 
wówczas kwestji złożył mandat 
sen. Roman Cholewiński z So- 


Kiedy na świecie kryzys się panoszy, 
Jedna jest prawda wśród teoryj wielu: 
Obywatelu — 


Skoro P. K. O. strzeże Twoich „groszy! 


Senatorzy składają mandaty 


i pozesiają na piastowanych posadach 


we, że jego zastępcą na liście 
jest dr. Wiktor Gosiewski, rów 
nież dyrektor ubezpieczalni. 
Mandat przypada  Gos.ewskie 
mu, ale w raz © konsekwentne 
go stosowania zasady i on bt- 
dzie musiał złożyć mandat. To 
samo zreszlą dotyczy i innych 
z senatorem Bobrowskim na 
czele, który jest dyrektorem u- 


snowca, który piastował wraz z'|bzepieczalni społecznej w Krako 
mandatem godność dyrektora | wie. 
ubezpieczalni społecznej. Cieka- 
AMIENIE ŁCIOWE 
SER Le A A 
TN M 


dotyczy socjal-demo- 
kratów 


WEDEŃ, 23 grudñia. (PAT). 
Oczekiwane jest ogłoszenie am 
nestji, która dotyczyłaby uczest 
ników powstania socjalistyczne 
go z roku 1934 oraz niektórych 
uczestników puczu, jaki wyda- 
rzył się w lipcu tegoż roku. — 
Według krążących pogłosek z 
amnestji skorzystaliby przede- 
wszystkiem niektórzy kierowni- 
cv' ruchu socjal - demokratycz- 
nego. Kilku z pośród nich rze- 
komo już wvpuszczono na wol- 
ność. 


WIEDEŃ, 23 grudn’a, (PAT). 
Dziś ogłoszono amnestię dla u- 
czestników powstania Schutz- 
bundu w lutym 1934 roku. Na 
mocy tej amnestii wypuszczeni 
zostal: z więzienia major E'fler, 
kapitan Loewe i inni bvli przy- 
wódcy socjalistycznego Schutz- 
bundu, którzy skazan* zostali 
za kierowanie rozruchamć w lu 
tym 1934 roku na długotermi- 


Rmnestja w Austrii | „Mata mateczka” bije pre” 


i nie chce im wypłacać pensji 


BUDAPESZT, 23 grudn a. — 
Bohaterka znanych  sentytnen- 
talno - wesołych filmów, Fran- 
ciszka Gaal, stała sie bohaterką 
skandalu, o którym mówi cały 
Budapeszt. Milutka aktorka, ła- 
godna, słodka, jest w pożyciu 
domowem, jak widać, zgoła od- 
mienna od tej, która przywykli 
śmy oglądać na f:lm:e, Do pro- 
kuratury budapeszteńskiej wpły 
neło ostatnio zameldowanie 
przeciw aktorce, złożone przez 
jei służącą, Rose Frank, która 
oskarżyłat swą panią o ciężkie 
pobicie. Okazało się przytem, 
że u Franciszki Gaal żadna słu- 
żąca, żadna pokojówka nie mo- 
że wytrzymać nawet kilku mie- 
siecy. 


W sprawie pobicia Rosy 
Frank toczyły się między po- 
szkodowaną a akłorką pertrak- |i 
tacje. Franciszka Gaal dostar- 
czyła prokuraturze szereg l's- 
tów, w których pokośówka do- 
magała sie poważnych sum, Na 
podstawie tych listów prokura- 


nowe więzienie (10 do 20 lat). 


Przebojowa komedja muzyczna 


tor zamierzał pociagnąć służącą 
19 „PdBOW:EdziAlnoŚCI karnej za 


w 2 akt. 16 odsłonach znako- 


mitega wiedeńsk. reżysera A. Majzelsa—jego własnej reżyserii pt. 


„ZLOTE POMARAŃCZE" 


Rumunji I innych krajach Europy. Wielka przebojowa premi 
dm. 25 bm. o godz. 9.15 wiecz. i w czwartek o g. 4.50 pp. 


W środę,.25-go grudnia b.r. (I-szy dzień świąt) o 


Przebojowa komedja grana s wiel- 
kiem powodzeniem we Wiedniu, 
a w środę 

19.15 wiecz. 


g. 9 wiecz. 


— uroczysta premjera —oraz w czwartek, 26 grudnia, 


(Il-gi dzień świąt) o g. 4 popoł. 


w iw” 


Bilety jùż do nabycia 


i 9w. powtórzenie premjery pt. 


Wielkie barwne widowisko pełne humoru 
i satyry w 2 częściach, — 16 obrazach, 


przy kasie teatru. 


antaż. W toku dochodzeni 

miło się jednak, że pokojów 
ka za cały czas służby nie o- 
trzymała żadnego wynagrodze- 
nia i listownie dopominała się 
o swą należność. 


O ile twierdzenie to okaże się 
prawdą, wówczas Franciszkę 
Gaal oczekuje nietylko sprawa 
o pobiecie swej pokojówki, ale 
także o fałszywe zameldowanie. 

Narazie aktorki nie można by 
ło przesłuchać, bawi bowiem 
zagranicą. Powraca ona do Bu- 
danesztu dopiero! w dniu 6 sty- 
cznia i wówczas bedzie wezwa- 
na do prokuratora. Mąż jej, San 
dor Dajkovitch, z zawodu adwa 
kat, przyznać musiał przed pro 
kurator że małżonka jego 
rzeczyw ze zbylnim tempe- 
ramentem trakluje swe poko- 
it służące, zaprzecza jed- 

kże, żeby mogła aż pobić Ro- 
sę Frank. Być może. że uderzy- 
ła ja raz, czy drugi, jak to sie 
zdarzało z innem: s 


służącemi. 
Przywódca 
rokofników 


ministrem obrony 
narodowej 


OSLO, 23 grudnia. (PAT.) — 
Norweskie biuro telegraficzne 
donosi: Na czas choroby mini- 
stra Monsena, lekę ministra o- 
brony narodowej objął Oskar 


s norweskiej par- 
tji robotniczej i zes „rady 
miejskiej miasta Oslo. Torp ma 


42 lała, a na czele partji robot- 


niczej stoi od 1923 r. 


4 


24 XII— „GŁOS PORANNY“ — 193r 


(ZIMA: NADESZŁA! 


Zwiększyć musimy dbałość o pielęgnowanie cery, 


Wpałrzeni w Berlin 


Hitlerowska, policja w Gdańsku nadużywa władzy 


GDAŃSK, 23 grudnia. (PAT.; 
Pod zarzutem rozpowszechnia- 
ńia nieprawdziwych wiadomo- 


NAJMILSZY PODAREK 
ma GWIAZDKĘ! 


Odbiornik EGHQ — 121 — Z prod 
P,T.Z. Państwowe Zakłady Tele- i Ra- 
djotechniczne w Warszawie. 

Niska czna m. 153— za gotówkę, 
przyjmuje się jedną obligację Pożycz- 
ki Narodowej na minimalną sumę zł. 
50.—. Raty po zł. 13 gr. 60 miesięcznie 
liczce zł, 34. 
Linguaphone Institute — nauka ję: 
zyków obcych na płytach, Adaptery i 
patefony światowej marki „Paillard”, 

Inż. JAN ZABOKLICKI 
Łódź, AL. KOŚCIURZKI 53, tel.115-69 
Oglądajcie wystawę okienną, najład 

niejszą w Łodzi. 
040000000000000000000006 


idą s'ine mrozy 


Z Pucka donoszą: 

Rybacy zaobserwowali ostatnio zja- 
wisko opuszczania brzegów zatokł 
puckiej przez dzikie ptactwo morskie, 
Objaw ten tHomaczy się tem, że płac. 
twa lokuje się u brzegów otwartego 
Bołtyku, które nie zamarzają, gdy 
zatoka pokrywa się lodem. Osobliw! 
la „przeprowadzka* świndczyłaby, że 
należy spodziewać się w najbliższym 
czasie mrozów. 

PARYŻ, 23 grudnia. (PAT.) — Z wie 
lu miejscowości Francji nadchodzą 
wiadomości o silnych mrozach. Szcze- 
gólnie niską temperaturę zanotowano 
w okolicach Belfortu, gdzie temperatu 
ra spadła do —20 st. W Chalons sur 
Mer —10 st.  Naskutek panujących 
mrozów w departamentach północ- 
uyeh przerwano żeglugę na zamarznię 
ch kanałach. 


ści o narodowych socjalistach, 
wywiadowcy policji politycznej 
zatrzymali członka redakcji so- 
cjalistycznej „Danziger Volks- 
stimme“, posła do Volkstagu, 
Brosta. 

Aresztowanie nastąpiło bezpo 
średnio po opnszczeniu przez 
niego gmachu sekretarjatu wy- 
sokiego komisarza ligi narodów 
w Gdańsku. 

W prezydjum policji podda- 
no go następnie, mimo nietykal- 
ności poselskiej, szczegółowej re 
wizji osobistej. Jednakże żadne 
go materjału kompromitującego 
nie znaleziono i poseł Brost zo- 
stał zwolniony. 


Złożył on jednak następnie 


BERLIN, 23 grudnia. (PAT. 
Minister spraw wewnętrznych 
wydał na podstawie ustawy o o- 
bywatelstwie Rzeszy zarządze- 
nie, które określa, jakie osoby 
żydowskiego pochodzenia, bę- 
dące urzędnikami państwowy: 
mi, na podstawie paragrafu 4-go 
pierwszego uzuvełnienia ustawy 
o obywatelstwie podlegają zwol 
nieniu. 


Zarządzenie ustala dla urzęd- 
ników pochodzenia żydowskie- 
1go. którzy pozostają bez środ- 
ków do życia, możliwość uzy- 
skania zapomóg, o ile dany u- 
rzędnik na to zasługuje. Poza- 
tem urzędnikom tym dana jest 
możliwość _ przedterminowego 


KINO 


EUROP 


Narutowicza 20. 
Pocz. seansów 12, 2, 4, 6, 8, 


farkl 
h 
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Najradośniejsza 
premjera sezonu! 


JUTRO! 
A 


Najcudowniejsze 
d iecko 
XX-go wieku 


J) „mie 
> 


R 


W, pozostałych rolach Rosemary Ames i Joel Mc. Crea. 
Reżyserja: John Robertson 


W święta o g. 12 i 2 — DWA 


PORANKI — Ceny miejsc od 


W kinolearze 


SPECJALNE 


BO gr. 


RIALTO 


skargę, zarówno na ręce prezy- 
denta policji, jak i na ręce pre- 
zydenta Volkstagu. 


GDAŃSK, 23 grudnia. (PAT.) 
Aplikant sądowy Ernest Hirsz- 
berg, w czerwcu r. b. osadzony 
na rozkaz prezydenta policji w 
areszcie ochronnym, wniósł 
skargę do najwyższego sądu 
gdańskiego. Jest to pierwsza 
sprawa, wytoczona przeciwko 
władzom policyjnym za zarzą- 
dzenie aresztu ochronnego. — 
Proces rozpocząć się miał w dniu 
dzisiejszym, jednak ze wzglę- 
dów formalnych odroczony zo- 
stał do dnia 13 stycznia 1936 r. 


Rozporządzenie Goeringa o zwalnianiu urzędni- 
ków i lekarzy żyčów 


wypowiedzenia zajmowanych 
mieszkań. 

Zarządzenie ustala- wreszcie, 
iż żydzi nie mają prawa zajmo- 
wać stanowisk w szpitalach pań 
stwowych i prywatnych i mu- 
szą z nich ustąpić do dnia 31 
marca 1936 roku. 


A 


Wesołych świąt 


Życzy. wszystkim Czy- 
telnikom, Przyjaciołom 
i Znajomym 


Redakcja „Głosu Porannego” 
Kpi. Sadowski 


w ministerstwie komu- 
nikacji 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego" telefonuje: 

Jak słychać szefem biura per 
sonalnego w ministerstwie ko- 
mun'kacji mianowany został ka 
pitan Sadowski z biura perso- 
nalnego min. spraw. wojsk. — 
Niedawno stanowisko szefa biu- 
ra personalnego min. komun'ka 
cii opuścił, jak wiadomo, płk. 
Kom nkowsk:. 


Dodatek Świąleczny 


„Głosu Porannego* 


| dołączony do dzisiejszego numern, po- 
święcony. jest w całości Bożemu Na- 
rodzeniu w literaturze Światowej i 
zawiera nowele i fragmenty następu- 
jących wybitnych autorów: 

Władysław Reymont: Czas wiecze- 
rzać... (Fragment z „Chłopów“. 

Rita Lipska: Nastrój wigilijny. 

D. S. Mereżkowski: Co jest prawdą? 

Jules Lemaitre: Biała kaplica 

Selma Lagerloef: Noc Bożego Naro- 
dzenia (Z cyklu „Legendy Chrystuso- 
we) 

Katol Pickens: Boże Narodzenie. 

Agnieszka Guenther: Święta i jej 
błazen (Fragment) 

M. G. Saphir: Wieczór wigilijny. 

Karol Capek: Święta noc 

Eryk Kaesiner: W ten niezwykły 

|OSÓb 

A. Rutra: Małe buciki 

Ernest Riesewetter: Wyspa Bożego 
Narodzenia. 

Marta Langenbach: Zbawienie Nito- 
krysy (Legenda egipska). 

Pozatem Dodatek Świąteczny jest 
przeglądem humoru poszczególnych 
narodów, zawierając również prze- 


stracje okolicznościowe ete. 
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myć twarz ciepłą wodą i 


MYDŁEM PRZETŁUSZCZONEM 
spryskać lekko zimną wodą, wetrzeć KREMU SPORTO- 
WEGO, zapudrować PUDREM HYGIENICZNYM. Na 
noc po umyciu wetrzeć KREM LANOLINOWY. 


Wyroby Lab. Chem. Farm. 


M. MALINOWSKIEGO 


Warszawa, ul. Chmielna 4 


Do nabycia we wszystkich pierwszoraędnych firmach 


Zamiast win francuskich 


popijamy sowieckie, węgierskie, hiszpańskie 
i greckie 


Głównym źmporterem wina 
na rynek polski była do niedaw 
na Francja, gdyż w roku 1929 
z ogólnego importu w beczkach, 
który wynosił wówczas 43.000 
kwintali przypada na Francję 
przeszło 17.000 kw., a więc 30 
proc. całego przywozu. W na- 
stępnych latach w miarę pogłe- 
b'ania się kryzysu gospodarcze- 
go, przywóz wina na rynek pol 
ski uległ silnemu zmnie w 
wynosząc w r. 1930 — 35.000 
kw., w r. 1931 — 24.000 kw., w 


Z Warszawy donoszą: 

Na wokandzie sądu okręgo- 
wego znalazła się wczoraj nie- 
zwykła sprawa jeszcze z przed 
15 lat. W 1920 roku piekarz Jó- 
zef Mamot zastrzelił w bramie 
przy ul. Emilji Plater swą na- 
rzeczoną, którą podejrzewał o 
wiarołomstwo. 


Mamota aresztowano wów- 
czas, lecz zwolniono za kaucją. 
W międzyczasie kaucja w sumie 
markowej zdewalnowała się i 
Mamot nie stawił się na wezwa- 
nie sądu na rozprawę, ukrywa- 
jąc się pod innem nazwiskiem. 
Ukrywał się w ten sposób przez 


Obniżka Gen 


artyku'ów skarteli- 
zowanych 


Z Warszawy donoszą: 

W końcowej fazie akcf o ob 
nżkę cen artykułów skartelizo 
wanych zostały obniżone ceny 
następujących towarów: 


Kwasu siarkowego (15 proc.) 
kwasu azotowego (8 proc.), so- 
dy amoniakalnej i kaustycznej 
(8 proc.), karbidu (8 proc.), sal 
miaku (10 proc.), eteru siarko- 
wego (15 proc.), tlenu 15 proc.) 
wanien żeliwnych emaliowa- 
nych (10 proc.), wyrobów żeliw 
nych porcelanowo - emaljowa- 
nych (15 proc.), fajansowych 
wyrobów sanitarnych (10 do 20 
proc.), kanal'zacyjnych rur ka- 
mionkowych (10 proc.), ka- 
miennych naczyń kuchennych 
(20 proc.), szkła (25 proc.), wy- 
robów jutowych (7 proc.), sta- 
tek żarowych (10 proc.), kabli 
ziemnych (7 do 18 proc.), tek+ 
tury falistej * wyrobów z niej 
(10 do 15 proc.). 

Ponadto obniżony został rów 


17 wykończalń i far- 
biarń okregu łódzkiego. 


nież o 5 proc. cenn*k porozu- 
gląd mody, nowości wydawnicze, ilu- | menia 


Wszyscy śpiewają 
wraz z Martą EGgerth 


przebój: „Artystki, artystki, artystki x Variete Nie biorą miłości zbyt tragicznie 


zsupefimu KKS$iĘŻNniczKka Czardasza 


w kimołcairze RIALTO w święta poranki o g. 12 i 2-ej ceny miejsc od 85 gr. 


— 22.000 kw., a w r. 1934 tylka 
14.000 kw. 

Jeśli chodz: o import wina 
francuskiego, to uległ on zmniej 
szeniu w znacznie silniejszym 
stopn'u, wynosząc w r. 1934 za 
ledwie 3,200 kw., co stanowi 
|tylko 14 proc. całego importu. 
| Francja wiec przestała być 
głównym jmporierem wina na 
rynek polski, gdyż sprowadza- 
my obecnie wina tańsze z in- 
nvch krapów. miedzy innemć z 
Rosi: sowieckiej, Węgier, Hisz- 


r. 1932 — 16.000 kw., w r. 1938 | panji i Grecji. ( 


15 lat ukrywał się morderca 


Prokurator tymczasem zmarł, 
zniszczone 


a dowody 


15 lat, aż zupełnie przypadkowo 
aresztowano go latem r, b. w Ma 
łopolsce. 


Sprawa znalazła się wczora) 
na wokandzie sądu stołecznego. 
Niezwykłością jej jest, że do- 
wód rzeczowy — rewolwer zo: 
stał w 1921 roku zniszczony z 
polecenia prokuratora, który wi 
docznie nie miał nadziei docze- 
kania się na oskarżonego, zre- 
sztą w ciągu owych lat 15 pro- 
kurator, który sporządził akt o- 
skarżenia, umarł. 


Rozprawę odroczono. 


Małny i lamnarty 
przywoziliśmy z Abisynli 

Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego“ telefonuji 

Wobec zainteresowania, jakie 
budz: Abisynja, ogłoszono staty 
stykę handlu Polski z tem pań- 
stwem. Jak się okazuje Abisy- 
nia importuje do Polski skóry 
surowe i futra, małpy į lampar 
ty, W ostatnim roku obrót to- 
warowy polsko - abisyńsk: wy- 
niósł 75.000 zł, zaś wywóz z 
Polski do Abisynji — 9.000 zł. 
Obecnie wskutek  wiepewności 
transportu handel polsko - abi- 
syński ustał całkowicie. 


N. R.A. zlikwidowana 

WASZYNGTON, 23 grudnia. 
Prezydent Roosevelt podpisał za 
rządzenie o przeniesieniu agend 
N.R.A. do departamentów han- 
dlu i pracy. W ten sposób odręb 
ne istnienie organizacji t. zw. N. 
R. A., która stanowiła, jak wia- 
domo, podstawę programu od- 
budowy gospodarczej prezyden- 
ta Roosevelta, t. zw. New Deal, 
zostało zlikwidowane. 
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Dlaczego milczy prof. Bartel? 


P. K. Bogumił Rembowzki, | je 
rotmistrz rez. W, P. i 
współpracownik b. premjera 
Bartla w pracy politycznej, opu 
blikował artykuł, ktćry poniżej 
drukujemy, jako niezwykle zna- 
mienny dokument ludzki. War- 
tość dokumentu posiada zarazem 
załączony do artykułu list auto- 
ra, ktćry również ogłaszamy. 

(Redakcja). 

Wielmożny Panie Redaktorze! 

W załączeniu ośmielam się prze- 
słać na ręce WPana do użytku Sza- 
uownego i poczytnego Jego Pisma 
moje wspomnienia trzykrotnego 
bliższego zetknięcia się z prol, K. 
Bartlem. 

Do napisania skromnych tych 
wspomnień i publikacji w formie 
ni to nowelistycznej ui listu otwar- 
tego pohudziło mnie całkiem nie- 
oczekiwanie zajęte stanowisko prol. 
Bartla w sprawie niespotykanych 
w kulturalnym narodzie zarządzeń 
segregacyjnych na wyższych uczel 
niach (Politechnika lwowska). Mil- 
czenie czy też nawet nieprzychylne 
ustosunkowanie się do sprawy obro 
ny bitej I usuwanej gwałtem z tej 
uczelni młodzieży żydowskiej —- 
(obywateli Rzglitej) zmusza mnie 
do zabrania głosu tembardziej, iż 
nazbyt wielkie przywiązanie skuwa- 
la mnie z pracą polityczną, ideową 
i wychowawczą prof. Bartla — idee 
przezeń głoszone były mi zawsze 
(rogowskazem i _ najrealniejszą, 
najszłachetniejszą „rzeczywistą rze- 
czywistością”. Byłem jednym z za- 
lożycieli Partji Pracy — brałem 
czynny i pracowity udział w two- 
rzeniu programu, którego hasłem 
naczelnem było przedewszystkiem 
poszanowanie i obrona praw czło: 
wieka — równość obywatelska. 
Człoukiem tejże partji i jej wo- 
dzem był prot. Barteł. 


jęk rannych i jakby wulkaniczny 


dawny | wstrząs zda się całej ziemi.. 


Noc... pieklo... zagłada kresowe] 
tej ziemicy zapomnianej jakby 
przez Boga.. Noc, po której gy 
wzejdzie świt — nie już nie ujrzysz 
jak pustkę, zniszczenie i śmierć. 

To noe eksplozji amunicji na 
dworcu głównym w czasie walk pol 
sko - ukraińskich — spowodowana 
celnymi strzałami artylerji nieprzy 
jacielskiej. 

A jednak... i ta koszmarna noc 
miała przez moment jasny, złocisty 
— pełen najłepszej wróżby, blask... 
jednak właśnie w tę noc padły 
piękne, silne, sprawiedliwości pełne 
słowa... 

Rozkazem Fomendy brygady rzu 
cony zostałem w to piekło z swym 
oddziałem karabinów maszynowych 
— celem ochrony i odparcia ewen- 
tnalnych ataków ukraińskich na 
zagrożone i osłabione dywersją tę 
objekty. Kiedy minąłem już w 
śmiertelnej trwodze, oczeknjoce 
już tylko zagłady ulice prze” 
cia gródeckiego i skręcałem z 
działem swych „szturmowców” w 
śmiercią dyszący rejon podbiegł 
nagle do mnie dygocący, nieprzyto 
mny prawie pod wpływem obłąkań 
czego lęku — mały człeczyna w dłu 
giem, wystrzępionem palcie—chała- 
cie. Twarz sino,blada, dziecięca, se- 
mickie rysy, czarne ogromne, aksa- 
mitne — takie tysiącietnią trady- 
cją smutne—oczy i tradycyjnie „pej 
ty” ghetta żydowskiego wymykają 
ce się pióropuszem z pod czarnego, 


aż nazbyt tłuszczem i brudem wy- 
polerowanego kapelusza, ongiś 
pluszowego czy pilśniowego. 

Miał lat około szesnaście. 

— Panie komendant.. panie ofi- 
cer... ja też... ja chcę ratować z pol- 
skiem wojskiem... a tam warty nie 
puszczają... 


Jeszcze dziś nie wierzę, by tym| Błyskawiczny nawał sprzecznych 
kardynalnym, przez siebie 1 swą | ckrajnych uczuć. Jakże on Śmiesz- 
partję głoszonym hastom mógł się | ay, marny, lekceważenia tylko god 


sprzeniewierzyć — czy wręcz ich 
wyprzeć. Dlatego też ja, skromny 
dziś człowiek, ośmielam się przy- 
pomnieć Mu w niezręcznej może for 
mie te hasła, które tak śmiało on- 
giś głosił — a dziś może zapomniał, 

Może głos mój ośmieli prof. Bar- 
tla do odpowiedzi, może nawet po- 
budzi Jego temperament (na któ- 
rym nigdy mu nie zbywało i nie 
zbywa) i da mi ciętą odpowiedź — 
nawet—przygotowany jestem—mo- 


ny i litości ten bezsilny, dygocący 
z lęku robaczek i jakże zarazem 
wspaniały, wzniosły, rycerski i naj- 
milszy se 

— „Chodź! — Do szeregu! 

I poszedł z nami ten mały, chw 
derlawy Izio Mondschein. 

Gdyśmy się już znaleźli w samym 
środku tego piekła na ziemi, spoj- 
rzałem na Izia — już nie dygotał= 
im bliżej śmierci, tem wydawał mi 
się większym, silniejszym i jakby 


że mnie druzgocącą bezlitośnie, Ale , radośniejszym, aż zatracił się obraz 


i to mnie ucieszy, bo wtedy będę 
mógł dać więcej dowodową, niczem 
uiezhitą odpowiedż dokumentatną. 

Może skromną swą osobą dam 
początek dó śmielszych wystąpień 
w sprawie tak hańbiącej dobre imię 
każdego polaka, 


l 


wynędzniałego, lękliwego dziecka ~ 
żyda, a został mimo tego chałatu 
i nejsów — żołnierz - bohater, 
Odkomenderowałem kilkunastu 
żołnierzy wraz z nowozaciężnym 
ochotnikiem do przetaczania zagro- 
żonych obstrzałem uieprzyjaciejskim 


Łącząc wyrazy głębokiego sza*; wagonów z amunicją. 


cunku 1 poważania 
kreślę się 
K. BOGUMIŁ REMBOWSKI, 

Zakopane (tymczasowo Kraków) 

ik 

Bylo to w roku 1919.. 

Pełna najkoszmarniejszej gro- 
zy, krwawych bahaterskich zmagań 
o palski Lwów noc wiosenna. 

Ciemny, chmurny, ołowiany nie- 
hosklon przecinany co chwila tuna- 
mi rakiet, eksplozji niosących 
mierci, zagładę i 
Oślepiająte błyskawice pękających 
pocisków, rechot szyderczy, zła- 
wieszczy karabinów maszynowych, 


Pr! 
Książka 
jest zawsze mile widzianym 
i cennym podarunkiem. 


Wielki wybór od 10 gr. 


Bele leca 


Ksiegarnia Łódzka „l Lil 


ul. Prez. Narutowicza 2 


Przez całą noc — na najwięcej 
zagrożonych odcinkach Izio uwijał 
sie jak stary wiarus, Przyciskając 
wątłe swe barki do zderzaków wa* 
gonowych nie bacząc, iż zawartość 
ich to materjał wybuchowy, który 
trafiony pociskiem nieprzyjaciel- 
skim eksplodując, rozniesie i jego 
marną powłokę doczesną, porwaw- 
szy ją w najdrobniejsze atomy — 
mie zważał na nic, wytężał wszyst- 
kie siły, zaciskał zęby i wśród po- 


zniszczenie. | żogi huku granatów, trzasków kru* 


szonego żelaza, jęku rannych i 
ochrypłej komendy pchał dalej i 
dalej ostatnim wysiłkiem—byle ra: 
tować ten skarb tak strasznie groż- 
wy, śmiercionośny ale tak dziś dro- 
gocenny, potrzebny. 

Aż nad ranem gdy Już wszystko 
ucichło, osłabł i on. Płaszcz - elia- 
łat w strzępach znaczony plamami | 
wieskrzepłej jeszcze krwi. Ciężko | 
dysząc oparł się o zimny wilgocią | 
ociekający mur. Zmęczone powie- 
ki opadły na czarne, piękne, aksa- | 


mitne oczy. 
1 kiedy w tym półśnie, półomdle 


24. ZAI— 


niu usta jego ułożyły się do pogod- 
nego uśmiechu małego dziecka w 
koło zebrała się gromadka przygod 
nych szarych ludzi o dziwnie wrogo 
błyszczących oczach... 

— żyd!... Żyd! — podbiegł je- 
den, uderzył go twardą pięścią 
w bok — później drugi i trzeci... 

Widziałem to zdala — począłem 
biec.. — Taki bezlitośnie szarpiący 
nerwy, serce, duszę jęk — skarga, 
widzę znowu oszalałe strachem 
oczy peine niczem nie usprawiedii- 
wionego żalu: za co?... za COP.. ja 
przecież... 

Żyd!... psia... 

Obok stał jakiś żołnierz kapral i 
patrzał... nie tylko patrzał... 

Nagle przed gromadą tych roz- 
bestwionych postaci stanął oficer 
— rozpierzchii. 

— Kapral... 

— Rozkaz, panie kapitanie... 

— Kapral stał... stał i patrzał oba 
jętnie, gdy tego biedaka bezbronne- 
go bito?.. Gdy poniewierano god- 
nością człowieka słabego, bezhror: 


, Mego? 


— To żyd, panie kapitanie... nie 
nasz... 

— Taki sam obywatel wolnej na- 
szej wspólnej ojczyzny, jak wy i ja 
-— Polska dla wszystkich swych 
obywateli pierwszej i'drugiej klasy. 
Zapamiętajcie i to, że Żołnierz, ża 
polak. który nie ma odwagi stanąć 
w obronie godności człowieczeń- 


«Co kupuje cały kraj? 
. « „ Mydło z pral 
Kołtontay daks 


stwa swego bliźniego nie zasługuje 
na to, by nosił mundur polskiego 
żołnierza — by był polakiem. 

Oficer ten nie wiedział przecież, 
iż ten mizerny żydek, ta żołnierz 
—- ochotńk — bohater bezimienny. 

A oficerem tym był ówczesny ko- 
mendant dworca głównego, kapitan 
Kazimierz Bartel. 

+ 

Kilka lat później, bawiąc na urlo 
pie wypoczynkowym we Lwowie, 
mlalem się w towarzystwie kilku 
kolegów - legjonistów na zebranie 
czy też posiedzenie związku strze- 
leckiego. Po przedyskutowaniu wie- 
lu punktów, jeden z członków po- 
ruszył oględnie i wstydliwie sprawę 
ustosunkowania się członków związ 
ku strzeleckiego do drobnych 
w onczas ekscesów antyżydowskich 
jakie miaty miejsce na ulicach Lwo 
wa (ekscesy te były jak i dziś kie- 
rowane przez szowinistyczne jed- 
mostki narodowej demokracji, czy 
też już zmienionej firmy — związku 
ludowe - narodowego). 

Najdokładniej przypominam sobie 
słowa jednego z członków zarządu 
(mogą być naturalnie pewne zmia- 
ny słów — układ zdań jednak, treść 
brzmiała bęzsparnie tak jak przy- 
taczam). 

— „Zdaje się nie ulegać żadnej 
wątpliwości —— mówił ów członek 
— że naród polski zaliczyć musimy 
do ogólnej rodziny ludów zachod- 
niej kultury, a nie da ładożerców. 
Dumą naszą, ba nawet wyższością 
nad najkulturalniejszymi i naj- 
szłachtniejszymi narodami 
nasz mresjanizm narodów — to | 
wspaniały sztandar, na którym za- | 
wsze widałały rycerskie słowa: | 

„Za naszą i waszą wolność”. A| 
dzić... w wolnej Polsce? Nie oskar- 
| żam tylko tych, którzy kijami, pał- 


kami czy łomem żełsza ranią na 
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ulicach bezbronnych 
Rzeczypospolitej, za to, iż innej 
są religji, że ośmielają się praco- 
wać, zarabiać, kształcić w nezel- 
niach, które są własnością całego 
narodu, wszystkich obywateli, Q- 
skarżyć muszę i napiętnować i tych, 
którzy ohojętnie patrzą na to depta 
nie dobrego imienia polskiego, naj- 
wspanialszej naszej tradycji rycer- 
skości i tolerancji — tych, którzy 
nie mają czy nie chcą wydobyć z 
siebie tyle bodaj odwagi, by głośno 
zaprotestować przeciw barbarzyń+ 
skim metodom deptania godności 
ludzkiej, słabego,  bezbronnego 
współobywatela. Nam nie wolna 
dzielić obywateli na pierwszej i 
drugiej klasy — wszyscy jesteśmy 
sobie równi, równe posiadamy pra- 
wa, a każdy odruch zdziczały chuli 
ganerji strącającej nas do rzędu 
najdzikszych zwierząt bezwzględ: 
mie hędziemy niszczyć, by wyplenić 
ten chwast z korzeniami z naszej 
niwy” 

Tym, «tory ro mówił wowczas, 
byl prezes czy komendant związku 
strzeleckiego, prot. Kazimierz Bar- 
tel. 

* 


Rok 1928... Znowu Lwów... ulice 
Nabielaka.. mały, skromny gabi 
net przyjęć — do którego wprowa- 
dzam jako ówczesny sekretarz egze 
kutywy partji pracy na ziemie po 
luniowo - wschodnie — delegację 
obywateli do bawiącego chwilowo 
we Lwowie premjera (czy też wice- 
premjera rządu — tego dokładnie 
nie pomnę). 

Silne, męskie, bezkompromisowe 
padały słowa, nie szukające bocz- 
nych. okręźnych, dyplomatycznych 


to | 


dróg, czy przemilczeń słowa 
ostrej krytyki najmniejszych nawet 
ludzkich usterek, które w swej kon 
sekwencji mogłyby być sprzeczne 
z prawem pisanem czy moralnem, 

= „Tak — widzę — mówił — 
nie tylko w tym wspólnym wysił= 
ku wyścigu pracy, poprawę na lep- 
sze, przewartościowanie i przeora- 
nie pojęć o obowiązkach obywa- 
telskich — potrafiliście zjednoczyć 
i zbratać w łonie swej partji wszy- 
stkie niemal stany od robotnika 
dziennego do profesora uniwersyte- 
iu — zaprzągnęliście do tego wspól 
nego wysiłku również ukraińców i 
żydów, ale... ale brak wam jeszcze 
często odwagi, by- przeciwnikom 
swoim rzucić śmiało w twarz; wə- 
ra z barbarzyństwem, a mam tu w 
tej chwili na myśli niepoczytalne 
wystąpienia pewnych grup politycz 
nych, podjudzających ciemne ele- 
meaty do ekscesów antyżydowskich 
Macie siłę — macie bezsprzecznie 
odwagę w innych wypadkach — ale 
wybaczcie... gdy przychodzi jasno 
przeciwstawić się deptaniu godności 
ludzkiej, gdy chodzi o żydów — 
wstydliwie milczycie”. 

(Może znowu słowa zamienione: 
nieco — ale treść wierna, którą 
mogę potwierdzić nazwiskami ów- 
czesnych delegatów). 

Tak mówił w roku 1928 premier 
Kazimierz Bartel. 

W grudniu 1935 r. profesor dr. 
Kazimierz Bartel milczy... nawet 
wtedy, gdy proszą by przemówił 
— gdy przemówić powinien 
głos jego zbyt ważki. 

K. B. REMBOWSKI 

nie-żyd nie „anti” 

czy „lila” semita. 
0444300300000000200000000 


„DIVO“ 

W związku ze zbliżającym się se- 
zonem karnawałowym, znana w na- 
|szem mieście pracownia gorsetów -- 
„Divo" (Piotrkowska 114), zaopatrzy- 
la się w ostatnie modele pasów uwy- 
smuklających do sukien wieczoro- 
wych oraz specjalnych modeli stani- 
ków balowych (niewidocznych) L: 


Truque-i Opera Night. 


obywateli || 


rzy bólach ze. malygz ez- 
nych i artir Zn: 
stosuje się tal ref hy 
AERC ENIE I rych Ą 
ierpieniach.Przy grypie 


Fi przeziębieniu stosuje się 
również Togal. CENA 21-150 


Młody Cornelius Roosevelt, wnuk 
Teodora Roosevelta, pierwszego z 
Rooseveltów, który był prezyden- 
tem, jest specjalnie zazdrosny o sta 
nowisko zajęte przez swego kuzyna 
w Waszyngtonie 

Ostatnio został, wraz z jednym 
ze swoich przyjaciół, aresztowany 
za to, że z okna instytutu Massa- 
chussetis, którego jest uczniem, 
bombardował różnymi pociskami 
przejeżdżające samochody, 

Postawiony przed sędziego, Cor- 
nelius, na zapytanie o nazwisko od- 
powiedział 


— Roosevelt. 
m Jaki Roosevelt? — zapytał 
sędzia. 
— Ten drugi, dla odmiany... 
* 
Rada ministrów — uchwalila 


nowy dekret, mający na celu 
przeprowadzenie oddłużenia NE 
ników. 

Już czas najwyższy! GRE urzęń 
nicze stanowią bowiem obecnie ol- 
brzymi Legjonm Zadłużo 
nych. 

* 

W Porte Magento włoscy kwesta- 
rze metali weszli na podwórze mā- 
łego donu, kiedy zjawił się na pro: 
gu jednego z mieszkań robotnik i 
zrobił im znak, by się zhliżyli: 


Jeżeli poczekacie trochę, mogę 
wam dać kilka kilo żelaza. 

Kwestarze czekali kilka chwil, 
potem zajrzeli do wnętrza izby. 


Stery, otoczony chmarą dzieci, przy 
prawiał na kuchni polentę (potra: 
wa włoska). 

— Jeszcze momencik! 

Powiedziawszy to, uniósł patelnię 
z nad ognia, wysypał zawartość na 
stół i wręczył kwestarzom gorące 
naczynie, 

Si non ć vero... 

Tak przynajmniej opi 
padek ofiarności „Corr! 
Sera”... 


i wy 
della 


+ 

Senat uchwalił ustawę o amnostji 
a jednocześnie odesłał do komisji 
projekt zmian ustawy © ochronie 
lokatorów. Projekt ten zmierza da 
przyznania ochrony lokalom, zajma 
wanym przez przedstawicieli zawo* 
dów wolnych. 

Widzimy w tem pewną  niekoft+ 
sekwencję. Na mocy amiiestji bo- 
wiem znajdą się na bruku  Tiezni 
przedstawiciele wolnych zawodów, 
przesiadujący obecnie w więzienia 
za najrozmaitsze swawolne sprawki, 


+ 


Ulisses wraca do rodzinnych pie 
leszy. 

— Hurra — woła z radością. — 
Wojna trojańska skończona! 

— Zapewne — mówi domyślna 
Penelopa — sir Hoare odstąpił Tro- 
ję Grecji... 

* 

— Ciekawa jestem co dosianę od 
ciebie na gwiazdkę — mówi pam 
Mac Cornick do męża szkota. 

— Chciałem ci kupić auto. ale w 
ostatniej chwili przypomniałem 80- 
bie, że masz jeszcze niezużyty abo- 
nament tramwajowy ma dziesięć 
przejazdów. 


Propaganda, pieniądze i zakładnicy włoskiej slużby szpiegowskiej w Abisynii 


Przejście rasa Gugsy i kilku 
innych naczelników plemion na 
stronę Włoch, wykazało dokład 
niej, niż wszystko inne, że wyda 
rzenia w Abisynji nie mogą być 
mierzone miarą europejską. Spo 
ry o władzę i zazdrość pomiędzy 
poszczególnymi rasami i negu- 
sem, przeciwieństwa religijne i 
szczepowe i wiele innych czynni 
ków odgrywa łącznie o wiele 
poważniejszą rolę, niż państwo- 
wy interes wspólny. Conajmniej 
równie tak ważne jak armaty i 
bomby lotnicze są oczywiście 
w takim kraju kulisy polityczne. 

Raimondo Franchetti, słynny 
urzędnik włoskiej tajnej służby 
wywiadowczej, już nie żyje. Zna 
lazł on śmierć w katastrofie pod 
czas pożaru samolotu, który 
miał go zawieźć do Erytrei tuż 
przed rozpoczęciem kroków wo- 
jennych, na pustyni egipskiej 
na południu od Kairu. Ale zna- 
leziono dlań następcę, który nie 
tylko pod żadnym względem nie 
ustępuje mu, ale wręcz przeciw- 
nie, znacznie go prześciga: hra- 
bia della Porta zasługuje o wie- 
ie bardziej, niż jego poprzednik 
na przydomek „włoski Lawren- 
ee“, 

Aksum, święte miasto, poddą 
ło się bez walki. Kapitulacja ta 
była dziełem „politycznego ko- 
misarjatu pierwszej armji“, jak 
uazywa się organizacja służbo- 
wa hrabiego della Porta. 

Makalle, obsadzone przez ra- 
sa Seyuma i jego oddziały, wy- 
słało już miesiąc przed obsadze- 
niem delegację do włoskiej kwa 
tery głównej. 

Okręgi Enticcio i Fares-Mai 
obsadzone zostały bez trudnoś- 
ci, abstrahując od krwawego 
epizodu pod Aniba - Augher, w 
którym ludność cywiłna nie bra 
la udziała — znowu dzieło hra- 
biego della Porta. 

Czaroddziejskiem słowem hra 
biego della Porta jest „Propa- 
ganda kulturalna“. Oczywiście 
pojęcie „włoski prestiż" i „wło 
ska misja kulturalna“ niewiele 
znaczą w tym kraju, w którym 
chwilowo jeszcze wszelkie spra 
wy mierzone są najprymityw- 
niejszą renlnością. Dlatego też 
hrabia della Porta zupełnie ich 
nie slosuje. Ale mówi on lu- 
dziom, że jest lepiej być właści 
cialem jakiegoś terenu, niż len- 
nikiem, że jeden ustalony poda- 
tek jest lepszy, niż dwa lub trzy 
dowolne, że doktór jest lepszy od 
znachora, że nawet więzienie 
jest lepsze, niż karanie przy po 
mocy odcinania członków. I o- 
siąga tą metodą doskonały sku- 
tek. 

Resztę załatwia gotówka, któ- 
ra nie zostaje użyta jedynie w 
celu przekupywania wpływo 
wych przywódców. 

Istnieje naprzykład Dobra 
Damnou, najstarszy klasztor Abi 
synji. Wybudował go w roku 
527 święty Arre Gaoui, kiedy ne 
gus Abraham wprowadził chrze 
ścijaństwo. Dziś władzy kościel- 
nej i podatkowej tego klasztoru 
podlega 80 miejscowości. Kiedy 
jednak władzę nad Tigre objął 
ras Seyum, wydał on rozporzą- 
dzenie, że ludność wsi musi je- 
mu również płacić dziesięcinę. 
Chłopstwo zubożało pod wpły- 
wem tego podwójnego haraczu. 
Klasztor również popadł w bie 
dę, bowiem zubożałe chłopstwe 
wkońcu wogóle nie mogło nic 
płacić. Protest priora klasztoru 
u negusa pozostał bez skutku. 
Kiedy wkroczyli włosi, mnisi 
zwrócili się do generała Pinzio 
Biroli, który ich skierował do 
brabiego della Porta. Ten zapy- 
tał, ile wynoszą roczne wydatki. 
Mnisi odpowiedzieli: „Przecięt 
nie 300 talarów Marji Teresy". 


|były 
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Hr. della Porta, włoski Lawrence 


Hrabia kazał im wypłacić tę su 
mę, dając im jednocześnie pole- 
cenie, aby powiadomili swych 
rodaków, że oczywiście nic już 
nie potrzebują płacić ras Seyu- 
mowi; podatek dla klasztoru 


biego della Porta 4, 5 lub więcej 
osób, które mu oświadczają: 
„Jestem bratem (lub ojcem al- 
bo wujem) tego i tego w Gondar 
(lub Entebbe lub  gdzieindziej). 
Stawiam się do dyspozycji za 


zapłacili włosi, a co będzie za |niego jako zakładnik. Dokona 
rok, to się zobaczy. Mnisi wróci|on swego poddania się władzy 


li bardzo zadowoleni, a ludność | włoskiej, 


gdy tylko będzie to 


60 miejscowości wyśpiewuje od mógł wykonać bez niebezpieczeń 


tego czasu chwałę Włoch. W ten 
sposób uprawia propagandę 
„włoski Lawrence“, 

Codziennie zgłasza się do hra 


stwa dla siebie i swej rodziny“. 

Również i to postępowanie na 
leży do reguł wojennych Afry- 
ki. Wojak afrykański jest przy 
zwyczajony trzymać sobie w po 
gotowiu oba wyjścia. Okrągła 
licząc 25 przywódców wojsko 
wych negusa oddało dotychczas 
tajnej służbie włoskiej swych 
najbliższych krewnych na za 


PIĘKNE 
BIAŁE 


CCPYRIGHT BY „GŁOS PORANNY" 


Nafta, a nie złoto rządzi światem 


Embargo nie jest niekezpieczne dla Włoch. - Diaczego nie żądają 
zapłaty za płynne paliwo? 


Artykuł, napisany przez słynnego finansistę L. Czertoka, który uzyskał koncesię w Abisyniż 


Po oświadczeniu sir Samue la Hoara, 


wprowadzenie embargo 


na naftę za akt 


że Włochy nważałyby 
wrogi, niewątpliwie 


bardzo interesujące jesz zda nie w tej sprawia Leona Czertoka, 


finansisty amerykańskiego, który uzyska 
‘howa opinja o bezskuteczi 


Abisynji. Pa fi 
być wzięta pol ri 
rozważane jest zagadnienie 


Londyn, w grudniu. 

Zagadnienie, czy Ameryka 
wprowadzi embargo na swój 
eksport oleju į produktów u- 
bocznych do Włoch, znajduje 
się w tei chwili na p'erwszym 
planie powszechnego zaintereso 
wania. Gdyby dyplomac: na ca 
łym świecie raz na zawsze zro- 
zumieli, że 

interesy naftowe są miedzy- 

narodowe, 

stałoby się dla nich jasne, 
że sankcje, wprowadzone przez 
99,9 proc. wszystkich państw, 
sa w gruncie rzeczy bezcelowe. 
Bowiem pozostała dz'esiąta 
część procentu, niech to będzie 
najmniejsze autonomiczne pań- 
stwo. 
wystarczyłaby do obalenia sta- 
rannie przygotowanych pla- 

nów wielkich mocarstw. 

Aby wogóle przeprowadzić 
skuteczn'e sankcje na ronę naf- 
tową kom'eczne byłoby współ- 
działanie wszystkich krajów na 
świecie. Gdyby nanrzykład A- 
meryka nie wzięła udziału w 
sankcjach, amerykańscy prodit. 
cenci ropy mogliby zaokreta- 
wać olbrzymie ilości ropy dla 
Włoch, a sankcje pozostałych 
krajów byłyby  hezskuteczne. 
Jeśli nawet cyfry eksportu ro- 
py do Włoch dotychczas nie 
zbyt wysokie, to n'e to 
nie znaczy, ponieważ Ameryka 
jest jeszcze dziś w stanie w każ 
dej chwil zaopatrzyć  całv 
świat w rope, gdyby się tego o- 
kazała konieczność. 


Ale nawet gdybyśmy przyjeli 
że Ameryka będzie się trzy- 
mała sankcji, to sytuacja nie- 
wiele się zmen'a. Jeśli- Stan- 
dard Oil, Sinclair, T:dewaor 
lub Texaco nie bedą okrętowa 
ły ropy w portach Atlantyku. 
czy Pacyfiku, to kto może im 
przeszkodzić w  dokonywan'u 
tego ze swych składów zagra- 
n'cznych, leżącvcl: nad zatoką 
Meksykańska, nad morzem Ka- 
raibskiem, przy Filip'nach i 
na wybrzeżach Ameryki Połu- 
dniowej. Wszystkie w'elkie fir- 
my ropy naftowej na Św.ecie 
posiadaja tak wiele bratnch od 
działów. że jest absolutnie nie- 
możliwe stwerdzić, które 7 
nich dokonuje załadowań okrę 
towych, a które nie. 199 


yong koncesję `w 


aubarga winna 
obecnie w Genewie, gdzie na nowo 
antywłoskich, 
(Redakcja). 


rozszerzenia sankcji 


"PIZCZÓŁKA: 


Typowym przykładem w tym 
kierunku jest „Gentlsman" 2 
„Agreement“ pomiędzy rządem 
włoskim i „Societa Italo - Ame 
ricana del Petralio":, przedsię: 
borstwem  f:lialnem Standard 
Oil. „Societa“ zaopatrzyłabw 
Włochy w takie ilości ropy, ja- 
kichby sob'e życzyły, a mianowi 
cie ze źródeł rumuńskich htóre 
sa Kontrolowane przez Stan 
dard Ol. Ropa bylaby przesv 
tana przez Wegry i Austrię, któ 
re nie przyłączyły sę do sank- 
cii. 

Teraz nrzechodzimv do kwe 
stii zapłaty za tę rope. Musimy 
wiec zawsze mieć przed oczY- 
ma że cena rynkowa na jakikol 
wiek towar 

n'gdy nie jest zbyt wysoka. 
W'emy, że towar zostaje sprze 
dany ze stratą z dwuch powo- 
dów: przedewszystkiem re 
względów konkurencyjnych. a 
po druge, aby u'rzymać raz 
zdobyta renomę na określonem 
terytorjum. Przed pięciu tygo- 
dn'ami odbyła się w Londynie 
konferencja pom'ędzy przedsta 
wicielami rządu rosyjskiego t 
przedstawicielami Standard OW 
Company. Ci ostatni chcieć za 
kup*ć w/elkie :lości ropy rosyf- 
skiej, aby ja wyeliminować * 
rynku światowego, gdzie spo- 


BANK HANDLOWY w LODZI 


Atl. Tadeusza Kościuszki 15 


Spółka Akcyjna 


ma jeszcze 


RECE SURyEU 


wodowała ona gwałtowna 7n.ż- 
ke cen. f 

W naszym wypadku proble- 
|mat zapłaty przez Włochy ame 
rykańskim lub innym produ- 
centom nafiy jest kwestia przy 
szłość. Dziś nie złoto jest pa- 


i 


nującą potęga na Świecie, lecz 
nafta. I jeśli Standar Oil, 
Royal Dutch lub jakaś nna 


wielka firma będzie zdania, że 
w Etiopi: znajduje się pod zie 
mia nafta, to nie może slano- 
wić żadnej przeszkody dla jej 
zdobycia  kwestja pieniędzy. 
Prawie wszystkie terenv nafto- 
we pa Świecie podzielone sa 
pomiedzy wielkie koncerny, 
jak Standard Oil, Roval Dutch 
i Irac - Persien; każda nowa 
możliwość rozszerzenia tych te: 
renów witana jest radośnie : 
newątpliwie korzystniej jest 
zainwestować pieniądze w rv* 
zykówny interes, niż dopuścić 
do eksploatacji konkurencję 
Oto jest przyczyna. dlaczego 

Standard Oil zapłacił 50 miljo 
nów dolarów za mocno wątpli- 
wa koncesje w Abisynii ? dlate 
go też koncern ten również "a- 
tów dostarczać Włochem nafte, 

nie żądając zapłaty. 

Jedno jest pewne: 
zapłata ktedyś nastgp!, albo me 

niedzmi, albo koncesjami. 
Oczywiście jest kwestja, czy 
rząd włoski gotów bedzie u 
dz'elać koncesii na terenach, 
na których obecność ropy już 
została stwierdzona, bądź też 
jest bardzo prawdopodobna. 
W każdym razie w 'nferesie 
tym nikt nic nie odda za dat- 
mo. 

W dziejach rozwoju intere- 
sów naftowych istniało w'ele 
wypadków, kiedy zaczynało sie 
wiercenia, a w wymiku ich o- 
trzymywało sie 

źródła słonej wody zamiast 

ropy naftowej. 
To miało miejsce w Oklahom:e 
oraz w kilku okolicach Teksa- 


eż jest mo- 
ma e 


do wynajęcia 


SAFES 


na dogodnych warunkach poczynając od 4 zł. miesięcznie 


Wyjeżdżając. nie zostawiaj w domu papierów war- 
tościowych, złota, srebra, it.p., lecz zanieśje do 
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kładzików, na dowód ich rzeka 
mej sympatji dla Italji. 

Niema celu debatować nad 
|tem, czy metody włoskiej służ- 
by tajnej są moralne nie- 
moralne. Odpowiadają one-zwy 
czajom afrykańskiego systemu 
prowadzenia wojen i osiągaj 
one wprost niewiarygodne 
cesy. Pułkownik angielski La- 
wrence znalazł we włoskim hr. 
della Porta swego mistrzów 
go naśladowcę. 


M. P. 


Jżliwe, że ropa naftowa na tere 
nach, cagnących sie na wiei- 
kich przestrzeniach ab:syńskich, 
nie wszedzie jest jednakowej 
wartości a w niektórych miej- 
soach z punktu widzenia han- 
dlowego 
wogóle nie da sie wykorzystać. 
Dlatego też Standard O'l, albo 
inna firma, która będzie dostar 
czać Włochom nafty, podejmu- 
je w ten sposób 
poważne ryzyko finansowe. 
Ale jeśli porównamy czasy. w 
których zarabiały, to zauważy- 
my bardzo łatwo, że 
posladają one dość rezerw, aby 
podjąć podobne ryzyko. 
Możemy być przekonani, te 
wielkie towarzystwa naftowe 
wmieszają się w „awanturę 
włoska“ n'e na ślepo į nie bez 
uprzedniego dokonania dokła- 
dnych ahliczeń, 
Leon Czerłok. 
079400909900900000090000 


REWILECHJNA KOROŚĆ W FOSNETYCE 


FRIGOLIT 


WODA KGLOŃSKA W STAŁEJ FORMIE 


wygodna i praktyczna w torebce Pani 
w kieszonee Pana 


1 
| 


w podróży 
Różne w kawiarni 
zapachy na danoinga 


1 laseczka równa się 600 gr. wody 
EUG. MATULA, Sp. z o. o. Kraków 
Do nabycia we wszystkich skład. drog. 
+000000606009040040004004 


SYLWESTER W „WESOŁEM MIA- 
STECZKU* 

Za tydzień już obchodzić będziemy 
uroczyście powitanie Nowego Roku. 
Tradycja głosi, że w jakim nastroju 
witamy Rok Nowy, taki będzie na- 
szym udziałem przez pełny rok przy- 
szły. Należy się zatem starać, ażeby 
Rok Nowy powitać w nastroju pogod- 
nym, w atmosferze pełnej wesołości 
i radości życia. Taka atmosfera właś 
nie panować będzie na balu sylwestro* 
wym pod nazwą „Wesołe Miastecz- 
ko", urządzonym w fi j 
towarzystwo „Uzdrów. 

Bal odbędzie się na ulicz 
cach „Wesołego Miastecz 
na każdym kroku ro 
czestników balu, oczekiw 
wa i pomysłowa niespodzii 
we, niewidziane dotąd, atrakcje, 

Dwie doborowe orkiestry przygty- 
wać będą do tańca. 

Przewidzianych jest również moe 
konkursów. Na najpiękniejszą panią, 
na najwytworniejszego pana, ta naj.. 
skromniejszą toaletę i wiele, wiele in- 


nych. 

Niewielka ilość pozostałych biletów 
jest do nabycia w kancelarji towarzy- 
stwa „Uzdrowisko“, przy ul. Cegiel- 
nianej Nr. 21, oraz w dniu balu w ka- 
sie Filharmonji. 

Wytworna Łódź spotka się w noe 
syłwestrową w Filharmonji na bału 
P n. „Wesołe Miasteczko“. 
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Tragiczna sytuacja Łodz 
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Czy miasto grobowej ciszy może jeszcze eżyć? 


Jedna z kwestji, najbardziej 
u nas doniosłych, jest bez 
wątpienia kwestia pauperyzmu, 
coraz bardziej wzmagającega 
sie w Łodzi i w innych ogni- 
skach przemysłu fabrycznego. 
Kwestja pauperyzmu, tak waż- 
na j groźna dla społeczeństw 
europejskich, w gruncie rzeczy 
jest kwestią nową. Wprawdzie 
i w poprzednim rozwoju ludz- 
kości można się było spotkać z 
vrzerażającą nędzą. Niższe kla- 
sy społeczne prawie zawsze ży- 
ły w niedostatku, w walce 0 
pierwsze petrzehy życia. Niedo 
statek ten i nędza nigdy je- 
dnak nie dochodziły do takich 
rozmiarów, jak obecnie w wiel 
kich ogniskach przemysłowych, 
w miastach o kilkuset tysią- 
each mieszkańców. W każdym 
razie miały one Inny zupełnie 
rharakter. Dawniej proletar- 
jusz w razie głodu, miał pra- 
wo adwolać sie do kogoś, kto 
obowiązany był do udzielenia 
mu pemecy. zasiłku, chocirż 
skanego, ale wystarczającego 
dla zabezpieczenia zo od śmier 
ci głodowej. Chłop, poddany, 
mógł w razie potrzeby udać 
sie do swego pana, któremu za 
Jeżało na utrzymaniu go przy 
žyciu, bo w przeciwnym razie 
racit niezbędną siłę robocza. 
Prdunadły rzemieślnik miał 
cech, czeladnik bez zajęcia mhal 
majstra, który go podtrzymy- 


Każdy miał kogoś, albo pe- 
wną instytucję, z którą był 
mniej lub więcej Ściśle związa 
ny, do których mógł w razie po 
trzeby odwołać się, lub na któ- 
rych mógł sie oprzeć. 


Wszystko to, wskutek re- 
form politycznych, socjalnych i 
ekonomicznych 18, 19 i w 
szezególe 20-go wieku, uległo 
radykalnej zmianie. Wszelkie 
węzły, łączące dawniej ludzi, 


rozluźniły się. Pojawiła sic ma; 


Sa ludzi bezdomnych, nie zwią- 
zanych z nikim żadnym ściślej- 
szym związkłem, istniejących 
tak luźno, jak piasek na pusty- 
ni. Ludzie ci, podnosząc się ra- 
no z nedznego legowiska, nie 
wiedzą, gdzie wieczorem złożą 
do spoczynku strudzone swe 
ciało. Wiedzą tylko, że i jutro 
bedzie takie samo, jak dzisiaj, 
posępne, ponure, o łodzie i 
chłodzie, pełne wysiłków o zda 
bycie nedznych środków noży 
wienia, bez nadziei nawet po- 
prawienia kiedykolwiek swego 
bytu. Był to prołetariat nowo- 
żytny, płód nowszych stosun- 


W CIĘZKICH CZASACH 


ZDROWIE CENNIEJSZE 
PRZY 

| REUMATYŹMIE 

Só m. ŚKUSKOZIE 

K 

CZOSNKU. FF" TEL 


APTEKA MAZÓWI 


wał, dopóki nie przeminał kry- 
zys, lub bezrobocie. } 


ECKA 
WARSZAWA MAZOWISCKA tO 


Z pomoca neśusowi 


spieszyli dwaj łodzianie 


Urząd śledczy w Łodzi został 
wczoraj powiadomiony o zatrzy 
manu na dworcu w Bydgoszczy 
dwuch uczniów z Łodzi 18-let- 
niego Zbigniewa  Pałuszkiewi- 
cza i 16-letniego Bernarda Kon 
dzielskiego. 

Zatrzymanie nastąpiło w chwi 
L, gdy chłopcy usiłowali wsko 
czyć do ruszajacego z dworca 
pociagu, jadącego do Gdyni. 

Odprowadzeni na posterunek 
policji dworcowej  Paluszkie- 
wicz i Kondzielski zeznali, iż 
zbiegli z domów rodzinnych, 
chcąc dostać się do Gdyni, a 
stamtad okrętem do k 


p 
Ciekawa praca 
naczelnika Wysockiego 


W najbliższych dniach ukaże się w 
druku wydana na czasie, praca naczel 
nika biura ewidencji ludności przy 
zarządzie miejskim w Łodzi, p. Wy- 
sockiego p. t. „Przepisy i uproszcze- 
nia meldunkowe w Łodzi”. 

W pracy tej naczelnik Wysocki đa- 
je interesujący komentarz do nowych 
uproszczonych przepisów meldunko- 
wych, wchodzących w życie z dniem 
1 stycznia 1936 roku. 


GMACH UBEZPIECZEŃ „RIUNIONE 
ADRIATICA DI SIGURTA*, 
Znane na naszym. terenie Towarzy- 
siwo ubezpieczeń „Riunione Adriatica 
di Sieurta" przystępuje w najbliższym 
czasie do budowy drugiego, potężnego 
gmachu w śródmieściu Warszawy. 
„Riunione Adriatiea di Sicurta* jest 
jednem z pierwszych towarzystw ubez- 
pieczeń, które zaraz po rozpoczęcia 
swej działalności na terenie całej Pol- 
ski (w Małopolsce działa „Riunione“ 
od 1840 roku) wybudowało pierwszy. 
swój reprezentacyjny w War- 
szawie, przy ul. Moniuszki nr. 10. — 


W roku bieżącym „Riunione* zbudo- 
wało nowe gmachy w następujących 
miastach Europy, Azji, Afryki i Ame- 
ryki Poł.: Bejrut, Bolonja,  Brestia, 
Bukareszt, Florencja, Kair, Padwa, 
Pilzno, Rio de Janeiro, Trewizo, Try- 
polis i Zagrzeb. 

Jak się dowi. 


Z chwilą przybycia na Czar- 
my Ląd dwaj młodociani uciekć- 
nierzy zamierzali dostać sie do 
Abisynfi, aby zaciagnąć się do 
armji negusa. Chcieli walczyć 
przeciwko  włochom, którzy; 
zdaniem obu uczniów, są cie- 
mieżcam: abisyńczyków. 


Policja bydgoska skierowała 
obu „wojaków“ pod eskorta do 
Łodzi. 


f 


do 


WOJEWÓDZTW. 


Zamówienia na egzemplarze oraz wszelkie zmiany 


ków ekonomicznych, który po- 
iawił sie przedewszystkiem w 
wielkich miastach i przybrał 
tam zastraszające rozmiary. 


Obecnie proletariat stał się 
ua zachodzie, a tem samem i 
u nas raną, erożącą społeczeń- 


stwu nafwiekszemi nicbezpie- 
czeństwami, gangreną i upad- 
kiem ekonomicznym i moral- 


nym. Pamiętać należy, iż niedo 
słateezność zarobku nie może 
być nważana za jedyna miarę 
tych cierpień, na które narażo 
ne są wskutek tego niższe kla- 
sy ludności. Trzeba i na to 
zwrócić uwagę, co te klasy mo 
gą dostać za swój zarobek. Pod 
tym zaś wzgledem faktem jest 
niewatpliwym, że klasy te, zara 
biajac malo, muszą  stosnnka- 
wo daleko wiecei płacić za za- 
spokojenie swoich potrzeb ży- 
ciowych, aniżeli inne . zamo- 
żniejsze klasy ludnośel, gdyż 
kupują produkty spożywcze w 
minimalnych ilościach, często 
na kredyt, a wskutek tego dro- 
żei. Nędznv zarobek į droży- 
zna życia sa ciężarem, trn- 
dnym do zniesienia. Ciężar ten 
jednak staje sie (eszcze do- 
tkliwszym wskutek nieregałar- 
ności zarobków. 


Fałszem jest, że każdy, jak 
twierdza mosnolicie, moż: zna- 
leźć zarobek, byłe go szukał i 
hciał pracować. Faktem jest że 
nawet robotnicy, posiadający 
pewne techniczne wykształeg- 
nie, nie zawsze mogą gn dostać. 
Doszliśmy do przekonania. iż 
pauperyzm jest chorobą spo- 


ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ 


WZAJEMNYCH 


neiaa cosa anaiaren Ea 


ZAŁOŻONY W ROKU 1803 


OD 


PZ U Waran, 


kalkulację składek, solidną 


szkód, szybką «v 
GDYŻ JAKO INSTYTUCJA 
PRAWNO - PUBLICZNA MA 
NA CELU DOBRO NAJSZER- 
SZYCH WARSTW LUDNO- 


SCIA NIE OSIĄGANIE 


ZYSKÓW. 


łeczną. której nrzyrzyna leży 
głównie w stosmmkach ekono- 
mieznych, iakle wytworzyły się 
w ostatnich czasach. 

Jeżeli w norównanin z inny- 
mt ośrodkami przemysłowymi 
nędze w Łodzi tak mocno bije 
w oczy, to jest to ze wszech 
miar zrozumiałe: Łódź do wy- 
buchu wojny pracowała prze- 
ważnie dla olbrzymich obsza- 
rów rosyjskich, a gdy rynki te 
odpadły, popyt na towary łódz- 
kie potwornie sie skurczył. 
Eksport w obecnem naszem ży 
cia przemysłowem odgrywa 


więcej niż skromną role. Na: 


i 


PZUW. 


NAJSTARSZY, NAJWIĘKSZY FIA" m, 
BNIEJSZY ZAKŁAD POLSKI URUCHOM lt 
WR. 1935 NOWE DZIAŁY UBEZPIECZEŃ 
UMOWNYCH (DOBROWOLNYCH) 


KRADZIEŻY Z WŁAMA- 
NIEM I RABUNKU e ODPO- 
WIEDZIALNOŚCI CYWIL= 
NEJ e NASTĘPSTW NIE- 
SZCZĘŚLIWYCH WYPAD- 
KÓW e USZKODZEŃ SA- 
MOCHODÓW (AUTO- 
CASCO) 

POZĄTEM ZAKŁAD PROWADZI DZIAŁ 


UBEZPIECZEŃ UMOWNYCH OD OGNIA. 
1 GRADOBICIA 


iajniższą 
likwidację 
wypłatę odszkodowań, 


mieści się w Warszawie 


Kopernika 36-40 gm wt 
INSPEKTORATY WE WSZYSTKICH MIASTACH WOJEW. I POWIAT 


poprawe stosunków przemysło- 
nie prędko 


wo - handłowych 
można leczyć i Łódź przez 


gle jeszcze lata ciągnąć będzie 


żywot suchotniczy. Naród 
duje i marznie; nędza peh 


JUŻ w ROKU 1936 UKAŻE SIĘ 


POD KONTROLĄ ZARZĄDU MIEJSKIEGO W ŁODZI 
niezbędna dła Handlu, Przemysłu, Władz, Urzędów i Instytucji 


GA ADRESOWA MIASTA 


ii 


A ŁÓDZKIEGO 


Księga obejmować będzie szczegółowe informacje z miasta 

Łodzi i całego Województwa, oraz większych miast Polski. 

WYKAZ BRANŻ I ZAWODÓW. — OPIS 
UZDROWISK POLSKICH |I T. P. 


adresów kierować należy 
j Księgi Adresowej Al. Kościuszki 41 od dn. 2 stycznia 1936. 


do zbrodni lub prostytucji, w 
zależności od płci. Godny poża 
dłu 


glo- 
a go 


% 


a lupanary — córki 


dza te dwie choroby? 


społecznym 
iest zarażona. 
Piotr Kon. 


ZZ A 


Shirley Temple 
znów w Łodzi 
Ubóstwiana przez 
najmłodsza gwiazda ekranu, Shirley 
nionych za nią licznych wielbicieli, od 


najmłodszych do 
nu kina „Europa”. 


im filmie „Nas: 
fascynująca t 
mem uśmiechów i 
szeń. Na tle szaroś 


słoneczka”. 
Dyrekcja kina „Europa“ nie mogła 

uczynić lepszego wyboru, 

jac film ten w okresie świąt Bożego 


bohaterkę ekranu, której fenomenal- 
ny talent i wrodzony wdzięk wprawia- 
ja zawsze w zachwyt i w zdumienie 
każdego miłośnika kina. 
JUBILEUSZ. 

— Dzisiaj mija 25 lat od chwis, 
kiedy zacząłem pracować w pań: 
skiej firmie, panie szefie. 

— No, widzi pan, ma pan SZCZĘ: 
ście — nie-każda firma istnieje tak 
diego 


łowania jest los narodu, które- 
mu wiezienia zabierają synów, 
J nas ma 
my zbyt dużo skazańców, zbyt 
dużo prostytutek, Czego dowo- 
Odpo- 
wiedź może być tylko jedna: w 
organizmie krew 


miljony bywał- 
ców kinowych całego świata, urocza 


Temple już jutro przemówi do stęsk- 
tarszych, z ekra- 
Mała Shirley zabłyśnie pełnią šwe- 


go genjalnego talentu w nowym swo- 
neczko”, którego 


e rozdzielają lu- 
dzi nawet najbliższych sobie, słodki 
uśmiech i szczebiot małej Shirley — 
to naprawdę jasny promień „naszego 


wystawia- 


Narodzenia. Niewątpliwie cała Łódź 
z entuzjazmem powita ulubioną małą 


Niniejszem zawiadamy, że 
biuro nasze, które mieściło 
sią przy ul. Piotrkowskiej 50 
zostało przen esione do 
nowego lokalu przy ul. 


Piotrkowskiej nr. 87 


Akwizycja Ogłoszeń 


$. FUCHS 


w Łodzi. Piotrkowska 87 
telefon 121-36. 


Wisdom Wieże 


Życzenia noworoczne 
u pana wojewody 
Corocznym zwyczajem życze 
nia noworoczne pan Wojewoda 
Aleksander Hauke - Nowak bę- 
dzie przyjmował w sali recep- 
cyjnej urzędu wojewódzkiego 
w dniu 1 stycznia 1936 roku o 
godzinie 12-ej w południe. 


Redakforzy |, 
„Głosu Porannego 


zamiast powinszowań 
noworocznych 
W związku z apelem p. woje- 
wody, Hauke - Nowaka, aby za- 
miast wysyłania życzeń świą: 
tecznych i noworocznych skła- 
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Urzedy i instytucje w świeta č 


Tramwaje dziś o godzinie 18-ej zaczną zjeżdżać do remiz 


W związku z przypadającą w 


dniu dzisiejszym wię'lią Boże- 
go Narodzen'a zostały, w myśl 
zarządzen'a starostwa grodzkie- 
go w Łodzi, zawieszone wszyst- 


kie przedstawienia w teatrach, 
kinematografach oraz wszystkie 
produkcie we wszelkich loka- 
lach rozrywkowych. 

Spektakle w kinach i teatrach 
wznowione zostaną dopiero w 
dniu iutrzejszym, pierwszego 
dnia świąt. Lokale rozrywkowe, 
iak dancingi i kabarefy otwarte 
zostaną dopiero drugiego dnia 
dnia świąt, t i. w czwartek, dn. 
śwóąt, t. i. 26 b. m. 

Jeśli chodzi o kawiarnie i cu- 
kiernie, to mogą one być uru- 
chomione w dniu jutrzejszym 
lecz wszelkie produkcje muzy- 
czne są zabronione. 

Tramwaje, zgodnie z zarzą- 
dzeniem władz KEŁ ziadą w 
dn'u dz'siefszym do remiz o go 
dzinie 6 wieczorem. 

O tei godzinie zostana rów- 
nież zamknięte wszystkie skle- 
py. Wszelk'e instytucie banko- 
we, a przedewszystkiem Bank 
Polski, Bank Gospodarstwa Kra 


iowego, PKO i tp. zostaną unie- 
ruchomione- dzisiaj o godz. 12 
w południe. 

Praca w uhezpieczalni społe- 
cznej przerwana zostanie dzi- 


siaj o godz 12 w poł. Lekarze 
załatw:ą wszystkie wizyty do o- 
błożnie chorych do godziny 13 
— I4-tej. 

Po godziwe 13 dnia dzisiej- 
szego czynne bedą tylko pogoto 
wia położnicze į chorobowe 
(prowadzone przez Czerwony 
Krzyż). Pogotowia będą —rzecz 
iasna — czynne w dzień i w no 
cy w dniach 24, 25 i 26 b. m. 

W aptekach ubezp'eczaln: spo 
łecznej ustanow*one będą spe- 
cialne dyżury świąteczne, ale 
tylko w drugim dniu świąt, t. Í. 
dnia 26 b. m. 

Naloży zaznaczyć, że apteka 
obwodu centralnego, która mie 
Ściła sie dotvchczas przy ul'cy 
P:'otrkowsk'ej 17 z dniem dzi- 
sieiszym. aż do odwołania zo- 


Rad'oaparaty na rok 1936! — 


(oare zeresan | 


staje nieruchomiona, a to z po- 
wodu przenoszenia jej do nowe 
go lokalu przy Al Kościuszki 
nr. 19. 

Ubezpieczeni z tego obwodu 
obsług.wani będa zarówno w 
czasie świąt Bożego Narodzenia 
iak i do czasu uruchomienia no 
wej apteki w Al. Kościuszki, 


szczącą sie przy ul. Żwirki 20. 

Należy podkreślić, że tramwa 
ie, które unieruchomione zosta 
ną dziś wieczorem, wyjadą na 
miasto jutro, pierwszego dnia 
świąt o godz. 13-ej. 

Poczta w dniu dzisiejszym 
czynna bedzie normalnie do go- 
dziny 17-ej. Dotyczy to nietylko 
poczty głównej, ale ¿ wszystkich 
filii na mieście. Doreczan'e lis- 
tów odbywać sie bedzie, jak w 
dnie zwykłe. ale tylko do godzi 
ny 17-ej. 

Pierwszego dn'a świąt, t. zn. 
w środe, dnia 25 b. m. wszyst- 
kie urzędy pocztwe, nie wyłącza 
jac poczty głównei będa n'e- 
czynne. Normalnie jednak, bez 
przerwy czynny będz'e telegraf 
i telefony międzymiastowe, nor 
malnie bedzie można nadawać 
przez całe święta listy ekspre- 
sowe, I'sty polecone, przekazy 
i Esty wartościowe (tylko w 


przez aptekę ubezpieczalni, m'e | 


J B ostrza 
-POLONIA 


Swaci hodzi 


domagają się umowy 
zbiorowej 


Tak sie dowiadujemy, odbyło 
się ogólne zebranie swatów łódz 
kich, na którem go przemówie- 
niach i dyskusji postanowiono 
zorganizować związek zawodo- 
wy swatów. 


Jednocześnie postanowiono po 
czynić starania w kierunku zas 
warcia umowy zbiorowej, któ- 
raby przewidywała wysokość 
procentów, jakie winni otrzy- 
mywać swaci od posagów przy 
kojarzeniu małżeństw, a to w 
celu uniknięcia niezdrowej kon 
kurencii i zapewnienia sobie wy 
płaty procentów. 


Pozatem na zebraniu wyłonia 
no delegacię, która po świętach 
uda się do inspektoratu pracy 
z prośbą o zwołanie konferen- 
cii dla uregulowania powyższej 
kwestii. 


Wszelkie typy i modele, od naftańszych do luksusowych Nowe formy. — 
Idealna se'ekcja. Wyłączna sprzedaż na Łódź niazrównanych suverhe ero- 
dyn wiedeńskich INGELEN oras kra'owsch CAPELLO 


l 
dać ofiary na rzecz najbiedniej- ria MAKET E gi! ary 


szych, redaktorzy „Głosu Po- 
rannego“ złożyli w dniu wezo- 
rajszym na ręce p. starosty 
grodzkiego, dr. Wrony kwotę 
zł. 50 (pięćdziesiąt) na wspom- 
niany ech 


Od Redakcji 


Z powodu świąt mastępny sumer 
„GŁOSU PORANNEGO* ukaże się w 
piatek, 27 b. m. © zwykłej porze. 


NOCNE DYŻURY APTEK, — 
W okresie świąt Bożego Narodze 


nia dyzurować będą. następujące : 


apteki; 

Dziś w nocy, t. jj z wtorku na 
środę: A. Potasza (Plac Kościelny 
10); A. Obaremzy (Pomorska 12), 
K. Millera (Piotrkowska 46); M. Ep 
dztajna (Piotrkowska 225); Z. Gor: 
czyckiego (Przejazd 50); G. 
uiewicza (Pabjanicka 50). 

Jutro w nocy, t. j. z środy na 
czwartek: Sz. Jankielewicza (Stary 
Rynek 9); L. Steckela (Limanow- 
F 37); B. Gluchowskiego (Naru 
towicza 6); St. Hamburga i 
(Główna 5 L.  Pawłowskięgu 
(Piotrkowska 307); A. Piotrowskie 
go (Pomorska 91), 

W drugi dzień świąt, t j. w no- 
cy z czwartku na piątek: J. Ko- 
prowskiego (Nowomiejska 15); S 
'Trawkowskiej (Brzezińska 56); M, 
Rozenbluma (Śródmiejska 21); 
Bartoszewskiego (Piotrkowska 95); 
It. Skwarczyńskiego (Kątna 54); L. 
©zynskiego (Rokicińska 58). 


CHOROBY ZAKAŻNE. — W cza 
sie od 15 do 22 grudnia r. b. zgło- 
szono do wydziału zdrowotności pu 
blicznej zarządu miejskiego w Ło- 
dzi 106 przypadkćw zachorowań ną 


choroby zakażne, a mianowicie: dur 


plamisty — 1, dur brzuszny 13, pło 


nica 35, błonica 22, odra 14, róża T, | 


krztusice 6, gorączka połogowa 4. 

Ogółem ilość zachorowań na cho 
roby zakaźne zmniejszyła się W 
ostatnim tygodniu w porównaniu 7 
tygodniem zeszłym e 20 przypad 
ków. 

BEZPŁATNY KONCERT PRA- 
COWNICZY. — Wydział oświaty 
i kultury urządza w porozumieniu 
z łódzkiem tow. muzycznem i ićdz. 
ką orkiestrą filharmoniczną trzeci 
bezplatny koncere dla członków 
związków pracowniczych. Koncert 


S-ki | 


l 


tea odhędzie się w dniu 29 b. za 
o godz. 11,45 w sali teatru „Rożma | 
itości”. W programie: prelekcja p | 


Przyjdźcie obelrzeć 
i posłuchać. 


(lr Horny-Wien). 


RĄDIO-AUDION Traugutta 1 


Telef. 153-71 
(Gmach Grand Hotelu) 


Piac kałedraln 


został od wczoraj oświetlony 


W swoim czasie poruszyliś- 
my na łamach naszego pisma 
sprawe oświetlenia placu ka- 
tedralnego. nadmieniając, że. 
gdy zapada zmrok, cały plac 
tonie w ciemnościach i oprócz 
znicza, płonącego nad płyta Nie 
znanego Żołnierza, nie komplet 
nie dokoła nie widać. 

Sprawa tą zainteresował się 
zarząd miejski, który wydał od 
nośne zarządzen'a w sprawie 0- 
świetlenia placu katedralnego. 

Począwszy od dnia wczoraj. 
szego podwojono na całym pla- 
cu ilość lamp gazowych. Oświe 


PRZEJAZDY 
INDY WIDUANE 


do” 


Palestyny 


Zapisy 


WARGONS-LIT$| COOK 
PIOTRKOWSKA 68 


Iżykowskiego, Symfonja C-dur Szu- 
burta, Koncert fortepianowy Bee- 
tkovena, 


ODZNACZENIE TOZU. — Jak 
się d: wiadujemy, komitet wykonaw 
czy wystawy „Opieka nad  dziec- 
kiem i młodzieżą” zawiadomił TOZ, 
że na wniosek komisji sędziowskiej 
przyznano mu odznaczenie honoro- 
we w postaci dyplomu zasługi za u 
dział w wystawie oraz za dotychcza 
sową działalność na polu opieki spa 
łecznej. 


tlenie to. zainstalowane zostało 
metylko na okres świąt Bożego 
Narodzenia, ale na stałe. 

Oprócz tego wydane zostało 
zarządzenie, aby w ciagu świąt 
gmach katedralny. był oświetło- 
ny reflektorami 


Województwo łódzkie 


ofiarom powodzi 

W-Łodzi odbyło się likwidacyjne 
zebranie prezydjum wojewódzkiego 
komitetu pomocy ofiarom powoda. 
Przewodniczył zebraniu prezes ko- 
| mitetu wojewódzkiego wice wojewo 
| da Antoni Potocki. Złożono obszer 
ne sprawozdania. Wojewódzki ko- 
mitet zebrał ogółem 1,318,067,47 zi, 
z czego: 

gotówką 627,042,03 zł., 

produktami żywnościowymi i pa- 
szą 547,990,66 zł., 

ofiarami w naturze (odzież, bieliz 
na i rzeczy codziennego użytku) 
143,034,78 zł. 

W tem miasto Łódź: 421,189,40, 
pow. łódzki 65,636,75. 

Sumy te zebrane zostały drogą 
ofiar bez wyjątku wszystkich 
warstw społeczeństwa woj. łódz- 
kiego. 

Zebranie, po wysłuchaniu spra- 
wozdania, udzieliło na wniosek ko- 
misji rewizyjnej _ absolutorjum, 
uchwalając likwidację komitetu. 
24040000002000000006000%% 
O niepospolitych walorach 
| filmu 
i 


GAifskie morza 


z obsadą 


Wallace Beery 
Clark Gable 


Jean Harlow 
świadczą wyświetlane 


w. Granc-kinie 


fragmenty tego filmu! 


Drugiego dnia świąl, t j. w 
czwartek, dnia 26 b. m. wszyst- 
kie filje pocztowe będą n'e- 
czynne. — Czynna będz e tylko 
normalnie od godz. 9 do 11-ej 
poczta główna przy ul. Przejazd 

Drugiego dnia świąt doręcza- 
nie korespondencji, paczek : 
przesyłek p'eniężnych odbywać 
się będzie jednorazowo. 

Normalne urzędowanie na 
poczcie rozpocznie sie w piatek 
rano, 


złożone w administrecji 
„Głosu Porannego" 


B cia M. i H. Aurbach zł. 10-— 
na Czerwony Krzyż. 


Inż. Edward Berliner, naczelnik 
urzędu przemysł. L instanji, wza 
mian życzeń z okazji śwłąt Bożego 
Narodzania i Nowego Roku ofiara 
wuje zł. 10 — dla Komitetu obywa: 
telskiego pomocy dl najbiedniej 
szych m. Łodzi m 


LAPITOL We mamy muan! 


Pteocząk o g. 12-ej 


e. 353 


PASTILLES 


VALDA 


oczyszczają 1 wzmacniają 
drogi oddechowe 


W sprzedazy w aptekach 
1 składach aptecznych 


Ca E aaa 


Dzieci biedne 
zejdą się dz ś przy 
choinkach 


Dziś wieczorem, w wigilię Bo 
żewo Narodzenia 1a publicz 
nych placach w Łodz: zabłysią 
oświet'one elektrycznem. lamf 
kami choinki, pieknie udekoro- 
wane. 

Ghoinki zostały astawione na 
Placu Welnośż., Boernera, Rey 
monta, na Wodnym Rynku, Ba 
lurkim Rynku i H 

W godzinach wiaczarnych na 
placach tych chóry odśpiewają 
kolendy, zaś orkies'ra policvi- 
na odegra szereg utworów. 

Przy, choince na Czerwonym 
Rynku wmontowane będą me- 
safony i odbiorniki radjowe, 
przez które nadawany będzie 
program Polsk ego Radja. 
4040000000000600400:2000 

Obstrukcja złe funkcje trawienia, 
rozkład i fermentacja w jelitach, 
nadkwaśność soku żołądkowego, 
nieczysta cera na twarzy, piersiach 
i plecach, czyraki, katary błony ślu- 
zowej, ust, przemijają prędko przy 
nżyciu naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka - Józefa. Zal. przez lek. 


++040009000000900000009) 


Ż. T. K. 

(Wólczańska 35, tel. 121-53). 

Wycieczki: w środę, dn. 25 b. m. 
odbędzię się wycieczką narciarska 
do Łagiewnik. smi Sy" 

W czwartek, dn. 26 — do Smar 
dzewa. 

Wypożyczanie nart i zapisy w 
sckretarjacie, 

W sobotę, dn. 28 b. m. do żłobka 
T, 0. Z. Zb. o godz. 1i-ej w lokalu 
twa, 

W niedzielę, dn. 29 b. m. — wy- 
vieczka narciarska do Łagiownik. 

Imprezy: w środę i czwartek, dn. 
25 i 26 grudnia b. r. o godz. 17-ej 
odbędą się w 2. T. K. herbatki to- 
warzyskie. Wstęp dla członków i 
gości. 

W piątek, dn. 27 b. m. © godz. 
21-ej odbędzie się odczyt. 

We wtorek, dn. 31 b. m. o godz. 
22-ej odhędzie się we własnym lu- 
kalu wieczór towarzyski (sylwestro 
wy). 

Sekretarjat Ż. T, K. przyjmuje 
codziennie w godz. 10 — 14 i 18 
-— 22-ej zapisy na kursy 
tych. angielski, francuski, 
ski hebrajski i esperanto. 


2) kurs gimnastyki zdrowotnej 
dla pań, 
3) kurs psychalogji socjalnej 


craz wydaje bilety ulgowe do tea- 
trn miejskiego, Rozmaitości (na 
występy rewji Tel - Awiw) oraz 
kin (Palace, Grand i in.). 


Trochę humoru 
ROZMOWA ŻON. 


— Powiedziałam mu, żę na świę 
ta wyjechałabym chętnie w góry, 
«vy cdetchnąć innem powietrzem. 

— A co on na to? 

— Poradził mi, abym wzięła bilet 
in galerję do teatru, 

$ 

— Stary Messer ma znakomity 
pomysł. 

— Hodowca zwierząt? A co-ta- 
kiego? 

— Zamierza krzyżować papugi 
z golebiami pocztowymi, aby prze- 
kszywać wiadomości ustnie. 


Tomaszowski koresp. „Głosu Po 
rannego” telefonuje: 

W dniu 19 b. m. odbyło się pod 
przewodnictwem piezydenta Rą: 
czaszka posiedzenie rady miej 
skiej. Przed rozpoczęciem obrad, 
dowódca 4 dywizjonu P, A. C, od 
niedawna stacjonującego w Toma 
szowie, major Osirachański, w asyś 
cie korpusu oficerskiego, w imieniu 
swojem i garnizonu wyraził miesa 
kańcom miasta w osobach ich re- 
prezentantów - radnych, gorące po- 
'ziękowanie za serdeczne przyjęcie 
jakiego doznał 4 dywizjon ze strony 
Indności podczas zakwaterowania 
się w Tomaszowie. 

Radni w odpowiedzi. trzykrot 
nym okrzykiem „Niech żyje polskie 
wojsko” przyjęli podziękowanie. 

Przewodniczący zakomunikował, 
że wpłynęły dwa nagłe wnioski, 
mianowicie: jeden w sprawie na- 
paści na żydów, które ostatnio mia 
ły w Tomaszowie miejsce i jeden co 
do zredukowania cen za energję 
elektryczną i opłaty za  licznita 
Wnioskodawca pierwszego wnio 
sku radny dyr. Henryk Landsberg, 
prezes wydzialu związku żydów 
uczestników walk o niepodległość 
Polski przedstawił wniosek nastę- 
pującej treści: 

„W związku z wypadkami bru 
talnych napaści podejrzanych ele: 
mentów na obywateli żydów, jakie 
w ostatnich czasach kilkakrotnie 
miały miejsce w mieście naszem, 
oraz z przejawami oburzającega 
szerzenia nienawiści przeciwko częś 
ci spoleczeństwa, rada miejska 


nic wspólnego ze zdrowo myślącym 
ogółem obywateli i że gwałcą one 
podstawowe zasady praworządności 
oparte na konstytucji. Wszystkie 
przejawy, kierowane przez czynniki 
dążące pod hasłem antysemityzmu 
do wprowadzenia zamętu i rozprę- 
żenia wewnętrznej spoistości pań- 
stwa, rada miejska jaknajonergicz 
wiej potępia, jako antyspoleczne J 
antypaństwowe”, z 


stwierdza, że ekscesy te nie mają | ; 
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„Jal się ma 
pański z 
oto madre słowa powitania 
chińczyków. Organizm człow e- 
ka działa tak jak mu pozwala 
żoładek. Oczyszczajcie go, usu- 
waicie zaparca, iiąc zioła 
francuskie The Chambard, 
+ 
Rada miejska EOSIN wea 
lej objętości wniosek ten przyjęla 
Drugi nagły wniosek o zreduko- 


Czy wiesz, 


że wiele zogarków przez sama zbli: 

żenie do tarczy teiefonicznej ulege 

namagnetyzowaniu, skutkiem 

czego przestają one chodzić regu- 
tarnis, a nawet stają 


To samo grozi Twojemu zegar 
kowi, gdy zbliżysz go do mctoru 
kontaktu elektrycznego lub radje 


Precyzyjny zegarek TfisOF jost 

uodporniony na działanie tych 

szkodliwych wpływów, gdyż jest 
antymagnelyczny. 


precyzyjny, wytworny, 
antymagnetyczny. 
T 


Rozdawnictwo darów świątecznych 


Zdjęcie dokonane w lokalu 
bezpłatnej kuchni 13-go obywa 
telskiego komitetu dzielnicowe- 


go niesienia pomocy najbied- 
niejszym, przy ul. Rzgowskiej 7 
w czasie rozdawania odzieży, 0- 


ściowych na Święta. 


w 
26 


SALA FILHARMONII 


tel. 213-84 


SALA F:LHARMONJ 


tel. 213-84 


J Wsiewołod Orlow 


Bilety w cenie od 1 sł. 


zbiórki wśród mieszkańców 
XIII komisarjatu. 

Na fotografji widoczny jest w 
głębi przybyły na uroczystość p. 
starosta grodzki, dr. Wrona, o- 
bok niego stoi przewodniczący 


buwia, bielizny i paczek żywno-| komitetu dzielnicowego, p. dr. 


Kuryluk. Po prawej stronie — 


Dary te zakupiono ze składek | wiceprzewodniczący komitetu, 
zebranych przez komitet dziel- |kierownik XIII komisarjatu po- 
nicowy w czasie prowadzonej |licji, p. komisarz Matulewicz. 


Koncert Mztronski 
Caierima Jarboro ™ 


W programie: Arie operowe piesni i Negro splrytualis. Bilety w cenie od 1 zł.do6.do navycia kasie Filharmonii, 
W środę, dnia 25 o godz. 7. 


czwartek dnia 
b. m. o gods. 
8 wiecz. 


30 wiecz. 


Potępienie ekscesów w Tomaszowie|:: 


| na posiedzeniu pienum rady miejskiej 


wanie cen za oświetlenie elektrycz 
ne o 30 proc. oraz z mniejszenie opłą 
ty (wiecznej) Za liczińki o 50 proc. 
został przez radę przyjęty. 

Przewodniczący zakomunikował, 
że budowa narazie 14 domków ro 
botuiczych przez t-wo T. 0. R. zo 
stała doprowadzona pod dach i że 
zupelnie wykończona będzie do lin 
ca 1936 r.; że opłata za postój pod- 
czas targów na placach targowych 
została zniesiona, co spowoduje dla 
kasy miejskiej stratę okolo XUU 
złotych rocznie. Budżet miejski za 
rok 1934-35 rada postanowiia skie- 
rować do komisji rewizyjnej celem 
odpowiedniego zbadania, 

Nad punktem doraźnej pomocy 
świątecznej dla bezrobotnych b, za- 
trudnionych przy robotach. miej 
skich wywiązała się ożywiona dy- 
skusja. Radni przedstawiciele związ 
ków zawodowych postawili wniosek 
a udzielenie odnośnych zapomóg pa 
zł. 30 każdej rodzinie. Przewodni: 
czący Rączaszek wyjaśnił, że za- 
rząd miasta nie posiada na ten cel 
odpowiedniej sumy. W rezultacie 
uzgodniono, że każda rodzina, bez 
różniczkowania, otrzyma zapomogę 
w wysokości 10 zł. 

Następnie uchwalona została wy 
sokość opłat komunalnych od po- 
tłatku państwowego mniej więcej 
w granicach dotychczasowych, Na- 
tomiast dodatek komunalny do po- 
'atku dochodowego zmieniono w 
ten sposób, że nieruchomości, przy 
noszące wyżej zł. 3000 rocznie pod- 
wyższono z dotychczasowych SU 
proc. na 57 i pół proc., zaś dla do- 


chodów między temi sumami doclo 
du pozostawiono dodatek w dotych 
czasowej wysokości. 

Rozpatrzenie i przyjęcie sprawo 
zdania z biegu spraw K, K, 0. za 
rok 1934 oraz sposób pokrycia 
strat, powstałych za czasów - po- 
przedniego zarządu K, K. O. postā- 
nowiono przekazać komisji rewizyj 
nej. Wkońcu rozpatrzono jeszcze 
kilka spraw, między innemi wybra- 
no członków miejskiej rady szkol- 
nej, dyrektora Leona Oxnera, Kon- 
stantego Frutto, i z ramienia rady 
miejskiej inż. Emila Dudzińskiego i 
A. Hendlara, 


NAJWIĘKSZE REWELACJE 
SEZONU RADJOWEGO! 


REX-ATLAS 
REXKOMNIEM 


Zwalczajmy BTYŁOŚĆ 


szkodliwą dla-zdro: 
wia.  Kolloidine 
D-ra Dubois stosuję 


nej otyłości, 
Inform.: 


Oddz. D-ra Dubois 


Warszawa, 
M Marszałkowska 62 


Hollywood w Z.S.R.R. 


Na konierencji ogólnokrajowej 
producentów filmowych w ZSRR 
postanowiono założyć i wybudować 
nad brzegiem Carnego morza mia: 
sto filmowe na wzór Hollywood, w. 
którem ma być skoncentrowana 


cała rosyjska produkcja filmowa, 
Według obliczeń prowizorycznych 
produkcja roczna rosyjskiego Holly, 
wood'u ma sięgać 250 filmów. 


Gruźlica 
Płuc 


Jest nieubłagalna i corocznie, nie 
robiąc różnicy dla płci, wieku i 
stanu, pociąga bardzo wiele ofłar. 
Przy zwalczaniu chorób płucnych, 
bronchitu, grypy, uporczywego mę- 
czącego kaszlu i t p. stosują 
p. p. Lekarze „Balsam Trikolan- 
Age", który ułatwiając wydsiela- 
nie się plwociny, usuwa kaszel. 


Krótkowzroczny gość 


— Przepraszam bardzo, ale tð 
jest mój palec! t 


8-lampowy odbior- 
nik, 4-ta prosto- 
wnicza. ZASIĘG 
— ŚWIATOWY — 


ll. 243.- 


ZASIĘG EURO- 
PEJSKI 


l. 185.- 


DOGODNE SPŁATY. 


a RADJO-REICHER wm 


Łó6DZ, UL. PIOTRKOWSKA NR. 142 


Wieczór filmu polskiego w Paryżu 


Jak już donosiliśmy, w Cine - 
Club de Paris, stowarzyszeniu, gru. 


pującem krytyków filmowych oraz | 


młodych realizatorów filmowych, 


odbył się wieczór filmów polskich ' 


Progran. tego wieczoru objął pokaz 
całego szeregu filmów krótkometra 
żowych, zrealizowanych w ciągu 
statniego półtora roku. Na poka? 


menalna śpiewaczka 
Światowej sławy 


złożyły się następujące filmy: 


1) „Apteka” — realizacji Tho 
Murzyńska gwiazda 
„Metropolitan House - Opera". 


Primadonna „Opera 
Company—Chicago". 


Znakomity artysta Moskiewskiego 


Teatru Artystycznego i premjer teatru „Niebieski Ptak" 


tylko jeden raz wystąpi w 
wieczorze śmiechu i parodji pt. 
‘al sprzednie 


Przedwojenny i sowiecki humor rosyjski 


kasa Filharmonii. 


mersonów, 2) „Krćtkie spięcie” — 
Themersonów, 3) „Odjazd” — w 
realizacji Emmara i Forda, 4) „Tex 
maty miejskie” —  Haltrechta, 5) 
Uwaga” — Cękalskiego, 6) „W 
lasach Liberji” — Lipińskiego, 7) 
„Wiosna narciarzy” — Bugayskie- 
go, 8) „W kraju Hucułów” — Zy: 
berk - Platera, 9) „Morze Wileńs 
skie” fjezioro Narocz) — Joniłowi: 
Cza, 10) „Rzeczy ciekawe” — Zy- 
terk - Platera. 


Wyjaśnień udzielał inicjator wie- 
czoru, p. Ruszkowski, który jedno 
tześnie naszkicował pokrótce wa 
runki pracy polskich filmowców. 

Po pokazie wywiązała się ożywia 
na dyski na temat walorów poi 
skich krótkometrażć wek. W dysku 
sji ogólnie podkreślano: śmiałość po 
jmysłów realizatorów oraz doskani 
ły poziom zdjęć, 
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Za. Ali— „GŁOS PORANNY" — 1936 


Nr. 358 


wiceprezydenia Goflewsńiego 


Do Nowym Roku inmierwenjować będą takže 
u wojewody Haulise-Nowaka 


W dniu wczorajszym do wice | 
prezydenta miasta Godlewskie- 
go zgłosiła sie delegacja pięciu 
związków zawodowych pracow- 
ników tramwajowych, celem in 
terweniowania w sprawie zatar- 
gu z dyrekcja KEŁ o dodatki da 
normalnych płac. k 


Delegacia przedstąwiła p. wi 
ceprezydentowi  Godlewskiemu 
sytuacje tramwajarzy łódzkich, 
podkreślając z naciskiem, że re 
muneracje, premie į dodatki, ja 
kie były przez wiele lat przez 
dyrekcję KEŁ wypłacane pra- 
cowmi.kom, stanowią poważną 
pozycję w ich normalnym bud- 
żecie i dlatego cofnięcie tych 
dodatków z dniem 1 stycznia 
1936 roku byłoby dla tramwaja- 
rzy posunięciem krzywdzącem. 


Wiceprezydent Godlewski o- 
świądczył delegacji, że w tej 
chwili toczą się między zarzą- 
dem miejskim a dyrekcja KEŁ 
pertraktacje co do obniżenia ta 
ryfy i że dyrekcja podczas 
wstępnych już rozmów podkre- 
śliła, że obniżenie taryfy będzie 
musiało za soba pociągnać po- 
ważne następstwa. Miała —przy 
puszczalnie na myśli —odebra- 
nie dodatków pracownikom. 


Zarząd miejski bronił jednak 
interesów pracowników tramwa 
jowych i w dalszym ciągu repre 
zentować będzie podczas dal- 
szych rokowań pumkt widzenia, 
że nie należy cofać tych dodat- 
ków. 


Pod: Koniec audiencji wice- 
prezydent Godlewski obiecał de 
legacji poprzeć jej akcje o u- 
trzymanie wszystkich dodatków 
podkreśli? jednak, że odnosi 
wrażenie, że ta sprawa roz- 
strzygnięta zostanie na terenie 
urzędu wojewódzkiego w Łodzi. 


Na tem Konfersncja została 
zakończona. 

Jak sie dowiadułemy. zwłązki 
pracowników tramwajowych za 


Płyty dla znawców 
Nowy typ audycji 
Polskie Radjo stara się usil- 
nie o coraz wszechstronniejszy 
lobór programu muzycznego, 
Obecnie jako nowość wprowa- 
dzony będzie nowy typ audycji 
płytowych — „Dla znawców”. 
Audycje te przeznaczone będą 
dla wszystkich tych  radjosłu- 
chaczy, których interesuja kom 
pozycie, mało naogół znane, 
rzadko grywane w naszych sa- 
lach koncertowych. Podczas 
gdy nadawane w sobote „nowo- 


ści z płyt* obejmują muzykę |! 


wszystkich rodzajów (poważną, 
lekka, symfoniczną, wokalną i 
top), audycje „Dla znawców* 
przynosić będą utwory należące 
wyłącznie do repertuaru poważ 
nego. Dzięki: tei organizacii bę 
da mieli radiosłuchacze mo- 
żność poznania wysoko = war- 
tościowych utworów muzycz- 
nych,  naogół rzadko grywa- 
nych, a tem samem nie zawsze 
przystępnych. Pierwsza audycja 
tego rodzaju odbedzie ste dnia 
31 grudnia o godz. 17.15. Pro- 
gram obejmuje nagrane na pły- 
tach kompozycje: Saint - 


Saensa — „Hawanaise”, Ravela |) 


— „Alborada del Gracioso” i) 
G. Faure'ego — „Impromptu“! 


na harfe. 4 


z interwencją w tei sprawie. — 
Pan wojewoda wróci z urlopu 
w końcu roku, 


mnerzały 4 ez$łocziće no przy: 
jeździe p wojewody Hauke-Nc 
waka do Łodzi zwrócić się doń 


| 


Z estrady koncertowej 


KMomcerś chóru „Szir” 


Łódzkie żydowskie towarzystwo | 
muzyczne „Szir” nie traci czasu. 
Sobotni występ chóru dowiódł, że je 
go kierownik, prof. I. Fajwiszys, | 
który trzy lata temu Święcił dziesię 
ciolecie swej owocnej działalności, 


Biedna dziatwa obdarowana 


Społeczeństwo Widzewa  ko- | kiem spotkała się piękna inicja- 
cha swoją najbiedniejszą dzie- | tywa p. konsula Maksa Kona, u- 
ciarnię i wrażliwe jest na jej nie- rządzenia wieczornicy gwiaz 
dolę. To też z żywym oddźwię- | kowej, połączonej z obdarow: 

z S ASE EET 


a- 


(PIOTRKOWSKA 108) 


Nasz reprezentacyjny program mm 
CHLUBA POLSKI 
Król tenorów, ulebieniec narodów 
JAN 


KIEĘPURA 


w swojej najnowszej i najlepszej szampańskiej 
komedji p. & 


„Kocham Wszystkie 
Kobiety” 


Kiepura śpiewa przebojowe piosenki po pol- 
sku, włosku i niemiecku 


W pozostałych rolach: 


Lien Deyers — Theo Lingen — Adela Sandrock 
Muzyka ROBERTA STOLZA 
Reżyserja KAROLA LAMACZA 
Film, który podbił cały świat! Film stworzony 
kosztem miljonów—dia miljonów. 
W święta początek o godz. 11.30 przed poł. 80 
3 PORANKI Ceny miejsc od OGM. 


UWAGA! Z uwagi na kolosalne koszty sprowadzenia arcydsiela 

KIEPURY na wyłączne wyświetlanie w naszem kinie, dy- 

rekcja zmuszona została na wleczorówe seanse ceny miejsc 
nieco podwyśszyć. 


Passe-partouta i bilety ulgowe bezwzględnie nieważne. 


Suder Bebe Szofnana 
Więczernica owiazdkowa na Widzewie 


praktycznymi 


upominkami 


niem dzieci zabawkami i prak- 
tycznymi podarunkami. 

W niedzielę, dnia 22 r. b. w 
pięknie udekorowanej sali stra- 
żackiej Widzewskiej Manufak- 
tury, odbyła się wspomniana 
wieczornica, która zgromadziła 
przeszło 250 dzieci. Na wieczor- 
nicę przybyli także reprezentan- 
ci władz państwowych i samo- 
rządowych, oraz prasa. 


Oprócz inicjatora tej pięknej 
uroczystości i gospodarza sal 
konsula Maksa Kona obecni by- 
li naczelnik wydziału społeczno 
- politycznego urzędu wojewódz 
kiego w Łodzi, p. Kędzierski z 
małżonką, naczelnik wydziału 
bezpieczeństwa starostwa grodz 
kiego, p. Wiktor Nowakowski, 
naczelnik wydziału opieki spo- 
łecznej zarządu miejskiego w 
Łodzi, p. Wisławski, delegat in- 
spektoratu szkolnego i in. 


Wieczornicę zagaił proboszcz 
parafji widzewskiej, ks. kano- 


nik, Czesław Stańczak, który 
pod koniec swego pięknego, 
przemówienia w serdecznych 


słowach podziękował inicjatoro 
wi wieczornicy za godny naj- 
wyższej pochwały i uznania o- 
bywatelski czyn miłosierdzia. 


Na program wieczornicy zło- 
żyły się: koncert orkiestry X 
oddziałn straży, okolicznościo: 
we produkcje sceniczne („Św. 
Mikołaj“), deklamacje, oraz wy- 
stępy taneczne zbiorowe, oraz 
Lesi Tomalakówny. 


Gdy skońc: się część arty- 
styczna wieczornicy. oczy licz- 
nie zgromadzonej dzieciarni 
skierowały się w stronę specjal 
z ubrankami, buci- 
izną, struclami, słody- 
czami, zabawkami ete. Dzieci 
zostały obdarowane na „gwiazd 
kę“ praktycznymi upominkami, 
których nieraz nie mogli kupić 
im, mimo największej chęci, ro- 
dzice. Na mizernych twarzycz- 
kach malowała się niewysłowio 
na radość. 


Niedzielna uroczystość na Wi 
dzewie pozostawiła na obec- 
nych niezatarte wrażenie. 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 


W środę, dnia 25 b. m. o godz. 12-ej 
w południe i 4-ej pop. dwa przedsta- 
wienia misterjum historycznego w 6 
akt. ze śpiewami i tańcami p. t. „Boże 
Narodzenie". 


O godz. 8.15 wiecz. jednoaktówki p. 
t „Marcowy kawaler“, „Fryzjerczyk 
w zalotach" i „Czyje dziecko“. 

W czwartek o godz. 12-ej „Boże Na- 
rodzenie“. 

o 415 i 8.15 wiecz. „Marcowy 
ka „Fryzjerczyk w zalotach” i 
„Czyje dziecko”. 


(Piotrkowska 294) 
W środę, dnia 26 b. mies. i w czwar 

tek, dnia 26 b. 

ładniu i 

przedstawienia operetki w 3 akiach R. 

Stolza p. t. „Taniec Szczęścia”. 


(Rzgowska 84) 

W środę, dnia 25 b. m. i w czwar- 
tek, dnia 26 b. m. o godz. 4.15 pop. i 
8.15 wieczorem, codziennie dwa przed 
stawienia arcywesołej komedji w 3-ch 
|aktach B: Katerwy p. t „Urwis”. 


nie ustaje w swej pracy i dba o ror 
wój swej Spiewaczej drużyny, 

W pierwszej części spóźnionego 
wieczoru program poświęcony był 
utworom wielkiego ksatora wiedeń 
skiego, Sulcera (Psatm „Alicja? i 
pieśń chanukowa) oraz fragmentom 
z oratorjów Hiindla (Juda Macha 
beusz i Izrael w Egipcie). Wykona 
uie wszystkich utworów było 
wysokim poziomie. Znać w tym 
spole szczery zapał, karmość i baca 
ność na każde skinienie pałeczki dy 
rygenta, a w pierwszym  rzędzia 
muzykalność, bez której największy 
wysiłek kierownika na nic by sią 
nie przydał, Kompozycje Sulcera, 
zdradzające miejscami charakter 
operowy, brzmiały pięknie i odzna 
czały się dokładnością frazowania 
z zachowaniem odpowiednich świa- 
tlocieni. Nastąpił Haendel w dal- 
szych numerach programu, Z 26-ciu 
oratoriów wielkiego klasyka 15 wie 
ku „Izrael w Egipcie” jest tem wy 
jątkowem, w którem cały cykl chó- 
rów na wzór ewangelisty w daw 
niejszych oratorjach przedstawia 
akcję dramatyczną i maluje po- 
szczególae obrazy biblijne za po: 
mocą środków programowo» ilustra- 
tyjnych. Dla ludzi  muzykainych 
„izrael Haendla przedstawia nie- 
wyczerpane źródło rozkoszy, Jed- 
nym z zapalonych zwolenników te- 
go monumentalnego dziela był Fe- 
liks Mendelssohn. i 

Zarówno „Juda Machabensz” jak 
„lzraeł” — to ulubione koniki prof, 
Fajwiszysa, których wykonanie 
otacza on niezwykłą starannością 
i pietyzmem. Przy imponujących 
pełnością brzmienia  fortissimach 
przydałoby się jednak większe kul- 
tywowanie piana, które niemniejszy 
elekt wywiera. Jest to piętą achitle 
sową większości zespołów  chóral- 
nych. Przy świeżych młodzieńczych 
głosach należy o tem pamiętać w 
zaraniu. „Szłr” posiada w swym 
składzie kilku członków wyróżnia- 
jących się bądź krasą głosu, bądź 
umiejętnością śpiewania i wyłania: 
jących się ponad poziom ogólny 
chóru, Do tych należą panie Jochim 
kowa (dar przyrodzony wybitnego 
liryzmu), Grynszpanówna (miły 
w tembrze głos altowy) oraz p. Sliw 
kowicz (tenor). Stanowią oni nader 
cenny materjał oratoryjny. 

Szkoda, że na sali nie było przed 
stawicieli i kierowników licznych 
drużyn Śpiewaczych naszego mia- 
sta. Przekonaliby się, że i z dyle+ 
tantów można stworzyć chór o wa' 
lorach artystycznych. 

Ale kogo to obchodzi? 

F, Halpern. 


Reperiuar świąfeczny 
Teatru Miejskiego 


W środę o 8,30 oraz w czwartek 
więcz. świetna, satyryczna komedja 
Verneuil'a „Szkoła podatników 
która dzięki swej aktualności i hu- 
morowi z miejsca zdobyła Bercaw 
łedzkich podatników. 

W czwartek o 4-ej po cenach 
zniżonych oraz w piątek o godz. 
8,30 wiecz. bawić będzie publiczność 
beztroska komedja Kirszona „Prze 
dziwny stop”. Aczkolwiek wesołe 
widowisko to dane było już kilka- 
naście razy idzie ono stale przy za- 
pełnionej widowni co świadczy naj: 
dowodniej o jego walorach scenięz- 
nych i popularności. 

W pelnych próbach pod reżyserją 
M. Zonera pikantna farsa angielską 
„Chcę właśnie ciebie”, 

BAJKA DLA DZIECI. 

Wszystkie grzeczne dzieci zejdą 
się w czwartek o godz. 12 w teatrze 
miejskim ażeby wziąć udział w pik 
nej bajce Billiżanki „Ala i Janek 
w krainie czarów”. Efektowne tań- 
ce, śpiewy i mnóstwo innych czara 
dziejskich atrakcji wywołują stale 
zachwyt naszych milusińskich, któ 
rzy też gorąco oklaskują bajkę 
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RNIK 


stetycznego wyglądu 


Co usłyszymy dziś przez radio? 


WTOREK 

5,30 Gimnastyka i muzyka z płyt. 

12,16 „Nie przeszkadzać mamusi“ 
— pogadanka dla dzieci. 

12,30 Koncert popularny. 

13,30 „Za dawnych dobrych cza- 
“ (plyty). 

15,00 Koncert zespołu salonowego. 

16,00 Słuchowisko dla młodzieży. 

16,16 Cała Polska śpiewa — audy- 
cja. 

16,30 „Pastorałki“ na organy solo. 
+ 17,00 „Wigilja na Sowińcu* — trans 
misją z kopca im. Marszałka Piłsud- 
skiego, 

17,15 Słuchowisko dla dzieci p. t. 
„Najpiękniejszy wieczór”. 

17,45 „Kolendy kompozytorów po- 
znańskich”. 
18,16 „Wigilja legjonisty Potyrały” 
18,50 Słuchowisko p. t. „Wieczór 
pg. K. Dickensa, 


Só 


stry, 
20,25 Recital fortepianowy Sulikow 
skiego. 
21,00 „Pójdźmy wszyscy do Be- 
tlejem* — wiązanka kolend. 
40 „Audycja wigilijna dla pola- 
ków na obezyžnie 
22,10 „Przy pra 
- audycja z Łodzi. 
22 a w muzykalnej ro- 


w noc wigilijną" 


2,30 „W świę! 


salonowa (płyty). 
nsmisja pasterki z Wilna, 


; częśc. RADIOWE 


Motory, żarówki i mate- 


rjały elektrotechniczne 
najkorzystniej nabyć można w firmie 


„Ferro-Biekfricum" 


Łódź, Piotrkowska 123. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Londyn (842) 

22,00 Suita „Boże Narodzenie" Kor- 
sikowa, „Idylla Zygfryda" Wagnera i 
Rapsodja angielska Pitta. 

Wiedeń (507) 


22,65 Fantazja F-moll Szuberta | 


Fragmenty z opery „Jaś i Malgosia“ 
Humperdincka, 

oenigswusterhausen (1571) 

O Serenada Mozarta i Kwartet 
smyczkowy Haydna. 

Langenberg (456) 

19,56 Symfonja wigilijna G-mol 
Gorellego, Koncert klawesynowy F- 
moll Bacha. Fragmenty z „Mesjąsza” 
Unendla i Motet Mozarta. 

ŚRODA 

1,00 Kolendy ze wszystkich rozgłoś 
ni. 

10,00 Transmisja nabożeństwa. 

12,08 „1600 taktów muzyki" 

13,00 Słuchowisko p. £ „Wigilia wo 
Jewody“ pg. Piotra Choynowskiego. 

13,35 Koncert chóru Dana. 

14,15 Muzyka lekka (płyty). 

15,00 „Na wsi za sto lat“ — wesołe 
słuchowisko, 

16,00 Godzina życzeń dla dzieci. 

17,00 Muzyka taneczna. 

18,00 Słuchowisko dla dzieci „Hi- 
storja pierwszej choinki“ — zradjofo 
nizowone. 

18,30 Kolendy z całego Świata — 
(płyty), 


Rzym (420) 
20,25 Operetka Cusciny  „Calandri- 


no“. 
] CZWARTEK 

9,03 Muzyka (płyty). 
| 10,00 Kolendy kaszubskie. 

10,30 Transmisja nabożeństw: 

12,03 „Codzienne kłopoty łódzki 
dziennikarza” reportaż - djal 
red. Rachalewskiego. 

12,15 Koncert solistów. 

13,00 Fragment  słuchowiskowy 
„Cyd“ Corneille'a. 

13,20 Mełodje i tańce polskie. 

14,00 „Na szóstem* — opowiada- 
nie Bartkiewicza, 

14,20 Koncert życzeń. 

15,00 Słuchowisko dla dzieci „Drew 
niączki - chodaczki w betlejemskiej 
stajence“, 

15,30 „Migawki regjonalne”. 

16,30 Koncert tria salonowego. 

1655 „Poezja Bożego Narodzenia“ 
kwadrans poetycki. 

17,10 „Moja pieszczotka* — audy- 
cja wesoła. 

17,55 Muzyka taneczna (płyty). 

19,10 Dzieci całej Polski śpiewają 
kolendy. 

20,00 Niewydane utwory Aleksandra 
Michałowskiego w wyk. Feinsteinów 
ny (fortepian). 

20,00 „Imieniny Szczepka" — weso 


go 
log 


24 XI 


Pisząc o min'onem spotkaniu 
p.ęściarskiem Warszaw anka — 
IKP w Warszawie, wszyscy re- 
cenzenci zgodnie podkreślają, 
że sędziowanie tezo meczu było 
fatalne. Orzeczen'a były stron- 
nicze, krzywdzące łódzkich za- 
wodników, urągające przepi- 
som i etyce sportowej. 

To samo pisano po meczu ło- 
dzian z Wartą w Poznaniu. — 
To samo da się powiedzieć o 
niedzielnym meczu  towarzy- 
skim Hakoah —Geyer, to samo 
wreszcie powtarza się ciągle. 

Naprawde, już do znudzenia 
słyszy sie o braku kwalfkacji 
naszych sedziów bokserskich, 
którzy, czy przez nieumiejet- 
ność sędziowania, czy przez złą 
wolę, poprostu bezustannie 
krzywdzą fałszywem.  orzecze- 
nami zawodn'ków. 

Sedziowan'e w boksie jest rze 
cza trudną : wymagajaca dużej 
wiedzy i dużego wysiłku. Wy- 


„GŁOS PORANNY” — 


193 


11 


czeniem na ringu, traci serce do 
walki, traci zapał i dobrą wo- 
lẹ, może na zawsze zniechęcić 
się do boksu. 

Nie wolno sędziemu pięściar- 
skiemu ulec psychozie wielkiego 
nazwiska. Nie można krzywdzić 
przeciwn'ków Polusa czy Kaina 
ra tylko dlatego, że staneli do 
walk ` z zawodnikami, którzy 
mają na swem koncie wiele 
zwycięstw i sukcesów. O wyni- 
ku walki w ringu musi zdecy- 
dować bezwzględna wyższość, 
nie wolno, by decydowały ja- 
kieś inne czynniki. 

Gdy w Poznaniu przyznano 
zwycięstwo  Kajnarowi nad 
Wożn'akiewiczem, mimo, iż ło- 
dzianin bezspornie przeważał, 
„Chmielewski, który potem wy- 
chodził na rne. oświadczył: 
| — Musze wygrać przez k. o. 
i to szybko! Inaczei przegram, 
alho mnie zdyskwalifikują!... 

Te słowa nailepiei charakte- 


| 


nik spotkania, które n'e zakoń- |rvzują nastroje nieściarzy łódz- 
czyła się przez k. œ lub dvskwa Ikich. Jeżel' już Chmielewski boi 


ła audycja. 
21,00 „Biały Mazur* — operetka. 
22,30 Muzyka taneczna (płyty). 
AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Wiedeń (507) 

11,25 Koncert (Uwertura „Ojczyzna” 
Bizeta, Koncert na 2 skrzypiec i forte- 
pian Bacha i Symfonja E-dur Fuchsa) 

Praga (470) 

19,30 Opera Verdiego „Don Carlos" 

Paryż (1648) 

22,45 Uwertura „Gwendolenz* Cha- 
briera, „Steńka Razin“ Głazunowa, 
„Na święto wiosny“ Roussela, Rapso- 
dja na saksofon i orkiestrę Debussy'e- 
ga_i Symfonja B-dur Chaussona. 

Berlin 


Hamburg 
20,00 Operetka Dostała „Civita“, 
Sztutgart (623) 

"| 00,00 Uwertura „Egmont* I Kon- 


cert fortepianowy B-dur Beethovena, 
Wale, Etiuda i Polonez Szopena, Sym- 
fonja D-dur Brahmsa. 

Leningrad (1224) 

18,00 Opera Mussorgskiego  „Jar- 
mark w Soroczynie", 


Rzym (420) 
20,30 Opi Mascagniego „Iris“, 


KIEDY PÓJDZIEMY DO „TABARI- 
e? 


NU 

Dziś „Tabarin* nie będzie ezynny. 
Jutro w „Tabarinie" odbędzie się od 
godz. 10 wiecz. dancing z pełnym pro 
gramem artystycznym i występami or 
kiestry. Fajfu nie będzie. 

Pojutrze, w drugi dzień świąt, odbę- 
dzie się o 5.15 fajf z pełnym progra- 
mem artystycznym, a wieczorem jak 
zwykle, dancing, na którym zabawa 
przeciągnie się do 

Gwarancją dobrej wy jest do- 
|skonały program artystyczny, w któ- 
rym udział biorą najlepsze sily. 

Kuchnia smaczna, obsługa szybka, 
ceny niskie. 


wymaga punktowan'a. zawsze 
Pozostanie w rekach so 1tte.— 
Od nich więc zależy, czy wer- 
dykt oddaje słusznie czy niesłu 
sznie przebieg walki, «n* decv- 
duja o zwycięstwie czy rorażce. 

Na sedziego spada duża odpo 
wiedzialność!... 

Niestety, nasi arbitrzy pics- 
ciarscy nie zdała sobie z tego 
prawi bnie sprawy. Nie 
wiedzą, albo nie chcą wiedzieć, 
że zawodnik skrzywdzony orze- 


rfikacja, a wiec takiego, które |sie orzeczenia sędziów, tn do- 


\ wodzi bezspornie, że żaden za- 
wodnik niema zaufania do orze 
czeń r'ngowego i punktowych. 
A jeżeli tak jest, to czy zau- 
fanie do sedziów może mieć pu 
bliczność? w $ 
Nie! Jeżeli stosunki sedziow- 
skie nie ułegna srybkiej i rady- 
kalnei zmian'e jeżeli nie nastapi 
generalna crystka wśród sę- 
dziów, to niewątpliwie predzej 
czy później publiczność, która 
ceni boks. odwróc! sie od pies- 


w sprawie korzystania z pływalni YMCA 


Donosiliśmy, że na posiedze- 
niu związku pływackiego w Ło- 
dzi, uchwalono wniosek Maka- 
bi w sprawie pływalni YMCA. 

Jak się obecnie dowiadujemy, 
wniosek tea brzmiał dosłownie 
następująco: 

„postanawia się zwrócić do 
zarządu YMCA. w Łodzi oraz 
do miarodajnych władz pań- 
stwowych, by zarząd YMCA. 
nie uzaleźniał korzystania z pły 
walni przez zawodników zrze- 

jszonych w związku pływackim 
i należących do Polskiego Zw. 
pływackiego od wyznania dane- 
go zawodnika. O ile Y. M. C. A. 


nie zgodzi stę, związek zrczygnu 
je z usług cA.“ 


Wniosek ten przeszedł i łódz- 
ki związek pływacki zwróci się 
w tej sprawie do YMCA., wy- 
chodząc ze słusznego założenia, 
że w sporcie nie może być mo- 
wy o różniczkowaniu wyznań. 

Ciekawe, jak zareaguje Y. M. 
C. A.? 

Jeżeli się nie zgodzi, a związek 
zrezygnuje z korzystania z pły- 
walni, niewątpliwie instytucja 
ta straci wiele. I pieniędzy i po- 
pularności.._ 


20,00 Audycja żołnierska. 
20,30 Recital śpiewaczy Ady Sari. 
21,00 Audycja z cyklu „Twórczość 


Fryderyka Ś e" (1810-1849), iści 
SIS waw mea aa tal _ Hokeisei ŁKS 
jeton. na turnieju w Poznaniu 


na zawodach pływackich AZS z reprezentac'ą 


Jak donosiliśmy, łódzki zwią-| W sztafecie 5x50 mtr. starto- 
zek pływacki zwrócił się listow-|wać wa wśród elity warszaw- 
nie do doskonałego pływaka poljskich pływaków, Szwankowski, 
skiego, Bogutha (AZS.) z prośbą |były wychowanek ŁKS-u, brat 
by startował w zawodach: re- |słynnego kiedyś zawodnika pol- 


21,50 Muzyka taneczna. 
23,00 Muzyka taneczna (płyty). 
AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Londyn (342) 

21,15 Koncert organowy Haendla, 
Rapsodja „W Trlandji* Hurty'ego, An 
dante i Rondo Mozarta i Symfonja C- 
dur Bizeta. 

Wiedeń (507) 

20.40 Symfonja Es-dur Mozarta, 
es Preludes" Liszta, Uwertura 
„Tanhauser* i „Idylla Zygfryda" Wa 
gnera. 

Lipsk (382) 

19,00 Concerto grosso Nr. 2 Corelle 
go, Koncert fortepianowy D-dur Mo- 
zarta i Warjacje i fuga Regera. 

23,00 Opera Wagnera  „Śpiewacy 
norymherscy" (2 akt), 

Monachjnm (405) 

18,05 Opera R, Wagnera „Śpiewacy 
norymherscy”, 

Wrocław (316) 

19,30 Opera Webera „Wolny strze- 
lec”. 

Budapeszt (550) 

19,50 Recital skrzypcowy (Koncert 
A-moll Vivaldi-Nachez i Sonata E- 
inoll Haendla). 


Drużyna hokejowa ŁKS wy- 
jeżdża do Poznania, gdzie weź- 
mie udział w dniach 25 : 26 b. 
m. w turnieju organizowanym 
przez tamtejszy AZS, w którym 
wezmą równ'eż udział Toruń- 
ski K. S. i poznańska Warta. 


Narziarze Makabi 


jadą do Smardzewa 


W środę sekcja narciarska 
Makabi organizuje wycieczkę 
do Smardzewa. Do Zgierza u- 
czestnicy  wyc'eczki pojadą 
Iramwajam:  podmiejskm* — 
(klub wystarał się o zniżki),„a 
nastęnn'e już na nartach do 
Smardzewa. 
| Zap'sy jeszcze dziś do godz. 
|8 wiecz. przyjmuje sekretarjat 
klubu przy ul. Al, Kościuszki 21 


prezentacja Łodzi AZS. w 
niedzielę, dnia 29 grudnia. 

Boguth przebywa w Katowi- 
cach i onegdaj nadesłał odpo- 
wiedź, iż będzie w Łodzi starto- 
wał, a nawet zamierza w base- 
nie YMCA., który ma przepiso- 
we rozmiary, zaatakować re- 
kord Polski na 100 metrów, sty 
lem klasycznym. 

W ten sposób, będziemy w Ło 
dzi świadkami imprezy niezwy- 
kle ciekawej oraz prób zaatako- 
wania dwuch rekordów Polski. 
Poza Boguthem bowiem, rów- 
nież i sztafeta 3x100 mtr. zano- 
wiada w Łodzi pobicie rekordu. 

Boguth uzyskał już raz czas 
lepszy od rekordu polskiego, 
mianowicie 1,16, 
ten nie został uznany, wobec 
nieprzepisowych rozmiarów ba- 


a, 
jednak czas) 


skiego ś. p. Janusza. 

Ujrzymy pozatem Karpińskie 
go, kandydata olimpijskiego do 
sztafety 4x200 mtr. 

Reprezentacja Łodzi zestawio 
na zostanie w dniu dzisiejszym. 


Kusociński 


już trenuie 


Janusz Kusociński wykuro. 
wał już kolano i rozpoczął tre- 
ningi w Warszawie na hieżni. 
Począwszy od marea Kusociński 
przejdzie do treningów na szyb 
kość. 


Powrót „Kusego* na bieżnię 
powiłać należy z wielkiem uzna 
niem, aczkolwiek wydaje się 
rzeczą niemożliwą, by do Olm- 


senu 


piady zdołał on osiągnać swą 
wielka formę. p 


| WIADOMOŚCI SPORTOWE 
Fatalne sędziowanie w boksie 


wyrządza krzywdę całemu spe ríowi polskiemu 
P.Z.B. musi zająć się osobami nieodpowiedzialnych arbitrów 


Iciarstwa. A wtedy będzie już za 
i późno naprawiać błędy. 

Publiczność nie chce płacić 
za bluff. A bluffem sa zawody 
tak jak dotąd sędziowane. Stwa 
rzaja one pozory ukartowanych 
zgóry imprez, gdzie wynik zna- 
ny jest przed walką, a zwycięża 
faworyt lokalny, bo ta przynosi 
kasę... 

Ci sędziowie, którzy ponisali 
się ostatnio całkowitą ignoran- 
cją którzy dla schlebienia związ 
kow., klubowi czy posźczegó!ne 
mu zawodnikowi skrzywdził: im 
nego pięściarza, nie warci są za 
szczytnej nazwy sędziów, z tą 
nazwą kojarzy sie bowiem spra- 
wiedliwość, której bynajmniej 
n'e hołduja. 

PZB musi wkroczyć w te waż 
ną dla całego sportu polskiego 
sprawę, mus: wyplenić z szere- 
gów sędziów ludzi, którzy nie 
zasługują na zaufanie, jakie w 
nich pokłada publiczność į za- 
wodniey. 


Na nariy 
do Łagiewnik 


Wobec dobrego zaśnieżenia te 
renów narciarskich w Łagiew 
nikach, staraniem miejskiego 
komitetu PW. i WF. tereny ie 
będą dostępne dla publiczności, 
poczynając od drugiego dnia 
świąt, t. j. dnia 26 b. m. 

Komitet zapewnił publiczno- 
ści dogodną komunikację auto- 
busową. Opłata za przejazd ko- 
sztować będzie 40 groszy. Od- 
jazd autobusów z wl. Harcer- 
skiej róg Brzezińskiej. Przy, 
sprzyjających warumkach śni 
nych komunikacja będzie za 
pewniona dla szerokiego ogółu 
w każdą niedzielę i w święta. 


Akfualja lokalne 


— Były reprezentacyfny bram 
karz Polski w hokeju : kpt. zw. 
PZHL łodzianin p. Tadeusz 
Sachs zażądał przed kilku dnia- 
mi zwolnienia z Lesji i zamieś 
rza wstąpić do ŁKS-u. Sachs 
prowadzi obecnie treningi dru- 
żyny hokejowej Makabi. 

— Jeden z najlepszych zapaś 
ników łódzkich Hne z Wimy 
doznał na międzynarodowych 
zawodach zapaśniczych w Kato 
wicach uszkodzen'a żebra i do- 
tychczas nie wykurował się jesz 
cze z tej kontnzii. 


Hokei i koszyk *wka 


w święta w Łodzi 


Na święta nie przewiduje słę 
żadnych wiekszych imprez spor 
towych w Łodzi. — Jedynie w 
czwartek o godz. 11 rano na lo- 
dowisku Union - Touringu róże. 
grany zostanie towarzyski mecz 
hokejowy miedzy gospodarzami 
a SKS * rezerwą Union - Tourin 
gu a Hakoahem. 

Tegoż dn'a w sali przy ulicy 
Zagajnikowej dalszy c'aq gier 
o puhar zimowy PZGS. Koszy- 
kówka meska: WKS — Zjedno- 
czone i koszykówka pań: IKP 
— Kruschender. 


Nowiny nięśrarskie 
— Stahl, który n'edawno po 
luzyskanu zwolnienia z war- 
szawskiei Makabi, zasilił ponow 
nie sękcie n'eśc'arską IKP, jak 
się dowiadujemy, otrzyma. obec 
n'e zwolnienie z klubu fabrycz- 
nego i nrzenosj s'e do Hakcahu. 

— Wurm, który po dyskwa- 
Tfikacii rocznej, wznowił trenin 
mi, wystąpi w wadze c'eżkiej nn 
najbliższym meczu IKP z IGR o 
drużynowe mistrzostwo Polski. 


*ódź, 24 grudnia 1935 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 24 grudnia 1935 r. 


Bez kupiectwa=niema poprawy! 


Handel żąda dla siebie równych praw.—Przeciwko eliminowaniu kupleckiego aparatu rozdzielczego 


Jak już doniósł „Głos Poran- 
ny“ minister przem. i handlu 
dr. Górecki zamierza w począt 
kach stycznia zwołać posiedze- 
nie komisji dla spraw handlu, 
której prace od paru lat uległy 
przerwie. 

W związku z tem w kołach 
kupieckich rozważany jest cało 
kształt zagadnień, związanych z 
zachodzącemi ostatnio w życiu 
gospodarczem zjawiskami i prze 
mianami strukturalnemi. 

Na plan pierwszy wysuwają 
się, według opinji kupiectwa, 
sprawy związane z eliminowa- 
niem kupieckiego aparatu roz- 
dzielczego przez rząd i prze- 
mys 

Przemysł dąży do wyelimino- 
wania pośrednictwa handlowe- 
go przez zakładanie własnych 
składów fabrycznych, gdyż to 
ma udostępnić konsumcję wy- 
rabianych artykułów oraz za- 
pewnić lepszą rentowność war 
sztatów produkcyjnych. Równo 
cześnie uruchamia się ze źródeł 
publicznych szerokie kredyty 
producentom na sfinansowanie 
produkcji, a nie przyznaje się 
kupiectwu tych kredytów na sfi 
nansowanie sezonowych zaku- 
pów. Celem pominięcia rzeko- 
mo zbędnego pośrednictwa usi 
Mije się rozbudować sieć spół- 
tlziclezości dla zorganizowania 
bezpośredniego kontaktu produ 
centa z konsumentem. W. tym 
samym celu samorządy miej- 
skie i przedsiębiorstwa państwo 
we uruchamiają własne placów- 
ki sprzedaży. 

Wszystkie te próby i posumię 
cia, idące w kierunku elimino- 
wania kupea, okazują się w ży 
ciu praktycznem najczęściej za- 
wodne. Szereg spółdzielni ledwo 
wegetuje, pomimo różnych przy 
wilejów podatkowych oraz wy 
jątkowo tanich kredytów lub 
nawet subwencji. Producent rol 
ny najczęściej nic na tem nie zy 
skuje, a konsument płacić musi 


te same ceny za artykuły kupio- 
ne w spółdzielni, co w handlu 
prywatnym. Instytucje publicz- 
ne dopłacają do swych przed- 
siębiorstw handlowych, a produ 
cenci przemysłowi prędzej czy 
później także będą zmuszeni w 
wielu branżach pozwijać swoje 
składy fabryczne, bo nie będą 
się one opłacać w normalnych 
warunkach, 

Te wszystkie objawy uszczu- 
plają w dalszym ciągu niewiel- 
kie kapitały obrotowe, osłabia- 
ją jeszcze więcej rentowność, 
rozprzęgają cały aparat wymia 
ny oraz zniechęcają kupiec- 
two do wysiłków nad uzdrowie- 
niem i rozbudową handlu. 

Kupiectwo zorganizowane zda 
je sobie doskonale sprawę z 
dzisiejszych niedomagań apara- 
tu wymiany, dlatego też tak na 
terenie własnych organizacji za 
wodowych, jak i samorządu go- 
spodarczego, prowadzi szeroko 
zakrojoną akcję w kierunku jak 


najdokładniejszej analizy zła o-! obciążenie 


raz uzdrowienia i 
aparatu wymiany. 

W, tych poczynaniach kupiec 
two będzie jednak bezsilne, o ile 
nie zostaną zrealizowane i to 
jaknajszybciej zapewnienia pp. 
premjera Kościałkowskiego oraz 
wicepremjera Kwiatkowskiego 
w sprawie usunięcia niezdro- 
wych objawów organizacji wy- 
miany i wszelkich przerostów w 
życiu gospodarczem. 

Normalny i zdrowy aparat 
dopóty nie będzie mógł spełniać 
należycie swoich zadań, dopóki 
jego inicjatywie gospodarczej bę 
dą się przeciwstawiać uprzywi- 
lejowane pod różnymi względa 
mi formy handla. 

Zorganizowane kupiectwo nie 
widzi żadnej racji przyznawania 
spółdzielniom handlowym uprzy 
wilejowań, zwłaszcza w dziedzi 
nie podatku przemysłowego od 
obrotu oraz wyjątkowo tanich 
lub nawet bezprocentowych kre 
dytów, Jak oblicza dr. Chorąży 
spółdzielni handlo- 


rozbudowy 


Ciasnoia gotówkowa pogarsza 


sytuację włókiennictwa w Warszawie 


Sezon zimowy w branży włókieani 
czej w Warszawie miał przebieg wy- 
soce niepomyślny. Ludność wiejska 
zdradzała słabe zainteresowanie dla 
zakupów wyrobów manufakturc ych 
nawet najtańszych gatunków. Nato- 
miast ludność miejska ze sfer pracow- 
niczych, z powodu podniesienia po- 
datka dochodowego od uposażeń 
wstrzymywała się od zakupów. Na 
wstrzymanie się z zakupami manufa- 
ktury wplynęła też pogłoska o tem, że 
akcja obniżki cen obejmuje też manu 
fakturę. Dopiero w ostatnich dniach, 
gdy stało się wiadomem, że mannfa- 
ktora nie potanieje, zaczął się pewien 
ruch, kłóry jednak jest mniejszy w 

i 


wać, że pomimo słabego sezonu ceny 
manufaktury mają tendencję mocną. 

Obroty w branży włókienniczej by- 
łyby niewątpliwie większe, gdyby nie 
ciasnota gotówkowa, która daje się 
dotkliwie we znaki ogółowi kupiec 
kiemu. Powoduje to też, że obroty są 
niewielkie również w gałęziach han- 
dlu pokrewnych, jak w konferencji; 
w branży odzieżowej I w branży obu- 
wlanej | liczyć się należy, że pozosta- 
ną duże zapasy towarów na wiosnę. 

Jedynie w branży spożywczo-kolon- 
jalnej sytuacja przedstawia się wzgl. 
pomyślnie. 

Obecny niepomyślny sezon może 
źle wpłynąć na wypłacalność, która o- 


stosuokn do sezonu ubiegłego o 20 — 
26 proe. 

Żądano przeważnie towarów w ga- 
tankach gorszych. U kupców na pro- 
skali pozostały duże zapasy towarów 


Bardzo małe obroty dokonywane 
były towarami białymi. 
Jako objaw ciekawy należy zanoto- 


Rewizja ordynacji podatkowej? 


Izba przeprowadza wstępne badania 


Na terenie samorządu gospo- 
farczego nodjete zostały prace 
nad rewlzią wyników jakle da” 
ła ordynacja podatkową. We- 
dług intencji min. skarbu wyła 
nią sie aktualnoś ew. częścio- 
wej zmiany ordynacji. 

Zdaniem izby, sama ordyna- 


ela nie wymaga zasadniczych 
zmian, ale należałoby do ordy- 
nacji dostosować zawiłą instruk 


cie podatkowa ł wzory druków 
przesyłanych płatnikom. Zaga- 
dnienie odrebne stanowią prze- 
pisy| rozporządzenia wykonaw 
czego do ordynacji, a na czoło 
tych przepisów, wymagających 
rewizji wysuwa sie osławiony 
art. 54, który w walce z monl- 
mowością we włóklennictwie 
nie dał pozytywnych wyników. 


0 czem kupiec powinien wiedzieć? 


RODZAJ I CHARAKTER PRAWNY 
SPÓŁEK CYWIŁNO - HANDLOWYCH 

(UI). Każda spółka, która posiada 
przymioty spółki jawnej, obowiązana 
jest wpisać się do rejestra handlowe- 
go: w tym przypadka wpis ma cha- 
rakter deklaratywny z wyjątkiem jed 


nak kazusów, gdy firma powstaje praw | 


nie dopiero z chwilą wniesienia do 
rejestru handlowego, co ma miejsce 
przy spółkach z ograniczoną odpowie- 
qdzialnością, spółkach akcyjnych I nie- 
których innych. 

Rozróżnienie pomiędzy charakte- 
rem  deklaratywnym a konstytutyw- 
nym ma doniosłe znaczenie, gdy cho 
dzi o skutki prawne, które łączą się 
z prawami i obowiązkami firm reje- 
śtrowych. I tak spółka — jak zresztą 
każda firma — która zaliczona jest do 
kategorji przedsiębiorstw, podlegają- 
cych rejestracji sądowej, powinna pro 
wadzić księgł handłowe, aczkolwiek 
faktycznie nie została wpisana do re- 
jestru handlowego. Dalej prawa wspól 
ników taklej spółki należy ocenić we 
dług przepisów prawa handlowego; a 
nie kodeksu zobowiązań, gdyż w tych 
razach, gdy istnieje ustawowy obo- 
wiązek rejestracji przyjmuje się stan 
jakby firma została zarejestrowana, 
to oczywiście jest tylko fikcją prawną. 

Od tej zasady deklaratywności ko- 
deks handlowy przewiduje odstęp- 
stwo, gdy chodzi o gospodarstwo rol- 
ne 


Kto prowadzi gospodarstwo rolne w 
większym rozmiarze (bliżej o pojęciu 
„w większym rozmiarze* — patrz po 
przedni artykuł w nr. 347-1935 Gło- 
su Por.) może być na swe żądanie wpi 
sany do rejestru handlowego | przez 
wpis staje się kupcem rejestro 
M w każdym czasie żądać wykre 
ślenin wpisu ì przez wykreślenie prze- 
staje być kupcem, a więc wpis takle- 
go przedsiębiorstwa ma charakter 
Konstytntywny, bo wpis a nie stan 
faktyczny decyduje o charakterze 
prawnym firmy. Odstępstwo to jest 
specjalną koncesją na rzecz rolników 
i nie ma zastosowania do żadnego in- 
nego zawodu lub przedsiębiorstwa. 

Gdy chodzi o fiemę, której przedsię 
biorstwo lub gospodarstwo rolne utra 
cho większy rozmiar, nie przestaje 
on być kupcem rejestrowym; czynnik 
ten może nastąpić jedynie przez wy- 
kreślenie z rejestru handlowego 1 wy- 
łącznie na wniosek zarejestrowane- 
go. Przepis ten wypływa x zasady, że 
rejestr handlowy nie powinien x na- 
tury swej ulegać wahaniom, na które 
narażone jest zwykle przedsiębiorstwo 
handlowe, przemysłowe lub gospodar 
stwo rolne. Na stałości Instytucji reje 
stru handlowego nie mają wływn póź 
niejsze okoliczności, które dyskwaliti 
kują przedsiębiorstwo względem wpi- 
su do rejestro, Kategorja świadectwa 


statnio naogół poprawiła się. 
(Vars.) 


wręczy prezydjum jzby. 


W najbliższym czasie wystawione 
zostaną w wystawie firmy „Elektro- 
dom“ nagrody, jakle przyznano fir- 
mom biorącym udział w konkursie na 
racjonalnie urządzony sklep detailez 
ny. 

Nagrody te rozdune zostaną przez 
prezydjam izby przemysłowo - han- 
dlowej, która zorganizowała konkurs. 

Ta pierwsza w Polsce impreza wy 
wołała duże zainteresowanie w innych 
ośrodkach przemysłowo - handlowych 
kraju. Świadczą o tem liczne zapyła- 
nia, jakie izba otrzymuje, a dotyczące 
zasad organizacji konkursu. 


Kopiec 
Józefa Piłsudskiego 


wych z tytułu danin publicz- 
nych wynosi 0,7 proc. obrotu 
brutto, podczas gdy obciążenia 
kupca z tego samego tytułu wy 
noszą 3 — 4 proc. i to oczywiś- 
cie tylko wtedy, jeżeli wymiar 
zgodny jest z rzeczywistym o0- 
brotem i dochodem. Równe pra- 
wa i równe obowiązki — oto ha 
sło kupiectwa o ile chodzi © o- 
kreślenie stosunku kupiectwa 
do spółdzielni handlowych. 

W. sprawie handlu artykułami 
stanowiącymi przedmiot mono- 
poli państwowych, zasadniczy 
postulat kupiectwa ogranicza się 
do żądania zrealizowania zasa- 
dy rentowności tranzakcji han 
dlowych tymi artykułami, Przy 
dzisiejszym stanie rzeczy przy 
wielu artykułach, stanowiących 
przedmiot monopoli państwo- 
wych, kupiec prawie nic nie za- 
rabia, jak np. przy soli, której 
sprzedaż jest zupełnie nieren- 
towna i prowadzi się ją, w han- 
dlu jedynie z poczucia obowiąz 
ku pokrycia zapotrzebowania. 

Państwowe monopole powin- 
ny być prowadzone więcej han- 
dlowo i po kupiecku, a mniej 
biurokratycznie; w swej polity- 
ce powinny one unikać cią- 
głych eksperymentów. Ich poli 
tykę handlową powinna cecho- 
wać ciągłość i stabilizacja. Mo- 
nopol powinien się też liczyć ze 
swoim odbiorcą, t. j. kupiec- 
twem, a nie zadawalać się jedy- 
nie dyktatem, któremu odbiorca 
z konieczności musi się poddać. 

W, systemie uprzywilejowa- 
nych jednostek gospodarczych 
poczesne miejsce należy się rów 
nież niektórym kartelom, Dzię- 
ki przywilejom o charakterze 
monopolistycznym, których istot 
nym celem są jaknajwiększe zy 
ski, dyktują kartele w sposób 
bezwzględny kupiectwu swoje 
warunki, pozbawiając rentowno 
ści obroty handlowe towarami, 
stanowiącymi produkt przemy- 
słu skartelizowanego. 

Jak słusznie podnosi wybitny 
znawca zagadnień kupieckich 
dr. Chorąży, z przebiegu obecne 
go kryzysu gospodarczego wi- 
dać, że najodporniejszemi jed- 
nostkami gospodarczemi oraz 
mającemi najwięcej sił żywot- 
nych i zdolności przystosowania 
się do zmienionych warunków 
okazały się średnie przedsiębior 
stwa, kierowane bezpośrednio 
przez właściciela. Średnie i na- 
wet drobne, ale na solidnych pod 
stawach oparte przedsiębior- 
stwa handlowe, stanowią zawsze 
najpewniejsze źródło podatko- 
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jnż zarejestrowanych t dopóki figuru 
ja w rejestrze podlegają wszelkim prze 
Pisom kupców rejestrowych. 

Cechą spółki jawnej jest, że nieza- 
leżnie od swego majątku, sami spól 
nicy odpowiadają osobiście, nieogra- 
niczenie i solidarnie za wszelkie jej dłu 
gi. Wierzyciel może się zatem miast 
do- majątku spółki zwrócić z poszuki 
wantem swej należności do mienia 
spólnika lub spólników według wlas 
nego wyboru i zainkasować od niego 
lub nich całe 100 proc. należności, na 
wet wienezas, gdy ów spólnik lub owi 
spólntey są np. tylko udziałowcami 
na 10 proc. łab mniej. 

W eelu nzyskania z powrotem swej 
różnicy spólnik lub spólnicy mogą 
się zwrócić do pozostałych spółników 
do każdego odpowiednio do jego ndzia 
tu. Tu widzimy wyraźną różnicę mię- 
dzy wierzyciełem obcym, a wierzycie 
lem, będącym jednocześnie spółni 
kiem, którego wierzytelność powstała 
z powodu uregulowania długu za spól 
kę. W pierwszym przypadku każdy 
spólnik odpowiada — jak wyżej pod- 
kreślono — solidarnie, w drugim zaś 
przypadku, spólnicy odpowiadają po- 
drielnte, każdy za swoją część, chy- 
ba, gdy chodzi © świadczenie niedają 
ce się dzielić. 

Inaczej rzecz się ma, gdy spólnik 
ma roszczenie do spółki. Aczkolwiek 
sam do niej należy, jest on Iraktowa- 
my, jakby był osobą trzecią. Oczywiś- 
cie każdy spólnik może żądać potrą- 


przemysłowego ami obrót przedsię- 
biorstwa nie mają ała 


cenia od żądanej należności procento- 


firm | wego mdziału, za który spólnik-wierzy 


ciel z tytułu jego usleżenia do spółki 
odpowiada. Reszty zaś swych nałeżno 
ści może on żądać solidarnie od wszyst 
kich pozostałych spółników, którzy 
między sobą mają regres, ale niesoli- 
darny. 

Zachodzi kwestja, czy spółka jaw- 
na jest osobą prawną, Ù. j, czy stano- 
wi odrębną osobę, jak to ma miejsce 
odnośnie spólki akcyjnej í niektórych 
innych spółek. 


Kodeks handlowy w tym przedmio 
cie nie zawiera żadnego wyraźnego 
postanowienia. Zagadnienie to było 
w polskiej doktrynie prawniczej — 
po wydaniu kodeksu handlowego — 
dość sporne. Ogólna opinja przychy- 
liła się do stanowiska, że spółka jaw- 
na nie jest osobą prawną w Ścisłem 
znaczeniu; jest ona czemś mniej, niż 
osoba prawna, aczkolwiek — według 
naszego ustawodawstwa posiada 
wiele jej cech. 

Spółka jawna — tak, jako osoba 
prawna — może nabywać prawa i za 
ciągać zobowiązania, może pozywać I 
być pozwaną I może posiadać odrębny 
majątek, tak, jakby była czemś dla 
siebie stmodzielnem. Z drugiej jednak 
strony, spólnicy jej — jak wyżej nad 
uienicno — odpowiadają wobec wie 
rzycielli spółki bezpośrednio, eo nie 
może mieć zastosowania do osoby 
prawnej. Dalej każdy spólnik może 
w interesie spółki wystąpić przeciwko 
innemu spółnikowi z tytulu roszczeń 
spółki, co także nie jest dopuszczalne 


przy spółkach e osobowości prawnej, 


Rynek prywatny 
Wczoraj w obrotach prywatnych 
notowano; marki 124 w płaceniu, 
128 w żądaniu, szylingi austrjackie 
98 — 99, franki szwajcarskie 171,50 
— 172,50, czerwońce 3,00, dolary, 
złote 3,98 — 9,00, funty angielskia 
26,15 — 26,25, Korony  czeskią 
20 — 20,50, ruble złote 4,72 — 4,89 
liry włoskie 35 — 38, ruble srebrne 
1,60—1,80, bilon srebrny 50 — 70, 
pengó 95 — 98, dolary gotówkowa 
5.28 — 5,32, guldeny gdańskie 93 
— 99, franki francuskie 34,90 — 
35,10, franki belgijskie 17,75 
18,25. 


Papiery wartościowe: 7 proc, pos 
życzka stabilizacyjna 63,75 w pła< 
ceniu, 6.25 w żądaniu, 5 proc. łóda 
kie listy zastawne serji X K. 47 — 
48 przy słabszej nieco tendencji i 
dostatecznej na rynku prywatnym 
podaży. 4 proc. pożyczka dółarowa 
53,50 -— 54,50, 3 pioc, pożyczka da 
larowa 40,50 — 41,5%0y Bank Pol- 
ski 95,50 — 96,50, 5 proc. łódzkie 
listy zastawne serji IX 58,50 — 
59,50, '4 i pół proc. łódzkie listy za 
stawne serji VIIL 53,50 — 54,50, 4 
proc. pożyczka inwestycyjna 110 
= 11. 


Obroty na rynku prywatnym zn 
równo walutami jak i papierami 
wartościowymi wskutek okresu 
przedświątecznego nieduże przy, 
tendencji słabszej dla markt nies 
mieckiej, natomiast przy tendencji 
mocniejszej dła funtów angielskich 
szylingów oraz franków szwajcar= 
skich. 


Z papierów wartościowych jedy» 
nie dla 5 proc, łódzkich listów za 
stawnych tendencja była siibsza, 


Z walut marki uległy znłżce o 2 
punkty, natomiast funty  ułegły 
zwyżee o 5 punktów, szylingi zwyź 
kowały o 100 punktów, a franki 
szwajcarskie uległy zwyżce © 30 
punktów, Kursy pozostałych wafat 
zmianie nie uległy, 

Z papierów wartościowych jeity« 
nie 5 proc. łódzkie listy zastawaą 
serji X K. uległy zniżce o 150 punk» 
tów. Dla pozostałych papłerów 
wartościowych tendencja utrzyma 
na, 


Diky 
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tódź, Andrzeja 1. ; 


Ptsyjjmuje waselkie roboty, wahodią 
oe w zakres anyszozenia swyb, frote 
sowania, cyklinowania i drutowani a 
posadaek. Sprzątanie blur i mieszkań 
oraz Ude A oklen I drzwi ne 


Imę 
Geny niskla. 


Fel. 105-47 prym. firmy RESTE 
Czynny do godz. 7-oh 


Ważną jest rzeczą, że gdy spółka jaw 
na posiada nieruchomość, a spól- 
nik występuje ze spółki, umowa o wy 
stąpicnia wymaga formy nrzędowej, 
alhowiem — mimo, że tytuł własnoś 
ci w księdze hipotecznej uregulowany, 
został na imię spółki, ta z uwagi jed- 
nak, że spólka jawna nie jest osobą 
prawną, majątek ten faktycznie sta- 
nowi własność poszczególnych spólni 
ków, wobec czego wystąpienie spółni- 
ka ze spółki jest równoznaczne z od- 
stąpieniem części do majątku nieru- 
chomego na rzecz pozostałych spól- 
ników; akt taki winien zatem być 
sporządzony w formie notarjalnej 
lub sądowej, aczkolwiek występujący 
spólnik nie zawiera żadnej wyraźnej 
umowy co do zbycia swych praw do 
majątku nieruchomego. 

Inaczej rzecz la unormowana jest 
odnośnie spółki akcyjnej, która jest 
osobą prawną. Przejście akeji, mimo; 
że do nich przywiązane są nierucho- 
mości, traktowane jest, tak przez pra 
wo cywilne, jak 1 z punktu widzenia 
oplat stemplowych, jak aljenacja ru- 
chomości. 

Prócz powyższej formalnej różnicy, 
zachodzi dalsza różnica co do oplat. 
Q ile przy przej ruchomości opla 
ta siemplowa wynosi zasadniczo 1 
proc. od objektu, to przy nieruchoma 
ściach wynosi ona aż 4 jwór. nica 
ta powiększa się dalej przez wzgląd 
na opłaty komanalne, które pobierane 
s4 jako dodatek do siosunkowych 


opłat stemplowych. 
Dr. A. Akczberg. 


Nr. 355 


Audycje świąłeczne 


ma fali ogólnopolskiej 


Wobec koniecznaści wcześniejszego, 
niż zwykle, przygotowania materjału 
redakcyjnego do tego numeru, nie je- 
steśmy niestety w możności omówić 
bogatych świątecznych programów 
Polskiego Radja, jak na to w pełni za- 
sługują. Ograniczamy się tylko do 
zwrócenia baczniejszej uwagi na kilka 
najciekawszych andyt 

Dnia 24. XII. o godzinie 16,20 pod 
kierunkiem prof. Rutkowskiego „Ca- 
ln Polska uczyć się będzie naj- 


ja z Krakowa ,, 
Sowińcu" organizowanej 
przez komitet budowy kopca dla bry- 
gady fortecznej i robotników, zatrud- 
nionych przy robotach ziemnych. O 
godz. 17,15 — piękne słuchawisko dla 
ci pióra Janiny Morawskiej z ilu 
stracją muzyczną Feliksa Rybickiego. 
O godz, 17,45 „Kolendy kompozytorów 
poznarńs Z kolei o godz. 18,15 
w audycji p. £. „Wigilja legjonisty Po- 
tyrały* — przypomną Katowice auten 
tyczną i wzruszającą historję legu 
który marzył o tem, aby kiedyś wy 
łowanego 
echny te- 
sko p. t 
y“ pg. słynnej na cas 
K. Dickensa. O godzi- 
kolendy w wykonaniu 


i orkiestra symfonicz 
Ameryka i Am- 


alnej rodzinie” z Poznania — wre$z 
cie po płytach o godzinie 24,00 trans- 
misja Pasterki z kaplicy M. B. Ostro- 
bramskiej w Wilnie. 

W dniu 25 grudnia o godz. 13,00 te- 
sir wyobraźni nada słuchowisko po- 
dług opowiadania Piotra Choynowskie 


go p. t. „Wigilja wojewody”, O godz 

nie 13.39 koncert popularnego ehóru | 
Dana. © godz. 15.00 wieś usłyszy wē- 
sole słuchowisko A. Znchemskiego p. t. 


wsi za sło lat", Po „Godzinie ży- 
czeń dla dzieci”, które zostaną nadane 
o godz, 16.00, Lwów wystąpi o godzinie 
17.00 z muzyką taneczną, poczem o go- 
dzinie 18.00 nada wesołe słuchowisko 
dla dzieci p. t „Historja pierwszej cho- 
inki“, Zkolei o godzinie 20.00 usłyszy- 
my z Krakowa przepyszną audycję żoł 
niorską pióra d-ra Zygmunta Nowa- 
kowskiego. Przebojem wokalnym pro- 
gramu będzie o godz, 20.30 recital świa- 
lowej sławy śpiewaczki Ady Sari, po- 
*m a godzinie 21.00 usłyszymy kon- 
cert poświęcony twórczości Fryderyka 
Chopina w wykonaniu Anieli Śzlemiń- 
skiej i Henryka Sztompki. Godz. 21.35 
przyniesie pełen egzotycznych nastro- 
jów feljeton Kazimierza Prószyńskie- 
ko p. t „Gwiazdy nad Saharą“. Pro- 
gram zamyka muzyka taneczna. 
Dnia 26 grudnia o godz. 10.00 — ko- 
ubskie. O godz. 13,00 — frag 
ralny z nieśmiertelnego „Gy- 
rneile'a w wykonanin J. Lesz 
ego i I. Eichlerówny i K, Lu- 
j. O godz. 15.00 teatr wyobraź- 
ni nada z Poznania w wykonaniu ze- 
społu dziecięcego słuchowisko St, Roya 
p. t. „Drewniaczki - Chodaczki w Be- 
ileemskiej stajence". O godz. 15.30 — 
świetnie zapowiadająca się i starannie 
przygotowana zbiorowa audycja mu- 
zyczno - słowna ze wszystkich rozgłoś- 
ni P. R, W „kwadransie poetyckim”, 
o g. 16.55 usłyszymy „Poezje Bożego 
Narodzenia" w opracowaniu S. Miła- 
szewskiego. Godzina 17,00 przyniesie 
nam tryskającą humorem audycję sto- 
wno - muzyczną T. Sygietyńskiego i 


Michała Meliny p. t. „Moja pieszczot- 
ka”. Drugą tego dnia zbiorową audycję 
p. t. „Dzieci całej Polski śpiewają ko- 


lendy* nadadzą wszystkie rozgłośnie 
P, R. o godz. 19.10. W dzień patrona u- 
słuchaczów „Szczepcia”, — 
ów zaprosi o godz. 20.00 na wesołą 
audycję p. Ł „Imieniny Szczepcia”. — | 


Dr. BRAUN 


przeprowadził się na ul. 


PIOTRKOWSKĄ 81. %co:sr 


la 100-57. 
spec. ckor. skórnych 
I wenerycznych 
przyjm. od 8—1 i od 5—9 wiecz. 


DOKTÓR 


HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i sekeualnych 
przeprowadził się na ul. 


Program zakończony zostanie melodyj- 
ną operetka F. Lehara p. t. „Biały Ma- 
zur” (godz. 21.90) i muzyką taneczną. 


Audycje łódzkie 


„PRZY PRACY W. NOG WIGILIJNĄ* 

Dzisiaj rozgłośnia łódzka nadaje 
na wszystkie rozgłośnie polskie obra- 
zek słuchowiskowy p. t. „Przy pracy 
w noc wigilijną”. 

Rozgłośnia łódzka, reprezentująca 
wśród licznych stacji polskich śro- 
dowisko ciężkiej i wytężonej pracy, 


-| obrazek swój poświęca tym wszyst- 
- |kim, którzy mimo uroczystego święta 


pozostawać muszą na swych odpo: 
wiedzialnych posterunkach i w noc 
wigilijną czuwać przy swoich war- 
sztatach pracy. Ludzi takich jest cały 


legjon, a wśród nich ci, którzy odpo- 
wiadają za bezpieczeństwo i spokój 
mieszkańców — policjanci, strażacy, 
palacze, sprawujący swoje ciężkie 0- 
bowiązki przy ogromnych piecach e- 
lektrowni, służba szpitalna i wiele 
innych zawodów. 


Ueda taletiwa 5 Temmi 


odmaxa delikalrum wykuńce 
luym xana pi odiwieka ( orekwia 


KOLENDY NA CAŁĄ POLSKĘ 
W pierwszy dzień świąt Rożego 
Narodzenia Polskie Radjo nadaje 
ję zbiorową wszystkich rozgłoś! 
które nadawać będą od godz. 9,00 do 
9,50 kolendy. Na wstępie usłyszymy 
śnię Iwowską, dalej krakowską, 
wreszcie łódzką, później 
odezwie się Toruń, Katowice, Poznań 
i Warszawa. W Łodzi śpiewać będzie 
chór im. Tadeusza Kościuszki z Pa- 
bjanic pod kier. Mieczysława Janu 

szewicza. W programie 4 kolendy. 


KŻ) josnowidzen 


cia miłości pożądanej osoby, rady 
aaginione osoby. Medjum „T. 
większej wygranej N-ra losów, wskaże 


Nr. losu, który pod 
życia, który przyczyni 
wielkich wygranych. te owoc mej 
Pisz jeszcze 


Bez forsy niema 
Bez „OLLA 


radó 


Traugulla 9, Faiet 


Tel 262-08 
prsy!muje od 8—11 i od 6—9 w 
x - í Święta od 9—18.30 pp 
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KŁOPOTY ŁÓDZKIEGO DZIENNIKA 


| 


Rano, ledwo otwieramy oczy, sięga | 
my po gazetę, zaciekawieni wydarze- | 
niami państwa i świata. Jest to pierw. 
sza czynność wielu z nas.. Wiemy, że | 
wielka płachta dziennika potrafi za- 
spokoić naszą ciekawość zarówno w 
dziedzinie politycznej, gospodarczej, 
jak i społecznej, Płacimy 20 groszy 
za gazetę, a często nawet 10, wchła- 
niamy w siebie sumę przeróżnych 
wiadomości a później ciskamy ją w 
Kąt. I tak codzień, i łak przez lata, 
Rzadko się jednak zastanawiamy nad 
tem, ile trudu, ile niesłychanych za- 
biegów i trudności muszą zwalczyć ci, 
którzy swoją codzienną mrówczą pra 
cą zapełniają szpalty pism codzien- 
nych, aby poinformować czytelnika o 
wydarzeniach świata. Kłopoty dzienni 
karza są nieraz fantastyczne. Ale za- 
wsze potrafi z nich wybrnąć, ażeby 
spełnić do końca swój obowiązek za- 
wodowy, ; 

Z tego też względu do bardzo cieka- 
wych pogadanek - reportaży zaliczyć 
należy audycję red. Stanisława Ra- 
chalewskiego, który w drugi dzień 
świąt t. zn. w czwartek, dnia 26 grud 
nia o godz. 12,03. wygłosi reportaż 
pt. „Kłopoty łódzkiego dziennikarza”. 
W reportażu autor opowie radjosht 
chaczom o trudnościach, na jakie na 
trafia dziennikarz w spełnianiu swych 
obowiązków zawodowych. 
pako ogó zc wz w 
BESEDA EEE EER 

NOWY JORK 

loco 12,06, grudzień 11,76, styczeń 
11,62 — 65, luty 11,45, marzec 11,28, 
kwiecień 11,21, maj 11,13-14, czerwiec 
11,05, lipiec 10,96, sierpień 10,87, 
wrzesień 10,78, październik 10,69-70. 

NOWY ORLEAN 

loco 11,78, grudzień 11,60, styczeń 
11,57, marzec 11,28-29, maj 11,18, li- 
piec 10,96, październik 10,68. 


LIVERPOOL 

loco 6,42, grudzień 6,19, styczeń 
6,21, luty 6,21, marzec 6,21, kwiecień 
6,18, maj 6,16, czerwiec 6,14, lipiec 
6,12, sierpień 6,05, wrzesień 5,99, paź- 
dziernik 5,03, listopad 5,89, grudzień 
5,88, styczeń 5,86, luty 5,87, marzec 
5,85. 


Egipska: loco 944, grudzień 9.19, 
styczeń 8,00, marzec 8,78, maj 8,63, 
lipiec 283, październik 8,45, lstopad 
136, +- 


Upper: loco 7,61, grudzień 7,44, sty | 
tzeń 7,44, marzec 7,46, maj 7,44, lipiec 
7,38, październik 7,08, listopad „6,90. 


BREMA 
loco 14,08, styczeń 13,04, marzec 
12,88, maj 12,85, lipiec 12,81, paździer 
nik 12,54. 
ALEKSANDRJA 


Sakellaridis: styczeń 16,43, marzec 


Szkoła 
nością, 


= na odległość. Przy 
na kuli ziemskiej Medjum „TAM. 
rodzony dar promieniowania | wysyłania flujdu astralnego w tran- 
sie jasnowidzi bez różnicy odda enia, zapomocą kontaktu pisma 
1 kilka włosów danej osoby. Odkrywa wszelkie tajemnice życiowe 
każdego, odgaduje przeszłość, teraźniejszość i A 
cowuje horoskopy i analizy grafologi>zne. Daje możność zdoby. 
wskazówki, odzwyassja od wszelkich nałogów. Odnajduje 
w transie szczęśliwe i pewne 
być. Napisz natychmiast o mnie 
podaj pytania, stam, datę urodzenia, załącz kilka włosów i 1.— sł, znacski poczt. na koszta prze- 
sylki a otrzymasz w przeciągu 4-ch dni odemnie dokladne przepowiednie-horoskop, który wpra- 
wi Cię w podziw i zaehwyt Medium „TAMAHRA” wybierze dla Ciebie w transie szczęśliwy 
mncją będzie wygrany. Otrzymasz odemnie prawdziwy klucz nowejo 
lą do poprawy Twega bytu materialnego i zadowolenia duchowego. Wiele 
racy, dlatego też każdy swracający się do mnie dziękuje. 
lsiś do mnie na adres: Jasnowidz WJ MOUTH. Kraków, Lubicz 22 m. 2. 
Bezpłatnych horoskopów nie wysyłam. 


MAHRA* jest nieomyine. Zestawia 


niema pewnosci! 


15,81, maj, 15,47, listopad 14,88. 

Ashmouni: grudzień 13,72, luty 13,49 
kwiecień 13,52, czerwice 13,11, sier- 
pień 13,11, październik 12,07. 


Łódź, Al. Kościuszki 68, 


Przyjmuje zapisy na nowy kurs 


samochodowy i moto 


tóry ułatwia | przyśpiesza naukę. 
neciarja kursów od godziny 9-ej r. 


OPŁATA NISKA-RATAMI. 


Któż inny potrafi odgadnąć Twą przyszłośc? 
tylko najsłynniejszy Jasnowidz-Grafolog WOMOUTH Mistrs Mi 
dzynarodowego Instytutu Wiedzy Tajemnej uznany jako wszech- 
| światowy fenomen, dysponująsy mocą sugestii i magnetyzmu oraz 
jomocy słynnego i jedynego 
RY“ które posiada nadprzy- 


gdzie takowe można 


ści 


|Trau 


Choroby dzieci 
_ Przyjmuje sd 10 


a 
Zawodowe Kursy Kierowców Samochodowych 


Fr. GRETKIEWICZ 


osiada samochód w przekroju, poruszany elektryct- 


przyszłość, opra- 


Dr. med. 


Z. Lipsk 


przeprowadziła się na 


gutta 10, tel. 212-77 


(spec. przem. mat.) 


KREM./ET. 


MU/ZĘ 
Í 


Idealnie sproszkowany z 
cebulek lilii białej, nieszkod- 
liwy, nie załyka porów, 


nadaje cerze właściwy od. 
cień, przywracając 
powab 


i PUDER 


4 


IĘ PODOBAC... 


UOÓLUULNOONUUUUNAUUNU 


postanawia Pani i w tym 
„celu używa kremu Seto, 
a połem subłelnego niewi- 
docznego pudru Abarid. 


świeżości. 


“KBA 


“PERFECTION” 


Białystok zdobywa Afryke 


Za 6 i pół miljona eksportu przez 10 miesięcy 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego“ telefonuje: 

W ostatnich dniach utworzo- 
ny został w Białymstoku spe- 
cialny syndykat dla organizaci’ 
acionalnego wywozu białostoc 
kich wyrohów  włókienn czych 
do Afryki, Powoływano se, two 
rząc ten syndykat. na to, że do 
południowej Afryki w ciągu u- 
biegłych 10 m/esięcy wywież:0- 


dealne Tereny Narciarskie 


znajdziecie we Francji 
W Alpach, Pirenejach, Wogezach, Owernii, doskonałe warunki 
vszelkię urządzenia techniczne, 
i schroniska, umożliwiają w najlepszych warunłiach uprawianie 
wszelkich sportów zimowych. 


śniegowe, 


Informacje: 


Lekarz - Dentysta 


Maria LANDA 


Zawadzka 46 
10—1 i 4-9, 
w niedziele i święta 10—19 


(wiedeńskie--gięte) po tenan Tabrynz- 
nych poleca Wytwórnia Mebli Giętych 


„HERKULES pożwóreu: 


tel. 175-35. 


cyklowy 


Informacji udziela 
do 8-ej wiecz. 


w fabrycznym 


Z 
a 


| wewnętrzne 


do 12 i 16—18. 


| 


| 


piicjalne Biuro Kolei Francuskich 


Warszawa, Ossolińskich 4, tel 684-85, oraz biura podróży. 


16 na ul. 


WÓZKÓW cziecięcych 
ŁÓŻEK metalowych 
MATERACY wyścielanych 
MATERACY sprężyn, 


ŁÓŻEK polowych 


— — składzie „ 


NA SEZON! 


WYBOROWE PĄCZKI 


oraz Sniadania i 


KOLACJE JARSKIE 


z 5-ciu dań po 1 zł. 


Cukiernia „Z R ó DEO” 


Przejazd 1. — Tel. 209-87 i 133-72 


no towarów z Polski za 6 į pół 
miliona zł. przyczem ogólna su 
ma tego importu przypada nie- 
omal wyłącznie na b'ałostock 
wyroby włókienn'cze, 


000000000000000000000000; 
Prtystyemma BEROWNIA 


DEBER, Piotrkowska 18, lewa of. II p. 
przyjmuje do cerowania wszelkieca 
rodzaju garderokę, dywany, jedwabie 

it, p. po cenach przystępnych. 


wygodne hotele 


Zniżki kolejowe: 


Dr. J. Nadel 


AKUSZER-GINEKOLOG 
przyjmuje od 10—12 1 4—8 w. 


Andrzeja 4. l zg 


DOKTÓR 


|Krzesła i fotele Miokłaj Bornstein 


Choroby koblece I połoźnictwe 
p'zeprowadził się 


Piotrkowską nr, 292 


kupujcie 


zn źródła 


Wielki wybór: 


ŁÓŻEK komodowych 
WYŻYMACZEK 

marki „Ruvber” 
LODÓWEK 
LEŻAKÓW, HAMAKÓW 
ROWERÓW i dresyn 


DOBROPOL eg” 78 


Patent" 


Spawane Klatki metalowe dle 
ptaków w nowoczesnem wyko- 
nanlu. Kanarki harceńskie 
w dużym wyborze 
poleca Zakład Zoologiczny 


M. kemi$, Łódź 


Nawrot 41-a, tel. 242-98. 


po 15 gr. 


poleca 


1/4 v84:026,84. Strata (za, 1934 r. 129.760,00. Razem zł. 644,513.39. Stan bierny: Ka- 


KURSY i nobrowaNia ei 


Na]nallszym upominkem 


NA GWIAZDKĘ 


najnowsze 
wieczne 


M 


Fabryka Mebli 


dawn. W Thiede, Rok założenia 1882, 
Łódź, Gdańska, 112, tel. 142-65 i 114-80. 
Upraszam Śz. Klijentelę o łaskawe zwiedzenie moich 
salonów wystawowych bogato zaopatrzonych w 


oraz pokoje mieszkalne po cenach znacznie $; 
zniżonych przy ul. 


Pioirkowskiej 90 il 20-3. 


MEDAL ZŁOTY RZYM 1926 


BETO TZW ZĘ EEEE ZEE CZYZCŻ o 
KAŻDY OTRZYMUJE NAGRODĘ 
kto nadeśle trafne rozwiązanie 
yzemłoK ameiN ycarP zeB 
Za trafne rożwiązanie wymienionego: wyżej przysłowia przeznaczyliśmy na- 
stępujące nagrody celem zdobycia. klijenteli: 
1. Nagroda: Motocykl 11-12, Nagroda: Gramofony walizk. 
2 Maszyna do szycia w Zegarki męskię. 
» Rower dam. lub męski 31-40. „ Obrazy olejne. 
Aparaty fotograficzne. 41-60. `„ Kasety toaletowe, 
-10. w Aparaty radjowe. 
Prócz tego wiele innych nagród oraz wielka ilość 


nagród pocieszenia. 


Rozdzielanie głównych nagród odbędzie się pod nadzorem notarjusza w ter- 
minie, o którym zawiadomi się na piśmie. Nadsyłający rozwiązanie nie ma 
żadnych zobowiązań. Rozwiązanie należy przesłać aj 
twentyalnie znaczek na odpowiedź, którą się w każdym 
Adresować: 


odwrotnie je 
razie 


Wielopole 8-12. 


Dom Wysyłkowy „POLONIA“ Kraków, 


CHORZY NA PŁUCA? 


Każdy, kto elerpl na kaszel, bronchit, chrypkę, zaflegmienie 
płuc Prat Karea: powinien BRANA zabrać E do leczenia. 
Dobrym środkiem na choro! rzy użyciu Fa- 

płuc oki się preparat FAGOSOL. gosolu zmniej- 
sza sią kaszel. agosoł dostać można we wszystkich aptekach. 


Skł. gł. apteka H: Rosenstadta, Warszawa, Plac Grzybowski 10. 


Bilansy firmy Łódzkie Towarzystwo Włókiennicze Sp. Ake. w Likwidacji. 
1) na dzień 31/XII 1934. Stan czynny: Kasa 30.85. Dłużnicy 63290.91. Nie- 
rachomości 404.544. Ruchomości 6.385. Maszyny 23.259.70. Straty z 1933 r. 


pitat zakładowy 250.000, Kapitał amortyzacyjny 76.304.16, Wierzyciele — 
1.045.24, Długi hipoteczne 224.576.84, Sumy przechodnie 72.587.15. Rachunek 
Zysków i Strat: Winien: 26.026:04. Ma: Ogółem dochód 12.150, Strata 12.976.04 
Razem 25.026.064. 

2) Bilans otwarcia likwidacji m dzień Ł/I 1936 r.: Kasa 30.85, Dłużnicy 
67.104,28, Nieruchomości 200,000. Ruchomości 485. Razem 267.620.13. Stan 
bierny: Długi hipoteczne 16.006.84, Wierzyciele 7.932.08, Zaległe podatki — 
72,587.15, Kapitał własny 20.123.16. Razem 267.620.13. 

3) Bilans Zamkn. Likwid. ma dzień 1 listopada 1935 roku. Stan czynny: 
Kasa 130.88, Dłuźnicy 67.104,28, Strata 2462.08. Razem 69.686.74. Stan bierny: 
Wierzyciele 69.686.74. Straty i Zyski. Winien: Nieruchomości 200.000, Rucho- 
mości 263, Koszt. ogólne 554.47. Razem 200.807.47. Ma: Długi hipot. 166.976.84, 
Wierzycjele 10.83.30. Dochód 422. Kapitał własny 20.123.16. Strata 2,452.08, 
Razem 200.807.47, Sprawozdanie likwidatora za czas od 1/I do 1/XI 1935 r. 
Trzykrotnie egłosiłem w „Głosie Porannym” i „Monitorze Polskim“ w Nr. 30, 
43 1 56 ż dnia 6 i 21 lutego oraż 8 marca 1935 roku 0 otwarciu likwidacji i we- 
zwałem wierzycieli zgodnie z art 449 K. H. do zgłoszenia swych pretens, 
w ciągu 6 miesięcy. Termin upłynął z dniem 8-go września r. b. Podczas trwa 
nia likwidacji zainkasowałem tytułem komornego zł. 422 oraz sprzedałem 
ruchomości za kwotę zł. 232. Dnia 28-go marca r. b. nieruchomość spółki 
iprzedana została z licytacji sądowej. W kasie znajduje się zł. 130.38 gr. 
Wszelkie pozycje wartości nieruchomej oraz obciążenia hipoteczne zostały 
spisane. Należności od dłużników w kwocie zł. 67.104.28 gr. wzięte do bilansu 
otwarcia w wysokości 5 proc. sumy nominalnej zostawiłem, aczkolwiek -są 
absolutnie nieściągalne, nawet uległy przedawnieniu. Spółka została bez wszel- 
kich aktywów. Nikt z wierzycieli nie zgłosił się na wezwania i nie wykazał | 
za cały okres likwidacji absolutnie żadnego zainteresowania. W tym stanie | 
rzeczy wnoszę: 1) o zatwierdzenie ostatecznych rachunków przy równoczes- 
nem ogłoszeniu sprawozdania likwidacyjnego, 2) o rozwiązanie Spółki, 3) o 
wniesienie uchwały powyższego do Rejestru Handlowego i upoważnienie 


24XI- „GŁOS PORANNY“ — 


Liny KAUFMA 
PIÓRO Dr. JUŃGH'a 


mnie do podpisania wniosku o wykreślenie spółki x Rejestru Handlowego, 
X; © pózielenie mi absolutorjum 1 zwolnienia z obowiązku likwidatora, 5) o 
Vznaczenie miejsca do przechowania dokumentów i ksiąg spółki. 
Łódź, 5/XI 1936 r. 
Lo 


ENANKKEKEJ 
* KINO TEATR 


METRO 


Pocz. o 12 


AZD:;2 


€ RAKIETA 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 


Początek w dni powsz. o 4, 
w sob., niedziele i święta o 12 


CORSO” 
» 


Początek w dni powsz. o 4, 
w Boboty, niedziele i święta 
o godz. 12-ej. 


BRZEJ 


Świąteczna Bomba 
śmiechu i humoru! 


g 
8 

= 
6 
a 


po lekkiem przeciągnię. 
ciu pomadką Cluny-Pa- 
ris, Sześć soczystych, na- 
turalnych barw. Subtelny 
zapach świeżej róży 
Trwałość jednej doby I 
nieszkodliwość—oło nie- 
wA dościgniony szereg zalet 
HS królowejpomadekdousł. 


ERA. 
ECOLE DE BEAUJĘ 


CLUNY PÄRI 


Puder Cuny 
w 24 odcieniach 


Instytut Kosmetyczny 


Piotrkowska 175, tel, 138-76 
przyjm. od 10—2 1 4—8 w. 
Kuracje odmładzające metodą 
hormonową. . 
Trwałe przyciemnianie brwi 1 rzęs. 
Upigkssenia dzienne i wieczorowe 
Solux — lampa kwarcowa. 


Gabinet kosmetyki 
leczniczej ! toaiałowej 


Z. SZWALBE 


dyplom Uniwersytecki 
Moniuszki 1, tel. 127-99. 
Usuwanie wszelkich 
def cery. 
Usuwanie bezpowrotnie I ber 
ślaców szpeoących włosów. 
Przyjmuje 10—2 i 4 —8 wiecz 


Najtaniej Tylko w 
najstarszej firmie 


1. B. WOŁROWYSKI 


Narutowicza 11 
tel. 137-70 

WDZKI dziecięce, 

KÓŻKA metalowe i polowe, MATERACE 
różne, WYŻYMACZKI, LODOWNIE. 
Wielki wybór wózków lalkowych 


CRANAR DET) 
Ostatnie 2 dni! 


Najpiękniejszy film, jaki kiedykolwiek 
wyprodukował Wiedeń p. t. 


z Paulą Wessely, 


1935 


JERZY MILL, Piofrkow 


NA ŚWIĘTA 
WÓDKA 


Piramowicza 


róg c niensł 1 piętro 
front TELEFON 207-823. 


Ar. 353 


Zapisy przyjmuje kance- 

Tarja codziennie od g. 10 r. 

do 7 w. Wieczorowe kursy 
dla krawcowych. 


ska 14. 


— MARSZAŁEK 


KONIAK 


"W CORBEAU 


HULSTKAMP 


wezmą 


Prywatne Pogotowie Lekarskie 


Telefon: 


Legjonów 6 
(Zielona) 


12-333 


czynne bez przerwy przez całą dobę. 
Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 


TELEFON 235-48. 


Do akt. Nr. Km, 1650 | 54 
OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sądu Grodskiego w Ło- 
dzi rew. 14-go zamieszkały w Łodzi 
rzy ul. Adrceja 1} 
na zasadzie art. 602 K.P.C. ogłasza 
że w dn. 30 grudnia 1935 r. o 
godz. 13 w Łodzi przy ul. Koper- 
nika 55 odbędzie się publiczna 
licytacja ruchomości a mianowicie: 
przędzarki mechaniesnej i 2 maszyn 
do czesania 
oszacowanych na lączną sumę 
2l. 4000. 


które można oglądać w dniu 
Hcytacji w miejscu sprzedaży, w cza- 
sje wyżej oznaczonym. 
Łódź, dn. 512. 1935 r. 
Komornik (—) M. Lipiński. 
Sprawa A. Hauberta przeciwko M. 
Danzigerowi i J. Tucholskiemu. 


Do akt. Nr. Km. 1882 | /35 VII 
Obwieszczenie 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi, rew. T-go, zamieszkały w Łodzi, 
przy ul. Źwirki 26 
na zasadzie art. 602 K. P, C. ogłasza 
że w dniu 50 grudnia 1985 r. 

o godz. 13 w Łodzi, przy ul. 
Pomorskiej 163, w firmie „B-cia 
Seidenwurm” 
odbędzie się publiczna licytacja ru- 

chomości, a mianowicie: 
25 szt. paczek przędzy bawełnianej 
oszacowanych na łączną sumę 
sl. 1250— 

które można oglądać w dnia 
licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 
Łódź, dnia 5.12. 1955 r. 

* Komornik: (-) K. Sobolewski. 


Najweselsza, najmelodyjniejsza i najnowsza komedja wiedeńska 


E 4: MUSZKIETERÓW I 


W rol. gł Szóke Szakall, Otto Walburg, Tibor Halmay, Felix Bressart, Ernest Verebes, Puffy 
(Garbusek) — Nadppogr. Tygodnik dźwięk. PAT Passepartout i bilety ulg. prócz urzęd. nieważne. 


Wielki świąteczny program: 


EPIZOD 


mówiony i śpiewany po niemiecku. 


Na pierwszy seans 


MODNE MATERJAŁY BEFLSHNE 
J RCZENKOPFE 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 28. — FRONT II PIĘTRO. 


nejprzedn, 
gatunków! 


— CENY PRZYSTĘPNE! 


Do akt, Nr. Km. 2097/35 


Obwieszczenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ľo- 


dzi rew. 14-go, zamieszkały w Ło- 
dzi, przy ul. Andrzeja 11 

na zasadzie art. 602 K. P. C.  ogła- 

sza, że w dniu 51 grudnia 1935 r, 


o godz. 12 w Łodsi, przy ulicy 
Kopernika 36 
odbędzie się 


ika 
publiczna  Heytację 
ruchomości a mianowicie 
masayn | urządzenia biurowego 
oszacowanych na lączną sumę 
zł. 995.— 

które można oglądać w dniu licy: 
tacji w miejsau sprzedaży, w osasie 
wyżej oznaczonym. 
Łódź, dn, 16.12, 1935 r. 

Komorniki (—) M. Lipiński 


Zakład Zoologiczny 


E. SC K MIDT, 


Piotrkowska 191, tel. 244-09 
poleca: 
Jamniki, Ostrowłosy, Setry, Kanarki, 
Papużki, Ptaki egzotyczne, Ryki oz- 
dobne akwarjowe i Żółwie, 


Ceny przystępne. 
w wielkim wy- 


OBRAZY bor pocznach 


przystępnych i na dogodnych warun* 
kach, Wielki wybór ram do obrarów, 
tapet i firanek. Oprawa obrazów, 
Z. ZAGAŃCZYK, ŁÓDŹ 
Fabryka Piotrkowska 158, tel. 251-91, 


Skład obrazów PIOTRKOWSKA 165, 
tel, 249-91 


A KINO TEATR 
ADRIA 
w i 
-A 


„GŁÓWNA 1 


i poranki miejsca po 54 gr. 


„DWIE JOASIE sm 


Nadprogram: Aktualności P. A. T. 


W rol. gł: urocza Jadwiga Smosarska, F. Brodniewicz, Ina Benita i Michał Znicz. 


Ceny miejsc na I-szy seans 50 i-54 groszy, na następne seanse ceny zniżone 


Nr. 353 


handlowe 


oraz dzienniki ameryk. 
w wielkim wyborze na'nowszych systemów 
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wa Firma Kajet ;, 


Łódź 
-go Listopada 


1 


telef, 
111-68 


0006600 OGŁOSZENIA DROBNE «ee 


POLONISTKA (mgr. fl.)  vdziela r 
korepetycji, przygotowuje do ma- 

tury, pisze prace na podane tenia- 

ty. Tel. 142-88. 9 — 10 rano 2 — 4 

po poł. 

BUCHALTERJI podwojnej nauczam: | 
ną w 
amo- 
mtaro 
ajeveh dla wiadz. bardzo 
tępna. Nauka pisanta na ma- 
ezynie wraz z dokładnem objaśnie 


niem konstrukcji 10. Adres: 
Wólezańska 43, m. 32. 

MŁODY, solidny pozna pannę, ktć- 
re 


yku frone 
skim, wzamian nauczy ję 
mieckiego. Oferty sub 
do „Głosu Poramego 


POTRZ A 


inteligentna wy- | 
chowawczyni (izr.) z reterencja 
mi do 2Jetniei dziewczynki. 
Zgł: Zawadzka 10a m, 7. 

PIANINO „Thürmer“ o ładnym 
tonie w dobrym stam'e sprze- 
dam. Zamenhofa 1 m. 15 par- 
le p. 
WÓZKI dziecięca, wyżymaczki „Li- 
verp l” po cenach przystępnych 
poleca Marja Jakobi, Piotrkowska 
nr, 107, sklep w podwórzu, 70—9 


MOTORY fit. 


Leznta 
prz 


lek. wet. Relcha 


Gdańsisa 117-a 


(róg Zamenhoffa) tel. 17577 
DYWANY: Perskie, krajowe, recz- 
ne i maszynowe. naprawia arty- 
styczny zakład naprawy uszkodzo- 
nych dywanów H. Milgroma, Kiliń 
skiego 18. 320—5 
POSZUKIWANI szewcy z gotówką 
celem założenia spółdzielni obuwia 


" | Wiadomość; Wólczańska 179-47. 


WYTWÓRNIA KRAWATÓW 
przeprowadziła się z ul. Trau- 
gutta 9 na ul. Piotrkowską 82. 
Poleca nowości sezonowe. 
ARTYSTYCZNA cerownia przyjmu 
je do cerowania wszelkiego rodza- 
ju uszkodzenia materjałów. Ceny 
przystępne. Brandes Piotrkowska 
(5. 


zza 


Dr. med. 


Wiosna $ZPIRO 


CHIRURG 


4-6 po poł. 


PASY 


specjalne 


uwysmuklające do sukien wieczorowych, 


(niewidoczne) La Truque 
i Opera-Aigbt poleca 


UL. PIOTRKOWSKA 114. 


Sienkiewieia 54, tel. 222-10 


modele staników balowych 


BUCHALTER, rutynowany bilansi- | TAŃCZYĆ dobrze i szybko wy 


sta na stanowisku ma jeszcze kilka 
wolnych godzin. Za uznanie ksiąg 
gwarantuje kaucją. Opłata przy- 
£lęj na. Leon Krell, Piotrkowska 
nr. 79, m. 40. Tel. 145-64. 62—30 


UNIEWAŻNIAM zaginiony weksel 
wystawiony przez M. Szmedra, Wa; 
Fwa, Leszno 27, zlecenie F. Grat- 
mana, pł 28.11 1936 r na zł. 100.—, 


Okazyjne, używane i nowe po ce- 
nach najniźszych. Przełączniki, 
gwladza-trójkąt i rozruszniki 
własnego wyrobu, Warsztaty reper., 
przewijanie maszyn, instalacje 
elektr. 


Mż. J. REICHER | s-i, 


Poludniowa 28, tel. 21-090 


szamota 
pią zimę. „Zniez” 


w n 


ja 


Ji. Wodna 12 


SRLADU aptecznego koncesję ku 
lub caly. Oferty wy 


z cong sub „Skład apteczny”. 


MAŁA K 
dania. Piotrko 
godz. 3— 


zna do sprze- | 
b9, 


m. Y, 


amo 50 — 75 amp. z) 
żywany motor 10 k. Dzwonić tel 
190 54, między 12 — 2. 


TAŃCÓW nowoczesnych i wiro 
wych udziela prywatnie w grupace 

jedyń nauczyciel Hen. 
ka 9, tel. 166-93. 


SKRADZIONO na dworcu Fabr. 
o godz. 12.30 w nocy portfel 
bronzowy, zawierałący papiery 
oraz fotografie damską, Upra- 
szam o zwrot papierów į foto- 
grafji, Piolrkowska 55 m, 5. —- 
Chwat. _ 


BUCHALTER podatkowiee na 
stanowisku ma wolne godziny 
wiecz. Telefon 234-58. 


CIEPŁO w m'eszkaniu, Filcuję 
drzwi * okna. Dzwonić 141-10. 


Zatwierdzona przez władze państwowe 


SZKOŁA IOGMETYCZNA 
Aro. bEWINSONOWEJ 


M- D. 


(kierownik dr_med. M, HELLER) 


tyranci: 1) J. Krakowski, 2) Gimn. 
Taszońskiej - Zeligmanowej Z 
Prethnerowa, Łódź, Zawadzka 19. 


-_ tołoszenie o licytacji. 


Podaje stę do wiadomości, iż w dniu 29 stycznia 
r. w sali Nr. 9 Sądu Grodzkiego przy ulicy Tre- 
o godz. 11-oj odbędzie stę mubliczna 
sorzedań przy znacznie zniżonych cenach wywo- 
ławcnych, następujących parcel, należących do 


Ake. Tow. Przem. Juliusza He nze!, 


1936 
backiej Nr. 18, 


a mianowie 


parceli Nr, Nr. 15 i 13 przy ul, Siedkiex 
12,13/1,13/2 i 13/8 przy ul. 
lektowanej bocznej od ul. Brzeźnej 


13/4, 13/5, 13/6 i 13/7 


parceli fabrycznej Nr. 2 Centrali, przy ul. Nowóprojek- 
towene! bocznej od ul. Sienkiewicza 40. 


Bliższych Informacji udziela 
Plotrkowskiej 104, 


Ogłoszenie 


Zawiadamiam, że w sprawie 
„Auto Remort* 


wierzycieli, celem po 
dalszych losów upadłości, 


Syndyk tymczasowy 


= 


r, med. 


Di 
Juljusz Lange 
Wó!czańska 51 
powrócił 


Obecnie godziny przyjęć 
od 2.30 do Sp; 


Gabinet Kosmetyczny 


(. Burzyńska 


Łódź, Piotrkowska 88 
Kurs nauki teoretycznej i praktycznej 
4-0 miesięczny. 
Informacje i zapisy na miejscu 


fotrkowska 132, tel. 136-55 front l. 


Ceny przystępne. 
Porady bezpłątne. 


ucza Szkoła Tańców, Kazanow- 
ski i Rubinsztajn. Wólczańska 
36, tel. 241-45. Grupami c od- 


dzielnie. 

= m_p 
SZKOŁA PSÓW przyjmuje wszel- 
kiej rasy psów do nauki. Ceny b. 
niskie. Radogoszcz, Szasa Zgierska 
ur. 47. Adolis. 


MŁODY kawaler pozna miłą pannę: 
Cel towarzyski. Zgłoszenia sub 


J. B. 


Sędzia Komisarz wyznaczył 
na dzień 3 stycznia 1936 r. o godz. 11 w Są- 
dzie Okręgowym w Łodzi (pokój 15) zebranie 
ięcia uchwały, 


„Dyskrecja” do „Głosu Porannego . 


2| ZAPEWAKSZ SOBIE BYLI! 


eza 149/157 
Nowopro: 


Í 


prsy ul. Brzeźnoj 


biuro przy ul. 
Lange, Adwokat. 


upadłości f-mv 
co do 


A. Hitman 
adwokat 


DR. MED. MARJA 


chor. weneryczne i skórne 
Piotrkowska 88, 
fel. 143-63 
Kosmetyka leka: ska 
pielęgnowanie cery | włosów 
Gods. przyjęć od 10 rano do 8 wiees 


Doktór MIECZYSŁAW 


Sołowiejczyk 


specjalista chorób uszu, 
gardła, nosa i krtani 


przyjm. od 1—2 i 5—8 w. 


EP RANA, PARA) 

B eosa A 
pan 

POTRZEBNA od zaraz wykwalifi- 

kowsna bużetowa do cukierni. Ofer 

ty do admin. „Głosu Porannego" 

pod „C. R". 


5 POKOI z kuchnią, wszelkie 
wygody, słoneczne. do wynaję- 
cia od zaraz przy ul. P'otrkow 
skiej 161. Wiadomość u gospo- 
waza m D a 
4— 5- POKOJOWE mieszkanie 
3 p from, komfortowe wyremonto 
wane z wszelkiemi wygodami oraz 
2 sklepy. 6 Sierpnia 30, od zaraz 
do wynajęcia. 816—7 
ŁADNY pokój umeblowany z wszel 
«iemi wygołami, wejście z klatki 
wliodowej do wynajęcia. Legjonów 
ur. 48, m. 15. 


| 
LOKALE tabryczne i przemysłowe 
do wynajęcia. Wólczańska 27. 

450-3 
DO WYNAJĘCIA Nawrot 11 sklep 
z pizylezającym dużym pokojem. 
Wiadomość u dozorcy. 


DO WYNAJĘCIA od zaraz 4 
pokoje z wszelkiemi wygodam:, 
front , 3 piętro. Wiadomość: 
Sienkiewicza 29, tel. 220-59. 


DO WYNAJĘCIA 2 mieszkania po 
£ pokoje z kuchnią i wezelkiemi no- 
woczesremi wygodami w erystym 


FIRANKI 


Legionów 17, tel. 216-10 


domu. Wiadomość u dozorcy, Magi 
|stracka 15. 407--2 


NA GWIAZDKĘ! 


KANARKI 
RYBKI ZŁOTE i EGZOTYCZNE e AKWA- 
RJA » TERARJA e KLATKI s POKARM 
DLA PTAKÓW » SUCHARY DLA PSóW 


POLECA J. HOFSESS, GŁÓWNA Nr. 14 


HARCEŃSKIE e PAPUŻKI + 


ucząc się KROJU. SZYCIA i MODELOWANIA na tetniolgezeh, od 1902 r. 
i zatwierdzonych przez M. W. kR. i O.P. 


KURSACH KROJU i SZYCIA 
MIRY GRYNBLAT 


Łódź, ZAWADZKA 36, m. 3, it. 231-03 


mu słynnej szkoły paryskiej „Ecole Mo- 


Nauka odbywa się według sy 
derne de coupe de Paris”. 


Za 


Kończącym świadectwa wg. ustalonego wsoru. 
CAŁY KURS aż do gruntownego nauczenia TYLKO 75 ZŁ. 


Kancelarja czynna cały dzień 


LWALOMAM 


po cenach konkarentyjnyth "owaca: Satri w różnych kolorach 


STORY, KAPY, SERWETY 
ręcznej roboty poleca 


DR. MED. 


LEWINSONOWA NIEWIAŻSKI 


Specjalista ehorób weneryoznych 


ekôrnych i seksualnych 


Andrzeja 5, telet 159-40 


przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w 
w niedziele i święta ed 9—12 


DORTÓR 


w Rosenberg 


KRYNICA 


Willa trzañska“ 


3 i2 POKOJE z kuchnią, wezelkić 


mi wygodami do wynajęcia od zar 
raz. Przejazd 39,.u gospoda za. 


4 —6POKOJOWE mieszkania 14 


parterze natychmiast do wynajęcia. 


Narutowicza 44. Piramowicza 15, 


11504—3 


Księgi handlowe 


wszelkiego rodzaju i formatu 
Patentowane książki 
wekslowe 


wykazujące stan portfelu wekslo- 
wego w każdej chwili 


Wszalklego rodzaju dziennik? 
ameryk. 


i książki pomocnicze 
— poleca — 
po eenach zniżonych 
FABRYKA KSIĄG HANDLOWYCH 


S. Hamburski 


PIOTRKOWSKA 42 
tel. 210-02 


Do sprzedania 


dwie maszyny w dobrym stanie 
do szycia, Singera, system „Hol, 
somer" do obrębiania i mereś', 
kowania chusteczek i obrusów 
Oferty sub. „Holsomer", 


JAKOBSON 


Spec. Chirurgja Kostina 


B-n Sterlinga 22 


(Nowo-Targowa) Telef. 174-42 


gruntowne naucesnie gwarancja. 


Śródmiejska 


TELEF, 186-77 


2 


—— 


Dr. med. 


$. Kryńska 


Chor. akórne i weneryczna 
(koblety i dzieci) 


ślenklwic 54 tolet. 146-10 


godz. przyj o3 11—1 i 5—4 pp 


Dr. WIKTOR LUKOMSHI 


specjalista chorób uszu, 
nosa, gardła i krtani 
Łódź, Zawadzka 3 
front l piętro, telefon 190-42 
przyjmuje od 3—6. 
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DZIAŁ OPON DZIAŁ CHIRURGICZNY 
samochodowe termofory gumowe 
motocyklowe, rowerowe | kręgi gumowe 
masa wulkanizacyjna irygatory guko 
apteczki samochodowe szpryce ochronne kobiece 
wężyki do pompek i sy | worki do lodu 

gnałówek baloniki do rozpylaczy 
tłoczki do pompek gruszki gumowe 
cement — klej < rękawiczki gumowe chi- 
płyty gumowe na stopnie | rurgiczne i gosp. i t. p. 
wycieraczki gumowe 


WSZYSTKO Z GUMY 


DZIAŁ TECHNICZNY 
rękawice gumowe dla celów 
techn. i elektrotechn. 

płyty gumowe, węże do wody 
rurki kauczukowe 

grzybki do sedesów 

buforki gumowe $ 
sznury do wózków dziecinnych 
lejki gumowe 

szczot. gum. do zębów, do rąk 
termosy it. p. 


HURTOWNIA WYROBÓW GUMOWYCH 
Ch. Trenembltiim 


ARTYKUŁY 


BERSON-SEMPERIT Ter. 140-50. 


Chcesz wyuczyć się gruntownie zawodu | use- 
modzielnić się ? 


spiezz się zapisać na Il-e półrocze zawodowych 


Hursów kroli, szycia I modelowania 


damskiego i dziecinnego 
zatw. przez M'nist. W, R. i O, P. za Nr. 3247. Mistrz, Łódzk. 
lzby Rzemieśln. Profesorski Mód dypl. przez Akademię Paryską 


P. SZEJNEINKIEL 


Metoda nauczania łatwa, dostępna, praktyczna i wyra- 
biająca samodzielność. 
Ilość miejsc ograniczona. Opłata przystępna, 


| Wielki świąteczny 
| program! 


FUMÉE i LL OCEAN BLEU 
TO JEDYNE PERFUMY 
WYTWORNEU PARYZANKI 


Podroze l UBIN FiS 


Przedst. A. Weinstein, Warszawa 
Poznańska 14. 


Informacje i zapisy w kancelarji kursów codzien. od 10—20 godz. 
Prospekty bezpłatne, 


LORNETKI 
LORGNDN 
OKULARY 
DINDALE 


Mp. 
MAGAZYN OPTYCZNY 


SZYMON URBĄCH © 


Sensacyjna nowość! 
| Posrukujemy na poszczególne 6 
b] województwa poważnych przed- 


M GWILDREI 


PRAKTYCZNY i ŁADNY PODARUNEK 
Lekarz-dentysta z 


SPERLING 


mleszka obecnie 
PIOTRKOWSKA 87 
tel. 143-06 
przyjmuje od 10—1 i od 3+6 wieoz. 


tyka” do wydawnictwa „Nowa 
D Linja“, Kraków, Nowowiejska31, 


POLECA 
'Nienotowany dotychczas sukces osiągnęło 


Grand-Kino 


ma filmie, który pobił rekord powodzenia 
Rewelacyjna obsada: 


Dr. med. 
l ubaw PORANKI | UL. PIOTRKOWSKA 33. TELEF. 222-208. 
M WITO RZ KI 3 80 * 
i M [Hie 
PE czóżcona OU OUO J ruszaanewowa LSe 


ST, SIELANSKI 


il i 
WŁ. GRABOWSKI Bilety wolnego wejscia 


nieważne. 


ka 7, tel. 127-84 
Przyjmnie od 8-ej do 10-ej rano 
1 od 4—7 wiecz. 


Sienkiewicza 37, tel. 123-09. 


[7 jum zaarawicz be 


Choroby skórne I weneryczne 
przyjmuje od 9—1 | od 5—9 
w niedziele i święta od 10 r. do 1 pp. 


Piotrkowska 56, tel. 148-62| dom Vogla, ul. Piłsudskiego. 


Poez. o 12 


Kino-Teatr 


„SZTUKA” 


Kopernika 16. Tel, 172-40 

Początek w dni powszednie o 

godz. 4-ej, w soboty, niedziele 
i święta o godz. 12-6j. 


JAWIE 


Choroby wewnętrzne i kobiece 


GŁ 
datitami wynosi 
40 groszy, z przesyłką pocztową w kraj 


„Ludwik Falk 


Choroby skóre i weneryczne 


ordynuje w Kryniy Nawrot Z tl. 12-1 


przyjmuje 10—13 i od 5 — 7 
PENTUS 


Dziś i dni 
następnych! 


en 
Walka ezłowieka z niesprawiedliwością świata | 


Wielki świąteczny program! 


Alib MUNI 


- pilewnia Żelaza 


poszukuje dzierżawcy lub czyn- 

nego wspólnika. Oferty sub. „Od- 

Jewnia* do biura Fuchsa, Piotr- 
kowska 50. 


Nadprogram: Tygodnik dźwiękowy PAPA. 


Maurice Chevalier 


BA. PRZEZIEBIENIE | 
OWY; ZĘBÓW itn | 
ŻĄDAJĄC ORYGINALNYCH PAOSTKÓW tx raga fs! 

PATRZCIE JAKIE PRÓSZKI WAM DAJĄ 


QOY EA JUż NASLAOQWNIE TAAR 
Orrowwxnt paos „niaNENO-wERYDK "z KOGJĘŻKIEA 


SA TYLKO JEDNE 
Zakk 3 askien ROBU TKA 


Pacan» WGRÓKO-KLAVOAIW" 14 141 i w TABLETKACH 


w najnowszem potężnem arcydziele filmowem 


pod tyt. 


póraz pierwszy w podwójnej roli stwarza najlepszą kreację swej karjery w wielkiej komedji muzycznej p. t. 


FOLIES BERGERE 


Orgja śpiewu, tańca i miłości. 


W rol kobiecych: najpiękniejsza 
blondynka ANN SOTHERN Fascynująca brunetka MEREE 
OBERON oraz zespół 100 girls z kabaretu Folies Bergere w Paryżu 


Następny program: To lubią mężczyźni — Szöke Szakall, Rozsie Barsony, Ernest Verebes i Tibor v. Halmay 
SEAE EU VEO TEESE E E E A EE TOTO EEE EEE TORY TA 


Wielki świąteczny program! 


Josa Rorannego" ze i do- i 
w bodai al £00, za = 
ju — sè 6—, zagranicą — sbi9.— |] 50 gr. nekrologi 40 gr. Źwyczajne (ote. 10 s: 
- Posmukiwanie pracy 10 gr. 
szenia zamiejscowe 


Jaśnie Pan Szofer 


Następny program „Rapsodja Baityku“ w rol. gł. Marja Bogda, Adam Brodzisz 


Początek seansów w Święta o godz. 12-ej, w dni powszednie og. 4-ej. Ceny miejsc I 1.09, IT m. 90 gr. III m. 50.ga 
Kupony ułgowe w święta nieważne. 


la wpras, najmniejsze zł. 1.20. O; 


sa wiersz miłimetowy i-szpałtowy (strona 3 szpalt): l-ora strona 

redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr, bez sastrzeżenia miejsca 

palt) 12... Drobne 15 gr. za wyraz, Bajmałojaze ogłoszenie ak 1.80 

soręcegnowź i zaślabinowe 19 sł. 

je aą o SO% drożej, Eran zagr. 100%. Za ogłoszenia tabelarycane lub fantas. 
Ogłoszenia 


Świetna polska komedja muzyczna, pełna humoru i piosenek p. t. 


w rolach głównych: Eugenjusz 
Bodo, Anfoni Ferfnat, Ina Benita 


2 zły Roklamy testam 


ki 


dwukolor. o 50/5 drożej. 


', wyduwniom ep. x ogr. odp. ilugenjasz ronman. W drukarni własnej Piotrkowska 161 


GŁOS PORANNY © 


* * 


Praca dziennikarza jest 
w dzisiejszych czasach; wy- 
jatkowo trudna, Każda chwi- 
la stawia w obliczu nowych j 
kardynalnych zagadnień, al 
nieprzejrzana rzesza Czytel- 
ników z zaniepokojeniem do- 
maga się odpowiedzi .na 
trawiące ją wątpliwości. 

Żyjemy w Europie na po- 
twornym wulkanie. Jak po- 
ważną jest atmosfera świad- 
czy chociażby fakt, że taka | 
potęga, jak Anglja, musi 
niemal przez noc zmieniać 
zasadniczo poglądy na' naj- 
donioślejsze kompleksy prov 
blemów, 

W dziedzinie gospodarczej 
otoczeni jesteśmy: gigantycz= 
nymi eksperymentami, któ- 
rych rezultatu nikt przewi- 
dzieć: nie może. Z, tych 
eksperymentów trzeba - wy- 
bierać zdrówe ziarna, jeszcze 
nie kiełkujące, a odrzucać 
bezpłodne plewy. We wszyst- 
kich. dziedzinach- nauki, a 
przedewszystkiem techniki, 
mnożą się „epokowe* wyna- 
lazki i udoskonelenia. Jedne 
pozostają, jako dorobek ludz- 
kości, inne zapadają się w 
otebłań zapomnienia, jako|i możliwie: trafnie, trzymając 
kezwartościowe. stale ` rękę na pulsie ` wyda- 

W dziedzinie sztuk pięk-|rzóń, oceniając je i wycią- 
nych młode siły są w po-|gając z nich możliwie tra- 
szukiwaniu nowych dróg wy*|fne wnioski. 
rażania myśli i idęi, a-za sax „GŁOS.PORANNY* od 
telitów mają niestety eałą |szeregu lat starą się jaknaj- 
plejadą karjerowiczów i po- |sumienniej spełniać to cięż- 
zbawionych talentu speku- |kie i odpowiedzialne zadanie, 
lantów, którzy często dosko= jakie mu przypadło w udzia- 
nale wprost maskują swą|le. Liczne. głosy Czytelników, 
bezwartościowość. liczne dowody > sympatji 1 

W tym niesamo* £ uznania, wskazują, że obra- 
witym labiryn- liśmy właściwą dro- 


cie gazeta ma gęi że kroczymy 
obowiązek poniej na* 
orcjentować przód, z 
się szybko 

L 


właściwem . zrozumieniem 
swych obowiązków. - Zdarza- 
ją się oczywiście odchy enia, 
bywają niedociągnięcia. Lu- 
dzie dobrej woli, zdający so- 
łże sprawę.z warunków, w 
jakich spełniamy swoje obo- 
wiązki, zrozamieją te braki 
i wybaczą, darząc nas nadal 
zaufaniem i sympatją,. które 
są namunajwiększą nagrodą 
i jedynym bodźcęm-do.. dal- 
sżej' praey. : Wytrwamy w 
niej, gdy tylko towarzyszyć 
nam będzie , Wasze, 
Czytelnicy poparcie, 
zrozumienie i wy- 
rozumiałość. 
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czem jest prasa? 


Gazety są dobre, albo złe. Ich gatu- 
mek zależy jednak nie od tego, jaką 
posiadają maszynę rotacyjną, ale od 
tego, jaki charakter mają cl, którzy 
gazetą kierują. 

* + > 

Artykul, który nie zasłaguje, sby go 
dwa razy przeczytać, nie jest również 
wart, aby go przeczylać raz ‘jeden. 

= t£ * A Ą 

Demokracja jest m. In. również po- 
trzehą I koniecznością zdawania sobie 
sprawy codziennie, eo się dokola dzie- 
ie. — 

wę "ge 

Obywatele nie powinni być nlepo- 
trzebnie alarmowani anl w dzień, ani 
w nocy: W nocy czuwają nad fem noc- 
ni stróże I policjanci, a w dzień powin- 
ny ich chronić przed takimi alarma- 
ml gazety. Dlatego też alarmiścl są 
kiepskimi dziennikarzami, szczególnie 
cl, którzy za wszelką cenę pragną 
zwrócić powszechią uwagę na swoje 
kiepsko oplacane poglądy, 

torre 

Dziennikarze nie powinni nigdy za- 
pominać, że wśród czytelników zna- 


grudnia 1935 r. 


Je się mogą ludzie rozsądniejst 08 
| nich, alho, eo jest Jeszcze gorsze, 1o 
dzie x dobrą pamięcią. 

v > r © 

O dziennikach można Śmisło to sae 
| mo  powiedzićć, eo a Tudziach: często 
| wystarcza: jedno spojrzenie na pierw- 
szą stronicę, | aby poznać, "żele jest 
nędzny egzemplarzy mie czasami pó- 
trzeba całego szeregu. lat, aby w -okre- 
ślonym wypadku poznać napewno, że 
chodzi o wysoką gatunkówość. 

* zik 

Dzienniki powinny: , wychowywać 
swolch czytelników, alc nie'w ten spo- 
sób, aby ich przyzwyczaić do' czytania 
sprawozdań  meteorologicznych,: gdy 
chcą wiedzieć, czy im jest żimno, czy 
cieplo. 

t ù é * 

4erkolwick prasa jest wspanialy 
instrumentem, ta jednak wielu jest ta 
kich, którzy fatalnie na nim grają. 

` ** * 

Redaktorom, ‘tak samo, jak' leka 
rzom, nie wolno być zmęczonymi, gdy 
mają postawić konieczną i szybką dja- 
gnozęj a Jeśli chcą zachować dobre 
Imię, nie może im się przytrafić zbył 
często branie symptomatów za chore- 
hę i przyczyn za skutki. 

ż * * 

Jeśli prasa ma być i pozostać do 
bra, to wydawcy nie mogą ślę prze 
sadnie obawiać o utratę tego czy Inne 
go abonenta. 

e PE t£ 
Raczej jest na miejscu dobry dżiem 
nikarz w kiepskim dzienniku, niż kiep 
ski w dobrym. 
* tt 
Parlamenty powinny żyć dobrze « 
prasą: stanowią one prawa, ale prasa 
urabia opinię publiczną, która może 
te prawa zmieniać, lub uniemożliwiać 
ich realizację. 


tew 
Jeśli gazety czasami mogą wywołać 
chaos, to jednak jest on niczem w 

równaniu z chaosem, jaki pows 


gdyby dzienniki przestały wychodzić, 
+-* a 
Patlamenty rozchodzą się | są roz- 
wiązywane, rządy mijają I podają stę 
do dymisji. — ale gazety zostają. 
Dr. SVEHLA 
4h. promjer czeski) 
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WŁADYSŁAW REYMONT. 


CZAS WIECZERZAĆC... 


(fraśmeni z nieśmiertelnej epopei „Chłopi') 


Wieczór już stał u proga, słoń-' 
<e padało za bory, a czerwonej 


zorze rozlewały się po niebie 
krwawemi zatokami, że Śniegi 
gorzeć się zdawały, jakby zarze- 
wiem posysane — ale wieś głu- 
chła i przycichała; nosili jeszcze 
wodę ze stawu, rąbali drwa, to 
ktoś się śpieszył saniami, aż ko- 
niom śledziony grały, biegali 
jeszcze przez staw, skrzypiały 
wrótnie gdzie niegdzie, zrywały 
się tu i owdzie głosy różne, ale 
zwolna, wraz z gaśnięciem zórz i 
z tą popielną sinością, jaka się 
sypała na świat, ruch zamierał, 
przycichały obejścia i pustosza- 
ly drogi. Dalekie pola zapadały 
w mrokach, zimowy wieczór 
prędko nastawał į brał ziemię w 
moc swoją, a mróz się podnosił 
i tak ściskał, że głośniej grały 
śniegi pod trepami i szyby ma]o- 
wały się w rózgi i kwiaty dziw- 
nel. 

Wieś zginęła w szarych, śnie- 
żystych mrokach, jakby się roz- 
lała, że ani ujrzał domów, pło: 
łów i sadów, jedne tylko świa 
tełka migotały ostro a gęściej ni 
źli zwykle, bo wszędy się szyko: 
wano do wigilijnej wieczerzy. 

W każdej chałupie, zarówno 
u bogacza, jak i u komornika, 
jak i u tej biedoty ostatniej, przy 
strajano się I czekano z namasz: 
czeniem, a wszędy stawiono w 
kącie od wschodu — sno» zboża, 
okrywano ławy czy stoły płót- 
nem bielonem, podściełano sia 


nem i wyglądano oknami pierw- $ 


szej gwiazdy. 

Jakoś nie widne były zaraz z 
pierwszego wieczoru, jak to zwy 
kle przy mrozie, bo skoro ostat- 
nie zorze się dopalały, niebo za- 
częło się zasuwać jakby dyma- 
mi sinemi i całkiem zatapiało się 
w burościach. 

Józka z Witkiem dobrze byli 
przemarzli, bo stali na zwiadach 
przed.gankiem, nim pierwszą 
gwiazdkę uwidzieli. 

— Jest! Jest! — wrzasnął na- 
raz Witek. 

Wyjrzał na to Boryna, wyjrze- 
li i drudzy, a na ostatku Rocho, 

Juści że była, tuż nad wscho- 
dem, jakby się rozdarły bure o- 
pony, a z głębokich granatowych 
głębin rodziła się gwiazda i zda 
się rosła w oczach, leciała, pry- 
skała światłem, jarzyła się coraz 
bystrzej, a coraz bliżej była, aż 
Rocho uklęknął na śniegu a za 
nim drugie. 

— Oto gwiazda Trzech Króli, 
Betleemska gwiazda, przy której 
blasku Pan nasz się narodził, 
niech będzie święte imię Jego po 
chwalonel 

Powtórzyli za nim pobożnie i 
wpili się oczami w tę światłość 
daleką, w ten świadek cudu, w 
ten widomy znak zmiłowania 
Pańskiego nad światem. 

Serca im zabiły rzewliwą 
wdzięcznością, wiarą gorącą, duf 
nością i brały w siebie to świa- 
Iło czyste, jako ten ogień święty, 
pleniący złe, jako sakrament. 

A gwiazda olbrzymiała, niosła 
się już niby kula ognista, błękit- 
ne smugi szły od niej niby szpry* 
chy świętego koła, skrzyły się po 
śniegach i świetlistemi drzazga- 
mi rozdzierały ciemności, a za 
nią, jako te słażki wierne, wy- 
chylały się z nieba inne, a liczne, 
nienrzeliczoną i nieprzejrzaną 
gęstwą, że niebo pokryło się rosą 
świetlistą i sozwijało się nad 
światem modrą płachtą, poprze- 
bijaną srebrnemi gwożdziami. 

— Czas wieczerzać, kiedy sło- 
wo ciałem się stałol—rzek Roch. 

Weszli do domu i zaraz też ob- 
siedli wysoką i długą ławę. 

Siadł Boryna najpierwszy, sia 
dła Dominikowa z synami, bo 


się dołożyła, aby razem wiecze | 
rzać, siadł Rocho w pośrodku, 
siadł Pietrek, siadł Witek kole 
Józki, tylko Jagusia przysiadała 
na krótko, bo trzeba było o jadle 
i przykładaniu pamiętać. 
Uroczysła cichość zaległa izbę. 


Boryna się przeżegnał i po- 
dzielił opłatęk pomiędzy wszyst- 
kich, pojedli go ze czcią, kieby 
ten chleb Pański, 

— Chrystus się w onej godzi- 
nie narodził, to niech każde stwo 
rzenie krzepi się tym chlebem 
świętym! — powiedział Rocho. 

A chociaż głodni byli, boć to 
dzień cały o suchym chlebie, a 
pojadali wolno i godnie. H 


Najnierw był buraczany kwas, 
gotowany na grzybach z ziem- 
niakami całemi, a potem przy- 
szły śledzie w mące obmaczane 
i smarzone w oleju konopnym, 
później zaś pszenne kluski z ma 
kiem, a potem szła kapusta z 
grzybami, olejem również o- 
maszczona, a naostatek, podała 


NASTRÓJ WIGILIJNY 


Ulica w dzień wigilijny w War 

szawie wrzała życiem. Sklepy 
iarzyły się od Światła, a prze: 
kupnie, wykrzykując pa uli- 
cach, zachwalali swój towar— 
p'eszono sie, czyniąc ostatnie 
zakupy. Tłum ludzi przewalał 
się jeszcze, aby potem zmaleć. 
aź w końcu ustał zupełnie, Ruch 
na mieście zamarł, Skupił się 
zało po domach w kołach * 
kółkach rodzinnych. 

Pan! Ama Znaniecka oczeki: 
wała męża. Miał przybyć dziś 
z Francji, dokąd był wysłany 
w misji dyplomatycznej. Stara- 
ła s'e przygołować wszystko w 
domu tak, aby, Rdv przybędzie. 
odpoczął po trudach pracy ji 
znalazł to ciepło rodzinne, któ: 
re zawsze tak cenił. 

Choinka była pieknie przy- 
brana, a stół nakryty iuż ocze- 
kiwał b'es'adników, 

Dzieci, sześcioletn: Jaś i czte 
roletni: sia. z nieciąrn! woś 
e'a oczekiwały chwili, kiedy 
wreszcie tatuś przybedz'e * ma* 
musia zapali choinke. Był to 
nainieknieiszy dla nich dzień 
w roku. Zarzucały więc matkę 
pvytan'ami. 

= - Kiedy nareszcie. mamusiu. 
ten tatuś przyjedzie? 

— Już 'dę po n'ego na dwo- 
rzec: bawcie się grzeczne | ne 
naprzykrzajcie się babci —rze- 
kła matka. 

Zajrzawszy jeszcze raz do 
kuchni, aby wydać ostatnie roz 
porządzenia, szybko wyszła z 
domu : podążyła na dworzec. 
Chciała swojem przyjściem zro- 
bié mężowi niespodziankę £ 
wcześniej go uściskać. Nie mia: 
ła daleko. gdvż państwo Zna- 
nieccy zajmowali mieszkanie 
przy ulicy Nowogrodzkiej. =- 
Śnieg skrzyp'ał pod nogam‘, «| 
dzwonki sań wesoło niosły 
swój głos poprzez ul'ce miasta. 

Na dworcu ledwo przec'snęłu 
s'e na peron. (Ludz'ska cieszyli 
się ze świat, z możności uścis- 
kania nafbliższych, a przytem 
spędzenia paru spokojnych dni 
w kole rodzinnem. Do nrzvjaz- 
du poc'aeu m'edzypnrednweco 
An'a Znaniecka mała jeszcz” 
dz'esięć minut czasu, pizecha- 
dzała sie wiec po peronie, z ra 
dością widząc już w myślach 
wysiadającego z wagonu , Ada- 
ma. E 
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Jagusia przysmak prawdziwy, 
bo racuszki z gryczanej mąki, £ 
miodem zatarte | w makowym 
oleju uprażone, a przegryzali to 
wszystko prostym chlebem, bo 
placka ni strucli, że z mlekiem i 
masłem były, nie godziło się 
jeść tego dnia. 

Jedli długo i mało kiedy, jeśli 
tam które rzekło jakie słowo, 
więc ino skrzybot łyżek o wręby 
się rozlegał i mlaskanie — tylko 
Boryna raz po raz rwał się po. 
magać Jagusi a wyręczać, aż go 
stara skarciła. 

— Siedźcie, nic się jej nie sta 
nie, daleko jeszcze do czasu, a 
pierwsze święta na swojem, to 
niechaj się wkłada! 


Ale Łapa skomłał zcicha, try- 
kał łbem o zady, łasił się a przy- 
nochlebiał, by mu prędzej dali, 
a Bociek, któren miał swoje miej 
sce w sieni, to często gęsto kuł 
dzióbem w ścianę, to klekotał, aż 
się kury odzywały na grzędach. 


Nie skończyli jeszcze, gdy kto- 


A tymczasem pociąg między- 
narodowy zdążał śpiesznie do 
Warszawy. Głucho dudniły ko- 
ła, lekko kołysały się wagony. 
Adom Znaniecki rozc'ącn'qty 
wygodnie w przedz'ale snuł zło 
te mvśli szczęścia, Ach! z jaką? 
radością powita droga sohie żo 
no. A dz'eci! najdroższe dzieć'a 
ki, brzdace moje! I w tej chm- 
li rad bvł ogromne. że n'e za- 
pomn'ał kupić 'm podarunków 
na choinkę. A tak mało m'al 
czasu. Kupno załatwł prawe 
w ostatniej chwilł. 

Droga zaczęła mu'się dłużyć. 
zn'ecierpliwiony skontrolował 
czas m nastepnie wstał, by 
sprawdzć raz jeszcze, czy ba- 
gaż fest w porządku. — Wtem 
straszny. p'ekielny huk wstrząs 
nął wagonami. Znaniecki no. 
czuł sie odrzucomy, jak piłka. 
na tylną ścianę wagonu. a po- 
tem na przednią, uczuł ból i 
zemdlał. 

Na dworcu w Warszawie pa- 
ni Znan'ecka dowiedziała się, 
że poc'aąg  m'ędzynarodowy 
przybedzie z onóżnieniem. — 
Chcąc dowiedzieć się czegoś re 
alnezo, zbliżła sę w strone 
rozmawiających urzedników ko 
leiowvch. Usłyszała tylko: 
„Rozb'cte... katastrofa”... Na ny 
tamie obinśnili ja. że pociag za- 
raz przybedzie, Przez myśl jej 
n'e przeszło, że słowa odnosiły 
s'e właśnie do tego moc'ąqu, 
któremo przybycia oczekiwała, 

Lecz gdv oczekiwanie zbyt się 
przedłnżało, zauważyła zan'eno 
kojona nienaturalny ruch m'ę- 
dry oczekniąca publicznością. 
I dowiedziała się wtedy strasz 
nej prawdy: Pociąg uległ kate- 
strofie. 

Nie było wprawdzie pozytyw 
nych wiadomośc!, czy bvły ja: 
kie of'ary. Na miejsce już poje 
chała komisja. Radzono jej, a- 
by pojechała do domu i tam za 
godzine skomun'kowała się z! 
dworcem w celu otrzymana 
w'adomości. Dyrekcja wtedy 
już będzie znała szczegóły wy- 
padku. ` 

Pani Anią pół żywa wróc'ła 
do domu. Zmieniona jej twarz 
przeraziła teściową. Us'łowała 
pocieszyć synową. 

— Nie mu nie będzie — mó- 
wita. — Bóg czuwa nad „nami, 
mbaya! '. 


sik zapukał do okna. i 

— Nie puszczać i nie obzierać 
się, to złe, wciśnie się i na cały 
rok ostatnie! — wykrzyknęła Do 
minikowa. 

Opuścili łyżki i słuchali strwo 
tr pukanie znowu się pono- 
wiło, 


— Klubowa dusza! — szepnę- 
ła Józka. 


> Nie pleć, ktosik potrzebują- 
cy: w ten dzień, nikto nie powi- 
nien być głodny, ni ostawać bez 
dachu — odezwał się Roch, pod- 
nosząc się drzwi otwierać. 


Jagustynka to była, stanęła po 
kornie u proga i przez łzy, co 
się jej jak groch sypały, prosiła 
cicho: 

— Dajcie kąt jaki i choćby to, 
co psu wyrzucicie! Zmiłujcie się 
nad sierotą... Czekałam, że mnie 
dzieci zaproszą... czekałam... w 
chałupie mróz.. na darmo wy- 
ziębłam.. na darmo... Mój Je- 
zus... a teraz, jak ta dziadówka... 
jak... rodzone dzieci... samą mię 


I 


A pani Ania s'adła przy tele- 
fonie, raz po raz łącząc się z 
dworcem. Połączenia jednak u- 
zyskać nie mogła, więc posta 
nowiła jeszcze raz udać się po 
wiadomości, Nagle poczuła, że 
ía ktoś podnosi z krzesła, jak 
piórko i pokrywa jej twarz po- 
całunkami. Zanim zorientowała 
się w sytuacji, już rózległ się 
donośny | dźwięczny głos mo- 
ža, a jednocześnie tupot nóżek 
dzieciecych i okrzyki: 

— Tatuś! Tatuś! 

(o za radość, jakie szeześc'e. 

Gwar zapanował w domu po 
smutnej ciszy, 

— Katastrofa? Żadnej nie by 
ło — odpowiedział Adam. — 
Wnrawdzie zderzył się pociąg 
z lokomotywą dość silne; po- 
n'eważ stałem wówczas w prze 
dziale, upadłem i uderzyłem się 


ostawiły £ bez tej okruszyny chłe 
ha... gorzej niźli tego psa... a tam 
u nich gwarno, elno ludzi... cho 
dziłam koło węgłów.. w okna 
zaglądałam... na darmo... 

— Siądajcie z nami. Trzeba 
było przyjść wam zaraz z wle- 
czora a na dziecińską łaskę nie 
czekać... jeno do trumny to o- 
chotnie wbiją gwoździe ostatnie, 
by się u .ewnić, że nie wrócicie 
już po nie. 

1 z wielką dobrością zrobił jej 
miejsce wedle siebie. 

Ale nie mogła nic przełknąć, 
choć jej Jagusia niczego nie ża- 
łowała i szczerem sercem znie- 
walała do Jadła, cóż, kiej nie mo 
gła, siedziała cicho, skulona i za- 
parta w sobie, że jeno po dryga- 
niu pleców było widno, jaka ją 
męka ozdzierała, 

Cicho się w izbie stało, ciepło, 
serdecznie, nabożnie i tak uros 
czyście, jakby między nimi leżaw 
ło to święte dzieciątko Jezus. 

Ogromny a ciągle podsycany 
ogień wesoło trzaskał na komi 
nie i rozświetlał całą izbę, aż lśni 
ły się szkła obrazów i czerwie- 
niały zamarznięte szyby, a oni 
siedzieli teraz wzdłuż ławy, 
przed ogniem i poradzali zcicha 
a poważnie, 


Potem Jaguś nagotowała Ka: 
wy, to słodzili ją suto i poç .jali 
zwolna... 


Aż Rocho wyjął z zanadrze 
książkę okręconą w różaniec i 
zaczął z niej czytać cichym a głę: 
boko wzruszonym głosem: 

„jako, to stała się nam nowi» 
na, panna porodziła syna; aż w 
Judejskiej ziemie, w Belleem, nie 
bardzo podłem mieście. maro- 
dził się Pan w ubóstwie; na sia- 
nie, w stajni lichej, między by- 
dlątkami, ca w tej radosne) no- 
cy cichej były mu bratami. ~= A 
la sama gwiazda, co i dzisiaj 
świeci, spłonęła wówczas dla tej 
świętej dzieciny — i drogę wska 
zywała Trzem Królom, co cho: 
ciaż vogany i czarne jako te sa- 
gany, a serca mieli czujące i z 
krajów dalekich, z za mórz nie- 
przejrzanych, z za gór srogieh 
przybiegli z dorami, by praw 


w głowe, tracąc przytomność. 
Więcel było strachu, n'ż bólu. 
Przysłano zaraz nową maszynę 
na zmiane, ponieważ nasza by* 
ła uszkodzona, 


Ania ucałowawszy jeszcze raz 
męża i uspoko!wszv s'e nieco, 
kazała podawać do stołu. Na- 
strój wigiliny udzielił się | 
dziec'om, twarzyczki spoważ- 
n'ały, a oczka błyszczące patrzv 
tv na choinkę, która już jarzyła 
sie światłami. Adam z opłat- 
k'em w ręku przystąpił do żo- 
ny. I 

— Daj nam, Boże — rzekł 
drżacym od wzruszenia głosem 
— abyśmy mogli długo cieszyć 
sie naszem szczęściem... 

Gdy zasiedli do wieczerzy na- 
strój uroczysty zmienił sę w 
pogodny, wesoły. Znaniecki o- 
powiadał o czase spędzonym 
zagranicą, o pracy swojej, a 
dzieci szczebiotem swym prze 
rywały mu opowiadanie, wvpy- 
lując, co im an'ołek na gwiazd 
kę przyn'esie. 

I cisza kompletna, która za- 
panowała w mieście na ulicach 
świadczyła. że wszyscy spędzał” 
te ćhwile w kołach rodz'nnych. 
a nawet najbiednieiszy tego 
dnia miał ste pdz'eś przytulić 
We wszystk'ch oknach zabłysłe 


dzie dać świadectwo", 


Długo czytał opowieść oną, 8 
głos mu się wzmagał | rozma» 
dlał i w śpiew prawie przecho- 
dził, że jakby tę świętą litanję 
wygłaszał, a wszyscy siedzieli w 
milczeniu pobożnem, w ciszy 
sorc zasłuchanych, w drżeniu 
dusz olśnionych cudem i w naj» 
szczerszem odczuciu łaski Pań» 
skiej, narodowi danej! 

Hej, mój Jezus kochany! Wi 
stajence ci to lichej urodzić się 
przyszło, tam w tych krajach da 
lekich, między Keri) między, 
żydy paskudne, między herety« 
ki sroglel a w ubóstwie takiem, 
w taki mróz! O biedoto przenaj- 
świętsza, o dziecineczko słodkal, 
Myśleli i serca biły współczu- 
ciem a dusze się zrywały i nie- 
sły we świat, jako ci ptakowie, 
aż do tej ziemi narodzin, do tej 
szopy, przed ten żłób, nad któ- 
rym śpiewali aniołowie, do świę+ 
tych nóżek dzieciątka przypada- 
li sercami i całą mocą wiary o- 
gnistej i dufności oddawali mu 
się w te służki najwierniejsze aż 
po wiek wieków amen! 

A Rocho wciąż czytał, aż Józe 
ka, że to miętkie dzieuszysko $g- 
ło i wielce czujące, zanłakała rze 
wliwie nad Pańską niedolą, a Ja- 
guś, wsparłszy twarz na dło- 


Światła. A gdy no domach za- 

brzm'ały kolendy, zdawało” sie. 

Że Bóg dał wreszcie „nokói 

ludziom dobrej woli”, | 
A Rita 


niach, też płakała, aż jej łzy cie- 
kły przez palce, że chowała gło- 
wę za Jędrzycha, któren z otwar 
tą gembą wpodle słuchał. 


„ai 


D. $. Mereżkowski 


CO JEST PRAWDA? 


Mrok, Który nastał tego dnia 
ie, niby północny 
mae Golgoty, był znakiem, że 

— mrok okrył całą ziemię. 

Słońce wzeszło tego dnia zło 
wieszezo - mętne, jak przed po 
łudniowo „ wschodnim wia- 
trem hamsinem. Gdy sędz owie 
opuścili gmach sądu i spoirze- 
li na niebo, pomyśleli może: 

— Hamsin w pierwszy dzień 
Paschy, to nie dobry znak! 

— Żółty jest gorszy od czarne 
go — mówił lud, co oznacza: 
ło, że 

— cichy żółty diabeł hams'- 
na jest gorszy od czarnego dia- 
bła burzy. „a 

Ten wiatr z arabskiej pusty- 
ni, dmący pod sameni niebem, 
nie tykając prawie ziemi, pędzi 
niewidoczny prawie pył. który 
trzeszczy w zębach, zap'era od 
dech i wżera się w oczy, Unosi 
się jeszcze żółty słaby, lecz stra 
szny cień hamsina, czarnego 
samumu, który srożył się gdzieś 
daleko, Snuie się po niebie i 
ziem’ mętno - żółta mgła, niby 
dym nad zgliszczami i wisi w 
niej wyblakłe czerwone słońce, 
niby krwawa kula. Po rzeźwią- 
cym chłodzie nocy nasłaje na- 
gle ciężki żar, niby z rozpało- 
nego p'eca, Od Martwego mo- |, 
rza rozchodzi się lekka woń 
siarki, asfaltu, smoły i inny 
jeszcze, dający się zaledwie roz 
różnić zapach niby padliny. 
Wcedną trawy i kwiaty, ranne 
ptactwo milknie po pierwszym 
szezebiocie. Owce beczą żałoś- 
nie, wtóruje im ryk byków. 
Psy wywiesiły ozory, a ludzi 
ogarnia lek, iak przed n'eunik- 
niomem nieszczęściem. Po zie 
mi i niebie snuje sie cień do- 
czesnego chaosu È przyszłego 
końca. 

* 


I ruszył cały tłam i poprowa 
dzono Go do Pata, do preto- 
rji, do wzmoszacej sie nad świa 
tynią twierdzy Antoniusza, do- 
kad z placu przed świątynią 
wiodły szerokie podwójne scho 
dy, Blado świeca na krwawem 
słońcu hamsina miedziane heł- 
my, pancerzć * tarcze i dwngło 
we orły na rzymskich sztanda- 


rach, trzymające w pazurach 
deseczki z czterema symbolicz- 
nemi literami — „OB = 
Senatus Populusque Romanus. 


Miedziane traby grają 
pobudke tak samo tu 
cym pyle hamsina, 
na krańcu świata, w 
szronach Brytanii. 


Dostojność Rzymu—pacis ro- 
manae majestas immensa — 
nie ma granie we wszystkiem. 
nawet w nudzie niesamowitei. 
w której ludzie otwierają so- 
bie żyły w gorącej łaźni. 

Przed wejściem do 'pretori* 
wznos'ł się nad -placem .ka- 
mienny pomost*, po grecku 
Litostraton. pa hebrajsku Gaw- 
watha, co znaczy „ezara“ lub 
„półmisek“, z tego! zapewne po 
wadu, że pokrywała go mozai- 
ka, kunsztownie ułożona w pro 
mienie, schodzące się w środ- 
ku, co przypominało czarę. Po 
nost ten służył jako trybuna 
sedziowska, skąd ogłaszano lu- 
dziom wyroki. Cesarski Rzym 
zachował otrzymany w spadku 


ranną 
w gora- 
jak gdzieś 
białych 


no republ'ce sąd jawny i pu 
bliczrty. 

Rzymianie lubili wczesne są 
dowe godziny, prima luce 


W pierwszem świetle dnia". 
Nie wybiła jeszcze siódma godzi 
na, gdy Piłat wyszedł z we) 


wnetrznych komnat pałacu do) wszystkich zbrodni, 
gdzie miał się tego) rzucają mu wrogowie, nie był, 
dnia odbyć sad nad samozwañń:l| as * 
czym „królem żydowskim”, Je=l wszystkich ówczesnych rzym=' 


pretorii, 


zusem z Nazaretu. 


Jeżeli PE jest spostrzeże 
nie, że oblicza poddanych po- 
dobne są nieco do oblicza na- 
nuiącego, to o twarzy Piłata, 
mimowolnego prawie mordercy 
Chrystusa, moglibyśmy wnio- 
skować z twarzy Tytusa We 
spazjana, niewinnego prawie 
mordercy Izraela. Oblicze Piła: 
ta moglibyśmy wyobrazić sobie 
z tem większem prawdopodo- 
bieństwem, że w świadectwach 
ewangelii jego wewnetrzne du- 
chowe oblicze odtworzono z 
tak wielką wyrazistością, że wy 
ziera z niego n'emniej dobitnie 
oblicze zewnętrzne, cielesne: 
kwadratowe, ciężkie, kamienne, 
gładko wygolone, z miękkiemi, 
niby kobiecemi zmarszczkami, 
7 do lanrów nfby przeznaczoną 
łysina Cezara, z  uśmieszkiem 
to pogardliwym, to subtelnie 
sceptycznym, jakby pytał: „eo 
jest prawda”, i z wyrazem 
władczo  majestatycznej,  za- 
bijającej nudy, taedium vitae. 


Gdyby nawet zostały zapo- 
mniane imiona Aleksandra, Ce 
zara, to imfę Piłata zachowało 
by się w pamięci potomności, 
bo stoi obok imienia Chry: 
stusa. 

— Prokurator Poncjusz Piłyt 
ukrzyżował Chrystusa. Chri- 
stus per Pontium Pilatum pro 
curatorem supplicio adfectus 
est — w tei łacinie Tacyta sły 
szymy już iakby głos dzwonów 
soboru i Nicei, 

— Wierze... 
stusa, ukrzyżowanego, 
cierpiał za nas.. przy Poncju- 
szu Piłacie. 


w Jezusa Chry- 


Zdziwiłby sie” prawdopodob- 
może niezbyt urado 
gdyby się dowiedział o 
swojej: 


nie Piłat 
wał, 
tej przyszłej sławie 
zdziwiłby się jeszcze bardziej 


gdyhy po zrozumieniu, co zna- 
czy „chrześcijanin“, dowiedzłał 
się, że chrześcijanie mają go 


za swego współwyznawce. 

i— W sumieniu swem Piłat 
jest już chrześcijaninem — pi 
sze Tertulian, a ludzie w poko 
rze wierzący zechcą uczynić go! 
„świetym*, Sametus Pilatus. 


który 


AMZ. GEOS PORANNY” 


Jeiach. Jeżeli był okrutny, to o 
aan to nie było osobi- 
stem, lecz ogólno - rzymskiem. 

Starożytna wilczyca, przygar- 
nawszy w swem legowisku cu- 
dze szczenię, liże je z miłością 
matki, lecz kąsa również; ma- 
cocha pieści cudze chore może 
królewskiej krwi. dziecko. Rzy- 
mianie darzą żydów w:ględa- 
mi wprost nie do wiary: pras 
wo karze obywateli rzymskich 
za obrazę tej samej wiary ży- 
dowskiej. którą oświeceni rzy: 
miam'e uważają za „żydowski 
przesąd”* Judaica superstitio A 
żydzi, im bardziej ich toleruią, 
tem staja się zuchwalsi. Dra- 
żnią rzymskich namiestników 
do tego stopnia. że wala na- 
oślep każdego, kto im sie na: 
wini 

Zdaje. sie, że taki sam los 
spotkał Piłata. „Namiestnik 
Judzkiej prowincji“, procura- 
tor prov'nciae — Judeae ten ty 
tuł urzędowy nie wydawał mu 
sie bardzo miłym po sześcio 
letniem  gorzkiem doświadcze- 
nia. Z dnia na dzień czuł wy- 
raźniej, że nie utrzyma się po- 
miedzy dwoma  ogniami — 
rzymska pobłażliwością £ „ży- 
dowskiem zuchwalstwem*, 

— Nie mógł się wydziwić ich' 
okrutnej pobożności -— mówi 
o nim Józefat. 


1985 


ga“ lub „syna Bogów”, 
nazwał go setnik rzymski, 
świadek Jego Śmierci na krzy- 
żu. Co zaś znaczy „syn bo= 


gów“, mógł wiedzieć Piłat już! 


z tego, że wszyscy wielcy lu- 
dzie od Aleksandra do Cezara 
i współczesnego „boskiego“ 
Augusta — vivus Augustus — 
Tyberjusza — to „synowie bo- 
gów“, Mógł wiedzieć o tem Pi» 
łat, jak wszyscy wykształceni 
rzymianie również z IV-ej e- 
klogi Wergiliusza, podsuniętej 
rzymskiemu poecie przez - ży- 
dowską Svbille, o mającym na 
rodzić sie „synie bogów“, © 
końcu starego Żelaznego wieku 
i początku nowego, Złotego, 
„Królestwie Bożem“ na ziemi. 

— Wkrótce nastanie ten 
wiek; wkrótce zasłyniesz, wiel- 
ki Potomku bogów, wielkie dzie | 
cię Zeusa. 

Czy wfdzisz, jak drży ca- 
tym ciężarem oś świata — wę 
mze ziemi i fale mórz, i głe- 
bokie niebo? 

Być może zreszta, 
jak we wszystkiem, Piłat, 
„przecietny człowiek", prawie 
wierzy — prawie mie wierzy w 
przyszłego „syna bogów"; to 
drwi, to się lęka, a przeważnie 
nie myśli o tem. 

Czasy Piłata  niedarmo są 
czasami Apolonjusza Tjańskie- 


że i tu, 


pobożności" 7.'cżałobv 
powiedzieć, a „bezbożności“. 

Piłat i żydzi zwróceni są ku 
sobie gorszą strona swej istoty: 
dla żydów jest on „pies nieo" 
brzėzany“, „wróg Boga : lu- 
dzi“, a oni dla niego plemie- | 
niem „trędowatych* lub „opę- 
tanych*, Rządzić nimi jest to 
samo, co rządzić gniazdem jasz 
czurczem. Tych samych uczuć 
będa doznawać później tacy 
św.atli f humanitarni mężowie, 
lak Tytus Wespazjam ^ Trajan 

— Wyplenić żydów, zburzyć 
do szczetu gniazdo jaszerurcze, 
zburzyć Jerozolime, żeby nic 
został kamień na kamieniu, 
zaorać pługiem i posypać solą 
ziemie, na której stało to mia- 
sło. żeby na niej nic nie rosło 
wiecej — tego pragnął już Mmo- 
||że Piłat. 


Jednak nie zdziwiłby się! £ 
prawdopodobne zupełnie, leczj Jeżeli czyny żydów są dla 
wzruszył jedynie z pogardli-| niego niezrozumiałe, straszne i 


wym uśmiechem ramionami, |wstretne, to czyn Jezusa jest 
gdyby przeczytał w denuncja= |najstraszniejszym, najwstre- 
ciach tak'ch zaciętych swych |tniejszym i najbardziej niczro- 
wrogów z pośród żydów, jak |zumiałym. 

Herod Agryppa i medrzec Fi-| Pitat nie dałby sie łatwo n- 
lon, rejestr swych zbrodni: „o-|żyć, jako narzędzie „żydów: 
krucieństwo bez granic, łapo- |skiej bezbożności”. 


wnietwo. grabieże, skazywanie | 
na śmierć bez sadu 4 wiele in- 
nych“, Z tak'm samym uśmie-| 


bie, jak uczył go miłosierdzia 
cesarz Tyherjusz. Nie, Piłat nie 
fest „świetym”, ani zbrodnia- | 
rzem: jest w najwyższym stop 
niu 
człowiekiem. 
eece homo! 
ppowiedzieć. 

Prawie litościwy, 
krutny, prawie szłachetny, pra 


„Oto człowiek! 


wie podły. prawie madry, pra) 


wie bez rozumu. prawie bez 


winy į prawie zbrodniarz; za- 
zupełnie: 


wsze prawie i nigdy 
— wieczne „przekleństwa prze- 
ciętnych ludz**. 
był przez los czy Opatrzność 
najbardziej 
kich czynów: oświadczyć Syno 


wi człowieczemu: — umrzesz | 
na krzyżu. N 
Zdaje się, że Piłat pomimo) 


jakie za=' 
lepszym, ani gorszym 
skich-urzędników— w. — 


chem mógłby ; przypomnieć so-| 


przecietnym ówczesnym! 


możnaby o nim 
'| 


prawie 0- | 


Temu najprze- 
ciętniejszemu z ludzi sądzony! 


krańcowy z ludz=| 


— Wiedział, że arcykapłani 
wydali go przez zawiść, 

Łatwo mógł się domysłć, co 
wywołało tę zawiść: mądruść, 
Świetość, cudowna władza nad 
ludźmi — wszystko, co i Piła- 
towi wydawało się „cnota“, 
virtus. = 

Zawiści tej nie mógłby, rozu 
mie sie, odgadnąć z oskarżeń: 
rzucanych na Jezusa przez wro 
gów Jego, ani z badania mil- 
czącego prawie Więźnia. A jes 
żeli wie coś o zawiści, to praw 
dopodobnie dlatego, że znał 


tę spawę. Wiazd ..svna Dawi- 
dowego do Jerozolimy. który 
odbył sie przed pięciu dniami, 
nie pozostał z pewnością taje- 
mnicą dla rzymskiego namie- 
stnika. Z równa chvżością, jak 
do króla Heroda w  Tyberia- 
dzie. mogła doiść Piłata w Ce- 
zarei Nadmorskiej, siedzibie na 
miestn*ka, jeszcze wcześniejsza|| 
w'eść 9 czynach „proroka z Na 


zaretu”, oczekiwanego „„Mesja- 
sza“, „Króla Żydowskiego*, o 
Wz i „makach*/|i 


me R 


już przedtem dość dokładnie |ki 


go. Słysząc o cudach nowego 


„maga“, miesza Piłat w swym 


sceptycyźmie, nierozłącznym z 
przesądem, obu cudotwórców, 
Tiańskiego i Nazaretańskiego. 

Herod oddawna  pragnał uj- 
rzeć Jezusa, wiele bowiem sły 
szał o Nim i chciał ujrzeć ja- 
kiś Jego cud. 

Mniei tego pragna? į spodzie 
wał sie Piłat, lecz i on prawdo 
podobnie ciekaw był Jezusa, 


+ 


— „Odesłać żydów do. wszys! 
kich diabłów — było onns 
ferwszą myślą Piłata, gdy do- 
iono mu, że członkowie 


ni 
Synhedrionu przyprowadz li na 
sąd do niego „buntownika”, Je- 


zusa z Nazaretu i nie chcą 
„|veiść do pretorii. aby nie 
„zbezcześcić* się w święto 
Paschy. Rzymski namiestnik 
nie mógł jeszcze. zdaje. się, 
przyzwyczaić się do „żydow= 
skiej zuchwałości”: dla niego 


było to, iakby mies nie chciał 
sie „zbezcześcić* wejściem do 


domu człowieka. Jeżeli pierw= 


szym odruchem Piłata była 
chęć przepedzenia. Synhedrjo- 
nu, to drugim było może wpa- 
trzenie sie w brudno - żółte 
niebo, w krwawe bez promieni 
słońce  hamsina. Zrozumiał, 
dlaczego odczuwa łamanie w 
kościach. ciężkość w głowie, a 
w ciele to goraco, to dreszcz— 
to „z pogody". Skrzywił sie po 
£ardliwie: wstretne niebo. 
wstrętna ziemia 
dzie. A ta sprawa Jezusa ze wszy 
stkiego najwstretniejsza. Jak 
się skończy? Nowa denuncjacja 
na Capri przed Sejonem, po- 
dłym zausznikiem  straszl' wego 
starca? Rozumiał fatalne skut- 
takiej denuncjacji o „obra- 
zę majestatu“ crimen laesae ma 
iestalis w sprawie „Króla Ży- 
dowskiego*. Rozumiał, że nie 
łatwo odesłać żydów dò wszyst 
kich diabłów: cały dzień. całą 
noc będą stać przed drzwiami, 


dopóki nie dopną swegó, ni 
odejda. albo, co gorsze, sami 
podburza pospólstwo, a pó- 
źniej zrzucą winę na niego. 


jak to mu: nie raz bywało. Przy! 
pomniał sobie może naukę 
„przyjac'ela ludzi“ Tyberjusza' 
i uśmiechnał się okrutnie. Pod | 
nóósł sie ociężale z krzesła, o-! 


pot” z*ysmy —i nowi. z! 


ol 


i wstrętni lu-|* 


jak trudem, jakby mie szedł sam, a 


wlokła go jakaś niewidzialna 
sita, wszedł POZ 


Rozkazał z pewnoś aby 
Mu rozwiazano ręce; wnpatry* 
wał się długo; nie mogąc 


oderwać oczu od czerwonych 
śladów na smagłej skórze: 

— Jak mocno ściągnęli po- 
wróz, nędznicy — pomyślał 
może, 

Rece! zwisały prosto; prosto 
opadały fałdy odzieży, Powieki 
opadły na oczy tak ciężko, że 
zdawało się, iż się już n'gdy 
nie podniosa; tak moeno zaci- 
snęły sie usta, że zdawało się, 
iż się już nigdy nie otworzą, 
Baczniej wpatrzył s'e Piłat w 
oblicze: „syn bogów“? Nie, o7 
blicze, jak u wszystkich, Dzi- 
wna rzecz tylko, że jakby zna- 
'|iome, jakby je już gdzieś wi- 
dział; nie może sobie przypo- 
mnieć, gdzie ; kiedy: jakby we 


śnie. 
— I zapyłał Go piłat. „Tyś 


jest „Król Żydowski”? 
W pytaniu tem brzmiała du: 
ma rzymska i zdziwienie i li: 


tość: ć - 
— Ty, nędzarzu, m ałbyś my 
śleć o panowaniu, spierać się 
z boskim Augustem Tyberju- 
szem? 

Powoli uniosły się opadłe 
ciężko powieki; powoli otworzy 
ły sie zaciśn'ęte usta: 

— Ty rzekłeś — doszedł Pi- 
łata cichy głos. 

I jeszcze wyraźniej poczuł 
namiestnik, że gdzieś kiedyś wi 
dział już to ohia: 


Łacniej było Jezusow* poko- 
chać fałszerza, rozpustnice f 
rozbójnika na Krzyżu, nóż „prze 
ciętnego człowieka" Piłata. 
Lecz jeżeli go nie pokochał, to 
może ulitował się nad nim, za- 
proponował mu zbawienie zó 
to, że omal nie zapraznał urar 
tować Go. Powiedział mn coś 
o prawdzie — ale co właściwie, 
nie wiemy dlatego, że słowa, 
mające rzekomo należeć do Je: 
zusat 

— Każdy kto: kocha prawdę, 
słucha głosu Mojego — zbyt 
przypominają Jana. 


Lecz odpowiedź Piłata jest 
nam znana z historyczna $e 
słością: słyszymy ją. jak sły* 


szał Jezus; widzimy, jak On, w 
subtelnym uśmieszku na wygo 
lonych wargach straszliwą nie 
ziemską nudę. te samą może, 7 
jaka Piłat bedzie spoglądał na 

wode, barwiącą się krw'a z na 
przecinanych żył. 

— Co jest prawda? 

W tem słowie mieści się „p'a 
runujący cud, jak powie wielki 
inkwizytor Dostojewskiego w 
trzech kuszeniach szatana”. 

— gdyby słowo to zostało t 
tracone bez śladu, zapomniane 
trzebaby było wskrzesić je, 
to wątpliwem jest. czy znalezio 
nohv podobne do niego? 


Nie mówi tego. naturalnie 
człowiek  .„przecięłnego* umy= 
słu. a ci wscy, którzy stają 
za nim: cały Rzym — cały 
świat. 

Cóż istotn'e mógłby rzeć 
Świat do samej Mądrości Bo- 
skiej, wezwanej na sąd, jak 
nie: „co jest prawda?“ 

Jezus nie odpowiada więcej 


na żadne pytanie Piłata. mil- 
czy, lecz czyni: „Słowo stała 
s'e ciałem”, i odtad żadne sło- 
wo ludzkie nie może mierzyć 
się z tym Boskim Czynem. To 
nie mówiąca, a Istotna Praw- 
da. 

„Co jest prawda?“ — Na to 
wieczne pytanie świata ziem- 
kiego — głos” wieczna odpo» 


-wiedź. Syna człowieczego: 


„Ja“. 


CEEI 
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<—zacaas BIAŁA KAPLICA 


>= Mów Jeszcze, -Zuziu. o pią 
Enej Pasterce, mów jeszcze! 

Była wigilia Bożego Narodze 
nia. Rodzice Piotrusia wrócili 
z pola. Matka doiła krowy, oj- 
ciec układał narzędzia w stodo 
ile, a Piotruś, czekając na ko- 
lację, usiadł na ławeczce koło 
wielkiego komina naprzeciwko 
siostry. Wyciągnął rączki do 
wielkiego jasnego ognia, ręce 
jego ! twarzyczka różowiły się, 
'a włosy nabierały koloru zło- 
fa. Zuzia robiła z powaga pcń- 
czochę wełniana. Nad wielkim 
ogniem z suchej trzciny szu- 
miał kociołek, a z pod pokry- 
wy umosiła się biała para, pa* 
chnąca kapustą. 


— Mów jeszcze o tem, Zu- 
złu, jak pięknie wygląda na 
Pasterce. 


— Oh — rozpoczęła Zuzia — 
pali gię tam mnóstwo świec i 
zdaje się, że sie jest w raju... A 
notem Śpiewają kantyczki, tak 
nięknie, tak pięknie! A później 
na słomie leży dzieciątko, przy 
brane w piekna, pekną su- 
kienkę i Najświętsza Panna. w 
niebieskiej sukni i święty Jó- 
ref w czeiwieni z heblem w rę 
ku, i pastuszkowie z mnó- 
stwem baranów.., osiołek £ 
krowa, trzej królowie w pła- 
szczach żołnierskich z wielkie- 
mi brodami.. przynoszą Jezu- 
sowi śliczne dary... ach! jakie 
ślicznel.+ A później pastucho- 
wie przynoszą Mu k'ełbasę. Na 
stępnie pastuchowie ° trzej kró 
lawie, $ ksiądz proboszcz, 1 
osiołek, I krowa, i dzieci r 
chóru, a baranki proszą Jezu- 
sa o Błogosławieństwo... A pó- 
źńiiej an'ołowie przynoszą -Dzie 
ciątku gwiazdy.. 

Zuzia była w zeszłym roku 
ña Pasterce i może zdawało 
jej się, że widziała wiele z 
tych śliczności. Piotruś słuchał 
z zachwytem, 'a gdy skończyła: 

— 'heę pójść na Pasterkę — 
rzekł. nae 


— Jesteś jeszcze za mały, — 
rzekła matka, wychodząc. — 
Pójdziesz, gdy będziesz taki 
duży, jak Zuzia. 

=- Chee pójść! — rzekł Pio 
truś, marszcząc brwi. 

— Ależ, maleńki, kościół jest 
daleko i śnieg pada. Jeżeli be- 
dziesz grzeczny i zaśniesz spo- 
koinie, usłyszysz Pasterkę, nie 
wychodząc z łóżka, w białej 
kaplicy. 

— Cheę! — powtórzył 
truś, zaciskając piastki. 

— Kto mówi: „Ja chee“? — 
odezwał sie gruby głos. Był to 
głos ojca. Piotruś nie nalegał 
więcej. Był rozsądnem  dziec- 
kiem i rozumiał już, że naile- 
viei jest być posłusznym, gdy 
nie można postanić “naczej. 

Rodzina zasiadła do _ stołu. 
Piotruś nie miał apetytu. Mil- 
czał i rozmyślał. 

== Zuzłu, połóż Piotrusia 
spać. 

Dziewczynka zaprowadziła 
braciszka do zby, wyłożonej 
czerwonemi płytami. Stała tam 
szafa i nawet komoda z mar- 
murowym blatem. Na ścianie 
wisiał oprawny w ramkę kwa- 
drat z kanwy, na którci Zuz'a 
wyszyła czerwoną włóczą dwa 
dzieścia cztery litery alfabetu. 
doniczkę, dzwonnice i kotka. 
U stóp łóżka rodziców leżał dy 
wanik, na którym malowane 
róże podobne były do piwonii 
i kapusty. Naprzeciwko stały 
dwa łóżeczka dziec! z firanka- 
m: z białego perkalu. 

Zuzia ułożyła Piotrusia i o- 
tulła go kołdra. Następne za- 
sunęła firanki, 

e, Zobaczysz: — rzekła — 
jak piekną jest Pasterka w bia- 
tej kaplicy. 

Piotruś nic nie odpowiedział. 
Nie zasnął. Nie chc'ał spać į le 
żał z otwartemi oczyma, 

Słyszał kręcen'e się rodzi 
ców w kuchni, później piskli- 
wy ałosik Zuzi, czytającej coś 
z kalendarza. W pewnej chwi- 


Pio- 


H wydało mu się, że 1aczono 
się kasztanami i serduszko ści- 
snęło mu się z bólu. 


W chwiłę później matka we 
szła do izby, odgarneła firankę 
i pochyl'ła się nad nim.. Pio- 
truś zamknął oczy 4 nie ru 
szał się. 

Usłyszał wkońcu, że rodzice 
z Zuzą. wyszli i zamknęli 
drzwi. Nastąpiła cisza. 

* 


Wtedy Piotruś. wyskoczył z 
łóżka. Szukał długo ubrania 
po ciemku. Była to ciężka pra- 
ca, Znalazł spodenki $ bluzkę, 
lecz nie mógł odszukać wełnia 
nej kamizelki. Ubrał się. jak 
mógł. Włożył bluzkę ma wy- 
wrot  choc'aż jego małe pa- 
luszki zadawały sobie wiele 
trudu, żaden guz'k nie trafiał 
do dz'urki. 

Znalazł jedną tylko nończo- 
chę i, oparłszy się o scianę 
włożył ia vieta do nrzodu, skut 
kiem czego noga do połowy tyl 
ko tkwła w drewn'anym san- 
dałku. Druga noga była tylko w 
sandałku bez pończochy. Kule- 
iac noomacku i stukając san- 
dałkami, odszukał . drzwi i 
wszedł do kuchni, oświetlonej 
shłodnym — blask'em śnieżnej 
nocy, zaglądającej przez okno 
bez firanek. 


P.zeb'egły chłopczyk nie skie 
rował się do drzwi, wychodzą- 
cych na ul'cę, wiedząc, że są 
zamknięte, lecz otworzył dru- 
Rie, wiodace do sbory. 

Krowa poruszysu „:ę ma pod 
ściółce. Koza wstała i, zbliżyw 
«zy še do dziecka, lizała mu 
ręke, mecząc żałośnie. Zdawa- 
ło się, że chciała powiedz'eć: 
— Pozostań z nati w cieple. 
Dokad pójdziesz, „maleńki, w! 
taka śnieżycę? © Przy. słabem 
świetle z okienka, zasnułego pa 
ieczyną, mógł wspiawszy s'ę na 
palcach, dosięgnąć zasuwki `u 
drzwi, prowadzących na dwór. 

Drzwi rozwarty się i znalazł 


] 


sie nagle na dworze, w glebo- 
kiei bieli. Dom rodziców Pio- 
trusia stał na uboczu, oddalo- 
ny o piećset metrów: od ko- 
Ścioła. Szło się najp'erw drogą, 
okolona sadami, później skrę 


cano na prawo i miano przed 
soba dzwonnicę. 

Piotruś puścił się bez waha- 
nia w drogę. Śnieg  ubielił 
wszystko dókóła: drogę, krza- 
kiʻi drzewa. Puszyste płatki 
wirowały w powietrzu, ' niby 
rozlatujące się piórka. 


Piotruś grzęzł w śniegu po 
kostki. Sandałki napełniły się 
iegiem, który obsypał rów- 
nież jego włosy $ ramiona. Nie 
czuł jednak tego. widząc u ce- 
lu swej drogi w złoci: ttw świe- 
tle Dzieciątka Jezus z Matką 
Roską, trzech króli i aniołów, 
trzymających w rękach gwiaz- 


Szedł, szedł, porwany en- 
dnem. widzeniem. Leez szedł co 
raz wolniej. Śnieg oślepiał go 
Powietrze stawało się gestem, 
a niebo niby pokryte wata. 
Nie rozróżniał niczego, nie wie 
dział, gdzie się znajduje. 


Małe nożyny ciążyły jak z 
ołowiu. Czuł ostry ból w re 
kach, nose i uszach. Śnieg 
przedostawał się za kołnierz 
koszuli, która stała się caly mo 
kra wraz z bluzką. 


Nagle potknał się o kamień 
i upadł, gubiąc jeden sandsłek. 
Szukał go długo zesztywn.ałe 
mi rączkami 'klecząc w śŚn.e 
gu. 

I mnie widział więcej ani 
Dzieciątka, ani Matki Bosk'ef, 
ani trzech króli, an aniołów, 
niosących gwiazdy. 

* 


Lękał się c'szy. lękał drzew, 
nkrytych bielą, które: wyrasta: 
ły tu i owdzie z białego kobier 
ca, podobne bardziej do- wi- 
dziądeł, niż drzew. 


i 


Zaczął płakać i 
łzy: 

— Mamo! mamo! 

Nagle śnieg przestał padać. 
Piotruś rozejrzał stę dokoła i... 
uirzał dzwonnicę : młonące 
światłem okna kośc'oła. 

Widzenie wróciła, a wraz + 
n'em wróciła odwaga i siły. 
Tam, tam, znajduje się cud 
upragniony, piękne rajskie wi 
dzeniel 

Nie szukał __zakretu drogi. 
biegł prosto potem ku jarzące- 
mu się świałłem kościołowi. 

Wpadł do rowu, uderzył się 
o pień i zgubił drug: sandał. 

Kulejąc wlókł się dalej, n- 
tkwiwszy oczy w blasku. Szedł 
coraz wolniej. Ślady jego nóg 
tworzyły nieprzerwaną Infę w 
bezbrzeżnej bieli. Kościół rósł 
i zbliżał się, do Piotrusia do- 
biegły słowa pieśni: 

— Przyjdź, boski Mesjaszu!... 


Z wyciąanietemi przed siebie 
rękoma, z oczyma rozszerzone- 
mi upojen em, nolrzepiony eo 
raz bliższym cudem, wszedł 
na cmentarz, otaczający ko- 
ściół Nad drzw'ami błyszcza- 
ło ostrołukowe okno. Tam, bti- 
sko działo się coś n'ewypowie 
dzianego... Głosy śpiewały: 


— Słyszę, fak aniołowie scho 
dzą z niebios na. dolinę. 


Piotruś motykał sie 5 doby- 
waląc resztek sił z wyczerpa- 
nego c'ała, biegł ku blaskowi * 
cudnej pieśni. Nagle padł m 
stóp ośn'eżonego krzaka. padł 
z zamkniętemi oczyma i zasnał, 
uśm'echaiac sio da aniclskiego 
chóru, 

Głosy znów podjęły: 

=— Urodziło sie boskie Dzie- 
ciątko.« 

W tej chwili poczęły na no- 
wo padać białe płatki. Śnieg o- 


wołać przez 


krywał powoli drobne ciałko 
coraz grubszym całunem. Pio- 


truć usłyszał wreszcie Pasterkę 
Trwoga ściągnęła mu serce.lw Białej Kaplicy. | 


Humor francuski 


ALEKSANRER DUMAS an 
zwierciadło miłości 


Łańcuch małżeństwa jest tak ciężki, że mu- 
sl go dźwigać dwoje, a czasami nawet troje. 

W miłości ostatniem pożegnaniem jest tyl- 
ko to, które nie zostaje powiedziane. 

Bardzo często kobieta peha nas do wielkich 
czynów, w których spełnieniu następnie nam 
przeszkadza. 

Wedlug biblji kobieta jest ostatnią z istot, 
jakie Bóg stworzył. Bylo to wieczorem w dzień 
sobotni, Łatwo spostrzec zmęczenie Stwórcy. 

Na dziesięć tysięcy mężczyzn jest siedem, 
tzyoslem tysięcy takich, którzy kochają ko- 
biety, pięćset albo sześćset takich, którzy ko- 
chają kobietę, 1 jeden, który kocha jedną ko- 
bietę. 

Mężczyźni i kobiety chodzą do teatru tylko 
po to, aby tam słuchać, jak się mówi o miłości 
1 brać udzial w bólach I radościach miłości, — 
Wszystkie Inne interesy ludzkości pozostawiają 
przed teatrem. W teatrze nie nie przewyższa, 
a nawet nie nie dorównuje miłości. Jej panowa- 
nie tam jest nieograniczone. 

Kobiety albo nie myślą o niczem, albo my- 
Ślą o ezemś innem. 

Mężczyźni może mają czasami prawo mô- 
wić śle o kobietach, ale nie mają nigdy prawa 
wówić źle.o jednej kobiecie. 

"Tylko przez miłość | przez śmierć człowiek 

aleskośczoności, 
„Boba sł da ask 


Kobieta 


Tristan Bernard brat udział w wielkim ban- 
kiecie, podczas którego przedmiotem powszech- 
nego zachwytu była jedna z gwiazd filmowych. 
Nazajutrz zapytała go żona jednego z przyja- 
ciól, jaką suknię nosiła podziwiana gwiazda. 

— Tego nie mogę pani powiedzieć — oświad 
czył znakomity pisarz — bowiem nle jestem 
przyzwyczajony do zaglądania pod stół! 

* 2 * 

W garderobie Comedie Francaise odbył się 
następujący djalog pomiędzy artystką 1 jej go 
rącym wielbicielem: 

— Żałuję bardzo, mój panie, ale w mojem 
sercu nienia miejsca dla pana? 

— To nie nie szkodzi, proszę pani! Tak wy- 
soko nie sięgają wogóle moje pragulenia! 

+ 2 + 

Rochefoucauld zaprosił pewnego wieczoru 
księżniczkę B, na spacer po parku. 

— Dziękuję — odparła młoda dziewczyna 
zalotnie: — Ostrożność jest matką mądrości! 

— To prawda — odparł Rachefoncauld — 
ale mimo to została matką! 

. es 

Młody hrabia Artois skarżył się swemu 
przyjacielowi: 

— Wczoraj odwiezlono Jaeqaelinę 
toru w Mazamet. Nie będę jej już 
widzieć, mówić z nią, kochać jej.... 

— Ale dlaczego? — spytał zdumion” przy- 


— Czyż nie wiesz, że zakonnice s Maramel Naogół otrzymalem siedem sprawozdań ođ sied- 


nietylko składają surowy Ślub o enocie, ale że 
pozalem ich okna chronione są. mocnemi kra- 


tami... 

To jest oczywiście fatalne — odparł przy- 
jaciel, —*Ze ślubowaniem jakoś sobie damy ra- 
dę, gdy tylko damy sobie radę z kralamim. 


Polityka 


Pewien dziennik francuski rozpise? w 1913 
roku konkurs na najbardziej sensacyjną kaczkę 
dziennikarską. Nagrodzeai autorzy kaczek przy- 
słali następujące tytutys 

Malżeństwo papieża. 

Murzyn prezydentem Stanów Zjednoczo- 
nych. 

Wszyscy posłowie rezygnują r djet. 

Zderzenie lotnika z Marsem. 

Abdykacja cesarza Wilhelma II. 

... 

Jeden x posłów zapytał Lavala, czy sądzi, 
że niebawem wybuchnie wojna. 

— Nie wiem — odparł Laval — nie czyta- 
łem jeszcze dzisiaj dzienulków! 

... 

Franciszek Goron, zmarły niedawno b. kie- 
rownik paryskiej służby bezpieczeństwa, opo- 
wiadał następującą pouczającą historyjkę ze 
swej praktyki: 

— Pewnego dnia przychodzę, jak zwykle 
do biura | raczynam przeglądać pocztę. Pierw- 


do klase |szym listem jest sprawozdanie mojego konfi- 
mógł nigdy | denta, który był na zebraniu ośmiu „kierow- 


niczych anarchistów“, wliczając w to jego sa- 
mego. Następnie otworzyłem inne listy, doty- 
pównież wzzemalanega stromadzenia. = 


miu swolch konfidentów, z których każdy przed- 
stawiał się pozostałym, jako niebezpieczny amaf 
chista, 1 był przez nich xa takowego uważany. 
Pytanie: Ilu prawdziwych anarchistów bylo za 
tem zgromadzeniu? 

Odpowiedź: W najlepszym wypadku jeden 
ma ośmiu obecnych. Zapomnialem Jeszcze de 
dać, że wszyscy moi konfidenci kolejno welą- 
gali tego jednego do rzekomej organizacji, aż 
wreszcie udało im się nakłonić go do przybycia 
na... ich zebranie! 


Wiara 

Znakomity pisarz i filozof francuski, Mom- 
taigne, bawił przez dłuższy czas w Rzymie, a wy- 
bierając się do ojczyzny, zgłosił się na audjen- 
cję pożegnalną do papleża Benedykta XIV. 

W trakcie rozmowy papież, dowiedziawszy 
się o kiepskim stanie zdrowia, Montaigne'a, 
oświadczył, że udziela mu dyspeńsy od postów 
do końca życia. 

Montaigne podziękował za ten dowód iro- 
skliwości, Audjencja trwała jeszcze jakiś czas, 
gdy wychodził, w przedpokoju zastąpił mu dro- 
Re jeden z urzędników kancelacji | wręczył do- 
kunient, potwierdzający ową dyspensę. Montai- 
gne zdziwił się tak szybkiemu urzędowaniu, ale 
rzuciwszy okiem na papier spostrzegł, że kan- 
celarja dołączyła do niego kwit na pokaźną 
sumkę za nadanie przywileja. Wobec tego od- 
sunął dokument 1 zawołał: 

— Co, miałbym żądać dokumentu? To mu- 
pełnie zbyteemne. Wierzę jego Świątobiiwości 


na słowo. 


Potem wyszedł szybko, zaskoczywszy ošzo- 
szsednika tum nąztym konceniam. 


Selma Selma Lagerlót 
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Noc Bożego Narodzenia 


(Z cyklu „Legendy Chrystusowe”) 


W piątym ‘roku mego życia sey pojechali do kościoła, prócz 
miałam wielkie zinartwienie. mnie i babci. Zdaje mi się, że by 
Nie wiem nawet, czy od tego |łyśmy same w całym domu. Nie 
czasu doznałam kiedy większe- mogłyśmy pojechać, bo jedna by, 


go. 

Było to, kiedy moja babcia u 
marła. Dotąd siadywała -codzień 
w kącie -sofy w swoim pokoju i 
opowiadała bajki. 

-Nie pamiętam jej inaczej, jak 
siedzącej tak i opowiadającej, 
od rana do wieczora, a; my.dzie- 
ci-siedzieliśmy wokoło niej.i słu 
chali. Cudne-to' było życie.. Nie 
było dzieci, .którymby się tak-do 
brze działo jak nam.. , 

Nie pamiętam mojej babci: 
Wiem, że miała piękne, kredo- 
wo białe włosy, że chodziła bar- 
dzo pochylona i zawsze robiła 
pończochę. 

Przypominam snbie także, że 
kiedy skończyła jaką bajkę, mia 
ła zwyczaj kłaść rękę na mojej 
głowie i mawiać wtedy: 

— A to wszystko tak jest praw 
dą, jak to, że ja ciebie widzę, a 
ty mnie. 

"Pamiętam także, Że umiała 
śpiewać piękne pieśni, ale nie 
śpiewała codzień. Jedna z-tych 
pieśni była o rycerzwi wodnicy 
a zwrotki jej kończyły się: sło- 
wami: „Wicher tak zimny, wi- 
cher tak zimny, od morza dmie 
z oddali". 

Potem przypominam sobie 
jeszcze modlitewkę, której mnie 
nauczyła i jeden wiersz psalmu. 

Z wszystkich bajek, jakie mi o- 
powiadała, mam tylko blade, nie 


ła'za mała, a druga za stara. Zaś 
obydwom nam smutno było, żeś 
my na pasterce być nie*mogły, 
posłuchać kolęd i napatrzyć się 
świateł przy szopce. `“ 

„Ale kiedyśmy tak, siedziały w. 
naszej samotności, zaczęła bab 
cia: opowiadać. > 

1—'Był raz, człowiek — rzekła 
— który wyszedł w ciemną noc, 
aby. ognia/pożyczyć. Chodził. od 
domu do domu i pukał do drzwi 

'— Ludzie dobrzy, poratujcie 
mnie! — wołał — oto żona moja 
porodziła właśnie dzieciątko, mu 
szę ogień rozniecić, abym ją i 
maleństwa ogrzał trochę. 

Ale noc była późna, wszyscy 
SA spali, nikt nie odpowia- 


Człowiek szedł i szedł. Naresz- 
cie w oddali ujrzał błysk ognia. 
Skierował w, tę stronę i zoba- 
czył, że to ognisko płonęło na 
polu. Mnóstwo owiec białych le- 
żało naokoło ognia i spało, a sta 
ry pasterz czuwał nad trzodą. 


Kiedy człowiek chcący ognia 
pożyczyć, podszedł bliżej do o< 
wiec, zobaczył, że u stóp paste- 
rza leżały trzy duże psy śpiące 
także.- Wszystkie trzy zerwały 
się poczuwszy obcego, rozwarły 
szeroko swe paszcze, jakby chcia 
ły zaszczekać, ale głosu słychać 
nie było. Człowiek widział, jak 


jak-ich ostre-zęby połyskują bia 
ło-przy świetle ogniska i jak się 
rzuciły ku niemu. Jeden chwycił 
go za nogę, drugi za ramię a trze 
ci za gardło. Ale szczęki i zęby, 
któremi szarpać chciały, były 
bezsilne i człowiek nie odniósł 
żadnej rany. 

Chciał tedy iść dalej po to cze- 
go potrzebował. Ale owce leżały 
wokoło, tak ciasno zbite przy so 
bie, grzbiet przy.grzbiecie, że nie 
mógł postąpić. Wtedy wszedł na 
grzbiety zwierząt i przeszedł po 
nich-do ognia, a żadna owca nie 
zbudziła się ani drgnęła. 


Tyle opowiedziała babcia bez 
przeszkody, ale teraz musiałam 
jej przerwać. 

— Dlaczego nie zbudziły się. 
babciu? — spytałam. 

— Za chwilę się dowiesz — 
odrzekła i opowiadała dalej: 

— Kiedy już człowiek doszedł 
do ogniska, spojrzał pasterz na 
niego. Pasterz ten był to stary, 
ponury człowiek, porywczy i 
twardy dla wszystkich; ujrzaw- 
szy obcego, który się zbliżał, ujął 
swój długi okuty kij, jaki zwy: 
kle miał w ręku pasąc owce i 
rzucił nim w przybysza. Kij le- 
ciał świszcząc, prosto w niego, 
ale zanim go ugodził, uchylił się 
w bok i pomknął mimo, daleko 
na pole. 

Tu przerwałam babci znowu. 

— Babciu, dlaczego kij nie 
chciał uderzyć tego człowieka? 

Ale babcia ani myślała mi od- 


Jasne wspomnienie. Tylko jedną | się sierść naich arhat jeży, | powiadać, jike dalej ciągnęłą 


pamiętam tak dobrze, że mogła- 
bym ją powtórzyć, Jest to krót- 
ka opowieść o Narodzeniu Chry 
stusa. 

Widzicie, to jest wszystko, co 
jeszcze wiem o mojej babci, 
oprócz tego co. najlepiej pamię- 
tam, mianowicie wielką boleść, 
kiedy odeszła na zawsze. 

Przypominam sobie ranek, 
gdy sofa opustoszała i kiedy nie 
pódobna było pojąć, w jaki spo- 
sób wszystkie godziny dnia na- 
reszcie miną. To pamiętam. Te- 
go nie zapomnę nigdy. 

A i to pamiętam, że nas dzieci 
zaprowadzono, abyśmy ręką 
zmarłej ucałowali, Baliśmy się 
trochę, ale ktoś nam powiedział, 
że po raz ostatni możemy babei 
podziękować za wszystkie ucie* 
chy, jakie nam sprawiała. 


A także wiem, jak bajki i pie-| ~ 


Śni z domu odjechały, w długiej, 
czarnej trumnie i nigdy nie wró- 
ciły więcej, 

Wiem także, że coś z życia zni- 
knęło. Tak jakby się drzwi za- 
warły od całego pięknego świata 


czarów, w który przedtem dane |- 


nam było swobodnie wchodzić i 
wychodzić. 

Teraz nie było nikogo, ktoby 
umiał te drzwi otwierać. 

Przypominam sobie także, żeś, 
my powoli nawykali do zabaw 
lalkami i zabawkami i do życia 
jak inne dzieci | mogło się zda- 
wać, że nam babci nie brakło i 
że nie wspominamy jej wcale. 

Jednak dziś jeszcze, po latach 
czterdziestu, kiedy gromadzę le- 
gendy o Chrystusie, słyszane na 
dalekim Wschodzie, powraca do 
mnie drobna opowieść o naro- 
dzeniu Jezusa, którą babcia opa 
wiadała i nabieram ochoty po- 
wtórzyć ją raz jeszcze i dołączyć | 
do. zbioru. 


Był to wieczór wigilijny, wszy, 


Fa 


opowieść. 

— Wtedy przystąpił człowiek 
do pasterza i przemówił do nie- 
go: 

:— Przyjacielu, poratuj mnie, 
użycz mi trochę ognia. Niewia- 
sta moja powiła właśnie dzieciąt 
ko, muszę ogień rozniecić, aby 
ją i dziecko ogrzać. 

Pasterz już miał odmówić, ale 
kiedy się zastanowił, że osy nie 
uszkodziły tego człowieka, że 
owce się przed nim nie rozbie- 
gły, a kij powalić go nie chciał 
zaląkł się nieco i nie śmiał mu 
wzbronić tego o co prosił. 


„Weź sobie, ile ci trzeba” 
rzekł do przybysza. 

Ale ogień już się dopalał. Nie 
było w nim polan ani gałęzi, 
tylko wielki stos zarzewia, a 
człowiek nie miał z sobą ani ry- 
dla ani wiadra, czemby mógł ża- 
rzące się węgle przenieść, 

Widząc to powtórzył pasterz: 
„bierz ile ci trzeba“, bo rad był 
z tego, że obcy nie potrafi zabrać 
ognia z sobą. Ale człowiek po- 
chylił się, wybrał rękami węgle 
z popiołu i włożył je w połę pła- 
szcza. A one ani parzyły rąk je- 
go kiedy je nabierał, ani paliły 
odzieży. Poniósł je, jakby to by- 
ły orzechy lub jabłka. 

Tu ovowiadającej nowe prze- 
rwało pytanie: 


— Babciu, czemu węgle nie pa 
rzyły tego człowieka? 

— Dowiesz się o tem — odpar 
ła babcia i opowiadała dalej. 


„ŚWIĘTA. NOC" 


— Pastuch ten, zły i ponury 
człowiek, widząc to wszystko, 
zaczął się dziwić: 

„Co to może być za noc, że psy 
nie gryzą, owce się nie płoszą, 
kij nie uderza a ogień nie pali! — 
Zawrócił łego obcego i zapytał: 

„Co to za noc? I skąd wszy- 
stkie rzeczy okazują ci miłosier- 
dzie?“ 

Wtedy odpowiedział człowie 
„Jeżeli sam nie przejrzysz, pow 
dzieć ci nie mogę“, I chciał po- 
spieszyć w swoją stronę, aby o- 
grzać żonę i dziecko. 


Wiedy pomyślał pasterz, że 
nie powinien tracić z oczu tego 
człowieka, zanimby się dowie- 
dział, co to wszystko znacz 
Wstał więc, poszedł za nim, 
zaszedł tam, gdzie obcy był w do: 
mu. 


Tu zauważył, ze ten człowiek 
nie miał nawet chaty na miesz- 
kanie, że jego żona i dziecko no- 
cowały w jaskini skalnej, gdzie 
nie było nie, tylko nagie, zimne 
ściany kamienia. 

Nagle przyszło na myśl paste- 

vi, że to biedne, niewinne 
tko zamarznąć może w ja 
i pomimo, że był bardzo 
twardym i srogim, żal go zdjął 
i postanowił poratować to dziec- 
ko. 


Zdjął Komoczęk z ramienia, 
wyjął z niego białą, miękką skó- 
rę jagnięcia i dał ją obcemu czło 
wiekowi, aby dziecko otulił. 


W tej samej chwili, kiedy tr 
czynił miłosierdzie, otwarły mu 
się oczy i ujrzał czego pierwej 
nie widział i usłyszał czego pier: 
wej usłyszeć nie mógł. 


Zobaczył -wokoło siebie zbity 
krąg aniołków srebrnoskrzy- 
dłych. Każdy z nich miał lutnię 
w ręku, wszyscy zaś śpiewali w 
głos a tem, że się narodził Zba- 
wiciel, co świat z grzechu odku: 


pi. 


Wtedy zrozumiał, dlaczegó 
wszystko stworzenie takie rade 
tej nocy, że nikomu krzywdy u 
czynić nie może. 

Nietylko blisko siebie widział 
pasterz anioły, były wszędzie. 
Siedziały w grocie i na górze, 
unosiły się pod niebiosa, przecią 
gały wielkim orszakiem przez 
drogę, a mijając grotę, zatrzymy 
wały się, aby spojrzeć na dzie- 
cię. 

Radość i uciecha, śpiew i gra* 
nie rozlegały się naokół a wszy- 
stko to widział pasterz tej cient- 
nej nocy, w której przedtem ni- 
czego dopatrzyć się nie mógł. 1 
taka radość go zdjęła z tego, że 
mu się oczy rozwarły, iż padł na 
kolaną i dziękował Bogu. 


To powiedziawszy babcia we- 
stchnęła i rzekła: 


— Wszystko co vasterz zoba: 
czył, możemy i my widzieć, bo 
aniołowie w każdą noc Bożego 
Narodzenia unoszą się na niebie, 
trzeba tylko abyśmy przejrzeli. 


A potem położyła babcia dłoń 
na mojej głowie i dodała: 


— To sobie zapamiętaj, bo to 
taka prawda, jak, że oto patrzę 
na ciebie a ty na mnie. Nie zale- 
ży to od świeczek i lamp, ani od 
księżyca i słońca, najważniej. 

zem jest, abyśmy sami oczy mie 


s: 
U godne oglądania wspaniałości 
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KAROL DICKEN$ 


BOŻE NARODZENIE 


Boże Narodzenie!— 
tudzkości musi być ten, w czyjej 
piersi nastanie tego święta- nje 
wzbudzi radości, w czyjej duszy 
nie wywoła wesołych wspom- 
nień. Są ludzie, którzy wam po- 
wiedzą, że dla nich Boże Naro- 
dzenie nie jest już tem, czem by- 
lo niegdyś — z każdem jego po: 
wrotęm stawali się ubożsi o jed- 
ną viękną nadzieję, o jeden wi- 
dok na szczęśliwą przyszłość. 
Powracające święto przypomina 
im obecną niedolę, uszczuplone 
dochody, dawne uczty, na jakie 
zapraszali rzekomych przyja- 
ciół i chłód, jakim odpłacają im 
ludzie za dobrą wolę. 


Precz z takiemi ponuremi my: 
ślami! Ileż ich może wzbudzić w 
sobie każdego dnia roku ten, kto 
od klinu dziesiątków lat żyje na 
świecie, nie wybierając na bole- 
sne wspomnienia najweselszego 
z trzystu sześćdziesięciu pięciu 
dni, Przysuńcie raczej swoje 
esto do wesoło trzaskającego 
ognia, napełnijcie szklanki i za: 
nućcie pieśń chóralną. A jeżeli 
pokój wasz jest mniejszy, niż był 
przed tuzinem lat, jeżeli w wa- 
szym kielichu nie perli się wino, 
lecz dymi poncz, pogódźcię się 
z złym czasem, „wychylcie pu- 
har i zaśpiewajcie starą nieśń, 
dziękując Bogu, że nie jest jesz- 
cze gorzej. 

Popatrzcie na wesołe twarzycz 
ki swych dzieci, zgromadzonych 
wokoło kominka. 
miejsce pozostało puste, może 
zabrakło ukochanej główki, bę- 
dącej radością ojca i dumą mat 
Pozostawcie przeszłość za so- 
ka — nie myślcie o tem, że jesz» 
cze przed rokiem siedziała obok 
wąs z rumieńcami zdrowia "na 
policzkach miła istota, której o» 
czy, skrzące się radością, zamknę 
ly się teraz na zawsze, a ciało 
stało się prochem. Myślelć o'ra 
dości, która teraz na was spły- 
wa, która staje się udziałem wie 
lu, nie zaś o smutkach, które 


Może jedno) 


Wrogiem | nikogo nie omijają. Napełnłajcie 


szklanki z weselem na twarzy i 
radością w sercu. Zapewniamy 
was, że święto Bożego Narodze- 
nia upłynie wam wesoło, a Nowy 
Rok przyniesie wam szczęście, 
Kto pozostanie obojętny wobec 
skarbów uczncia, wobec piesz- 
czot i oznak miłości, jakie przy- 
nosi z sobą to piękne święto Bo- 
żego Narodzenia, będące naj- 
piękniejszem rodzinnem świę- 
tem, bo nie znamy nic nad nie 
piękniejszego. Już w samej jego 
nazwie leży niewyvowiedziany 
czar, Każe zapomnieć o niesna- 
skach, zawiści i niezgodzie. Zbli 
ża znów do siebie tych, których 
dzieliła niechęć. Ojciec i syn lub 
brat i siostra, którzy przez dłu- 
gie miesiące unikali się, prze- 
chodząc obok siebie z obojętną 
twarzą, przy uczcie wigilijnej za 
pominają © dotychczasowym 
wrogim stosunku i rzucają się so 
bie w objęcia, ściskają sobie dło 
nie i z radością myślą o końcu 
niezgody. Serca, które tęsknią 


7| do siebie, które jednak rozdziela 


ła fałszywa duma lub przesadzo- 
ne pojęcie o własnej godności, 
łączą się znowu w piękny wie- 
czór Bożego Narodzenia, kiedy 
wszystko tchnie zgodą i życzli. 
wością. 

O, gdybyż przez. cały rok mo- 
gło trwać Boże Narodzenie, a u- 
przedzenia i namiętności, znie- 
kształcające lepszą cząstkę na- 
szej natury, trzymały się zdala 
od tych przynajmniej, do któ- 
rych nigdy nie powinny mieć do 
stępu! Wigilijne zgromadzenie ro 
dzinne, jakie mam na myśli, to 
nie jest wcale umówione zgóry 
zebranie krewnych, nie pozosta- 
jące w związku ze wspólnemi 
przeżyciami w przeszłości i vrzy 
szłości. To powłarzające się z ro 
ku na rok zacieśnianie wezłów 


rodzinnych, łączących młodych | 


1 starych, * ubogich i bogatych 
członków rodziny i ich dzieci, 
które zazwyczaj z gorączkową 
niecierpliwością oczekują tej u- 
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miłowanej uroczystości. Odby-| nią swych kuzynek. Ceremonia 
wała się niegdyś u dziadków. — b: sprawia staruszkowi i chłop 
Ale dziadkowie zestarzeli się bar com widoczną _ przyjemność, 


dzo, zesłabli. Zwinęli przeto dom 
i zamieszkali u stryja, u którego 
od tego czasu gromadzi się prze- 
ważnie rodzina, aby świętować 
Boże Narodzenie. Babcia dokła- 
da wszelkich starań, aby je u- 
świetnić, a dziadzio osobiście u- 
daje się na rynek, aby nabyć in- 
dyka, którego każe tryumfalnie 
nieść za sobą. Tragarz otrzymuje 
przytem niezmiennie szklanecz- 
kę wina, którą wychyla, życząc 
stryjence „Wesołych świąt i 
szczęśliwego roku". Babcia już 
na kilka dni przed wigilją czyn! 
jakieś tajemnicze przygotowa- 
n'a. Pomimo tej tajemn czości 
domownicy szepcą sobie, że szy 
kuie dla służących czępeczki z 
czerwonemi wstążkami, że za- 
kupiła dla dzieci ołówki, pióra 
1 książki * do obstalunków na 
słodycze, poczynionych przez 
stryjenke, dodała własne. 


Przez cały wieiliiny wieczór 
babcia fest w złotym humorze 
Pomimo, że zmuszała dzieci, n- 
by przez cały dzień pomagały 
w kuchn/, mus! zjawić się tam 
również strył, zdjać surdut > 
mieszać w ciągu pół godziny pu 
ding, co czyni z uśmiechem ku 
burzliwej radości dzieci i służ. 
by. Wieczór wigilijny kończy 
się ogólna zabawą w ślepą bab- 
kę. podczas której dziadzio da- 
je sie umvślnie szybko schwy 
tač, aby mieć okazie do popisa- 
nia sie swą zręcznością. 


Nastepnego ranka  dziądko 
wie udają się z wielką paradą 
do kościoła. zabierając tyle 
dzieci, ile zdoła pomieścić ro- 
dzinna ławka. Stryjenka zajęta 
fest wyborem karafek i pater 
na owoce. a strvj znosi do ja- 
dalni butelki z w'nem j szuka 
korkoc'agów. Gdy powrócono 
z2 kościoła, dziadek wyciąga z 
k'eszeni gałazkeęe iemioły į zmu 
sza chłopów do całowania pod 


lecz babcia nie patrzy na nią 
shetnem okiem ze wzgledu na 
swoje zapatrywania na przy* 
zwoitość, Dziadzio oznajm'a, 
że ucałował niegdyś babcię w 
tak'ch samych okolicznościach. 
Oświadczenie to wywołuje stel 
ką uciechę obecnych i uwagę 
babci, że dzadzio zawsze był 
swawolnikiem. Dzieci wybucha 
ia ponownym śmiechem, a naj- 
serdeczniej śmieje s'e dziadzio. 

Wesoły nastrój dosięga kul- 
minacyinego punktu, gdy bab: 
cia w wysokim czepku szarej 
łedwabnej sukni, a dz'adzo w 
odświętnym stroju z białym 
fonłaziem siadają przed komn 
k'em, otoczeni liczną gromad- 
ka wnuków i czekają pa zapro- 
szonych gości. 

Wkońcu zaiężdża mowóż i 
stryi woła: 

— Oto Janka! 

Dzieci hurmem wybiegają na 
schody i z okrzykami radości 
prowadza do salonu wuja Ro- 
berta z ©otką Janką i dzieć- 
mi. Dziądz'o bierze na ręce naj 
młodsze dziecko, a baboa ca: 
tujo córkę. Goście zieżdżają się 
i w salonie robi się coraz gwar 
niej. Starsi kuzynow'e emablu- 
ia kuzynki, a gromadka mło. 
dych dzieci idzie za ich przy- 
kładem. W salonie panuje gwar 
rozlegaja sie śmiechy ; okrzyki. 

Nagle słychać nieśmiałe pu- 
kan'e do drzwi, a dzieci, które 
wyglądały przez okno, rzekły 
cicho: 

— Biedna ciotka Małgos'a. 

Na le słowa stryjenka wy- 
szła, abv przvjąć gościa, a bab- 
cia wyprostowała się sztywno. 
Ciotka Małgorzata poślubiła 
wbrew woli matki ubogiego 
człowieka, skutkiem czego ro- 
dzina odsunęła się od niej. 

Lecz nastąpiło Boże Narodze 
nie. Jak słaby lód topnieje w 


promieniach wschodzącego słoń 
ca, tak spływa z serca n'echęć 
w cieple miłości, przenełn:ają- 
cem duszę w Bożę Narodzenie. 
Matka może odirącić nieposti- 
szną córkę w chwili gniewu, lecz 
nie odpędzi jej od domowego 
ogniska, przy którem przeżyła 
niejedno Boże Narodzen e jako 
dziecko i śmiejące s'ę do Życia 
dziewczę, gdy radość świątecz- 
ma przepełnią wszystkie serca. 

Babci wcale nie do twarzy z 
surowością, poznać zaraz, ŻA 
zmusza się do n'ef. 

Wśród głębakiej ciszy ciotka 
Janka podprowadza do babol 
Małgorzate, która z łkaniem rzu 
ca się malce na szyję. Dziadzia 
ujmuje dłoń zięcia. — Zebrani 
zbłiżają się ze słowami żvezli« 
wości į w salonie panuje znów. 
nastrój miłości | zgody. 

Obiad, prawdziwa uczta świą 
teczna, odbywa się w atmosfe 
rze wesołości ogólnego zado! 
wolen'a. Dziadzio opowiada, 
jak nabywał indyka podczas u* 
biegłych świąt, a babcia uzu- 
pełnia jego onowiadanie. Stryj 
wodzirej przy stole, przepiia do 
gości i żartuje » dziećmi, obia« 
dującemi oddzielnie. 

Gdv wnoszą wkońcu puding. 
z tkwiącą w nim gałązka nals 
mowa, obecni witaja go dej 
chem į oklaskami. 

A podczas deseru takie "= 
młasza się toasty, jakie przemó+ 
wienia! Mąż Małgosi śp'ewa ru- 
dne piosenki. Dziadzio śpiewa 
również doroczną pleśń į zachę 
conv powodzeniem, roznoczyna 
nową, nieznaną nikomu, opróca 
babei. 

Tak mija wieczór serdeczniw 
1 wesoło. siejąc w sercach obec 
nych m'łość i przyjaźń, które 
nie ogranicza się świetem Ro- 
żego Narodzen'a, leez wpłyną 
na całe przyszłoroczne współ- 
życie siln'ej. niż wszystkie ka- 
zania į nauki, wygłoszone przes 
wszystkich księży świata. 


klurmor angielski 


ZZA © 0 ORTE TA AAA ZOZ Z OO ŻE ZOZ 


— Sądzi pan?... — poczem wyciąga szufladę sy* wydrukowały protest Kiplinga, dodając oð 
i podaje gościowi szereg wycinków z dzienni: | sieble: 


Szkocka Salatka 


Właściwie trudno się jeszeze zdobyć na od- 
Waga opowiadania szkockich doweipów. Za każ: 
dym razem chodzi przecież o żartobliwą polntę 
ua temal przysłowiowego skąpstwa tych miesz- 
kańców północnej części Albionu. Ale szkoci 
są przedmiotem dowcipu angielskiego również 
ze względu na swoją słabość do whisky 1 nie- 
doścignionej dumy z przodków. Mae Lean 
i Camphelt siedzieli pewnego razu razem przy 
kominku i gawędzili o swych przodkach, o sę: 
dziwej starości swych drzew genealogicznych. 

— Mol przodkowie — powiedział Mac Lean 
— nie spotkali w arce Noego żadnych Campbel 
lów! 

— Nie dziwnego — odparł x miejsca Camp- 
bell — bowiem moi przodkowie sami sobie 
zbudowali arkę, ponieważ nle chcieli przeby- 
wać w towarzystwie z indywiduami nieokre 
ślonego pochodzenia, jak Mae Leanowie, 

waż R 

— Moi kochani słuchacze — brzmiała kaza- 
nie pasterza w jednym ze szkockich kodelołów. 
=- Wyklnijcie z waszych warg alkohol, a szcze 
gólnie whisky, która nie jest niczem Innem, 
jak powoli działającą śmiertelną tracizną, 

— Bardzo powoli — zawołał jeden z wier 
nych. — Ja ją już pije przeszło osiemdziesiąj 
lat! 


tex 

W pobliżu Edynburga zderzyły się dwa sa- 
mochody, Obaj kierowcy zostali wyrzuceni 
z maszyn i Jeżeli przez dłuższy czas bez przy- 
tomności. Jeden z nich byl angllkiem, dragi 
szkotem. Szkot pierwszy przyszedł do siebie, 
zbliżył się do anglika } włał mu do usł kilka 
potężnych łyków whisky z butelki, którą każdy 
szkot zawsze nosi przy sobie. Wlał anglikowi 
conajmniej pół butelki, ale drugiej połowy nie 


użyczył sobie, chociaż mu się te święgie_uale.| wą y 


ków ze słowami: — Samo dobre krytyki. 


żało. Najplerw wezwał policjanta 1 polecił api-| D". Kleln ezyta: 


sać protokuł, przyczem nle zapomniał zwrócić 

uwagę przedstawielełowi władzy. sby sapisać 

do profoknłu, że anglika już na odleglość eruó 

było whisky, Już z tego wynika, kto był wiaści- 

wym winowajcą zderzenia. Doplero potem po- 

zwolił sobie na stronie na opróżnienie butelki. 
t.. 

Wiašeiciel zakladu pogrzebowego oświad- 
czył przy okazji jubileuszu firmy, będąc w do- 
hrym humorze: 

~— Następnego nieboszczyka pochowam boz- 
płatnie, 

W tej samej chwili rosiegł się huk wystrza- 
ła. Obecny przy oświadczeniu szkol popełnił 
samobójstwo. 


niż zwykle..(*  (Morningpost), „miejscami 
przebiegają niezłe bonmots, zrodsonę z pustej 
zarozumialości..* (Evening Standard) etc. Dr. 
Klein z zaklopotaniem odsuwa wycinki: 
znajduję, aby te krytyki byly bardzo 
pochlebne 

= Rzeczywiście? — pyta Shaw z niewinnem, 
niemal smutnem zdumieniem, — Ale przecież, 

kochany panie Klein, oni mnie już od osiem- 
dziesięciu lat uważają za glupca I błazna! 

..: 

W Nowym Jorku wystawiono bardzo długą 
sztukę Shawa. Na próbie generalnej skonstato- 
wano, że większość widzów nie będzie mogła 
wysiedzieć do końca, ponleważ nie zdąży wtedy 
na ostatni pocląg kolei podziemnej. Wobec to- 
go zadepeszowano do autoro: 

„Proszę pozwolić na skrócenie sztuki, ponie- 
waż widzowie spóźnią się na pociąg“. 

Shaw odpowiedział telegraficzne: 

„Zabraniam skracać, Zmieńcie rozkład jar- 
ay% 

t.. 


H. G. Wells zdradzał swoją żonę, Dowiedziała 
się o tem. 


* tt 
Dwaj szkoci kupili sobie wspólnie autobus, 
ale mie mogli się pogodzić, kto z nich ma być 
kierowcą, a kto konduktorem, inkasującym 
pieniądze za bilety. Wreszcie zdecydował los, 
Szofer umarł po upływie kiiku dni, bowiem wy 
kręcił sobie szyję. 
t.e. 


Szkot dowiaduje się sumiennie wu trysjera 


© ceny, 


ect A ee wini sa — Nędzniku! — krzyknęła do niego, gdy 
Sad wrócił do domu, — Jaż wiem wszystko! 
e OE S: — Przesadzasz! — odparł Wells m zimną 


krwią. — Kiedy np. odbyła się bitwa pod Pe- 


— Wobec tego proszę mi ogolić głowę! lusium? 


Shaw, Kipling i Wells 
Po ostatniej premjerse Shawa w Londynie 
niemiecki dyrektor teatru Robert Kielan odwie- 
dza znakomitego płsarza w jego will. Gość skla- 
da pisarzowi gratulacje i zaznacza, że nie możę 
zrozumieć dlaczego krytyka tak ostro skrytyko- 


+... 

Przed niedawnym czasem Rudyard Kipling 
padł oflarą mistyfikacji. Jakiś nieznajomy nsa- 
desłal do redakcji „Timesów* wieres p, Ł „Sta- 
ra gwardja”, podpisując go nazwiskiem mmako- 
mitego autora. Wiersz rzeczywiście ukazał się 
na szpalłach dziennika. W liście do redakcji 


wała sztukę. Shaw ze zdziwieniem potrzasa gio- | Kipling zastrzegł się przeciwko antorstwu wier- 


„Jesteśmy wraz » Kipllngiem zdania, że 
wiersz jest obrzydliwy, ale wydrukowaliśmy go 


wNudzono się tym vasem trochę mniej, | w przeświadczeulu. że autorem jego jost Kip; 


ling. 
Ziośliwość polityczna 


Zlośliwą uwagę uczynił przywódca konsorwh 
tystów angielskich, gdy przed niedawnym esa- 
sem zwiedza] wystawę rolniczą, Opowiadano mu 
mianowicie, iż mięso bydła rzeźnego byloby 
o wiele miększe 1 delikatniejsze, gdyby zwie- 
rzęta przed zarźnięciem miały spokój, 

= W takim razie pieczeń ze wszystkich poli+ 
tyków musiałahy być bardzo twarda | lykowata 
— sauważyj z uśmiechem Baldwin. 


Trudno kobiece dogodz:ć..» 

> Jak śmiesz tak mnie zaniedbywać? 

— Ależ, kochanie, ja przecież ciebie ufa zat 
uiedbuję! 

— A więc będziesz mnie zawsze kochal. Ry 
szardzie? 

=- Naturalnie, mój skarbiet 

— Będę wiecznie twoją jedyną miłością? 

— Wiecznie, mój skarbie! 

= Kochasz mnie bardziej, niż cokolwiek na 
świecie? 

— Bardziej, kochanie? 

~ 1 kochasz mnie wciąż więcej i więcej? 
OR znowu więcej, niż w ubleglym tygod- 
niu 

— Napewno, mój aniele! 

— Jak ómiałeś mniej mnie kochać w uble- 
głym tygodniu, niż dzisiaj, ty łotrzet 


Teoria względności 
Dwaj więźniowie w celi. Jeden siedzi, drugi 
chodzi w kółko. Sledzący odzywa się: 
— Przypominass mi teorję względności. 
— Jakże to? 
— Zdaje ci się, że „chodzisz, a tymczasem sie- 


„Który, „określ, jako. „obrzydliwy“. „Timo- | dziąz. t 


Agnieszka Giinther 


24.XII- „GŁOS PORANNY" — 1935 


SWIETA I JEJ BŁAZEN 


Powieść Agnieszki Günther „Święta I jej blazen“ lo dzieje krótkiego ży- 
ela i męczeńskiej śmierci kobiety, obdarzonej niezwykłemi zaletami serca 
i umysłu, poetki, żyjącej w cudownym świecie wizji, jak prababka, której 
ma być sobowtórem. Głęboka subtelność, » jaką autorka maluje duchowe 
piękno bohaterki i jej szlachetny stosunek do ludzi, czynią z książki tej praw 
dziwą perłę literatury. Podniosła treść I barmonlzujący z nią w pięknie styl 
i język przykuwają uwage czytełnika, chociażby nie należał do wrażliwych. 


Poniższy urywek odtwarza wieczór wigilijny, epizod z dzieciństwa boha 
versi, w którym zaznacza się już odrębność jej istoty. 


Ogromna sklepiona sala z ko: 
Tumnami, na których przycupnę 
ły wyzłocone zwierzęta z her. 
bów rodzinnych, w jednem os 
świetleniu z jodeł, rzucają dzie 
waczne cienie, Sztywne, uroczy: 
ste posłacie, prawie wszystkie 
naturalnej wielkości, spoglądają 
ze ścian, a światło świec migoce 
w ich malowanych oczach. 


N 


mając reki ojca. Następnie pod- 
chodzi do miss Whart i innych, 
nieśmiało rróbując je poprowa- 
dzić do przeznaczonego dla nich 
stołu z podarkami. Miss Whort 
odciąga ją jednak od ojca i coś 
do niej szepce. Książę wzrusza 
ramionami i mówi: 

— Czy to musi być, miss 
Whort? W takim razie, moja ma 


W głębi ustawiły się rozmai: jła, odważnie! 


te figury niewieście, a między 
niemi typowa angielka, na którą 
Harro patrzy z niekłamanym 
wstrętem, Przystojna różowa bru 


netka, w jedwabnej bluzce ze zło; 
tym paskiem, to zapewne panna: 


Braun, 

Długi stół z podarkami stoi 
między dwiema potężnemi jodła 
mi, trzecia, największa, stoi 0+ 
sobno tuż vod portretem rosłego 
lat średnich mężczyzny o by- 
strem spojrzeniu, Jest ta może 
ajżywszy obraz w całej galerji, 
gowa żołnierza, szeroka pierś w 
skórzanym kaftanie, z długim 
mieczem w ręku, który, widać, 
często był w użyciu. Pod tą jodłą 
leżą podarki dla duszyczki — 
wszystko, cokolwiek można na- 
być w najwytworniejszym skła: 
dzie zabawek: trzy łalki w jedwa 
biach i aksamitach, wózeczki, 
koleje, koń obciągnięty skórą. 

Ten ostatni, to podarek od ciot 


jo | bronnej gołąbce! 


I oto duszyczka, staje pod rzę: 
siście oświetlonemi jodłami, ta- 
ka mała, taka wątła, w swej bia: 
tej sukience, że w długim Thor- 
steinerze zbiera się gorąca fala 
współczucia, jakądyby »opełnio- 
no barbarzyństwo na białej bez- 
A mała ma 
wszak tylko wygłosić coś z pa- 
mięci! 

I wysoki srebrny głosik dźwię 
czy w sali, a wszystkie te malo- 
wane oczy, w których dziś płonie 
tyle życia, zdają się zwracać ku 
dziecku, a świece woskowe ci- 
cho pryskają do akompanjamen- 
tu. ałośnie i mechanicznie 


brzmią po angielsku słowa psal- 
Miss 


Mi... Nagle się zacina. ye 


rę słów zająkliwych... 

marszczy brwi, na szczupłej twa 
rzyczce wykwiłają czerwone 
plamy... trwożne oczy szukają 
przyjaciela... I oto wstrząsa zło- 


ki Heleny, która w liście do księ- | tą grzywą i utkwiwszy spojrze- 

cia pisała: nie w przvjacielu, zaczyna od 
— Jeżeli mała zbierze się kie:| początku: 

dyś na tyle odwagi, że dosiędzie| == Pasterze byli na polu, a 

tej Nory, to proszę mi o tem za- przy nich były mnogie zastępy 

dęneszować. niebieskie, które sławiły Pana i 
Duszyczka rzuca tylko jedno; mówiły: Chwała Bogu w niebie- 


— Chodź, mała! — radośnie 
woła książę. — Po raz pierwszy 
czegoś dokonałaś! 

Ale całość wypadła snać nie 
według programu, gdyż miss 
Whort ma twarz nachmurzoną. 

A teraz ogląda się mnóstwo ła- 
dnych rzeczy, przeznaczonych 
dla pań i dziewczyn, które obda 
rowane składają głębokie ukłony 
i wychodzą ze swymi skarbami, 
Tylko miss Whort i panna Braun 
pozostają jeszcze, by księżniczkę 
zaprowadzić na jej miejsce. 

— Tak było u nas od dawnych 
czasów — objaśnia książę. — 
Najpierw obdarzaliśmy innych, 
później dopiero przychodziła ko- 
lej na nas, 

Poczem książę podszedł do 
swego stołu, by z uśmiechem i 
namaszczeniem obejrzeć i poka- 
zać Thorstelnerowi podarek od 
swej oryginalnej siostry. Po- 
czem, kładąc rękę na ramieniu 
Harra, rzekł: 


— Proszę spojrzeć, czy to nie 
rozpacz z tem dzieckiem? Cokol- 
wiek jej dać, nic nie przypada 
do jej gustu. 

Dziewczynka stała z rączkami 
założonemi na vlecach. Miss 
Whort pokazywała jej lalkę w 
różowych jedwabiach, panna 
Braun nakręciła właśnie parkę 
tancerzv, wirujących na pokryw- 
ce pudełka, z którego wydoby- 
wała się piskliwa melodja walca. 
Nagle wątła figurka się ożywia, 
energicznie usuwa lalkę w różo- 
wych jedwabiach i wydaje o- 
krzyk radości. 

— Ojczułku, Harro, spójrzcie 
na tę laleczkę! Jak ona ślicznie 
się śmieje.. Czy ona już będzie 
moją nazawsze, nazawsze? 

— Mała, więc nareszcie ci się 
coś podobało! To prawdziwe 
szczęście! 


trzy na Thorstelnera, 
rzuca się na szyję ojcu. 
— Czy ona już będzie moją? 


poczem 


wszystko należy już do ciebie. 
Ale pokaż mi, co cię tak uszczę- 
śliwia. Bo też to ładne, istotnie. 
Mała, czy wiesz, że podobna do 
ciebie? Gdybyś tylko miała kiedy 
takie rumieńce. 

Duszyczka pieszczotliwie tuli 
do siebie laleczkę. 

— Harro, a jak jej na imię? 

Dziwne, że ani przez. chwilę 
nie wątpiła, od kogo pochodzi 
ten odarunek, a jednak z nie- 
zmiernym taktem potrafiła się 
tak zachować, by nie dotknąć 
ojca. 

Harro jest bardzo zadowolony, 
że mała umie tak pięknie mil- 
czeć, bo w międzyczasie powsta- 
ły w nim pewne skrupuły, czy 
swym podarkiem nie wdziera się 
w cudze prawa. Książę spojrzał 
na miss Whort, gdy duszyczka 
i Harro zgodzili się, by lalkę na- 
zwać Śnieżątkiem, poczem an- 
gielka i różowa bluzka ze zło- 


tym paskiem dyskretnie się u-| 


lotniły. Książę podszedł do stolu, 
na którym mieściły się podarki 
dla niego i biorąc do ręki nese- 
ser, pokazał go hrabiemu. 

— Jej matka... Moja siostra ka 
zała mi to zrobić do neseseru. 
Tylko, że do tych reprodukcji 


zwykle się wślizgnie jakiś wyraz | 


obcy. 

Podobizna przedstawiała pięk- 
ną, młodą, sympatyczną twarz a 
orzechowych oczach, jasnych 
włosach i dziecinnem spojrzeniu. 

— Pan równie nie może od- 
kryć podobieństwa? 

— Nie, książę; vrawdopodob- 
nie zatarły się przy kopjowaniu 
pewne rysy charakterystyczne. 


Gładkie, wycacane malowidło 
wydało mu się obrzydliwem i 
nie mógł właśnie zrozumieć wzru 
szenia, z jakiem książę przyglą 


Duszyczka przez chwilę pa- |dał się tej porcelanowej koloro- 


wej lalce. Widocznie obrazek ten 
odświeża mu zacierające się 
wspomnienia pierwowzoru. — 


coś z nią szeptał Gdy Harro 
biegł spojrzeniem od bezdusz- 
nej minjaturki do pełnej wyrazu 
głowy rycerza na ścianie, mimo 
woli ujrzał poprzez gałęzie, że 
ojciec coś wsuwał małej do rącz 
ki. Krew mu uderzyła do głowy: 
Może jego chcą czemś obdaro- 
wać! Thorsteiner należał do tych 
co chętnie obdarzają, lecz nie po- 
zwalają siebie obdarzać. Że mu 
też nie przyszło do głowy! Ani 
stu końmi nie byliby go tu przy- 
ciągnęli! Trwożnie spogląda ku 
drzwiom, czy pod jakimś pozo- 
rem nie udałoby się dać drana- 
ka. Alboż jest lokajem, by mu 
miano wynagradzać oddaną 
przysługę! Ludzie, wyrwani ze 
swej sfery, bywają zwykle nad- 
miernie wrażliwi. Thorstęiner za 
mierza popełnić wielkie głup- 
stwo, nie pierwsze w swojem ży: 
cit 7 

Stawia na stole. mihjaturkę, 
lecz oto już z za jodeł podchodzi 
doń duszyczka swym cichym €- 
lastycznym krokiem, z utkwione 
mi w nim dużemi, szaremi, błysz 
czącemi oczyma, uroczyście nio- 
sąc na bielutkiej dłoni pier- 
ścień, od którego bije czerwony, 
blask. Jak grom uderza w jego 
duszę z mocą ogromną uczucie 
dziwne: Już to kiedyś przeżyłeś! 
Już to widziałeś... Tę uroczystą 
salę ze złoconemi zwierzętami, 
przycupniętemi ną kolumnach, 
bledziutką boginkę z krwawym 
pierścieniem w ręce , ściany, z 
których w czerwonych reflek: 
sach spoglądają malowane oczy: 
Ulotniło się gniewne wzburze» 
nie, a serce jego obejmuje nie” 
mal zbożny lęk. Wtem dziecka 
ujmuje go za rękę i na pałec 
wsuwa mu pierścień: + 

— Od twojej duszyczki. T zaw, 
sze masz mnie kochać.» id 


—A teraz proszę do stołu, Bra 
bio Thorsteiner! A ty, mała, £ 
nami wraz z twem Śnieżątkiem. 
Jakże się cieszę, że wreszcie od« 


to ważne spojrzenie na te wspa: |siech, a nokój na ziemi ludziom 
viałości, wciąż się joszcze trzy: | dobrej 


woli. 


Humor niemiecki 


W nowych warunkach 


— Czy mój przyjaciel ze związków zawodo- 
wych wciąż jeszcze mieszka w domu z wido- 
klem na więtlenie? 

— Nie! Teraz mieszka z widokiem na mój 
dom! 

s.t, 

Młody prawnik, który miał zdawać egzamin 
usesorski w uniwęrsytecie berlińskim, dowla- 
duje się u profesora, jakie wiadomości speejal- 
ne są mu polrzebne, aby siać się plerwazorzęd- 
ną siłą w dziedzinie patentów. 

— Jakie specjalne wiadomości są wymaga- 
ne? — odpowiada pytaniem profesor. — Wyma- 
4anych jest siedem świadectw chrzto: jedno bab 
ki ze strony malki, jedno babki ze strony ojca, 
jedno dziadka ze strony matki, jedno dziądka 
se strony ojca, jedna matki, jedna ojca i jedno 
pańskie własne! 

... 

Znany komik monachijski Karol Valentin 
wchodzi w ostatnich czasach na scenę ze sło” 
wami: 

— Heil.. Psiakrew, teraz znowu zapom- 
niafem nazwiska! 

... 

Znany filozof, zagadnięty podczas dyskusji 
w sprawie definicji charakteru niemców, dał 
następującą odpowiedź. 

— Jeśli niemlee widzi na prawo tablieę 
z napisem „Wejście do raju“, a na lewa drugą 
tablicę z napisem „Odczyt o raju“, to niewąt- 
pliwie pójdzie na jewo! 

... 


Radca legacyjny poselstwa tureckiego w Ber 
finie skarżył się swojej matce, że często atako- 


bo przecież syn jej ma kruezo-czarne włosy. — 
Chodzi o to, że żydzi w malej Azji są w Iwiej 
części blondynami. 

ter 


m berlińskich restauracji gość 
siada przy stoliku, woła kelnera I 


W jedne 
welodzi, 
mówli 

— Proszę mt przynieść bełsztyk, odnieść 
go z po m i przynieść drugi, smażony ua 
maśle, a nie na starej margaryniel 

... 

W dniu 12 sierpnia 1925 roku rząd Papena 
rozwiązał Reichstag, W kilka godzin po tym 
fakcie „Vorwaerts* przyniósł oficjalną enuncja- 
cję rządu z poprzedniego dnia, według której 
„rząd Rzeszy nie zamierza rozwiązać Reichsta- 
gu, a wszelkie pogłoski na ien temat są calkiem 
bezpodstawne”. 


W Niemczech istnieją również żydzi, którzy 
popierają Hitlera, t zw. „narodowo-niemicccy 
żydzi*. Opowiadają, że w jednym ze swych po- 
chodów obnosiil oni tablice z napisami: „Hell 
Hiller! Precz z namit“ 


Koncepty wielkich ludzi 


W roku 1805-ym Humboldt i Guy-Lussac 
pracowali w Paryżu nad doświadczeniami z dzie 
dziny kompresji powietrza. Do tego celu po- 
trzebna im była wielką ilość szklanych rur; któ- 
ra jednak byly wtedy we Francji bardzo drogie, 
m clo ua nie wprost korendalne. Humboldt ob- 
Stalowa? potrzebne rury w Niemczech i polecił 
fabrykantowi, aby każdą rurę zatopił 5 obu 
stron | zaopatrzył w napis: „Niemieckie powie- 


wany jest na ulicach Berlina „jako żyd. Matka 
była zdumiona i odpisałs, że łego nic rozumie, 


trzeć. Pońewaź „Niemieckie powietrzeć było 
artykułem, na który Francja nie nakiadala ela, 


— Mały głuptasku! Przecież to 


więc urzędnicy na graniey bez objekeji przepu- 
ścili cały transport. 
... 


Brahms był wrogiem konwenansów w życiu 
t rw. „towarzystwa“. Pewna dama z zamożnych 
sier stolicy postanowiła wydać przyjęcie, na 
którem Brahms mlał być gwiazdą. Aby uniknąć 
nieodpowiedniego towarzystwa, co, jak się oba- 
wiała, mogło odstraszyć mistrza, poslala mu 
listę gości z prośbą, aby wykreślił te osoby, któ 
re nię są mu sympatyczne. Brahms dlugo sie 
zastanawiał, aż wreszcie wykreślił tylko jedna 
nazwisko, mianowiele, swoje własne. 

... 

— Dobry wieczór, panie doktorze — swra- 
ca się ktoś do Tomasza Manna. 

— Dobry wieczór — odpowiada poeta ozię: 
ble. — 

— Pan sobie mnie prawdopodobnie wogóle 
nie przypomins, panie doktorze? Nazywam się 
Mueller. 

— Owszem, owszem — mówi Mann po 
chwili zastanowienia. — Nazwisko. pańskie 
znam, ale pańska twarz jest mi nieznajoma! 

Poderas pobytu Lavala | Brianda w Berli- 
nle dzisiejszemu premjerowi Franeji rzuciła sia 
w oczy monumeplalna grupa rzeźbiarska, przed- 
stawiająca czterech lekkoatletów, biegnących 
tylem do stolicy ma świeże powietrze za mia- 
stem. 

— Co wyobraża a rzeźba? — zapytał La 
val swego niemieckiego kolegę, Brueninga. 


— To są czterej ostatni podatnicy berliń- 
scy — odparł Brucaing lakonicznie. 


Życie erotyczne 


~ Proszę się uspokoić — powiedział wła- 
mywacz do hogatej starej panny, włamawszy 
się do jej sypialni. — Chcę tylko pani gotówkę, 


Książę pociągnął małą za jodłę i 
 PEEREREERE ESET 27 RTZ * + RYROPTOCPCYTY RY DRES CEA, 


| 


gadłem twe życzenia. we” 


nie wiecej? 

— Naturalne — krzyknęła wściekła właści- 
clelka mieszkania, == Wciąż to samo! Wszyscy 
mężczyźni są Jednakowi! 

eas 

Zaczepiłem dziewczynę w Halle 1 poszedłem 
z nią do muzeum. Tam chciałem jej zalmpono: 
wać, Pohleżnie przejrzałem obrazy L zwróctiem 
się do dozorcy: 

== Proszę pana, czy tu niema wogóle Ret 
notra? 

Dozorea wskazał palcem w nleokreślonynt 
kierunku i odparł obojętniet 

— Drugle drzwi na Jewo! 

... 

Pewną kobietę podczas przesłuchania zapy* 
tują, czy jest panną, mężatką, wdową, ery ros- 
wódką, W związku z tem roswija się następują: 
cy djalog: 

— Jestem od sześciu lat wdową. 

— Ma pani dzieci? 

— Tak. 

— Ile? 

— Troje. 

m W jakim wieka? 

*— Cztery lata, trzy lata 1 rok, 

— Nie rozumiem... Przecież pani jest oå sz% 
ściu lat wdową? 

— Tak jest, mój mąż rzeczywiście umarł. 
Ale przecież ja żyjęt 

t... 

— Chcialbym się ożenić z pańską córką — 
wyznaje mlodzieniec namiętnie. 0 

— To się nie da zrobić, mój młodzieńcze — 
odpowiada ojcice. — Jak słyszę, pan ma zaled- 
wie 20 lat, a ona już 28, Niech pan zaczeka 
z dziesięć lat, Pan wtedy będzie miał 30 lat, a 
ona dopiero 28, 

s.. 

— Panie Brand, znam pewnego dobrze usy- 
tuowanego pana, który napewno ożeni się z jed: 
nę s pańskich córek. Jest on handlarzem wina. 

— To się doskonale składa! Niewątpliwie 
będzie wolał jedną ze starszych.» 
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M. G. SAPHIR 


- WIECZÓR WIGILIJNY 


To piękny, wzruszający, 
święty wieczór. Ludzie obcho- 
dzą święto miłości! Życza so- 
bie wzajemnie szczęścia, skła- 
dają sobie dary, jako wyrazy 
umiłowan'a, szczerości i vrzy* 
jaźni. 

Dobry Ojciec N'ebieski od- 
dał człowiekowi cały świat, a- 
by pędził na nim życie w nie- 
przerwanem _siedemdziesięcio- 
letniem święcie Bożego Naro- 
dzenia! Uczynił ludziom z ży- 
cia jedna obfita wigilijną ucz- 
tẹ. Zapalił na nicbie niezliczo- 
ne światła choinkowe, z któ- 
rych sypia się na ziemię naj- 
cenniejsze dary m łości, wiary 
i nadziei, Rozsypał na wigilij- 
nym słole hojną ręką swe bo- 
skie upominki: zorze wieczor- 
ne i poranne, wiosny, słowicze 
pieśni, łzy, miłość, przyjażń. 
religie, sztuke, dobra wolę i ty 
siące innvch, mogących nas u- 
szczęśliwić! Podarował też lu- 
dziom komórke sercową, pełna 
pustych zabawek,  błyskotek. 
kapryśnych życzeń, młomien. 
nych marzeń, złudnych nadziei 

Krótko mówiąc, Przedwiecz- 
ny Opiekun wielkiego ziemskie 
go sierocińca chciał nczynić 
życie ludzkie nieprzerwanem 
pięknem świętem Bożego Naro 
dzenia, ciągłem świętem miło- 
Ści, nie mająca końca przedziw 
na godziną przytulnego zmierz 
chu pomiędzy zachodem słońca 
życia doczesnego, a jego wscho 
dem w pozagrobowem zmart- 
wychwstaniu. 


Człowiek jednak rozbił fak 


siedemdziesiąt drobnych, wy- 
mierzonych, obliczonych z góry 
świąt! Rozłupał na drzazgi dar 
wiecznej miłości. na siedem- 
dziesiąt czastek i święci co ro- 
ku zimną grudniową noc m ło- 
ści, dzieli sie nia z bliźnimi, 
przyiac'ółmi i dziećmi. Karmi 
swe utzuc'a ta jedna małą wy 
liczoną godziną miłości! 


Pomiędzy te siedemdziesiąt 
jaskrawo pomalowanych dro- 
gowskazów do kraju miłości, w 
pustych przedziałach pomiędzy 
siedemdz esięcioma chwilami 
radosnego upojenia, sieje czło- 
wiek przez całe życie pokrzywę 
nienawiści, oset złośliwości, cy 


kutę zazdrości į wiele innych 
trujących roślin, ruinujących 
szczęśce bliźnich. A gdy już 


wypełnił przedział, będący To- 
kiem życia, nienawiścią, : chło- 
dem serca, zniszczen'em jas- 
nych chwil,  wyszydzeniem 
wszelkich szlachetnych nczuć, 
wraca raz na rok do odwiecz- 
nego drogowskazu miłości, p:eś 
ci wzrok jego widokiem, zdobi 
go jaskrawemi zabawkami i na 
zywa to .święceniem wieczoru 
wigiliinego”. 


Przebacz im Boże! Nie wie- 
dzą, co czynią! Kroczą jak śle- 
pi przez wieczne światło Twej 
łaski, chodzą jak głusi w łosko 
cie kaskad Twej łaski, jak nie- 
mi towarzyszą radosnemu chó- 
rowi Twego tworzenia, z zapad 
łą piersią i krótkim oddechem 
błądzą pod wysokiem sklepie- 
niem Twego pięknego świata — 


Chcę odwrócić się od stołów, 


giliinej godz'ny osłodzić miz 
niemu ' długie gorzkie życie; 
przy których obojchność chce 
jednym. złotym darem ozłocić 
ołoczen'u cały ołowiany rok; 
przy których serce, pełne ego- 
izmu, chce -jaskrawym r-tan- 
k'em pocieszyć ' duszę, którą 
przez długi rok okrutnie gnę- 
biło! Chce odwróc'ć się od tych 
stołów, przy których prawdzi- 
wa miłość spada do rol: poka- 
zu, pieszczota rodzicielska staje 
sie odruchem, - istotna miłość 
blŹniego topi się jak woskowa 
świeca, a pobożność jest chwi- 
lowym paroksyzmem. 

Chce podsłuchiwać pod okna 
mi nedzy, gdzie błyśnie nieraz 
iskierka  wzniosłego uczucia, 
udzie choinka zieleni *'ę gory- 
czą braku, gdz'e zamiast świe- 
czek skrzą się palące łzy. 


Chcę przykładać ucho do 
drzwi sierocińców, gdzie żyją 
dzieci bez ojca i matki, bez 


pieknych podarków, bez strof- 
nych choinek, bez darów kocha 
iacego serca! Chce iść na zimne 
ulice i szukać drżących z chło- 
du dz'eci, żebrzących o chleb i 
ławym wzrokiem sięgających 
do wspaniałych salonów, gdzie 
ich szczęśliwi rówieśnicy tań- 
cza w potokach światła wokoło 
wspaniale przybranych choinek 
klasżcząc+w rece w  upojeniu 
radości. 


Chcę iść do tych wszystkich, 
którzy w ten święty radosny 
wieczór: wigiliinv -siedzą opusz- 
czeni i samotni, do tych, po któ 
rych pobladłych twarzach pły- 


pomniało, którzy w ten święty 
wieczór nie mogą ofiarować ni 
czego swoim ukochanym! Chcę 
iść do tych, którzy pomimo ser 
ca pełnego miłości, idą. przez 
życie niekochani j w ten świe- 
ty wieczór n'e otrzymają od ni 
kogo najmniejszego dowodu ży 
czliwościl Chcę iść do tvch, 
którzy rozłączeni są z ukocha- 
nymi, tesknią do nich i nie me 
gą przesłać im w ten święty 
wieczór znaku m'łości, życzli- 
wego słowa, kwiatka czy skraw 
ka pap'eru z życzeniem — ni- 
czego, niczego. 

Chcę iść do tych, którzy przy 
stroili choinki į zapalili na n'ch 
Światła jedynie przez pamięć o 
drogich zmarłych; którzy złoży 
li w grobie wszystko, co mieli 
najdroższego, a na ziemi nie po 
siadają już niczego, niczego— 


Do tych wszystkich pragnę Iść, 
przytulić ich do łona i powie- 
dzieć im: 
— Pójdźcie do mnie. Jestem 
iak wy biedny, jak wy samot- 
jak wy niekochany Mam 
drog'e istoty w grobie, a na zie 
mi nikogo. Maczałem chleb mój 
we łzach, jak wy i wino moje 
mieszałem z goryczą. Jak wy, 
zostałem boleśnie zraniony i no 
szę w sercu palącą tęsknotę-— 


Wyrzucono mnie, jak was no- 
za nawias życia. 

Pójdźcie ze mną, jestem bied 
ny, istotnie biednv, lecz nie na 
tyle, żebym was nie mógł zapro 
sić do mego stołu, do stołu me- 


strumieniem żywym tryskająct 
współczucie! Pokaże wam rów: 
nież choinkę piękna i wielką 
hez gran'e, która was podniegit 
na duchu i da poznać radość. 


Czy widz'cie na ciemnym błę 
kicie nieba te gwiaździstą cho: 
‘nke o szerokich skrzących się 
"ałęziach? Zapalił ja nasz da 
bry ojciec dla nas, dla nas fe 
dynie, którzy nie zasiadamy 
dz'ś pod iarżącem światłem ży 
randoli, lecz pod wielkiem 
IKniącem / mirjadami świateł 
drzewkiem Przedwiecznego Oj: 
ca. Z pomiedzy tych n'ezliczo+ 
nych ogni Wiekuisty uśm echa 
się łagodnie do swych dzieci — 


Mnie obdarzył bystrem okiem 
i mogę dojrzeć po przez iskrzą 
ce się gałęzie nawpół otwarte 
drzwi do lepszego życia. Wi- 
dzę i słyszę w duchu wszystkie 
te. jasne i radosne dźwięki, 
przeciągające procesje anieł- 
skie, tecze i kwitnące róże — 
królestwo serca. 


Bóg zasadził na niebie tę jaS 
iejącą gwiazdami choinkę jedy 
nie dla tych, którzy w udręce 
osamotnienia podnoszą wzrok 
ku niebu. Te tysiące gorejących 
świec palą się jedynie dla tych, 
dla których nie zajaśniał w ży- 
ciu inny promyk radości, któ- 
rych nie egrzało ciepło miłości. 

Te skrzące się na niebie świa 


tła pragne do was zbliżyć i prze 
konać was, że są dla człowieka 


hóstwami opiekuńczemi, anioła 
mi pokoju, opoka wiecznei rø- 


dziecko wielkie 


święto życia i 


nieprzerwane 
Lodzielił je na 


przy których wyrachowana mi 
łość usiłuje słodyczą jednej wi- 


Humur austrjacki 


Przedział kolejowy drugiej klasy. W kąciku 
sledzi elegancko ubrany pan, W drugim kąciku 
równie elegancka pani. Jakiś pan wsiada 1 zaj- 
muje miejsce w trzecim kąciku. Po upływie 
dwuch godzin jeszcze nikt nie przemówił ani 
słowa Wreszcie  nowoprzybyły nawiązuje 
z eleganckim panem pogawędkę, Dama w mileze 
niu wygląda przez okno. Gdy pociąg zatrzymuje 
się na dziesięć minut, obaj panowie wychodzą 
na peron. Nowoprzybyly ruchem głowy wskazu- 
je na damę w oknie, filuternie przymruża oko 
i mówi: 


— Dałoby się coś zrobić, prawda. Napewno 
jest pan bardzo niezadowolony, że wsiadłem 
i przeszkodzilem? Wolałby pan być z nią sam 
na sam? 


— Niema mowy! To moja żona! 


x + t* 


Wie Wiedniu zaaresztowano niedawno pew- 
nego niespokojnego kierownika związków zawo- 
dowych. 


— Nareszcie — zawolał delikwent, gdy uj- 
rzal policjantów, wkrączajacych do pokoju, 
aby go zabrać, — Już myślałem, że jestem ni- 
czem 


Gdy się szykował do wyjścia, sięgnął jeszcze 
w podejrzany dla policjantów sposób do jednej 
z szuflad | schowal do kieszeni małą paczuszkę. 
Obaj policjanci schwycili go za ręce, ponieważ 
byli przeświadczeni, że w tajemnicy przed wła- 
dzą chee zabrać rewolwer. Okazało się jednak, 
że była to tylko talja kart. 


Byłe lo wa Wiedniu w roku 1983, gdy za pe- | 


rządku dziennym notowano zamachy “bombo 
we. Jakiś mężczyzna wyslada z tramwaju, a kon 
daktor woła wśląd za nim: 


— Panie, panie, zapomniał pan swoją paczkę! 

— 0, Jezus Marja, zostawiłbym swoje bomby, 
a one są przecież jutro potrzebne! — odpowia 
da przestruszony pasażer. 


— To głupstwo! — uspakaja go konduktor, 
— Mógłby je pan wieczorem odebrać w. biurze 
znalezionych rzeczy w dyrekcji tramwajów» 


tre 


Minister finansów Trapl brał udział w bdnkle 
cie, podczas którego wygłaszano strasznie dłu 
gie przemówienia. Gdy nazajutrz przyszedł da 
ministerstwa, wezwał najdzielniejszego referen 
ta I kazał mu opracować projekt uslawy o opo 
datkowaniu przemówień bankietowych. 


2r. 


Trzech policjantów wpada nagle do sali kon- 
eertowej w malem miasteczku. 


— Co się stało, u djabła? — woła dyrygent, 
przerywając pracę orkiestry 1 Śpiewaczki. 

— Bardzo nam przykro — odpowlada jeden 
z policjantów — ale właśnie zawiadomiono ko. 
misarjat, że na tej sali został właśnie-zamorda 
wany niejaki pan Szubert. 


* t «* 
Dwie panie spacerują po lasku wiedeńskim. 


W odległej alejce jedna z nich zrywa kwiatek. 


Przypadkowo przechodzi tamtędy- posterunko 
wy, widzi to 1.mówi: 


= Dlaczego -panle szywają kwiaty? 


go serca, gdzie. króluje miłość, | 2 gn, 


ną łzy smutku. —'Chcę iść do 
tych, o: których 


szczęście za- | króluje. - współczucie 


zauważy, a w domu będziemy miały przez kil 


[ka dni prawdziwą: przyjemność.» 


— Trudno! Przepis, to przepis. Muszę spisać 
protokuł! — mówi policjant i dodaje: — A jeśli 
owiną panie ten kwiatek w mech i będą go trzy 
mały w wilgoci, to będzie pięknie żył jeszcze za 
tydzień! 

j tzt 


Znana recytatorka Rosl Berndt posiada psa. 
Pewnego dnia schodzi z nim na ulicę i psina 
wybiega na jezdnię, prosto pod samochód. Szo- 
fer w ostatniej chwili gwaltownie zatrzymuje 
wóz, pies wychodzi cało z opresji, ale kierow- 
ca wysiada 1 wola: 


— Czego pani pozwala temu bydlakowi. latać 
bez smyczy? Gdybym, miał teraz wypadek z po- 
wodu lego parszywego kundla.» 


W tej samej chwili Rosl Berndt wymierza 
zdenerwowanemu kierowcy siarezysty policzek. 


Po upływie pięciu dni dzienniki wiedeńskie 
donoszą, że towarzystwo ochrony zwierząt od- 
znaczyło świetną recytatorkę srebrnym meda- 
lem. 


— Czy wyblera się pin na wieczór tańca Pie- 
trowej? — zapytano Rodę - Rodę. 


— Przecież ona jest już bardzo stara. 


— Co panu na myśl wpada? Dzienniki piszą. 
że z dnia na dzień staje się młodszą.» 


— W. lakim razie 
dnit 


poczekam jeszcze kilka 


Jeden z wydawców napisał do Rody - Rody, 
czy mógłby dla niego napisać zbiorek austrjae 
kich dowcipów. Bo - Re odpowiedziały 


„Mógibym taki zblorek napisać, ale nie chcę. 


== Przecież: jest lak tataj tak wiele, nikt ule |Nlech sią pan swróci do mojego kalagi N. Oa 


szczera, serdeczna miłość; gdzie 


gorące, 


SOOPER EO EEE TEZY E E Dar) 
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wprawdzie nie może, ale natomiast chętnie: ta 
zrobi“, 
* * p 


O pewnym antykwarjuszu mówią, że jest 
perwersyjny. Roda - Roda czyni na ten- temał 
następującą uwagę: 


— Ten drab jest taki brzydkł.. Nie mogę sœ 
ble wyobrazić, aby wdawały się z nim jakle 
kolwiek objekty, prócz nieżyjących. 


tt. 


— Czy zna pan osoblście wielu poetów nie 
mieckich? — pytają Rodę - Rodę. 7 


— Właściwie tylko dwuch — odpowlaia — 
Henryka Manna, Tomasza Manna Í Ewerśa. -` 


te 


Pewnego razu, gdy Rodzie - Rodzie bardza 
źle się powodziło, poprosił on bankiera Loewęn- 
steina o pożyczkę w' wysokości 50 koron, 
Loewenstein odpowiedział: 


— Kochany przyjacielu, na tych 50 koronach 
się przecież nie skończy. Niebawem nagabnie 
mnie pan o sto koron, potem: o jeszcze więcej 
1 to wreszcie zmąci naszą przyjażń. A więc pro- 
szę wybieraj pan mlędzy 50 koronami i moją 
przyjaźnią? 


— Kochany panie Loewenstein — odparł hu- 
morysta — poproszę o te 50 koron. 


tre 


Będąc pewnego razu w towarzystwie. Roda- 
Roda sprzeczał się o coś z jednym z obecnych. 
Oponent w pewnym momencie odezwał się 


= Ależ, mój panie, głowę za to daję. 


"= Ja biorę tylko rzeczy. warłościoweł ma 
przerwał mu humorysta. 


Karol Capek Capek 


— Nie pojmuje — krzyczała 
Dani Dina. — Jeśli byliby to 
przyzwoici ludzie, udaliby się 
do naczelnika gminy, zamiast 
żebrać. Dlaczego Simonowie nie 
przyjęli ich do swego domu? — 
Może my znaczymy mniej niż 
Simonowie? Jestem pewna, że 
żona Simona n'e wpuśc:łaby ta 
k'ch obdartusów przez prógl 
Nie pojmuję cie, człowieku, jak 
mogłeś wpuścić nie wiadomo 
kogo! 

— Nie krzycz — mruknął sta 
ry Izachar — przecież on. sły- 
szal z 

— Niech słyszą — odparła 
pani Dina podniesionym głosem 
To byłoby nawet niezłe, abym 
we własnym domu nie mogła 
pisnąć z powodu takich włóczę 
gów! Czy ich znasz? Czy ich 
wogóle ktokolwiek zna? On mó 
wi, że ona jest jego żoną. Tak 
on mówi! Wiem, jak to się od- 
bywa'u takich łazęgów! Jak ty 
się mie wstydzisz przyjmować 
do swego domu byle kogo! 

Izachar chciał odpowiedzieć, 

ze wpuścił ich tylko do stajni, 
lecz nie nie odpowiedział; bar: 
azo lubił spokój. 
Pozatem ona “est w od 
miennym stanie — mówiła da- 
lei ze złością pani Dina. Jesz- 
cze tego nam brakło! Gdzie ty 
masz rozum, człowieku? 

Pani Dinah zabrakło tchu. 

— Naturalnie, młodej nie mo 
zesz odmówić. Gdy zrobiła da 
ciebie słodka. minke, nie ma- 
słeś oprzeć się jej prośbie. Dla 
mnie nie byłbyś taki, Izacha- 
rze! Zróbcie sobie legowisko w 
stajni, ludziska, jest tam pod- 
dostatkiem słomy. Jakgdyby w 
całem Betleem tylko nasza staj 
nia istniała. Dlaczego S'mono- 
wie nie dali jm wiązki słomy? 
Bo pani Simon nie pozwoliłaby 
na to swemu mężowi, zrozumia 
łeś? Tvlko ja jestem ścierka i 
w milczeniu zgadzam sié na 
wszystk... 

Stary Izachar odwrócił się do 
ściany. 

— Może ona wreszcie prze- 
stanie, myślał; częściowo ma 
rację, ale tyle gadania przez 
iedną,. t 

— Obcych ludzi wpuszczać 
do domu — krzyczała pani Di- 
na ze złością. — Bóg wie, kto 
to jestl Przecież całą noc nie 
zmrużę oka ze strachu! Ale to- 


bie to mie sprawia różnicy, niej 


ale dla mnie nic! Czy ty kiedyś | 
wreszcie będziesz miał względy | 


prawda? Dla obcych wszystko, ; 
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/więta Noc 


— Będzie źle — pomyślał I- 
zachar, leżąc c'chutko. Pani Di 
na wstała bezgłośnie, narzuciła 
ma siebie wełn' aną kołdrę i wy- 
szła na podwórze. 

— Napewno ją wyrzuci—po- 
myślał Izachar. — (Lecz nie be 
de się wtrącał, niech róbi, co 
chce! 

Po osobliwie długotrwałej 
chwili wróciła pani Dina. Iza- 
charowi w półśnie zdawało się. 
że trzeszczy gdzieś ogień; lecz 
postanowił pie ruszać się z miej 
sca. 


Artur i Lala, jego żona, znaj 
dowali się w domu towarowym 
Dla ojca Artura kupili słomko- 
wy kapelusz — słomkowe ka- 
pelusze można nabyć w grud- 
niu po okazyjnych cenach — i 
Lalusia wykreślła eoś z kar- 
teczki, którą trzymała w ręku. 
Znów jeden sprawunek załat- 
wiony! Artur, obładowany pacz 
kami, był w złym humorze. 


— A teraz jeszcze prezent 
dla cioci Olgi, to jest koniecz- 
ne — rzekła Lalusia. Z uwagą 
obserwowała stoły sklepowe. — 
Zamożne ciotki zasługują bo- 
wiem na uwagę. 


— Możemy jej właściwie Ku- 


pić również taki kapelusz stom- 
kowy |-- rzekł Artur. Lecz żona 
potrząsnęła głową. 

— Albo skrzynkę z „Budowie 
twem! U 

— Oszalałeś — odparła La- 
lusia i dalej się rozalądała. 

= Co sądzisz o pozłacanej 
maszynce do golenia? — spytał 
Artur. 

— Dla cioci Olgi? 

Nie odważył się kiwnąć gło- 
wą, lecz milcząco: wlókł dalej 
siebie i pakunki. 

— Stać! — Krzyknął nagle, 
wskazując na jakiś afisz. Jego 
żona przeczytała uważnie treść 


dla twej zmęczonej, chorej žo- |afisza i rzekła: 


ny! A zrana będę jeszcze mu- 
siała pa nich sprzątać! O jle 
ten człowiek jest cieślą, dlacze- 
go n'e poszuka sobie pracy. —; 
Dlaczego akurat ja mam się tak 
meczyć? zy słyszysz, Izacha- 
rzę? 

Ale Izachar z twarzą zwróco 
ną ku ścianie, udawał, że Śpi. 
Pani Dina westchneła: 

— Czy to jest życie? Przez 
cała noc nie można spać ze 
smartwienia.. A on śpi, jak ka- 
wał drzewa! Mogliby nam wy- 
nieść cały dom, a on chrapie.. 
Boże, co fa z nim ciernięl 

Zapanowała cisza. W ciem- 
ności słychać było tylko chra- 
panie Izacharą, 

Około północy 


— (Całkiem niezłe! 

Następnie, zgodnie z wska- 
zówkami z afisza, zapukała do 
najbliższych drzwi. Wyszła z 
nich jakaś pan'enka. 

— Państwo sobie życzą? 

— (Chcielibyśmy mieć płytę 
gramofonową z naszymi głosa 
mi — odparła Lalusia. 

— Dla cioci Olgi — wyjaśnił 
Artur. 

i Mogę państwu gorąco po- 
lecić ten prezent — oświadczy- 
łał panienka. — Niech państwo 


zbudził ga | Veida do kabiny. Na płyte śred 


przytłumiony jęk kob'ecy. Przejniej wielkości można mówć 


raził się; 

ini! Żeby się tylko Dina n'e 
Byłoby znów gada- 
Leżał więc spokojnie, 


udając. 
legł się znów bolesny jęk. 

— Boże, zl tuj siel Zrób tak, 
aby Dina się nie zbudz ła—mo- 
dlit się Izachar przerażony; lecz 
fuż poczuł, ink Dina się poru- 
szyła, usiadła i zaczeła nadsłu- |spytał Artur zakłopotany. 


chiwać 


przecież ktoś jęczy w|przez dwie i pół minuty, a po- 


tem płytę tę można przegrywać 
600 razy. Tu są dwa mikrofo- 


że śpi. Po chwili roz.|NV: niech państwo staną obok 


siebie, pan z lewej, a pani z 


8 złotych. Zaraz się zacznie. 


prawej strony. Płyta anie. | 


— Może jej jest zimno—po- 
myślał — i dlatego robi ogień. 
Totem Dina ostrożnie znów 
wykradła się na podwórze, Iza- 
char otworzył oczy j ujrzał ko- 
cioł z wodą nad ognisk'em. 
— Poco to? — spytał się w 
duchu i znów zasnął. Obudził 
sie dopiero wtedy, gdy pani Di 
na Śpiesznie biegła przez po 
dwórze, trzymając w rękach 
kocioł wrzącej wody. Izachar 
zdumiał się, wstał į ubrał się. 
— Muszę zobaczyć, €o się 


jdzieje — rzekł energicznie do 


siebie; lecz w Paeh Sderzył 
się z Dina. 

i— Czego tak biegasz, proszę 
cię... — chciał krzyknąć, lecz 
nie zdążył. 

— Czego sie tu kręcisz? — 
krzyknęła bowiem pierwsza pa 
ni Dina į znów wybiegła z ja- 
Kiemiś płóciennemi szmatkam: 
w rękach, 

Na progu -sie odwróciła. 

— Idź do łóżka — krzyknęła 
ostro — i — i nie kręć mu się 
na drodze, słyszysz? 

Stary Izachar po chwili ostróż 


ERYK __KAESTNER. 


W ien niczwykły sposób... 


i długiego życia życzymy. Nie- 
stety, nie możemy przyjechać— 
zaproponowała panienka. 


— Ten sposób ma wielką za- 
letę — rzekła Lala — życzy się 
szczęścia i nie patrzy sie pod- 
czas tego w oczy tej starej klem 
pyl 

— To jest twoja ciotka, nie 
moja — stwierdził Artur. 

Panienka zniknęła w sąsied- 
nim pokoiku. Małżeństwo stało 
przed mikrofonem i życzyło od 
dalonei od nich ciotce wszyst- 
kiego najlepszego. 

* 


Na wigilię ciotka Olga przy- 
szła do burmistrza Grubera. Sa 
lon pełen był gości. Ciotka Ol- 
ga szybko pow'tała obecnych, 
poczem opowiedziała, że od sio 
strzenicy dostała płyte gramo- 
fonową. Wskazując na paczkę, 
którą trzymała w ręku, dodała: 


— Miła pani burmistrzowo, 
pani ma przecież gramofon. — 
Chciałabym przegrać tu tę pły- 
tę, gdyż nie pos'adam gramofo: 
nu. Moja siostrzenica i jej mąż 
piszą, że ich głosy usłyszę z tej 
płyty. Co się to dz'ś wciąż sły- 


szy nowego. Jeden wynalazek 
goni drugi. Ciekawa jestem, jak 
brzmią głosy Dali i Artura na 
płycie. 

Pani burmistrzowa kazała 
przynieść do salonu patefon i 
nastawiła go. Ciotka Olga od- 
pakowała płyte, położyła ią na 
gramofonie i usiadła na. fotvlu. 


Wszyscy czekali z zapartym od 
dechem. Burmistrz wkręcł. i 
qiełkę, położył ją na- brzeżku 
płyty i ną palcach podszedł do 
kanapy. Płyta zaś zaczęła mó- 
wé: 

— Ten sposób ma wielka 
letę, życzy się szczęścia i nie 
patrzy sie podczas tego w oczy 
tej starej klempy.. kszsz.. 


i To jest twoja ciotka, nie 
moja... kszsz... A więc, powiedz 
coś m łego... kszsz...: Co powie- 
dzieć? Może;-czy 'chee*ona do: 
żyć do stu lat? To skąpiradło 
siedzi na prowincji... kszsz... 


— Proszę, aby państwo mó- 
wili możliwie wolno, głośno 
wyraźn'e.., kr... Droga c'otecz- 
ko! Tu mówią Lala i. Artur z 
Berlina. Z okazji świąt życzy 
my c» wszystkiego najlepszego. 


nie wyszedł na podwórze. — 
Przed stajnią uirzał jąkąś bar- 
czystą postać męską, bezradnie 
opartą o: ściane. i podszedł de 
niej. 

— Aha — mruknął — Do: 
sadzili cię za drzwiami, n'epraw 
daż? Znasz przecież, kobiety, Jó 
zefie... 

I aby. odwrócić, uwagę: od 
swej meskiej bezsilność, .szyb- 
ko wskazał reką do góry: 

— Spoirzyi na tę gwiazdę! 
Czy już. kiedykolwiek widzią- 
łeś taka gwiazde? 


Chętnie przyje.halibyśmy. do 
ciebie. Naraz'e jest to niemo- 
żliwe. Może podczas urlopu cię 
odwiedziniy... kszsz... Lalą uwa 
ża całkiem słusznie, że to wiel- 
ka szkoda, iż cię tak długo nie 
widzieliśmy... tsss;., Proszę nie 
podchodzić tak blisko do- mi- 
krofonu, moi państwo. Proszę 
e trochę odsunąć.. krr... Jak 
się czujesz, droga cioteczko? 


Bądź ostrożna i uważaj na sie 
bie. Artur chciał ci posłać tort. 
ale ze wzgledu na. twój chory 
żołądek i» Pst, czy te dwić mi 
nuty jeszcze się nie kończą?— 


Co mam jeszcze powiedzieć te 
mu staremu pudłu?..,. kszsz.— 


Żeby: przysłała nam, zanim. w 
dławi sie swoja forsa. większa 
sumę... kszsz.. Droga ciotecz- 
ko, mam nadzieję, że spędzisz 
wilię w gronie miłych znaja: 
Mych” abawną uezucie 
się ma, gdy się myśli, że my tu 
mówimy do mikrofonu, a wy 
tam daleko będziecie słyszeli.-— 


| | Płvte tę można przegrać 500 do 


600 razy, a kosztuje ona tylko... 
kszsz... Pst! Nie mów ceny! Ca 
to kogo obchodzi:., kszsz... Chv 
ba to, co stę mówi echo, nie od 


Małe buciki 


(Amerykańska bajeczka) 


Teddy, uważający się z powodu u 
kończenia dziesięciu lat za doro- 
ślego, postawił z pewnym scepty- 
zmem buciki: przed łóżeczkiem, któ- 
rego siatkę uważa za ujmę dla swe- 
go „poważnego” wieku, Stary dzie 
cińny zwyczaj wywagał wiary w 
świętego. Mikołaja. Godził się więc 
łaskawie na ten pogląd i gotów był 
nawet pczyjąć podarki, które znaj- 
dą się zrana w bucikach. 


Młodsza od brata o dwa lata Mi- 
chalinka była zupełnie innego uspo- 
sobienia. Pełna wiary długo usta- 
wiatła przed łóżeczkiem swoje buci: 
ki, zanim z uśmiechem nadziei przy- 
tuliła do poduszki główkę, aby śnić 
o pięknem jutrze. Najchętniej po- 
wiesiłaby na łóżeczku swoje poń- 
czoszki, jak to zwykle robiła, ale 
Teddy, któremu takie postępowa- 
nie wydawało się śmieszne, zdecy- 
dował się już w zeszłym roku na 
wystawianie bucików, a uległa Mi- 
chasia poszła za jego przykładem. 

Gdy dzieci zasnęły, ojciec wszedł 
cichaczem do pokoju i włożył do 
bucików Teddy złoty zegarek z łań 


— Ale co mamy mówić? — | cuszkiem również ze złota, do buci 


„= Wiele szczęścia, zdrowia 


U kaz Michasi włożył kilka kawał 


Jiców końskiego tajna. 


Nazajutrz zapytał dzieci, co otrzy 
mały w darze od świętego Mikołaja, 

Teddy zachował minę sceptyka i 
z pewnem wahaniem oświadczył, że 
znalazł w buciku zegarek z łańcisz 
kiem. Nakręcił go zaraz. i zdaje 
się, że jeszcze chodzi. Należy jed- 
nak sprawdzić, czy mechanizm jesi 
dobry. Zegarek jest z żółtego meta. 
lu: Jest to może złoto, -chociaż moż. 
na go również przyjąć za mosiądz. 
Łańcuszek jednak z pewnością nie 
jest złoty. Czy cieszy się z. podar- 
ku? Owszem. Narazie wystarczy mu 
taki zegarek. Gdy dorośnie, kupi 
sobie prawdziwy. 


Michasia podczas mowy brata 
przestęnowała niespokojnie z nogi 
na nogę. Widać było, że niechętnie 
ustąpiła tym razem bratu pier- 
wszeństwa. Oczy jej błyszczały. 
Twarzyczka promieniała radością 
Gdy przyszła na nią kolej mówienia 
©  podarku świętego Mikołaja, 
oświadczyła, że podarował jej ślicz- 
negc czarnego kucyka, tak -niev- 
kiełznanego jeduak, że uciekł je- 
szcze w nocy, Ale ona będzie cze- 
kać cierpliwie, aż dorośnie i wróci 


ciska się na płycie. Do stu dja: 
błów. czv te. dwie minuty fesz- 
cze się nie skończyły?..., kSZSzi:. 


Czy oną wogóle ma gramofon? 
W przyszłym roku, na święta 
Bożego Narodzenia napewno 
do: ciebie przvjedz'emy. — Już 


dziś cieszymy sie na myśl o 
tem, że wreszcie zobaczymy 
twoje drogie obl'cze... hahaha... 


kss.. Nie Śmiej się, Arturze:." 


dotych- 
jak sparaliżowa: 
schwyciła płytę 
i z wściekłością rzuciła ią na 
nodłogę. Państwo burmistrzo- 
stwo i pozostal: goście stedz'eli 
wielce przygnębieni, K'lku mło“ 
dzieńców chichotało. Pani dók 
torowa Riemer chc'ała pocie- 
szać biedną ciotkę. 


Ciotka- Olga, - która 
czas siedz'ała. 
na, zerwała si 


— Niech mnie pani zostawi 
w spokaju! — krzykneła ciotka 
i zaczeła szukać kapelusza. 

— Dokąd pani zamierze 
pójść? — spytał burm*strz. — 
Niech pani zostan'el Co pani 
będzie teraz robiła w domu? 


— Ide zmienić mój testament. 
— oświadczyła ciotka | maje-- 


do nież... A. Rutra. 


statycznie opuściła salos. 
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Wyspa Bożego Narodzenia Marta Langenbach 


Wigilja Cooka—Francuski poszukiwacz przygód | mamam 


założył wzorowe państwo. 


—Lwy żywią się mi 


sem rekinów 


Przez trzydzieści cztery dni 
i tyleż nocy błakała się wypra- 
wa Cooka po południowych wo 
dach, nie napotykając strzęp- 
ka lądu. Zapasy świeżego mię- 
sa wyczerpywały się. Załoga po 
czeła się burzyć. Wódz, szuka- 
iący nowych lądów, patrzał tę- 
pym wzrokiem wdal. Myślał o 
swym poprzedniku, którego za 
mordowałą własna załoga, a cia 
ło nie spoczęło w rodzinnej zie 


mi, 

Nastąpił 24 grudnia 1774 ro- 
ku, Pierwsze promienie słońca 
oświeciły ocean. Nagle z bocia- 
niego gniazda rozległ się o- 
krzyk: „ziemia!*. Cook potrząs 
nął głową. Obliczył właśnie po- 
łożenie, Najbliższy ląd leżał co 
najmniej w odległości czterech 
dni drogi. Halucynacja majtka, 
fata morgana ma wodzie, 

A jednak był to ląd. Po kilku 
godzinach załoga poczułą zie: 
mie pod nogami. Cook zazna- 
czył na mapie położenie wyspy. 
Była niewielka. lecz pokrywały 
ja gęste lasy bananów i koko- 
sowych palm, w których gnież- 
dziło się mnóstwo ptaków i ży- 
ły dziwne zwierzęta. 

Cook zbadał przez lunete o= 
kolice į przekonał się, że do- 
koła leża mniejsze wysepki. 
Załoga upolowała ptaki, które 
smakiem przypominały kapło- 
ny, znaleziono duże szarozielo- 
ne jaja. które wraz z upieczo- 
nymi ptakami i owocami słano 
wiły ucztę wigilijną. Przyświe- 
cał jej zamiast gwiazdy betle- 
emskiej Krzyż Południa. Cook 
nazwał wyspę „Christmas Ts- 
land'* — wyspa Bożego Narodze 
nia. Na czwarty dzień żegłarze 
udali siew Ca ad droge. 


Do archipelagu Bożego Naro- 
dzenia należy wyspa Frane:slan 
leżąca pod 0,5 stopnia nółnoe* 
nej szerokości ł 157 zachodniej 
długości, Jest tak mała, że na 
większych mapach oznacza ją 
drobny punkcik. Stanowi po- 
mimo to niezależne państwo, po 
siadające 700 mieszkańców, z 
których nołowa mieszka w „sto 
licv“ Francetown, urządzonej z 
nowoczesnym komfortem, Dzie 
je tego państewka brzmią dość 
awanturniczo. 

Piotr Gamier, syn francuza 
* portugalki, założył na począt 
ku bieżącego stulecia na wy 
spie Francislan  minjaturowe 
państewko. Garnier był zwolen, 
nikiem przygód, człowiekiem! 
bardzo wykształconym. Duży 
majątek pozwalał mu ułożyć sa 


b'e życie według upodobania — 


Garnier czytał dzieła Bellamy- 
W roku 2000“ į wział je 
r własnej egzystencji. 

Zamienił cały swój majątek 
na gotówkę, udał się do San 
Francisko, kup:ł okręt, nałado- 
wał go towaram* i sprzętem 1 
rozpoczął poszukiwanie wyspy» 
na której mógłby urzeczywist- 
nić utopię Bellamy'ego. Zdecy- 
dował sie na wysepkę Francis- 
lan. odkupił ia od iakieiś ansiel 
skiej firmy į rozpoczął koloni- 
zacię. 

Tubylcy żyli dotychczas z po 
lowan'a * rybołówstwa. Garnier 
zaczał ich uczyć pracy na plan 
tacjach, nie stosując jednak 
żadnego przymusu, jedynie si- 
łą przykładu. Po trzech latach 
mógł już eksploatować kol rę, 
suszone grzechy kokosowe, Lud 
ność naśladowała chętnie Gar- 
niera, swego nauczyciela, ieka- 
rza i sedziego i w roku 1903 
okrzykneła go królem. Wygląd 
wyspy zmienił się wkrótce nie 
do poznania. Wioska z trzcino- 
wych chat zamieniła sie w mu- 
rowaną stolice Francetown. 


W gmachu parlamentu obrado- | 


wali najstarsi mieszkańcy wraz 
z królem nad podniesieni.m do 
brobytu „kraju“. — W szkole 
średniej wykształceni przez Gar 
niera zdolniejsi z mieszkańców 
wpajali swą wiedzę innym. 
Flota, złożona z trzech statków, 
płynęła pod złoto-niebiesko-zło 
tą banderą. Barwy te zdobiły 
również mundury „policji“. 
Nałanpo, minister spraw we- 
wnętrznych. pochodzący z wy- 
spy Gilberta. który zawd 
Garnierowi europejskie 


wy- 
kształcenie i zupełną znajomość 


angielskiego i francuskiego ję- 
avl został udekorowany w'el 
kim krzyżem orderu wolności 
w wkszłałcie złotei gwiazdv 2 
monogramem .P. G“ „Rząd“ 
rozporządzał własnym parkiem, 
złożonym z trzech wozów For- 
da. ż OLV- WY- 
sepce Garnier założył hodowlę 
w, żywionych mięsem reki- 
nów. Państwo wywozi corocz- 
nie kilka Twiatek. co daje pokaż 
ny dochód. Piotr Garnier u- 
marł w roku 1922, ppłakiwany 
przez całv „naród“. Przybrana 
córka króla Izabella Małgorza- 
ta ogłosiła na wyspie republikę 
i została jei dożywotnią preży- 
dentką. Naczelnikiem rządu za 
słał Natanpo. 

W roku 1924 Natanpo przed- 
siewziął podróż po Ameryce * 
Europie i bawił przez dziesięć 
dni w Parvżu. Szczupły włarszy 
pan o siwiejących włosach u- 


Jak rój szarańczy wpadły dzi 
kie pasterskie ludy z pustyń A- 
rabji ¿ Syrji do kraju faraonów. 
Góry trupów znaczyły ich dro- 
ge. Miasta płonęły. Świątynie 
legły w gruzach. 

Ostatni faraon czternastej dy 
nastji zdołał uiść rzezi wraz z 
niewielkim orszakiem, Dążyli 
bez wytchnienia na południe 
przez kraje murzyńskich lu- 
dów. aż przybyli nad rzekę Kon 
go, gdzie leżało sto „Wata- 
hak“ — pełne tajemnic, naj! 
dz'ej na południe wysu 
siedle egipskich kupców. Zbie- 
gowie znaleźli tam przytułek — 
Po dwuch i pół tysiecy lat bia- 
li przybysze odkryl: ruiny tego 
miasta į nazwali je Simbabye. 

Dzicy najeźdźcy khetowie nie 
mordowali kobiet, lecz uprowa 
je w daleka pustynię. — 
Wśród nich znajdowała się cór 
ka faraona, Nitokrysa, której 
wdzięki opiewal: pieśniarze da- 
leko poza Maurytanię : Fenicję, 
której umiłowanego Tookuma- 
cha khetowie zarabali w jei o- 
czach. Niewypowiedziany ból 
szarpał sercem dumnej córy 
ólewskiej. Czy bogowi- utra- 
władze. zezwalajac na takie 
bluźnierstwo? Czy nie istniał 
już Ra, aby zmiażdżyć morder- 
ców ogniem swej zemsty? Czy 
nie jstniał już Tyfon, bóg znisz- 
czenia, by wytracić ieh dżumi 
i trądem? Czy napróżno dymi- 
ły sie w ciągu stuleci kadzidła 
na oltarzach Memfisu i Teb? 


Noc zapadła już dawno, głe- 
boka i bezgwiezdna, jakby nie- 


c 


Armanora wsuneła sie cicho. 
droga jest wolna. - 


który znaleźli 
w piwnicach królewskich. Otu- 
mant na długo ich zmysły 
Chwała Ozyrysow:. wracające- 
mu nam wolność! Śpiesz się. pa 
ni. Wielbłądy czekaja. 
Ostrożnie wydostały sie obie 
kobiety na dziedziniec pałaco- 
wy, gdzie najeźdźcy pozasypia- 
li przy resztkach uczty: Ból Ni 


derzał dystynkcją. Jedynie ciem 
na cera zdradzała egzotyczne 
pochodzenie z wysp Bożego Na 
rodzenia. W udzielonym mi wy 
wiadzie opowiedział historie 
pioniera kultury P'otra Garn'e 
ra i dzieje powstania wolnej re 
publiki Francislanu. 
Ernest Kiesewetter. 


Lt SAR RESET 


(Legenda egipska) 


tokrysy zamienił się w nłomien | 
ny gniew, w palące pragnienie 
zemsty. — Pochwyciła krót 
miecz, leżący u iei stóp i prz 
biła nim verce króla khetów — 
Armanora pochiwyciła 1ównież 
jakąś broń. Jak bogowie zem- 
sty przebijały serca najeźdź- 
rów. Lecz był ich tłum nieprze 
Uczony, a czas mijał. Szybkim 
kłusem biegły wielbłądy dalej 
i dalej, aż przybyły do Teb. — 
Zabielały mury miasta, Błysnę- 
ły złote kopuły świątyń wiel- 
kiego Ra, 

Arcykapłan przywitał królew 
nę. Wieść o najeźdźcach nie do 
tarła jeszcze do Teb, Nitokrysa 
opowiedziała mu, co zaszło, lecz 
z dumą odrzuciła propozycję to 
wmzyszenia sobie do światyni. 

— (órka faraona, pótomka 
bogów. obejdzie się bez prze- 
wodnika do króla bogów Egiptu 

Kapłani rozpoczęli nabożeń- 

stwo. Czarny dym wznosił się 
nad ołlarzami; po stopniach zaś 
spływała czerwona krew ofiar- 
nych erząt, Nitokrysa klęcza 
ła w milczeniu, zapatrzona w oł 
tarz. Nagle poruszyły się jej 
wargi, 
Użycz mi pomsty, o Ra!l— 
Użycz mi twego boskiego przy- 
wileju, który może jedynie dać 
sens memu dalszemu życiu. 

Poteżny Ra,  wzruszóny bő- 
lem królewskiej córy; spełnił 
jei prośbe. Z świątyni w Tebach 
przeniósł ją do państwa ciel 
i uczynił królewną  dźinnów, 
przynoszących ludziom cierpie- 
nie i nieszczęście. 


Po samo bolało nad losem Faip |, Mnsły stulecią. a Nitolirysa 
tu. N'tokrysa nie spała. — Nie z dżinnam: RE ła się wciąż 
zdziwiła sia; gdy. śebyliły sie | Podezas „ bezawiezdnychu nocy 
drzwi dò jej komory i wierna nad krajami wschodu, siejąc 


nieszczęście. Już dawno zwabi- 
łv za pomocą m/raży reszł 
khetów do hezwodnych pustyń, 


gdzie wygineli z głodu.i prag- 
nienia. Lecz powstały pa nich 
nowe ludy i niosły śmierć į zn? 
szczenie do urodzajnych dolin 
Nilu. Nitokrysa mściła się. na- 
lała trucizny do czary Iskstnde- 
ra. młodego zdobywcy, nao- 
strzyła sama m'ecze, któremi 
pozabijali się w mordertzej 
walce bracia Piolomeusze, zara- 
ziła straszliwym trądem ostat- 
niego z Stelencydów. użyczyła 
czaru -tleopatrze, swemu sobo- 
wtórowi, aby posiadła serce rzy 
mian'na Antoniusza 

Nigdy pomsla krysy nie 
spotkała syna Egiptu. Lecz lu- 
dy wschodu nakrywały głowy. 
wymawiając jej imię, Ból nie o- 
puszczał jednak potężnej wład- 
czyni dżinnów. W ciągu stuleci 
bicz jei pomsty szalał nad 


ZBAWIENIE NITOKRYSY 


wschodem, leez ludzie » nie zwë 
niali, się. ` 

W ciemną bezgwie; noe 
opuściła Nitokrysa pi wo (cie 


i i głosem, pełnym niewysłor 
wionego bólu AAS Por 
teżnego Ra, pana śmierci i mk 
szczenia. 

— Ra, ojcze mojego eblog 
skiego rodu, zdeim ze mnie kla 
twę, która przed wiekami ściąg 
nęłam na siebie bluźnierczą 
prośbą, Użycz mi zapomnienia 
w królestwie cieni, użycz mi 
śmiercil 

Ra milczał. 

Nagle rozległ sia w mroka 
potężny szum, Arneops, najstar- 
szy z dżinnów, śpieszył do swej 
pani, Na obliczu jego jaśniała 
wielka: radość. 

— Pani, cud się stał! Ra, któ 
rego przywołujesz. nie istnieje 
już. Bogowie wymarli, Wzeszła 
gwiazda zbawienia! 

Córa faraonów pafrzała nań 
z niedowierzaniem, 

— Czy bogowie mprzyćmił 
twoje zmysły, Arneopsie? 

Dżinn śmiał się szczęśliwy, 

— To prawda, pani! W kraju 
Tzraela urodziło się w tej chwt 
li dziecko, które zbawi świat. 
Gwiazda jego świeci nad mo- 
dlącymi się pastuchami „z Be 
Ileem. 

Noe pustyni drżała od uđe 
rzeń skrzydeł dżinnów, którzy 
śpieszyli do dalekiej Galilei. — 
Najbardziej jednak pośpieszała 
Nikotrysa, córka ostatniego fa 
raona czternastej dyn: 

Ujrzeli nakoniec rwiazdę, ni- 
rzeli modlących sie nastuchów, 
Promień światła. hiiacy « 
wszech dobroci. wpadł do ser- 
ca dumnej Nitokrysy, 

— Pokój na ziemi ludziom 
dobrej wol' — brzmiały rados- 
ne głosy duchów światła. 

Gorące łzy szczęścia i zbwe 
czeji świadomości miłości try- 
sneły z oczu dumnej Nitokrysy, 
która od wieków łakneła wybae 
wienia i nie mogła znaleźć 
śmierci, Rozmodleni pastuche- 
wie podni głowy i uirzeń 
blask boskiego światła nad gło- 
wa włądczyn* dżinnów. 

Znów rozległy się głosy: 

— Niloktysa. które przez dłu 
gie wieki unosił szał nienawiś- 
c: i tobie świeci ta gwiazda! — 
Przywołuje cię ojciec mas wszy 
stkich! — Również cierpienia 
twych ukochanych ukoi wielka 
miłość Litościwego! 

Długo jeszcze klęczało mart- 
we ciało zhawionei Nitokrysy 
przed gwiazda betleemską, a du 
szą jej czysta į wolna uleciała 
ku wyżynom miłości. 
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Kącik humoru 


JULES RENARD 
Plagjator 


Eloi krzyczy: 

— Panie X... pan jest płagjatorem; pan 
mnie okradł; pan zabrał mi mój nos. Pośiad: 
łem nos dla mnie samego i byłem do niego bar- 
dzo przywiązany. Urodziłem się z tym nosem. 
Jest rzeczą dowiedzioną, że odziedziczyłem go 
po swoich rodzicach. Aczkolwiek nie było w nim 
nie nadzwyczajnego, to jednak obnosiłem go nie 
bez pewnej dozy dumy wobec wszystkich ludzi 
i szedłem wszędzie za nim, Mój nos nie był grm 
by, ant mały, ani wielki, ani krótki, ani mięsi- 
ty, ani płaski, nle był wydrążony 1 służył mi po- 
słusznie do wclągania powietrza, węszenia, do 
kichania, zgodnie z mojemi najdrobniejszemi 
potrzebami, Uważałem go za swoją własność 
1 sądziłem, że zbyteczne byłoby przeciągać przez 
niego pierścień z napisem: „Naśladownietwo 
wzbronione; posiadanie tego nosa jest prawnie 
zastrzeżone“, 

Śmieję się, mój panie, a weale nie jestem 
do Śmiechu usposobiony. Juk bardzo człowiek 
się myli! Dzisiaj rano prowadzę mój nos na 
nasz zwykły spacer | co widzę? Widzę go, mój 
mos pośrodku pańskiej twarzy. Niech pan nle 


zaprzecza, Pański nos jest molm. Spójrz pan do 
Justra! 

I rzeczywiście obydwa nosy zostają uznane 
od A do Z za jednakowe i są do siebie podob- 
ne jak dwie krople wody. Zaatakowany wydaje 
się być niepocieszony. Usprawiedliwia się, dra- 
pie się w „swój nos“ I mówi do Eloi: 

Możemy się pogodzić! 

Następnie cofa się o dwa kroki i uderza na- 
gabującego z eałej siły pięścią w nos. Eloi chwy- 
ta reką 1 podczas gdy obmacuje krwawiące reszt 
ki, kolega jego mówi lagodnie i uprzejmie: 

— Mam nadzieję, że teraz już podobleń- 
stwo ich jest raz na zawsze zlikwidowane! 


Moje obserwacie 

Pewnego dnia jakiś bardzo elegancki pan zja- 
wit się do pułkownika v. Nagla z prośbą o au- 
djeneję. Po upływie kwadransa pułkownik od- 
prowadzał swego gościa do drzwi, mówiąc na 
pożegnanie: 

— Panie baronie.. aczkolwiek sprawa jest 
nieprzyjemna... proszę przyjąć zapewnienie, że 
co się tyczy mojej osoby, to uczynię wszystko, 
aby to załatwić. 

Popołudniu pułkownik Nagel wezwał swolch 
oficerów i wygłosił do nich dłuższe przemówie- 


nie, Pułkownik mówił o zgarbionym ojcu, który 
drży o los swej córki... Mówił również o obo- 
wiązkach dżentelmena w stosunku do niewlasty, 
która może w chwili zapomnienia posunęła się 
zbyt daleko, właśnie w towarzystwie tego dżen- 
telmena Wreszcie pułkownik dodał, że nie chce 
wymieniać nazwisk i całą sprawę traktować 
z możliwą dyskrecją. Pan, o którym mowa, juž 
sam będzie wiedział, co powinien uczynić. 

"Tego samego wieczora trzech poruczników 
1 dwnch rotmistrzów poprosiło pułkownika o re- 
kę jego córki. 

tze 

Niema dła istoty mentalności anstrjackiej 
charakterystyezniejszego wypadkn nad poniż- 
szy: Działo się to podczas wojny. Jednej z dy- 
wizji pruskich dodano austrjacką baterję 10,5 
centymetrowych dział. Dowódca dywizji pru- 
skiej zarządził, że sprzymierzona artylerja ma 
natychmiast wjechać na wysoką górę Berna- 
rienl. Wieczorem generał pyta przez telefon: 

— Czy artylerja bsdócz na górę zgodnie 
z rozkazem? 

— Nie — TOSA pułkownik austrjacki 
przez telefon. — Bernarieul jest zbyt stromą 
górą | nie udało nam się wykonać rozkazu. 

Prusak pluje żółcią i wściekłością, pędzi 
z miejsca do stóp góry i „prosi“ swego austrjac- 
kiego kolegę, aby kazał swoim ludziom odstąpić 
od armat. Następnie wydaje rozkaz swoim pru- 


a i >>. 


sakom, którzy zabierają się do pracy 1 po upły- 
wie trzech godzin baterja znajduje się na miej- 
seu przeznaczenia, 

— No, widzi pan, panie pułkownika! — wele 
general z satysfakcją w głosie. — Jednak sią 
udało! 

A na to austrjak jaknajoczywistszym tonenu 

— No, naturalnie, jeśli się tak wysilić. 

Roda - Roda. 


Szcześliwy zbieg okoliczności 


Lord Chief, jadąc autem z nadmierną szyb- 
kością przez ulice miasta, przejechał w pewnej 
chwili jakąś kobietę, która zamierzała przejść 
przez jezdnię. Natychmiast zatrzymał swe auto 
i, wyskoczywszy, pochylił się nad ofiarą wypad- 
ku. 

Nagle twarz jego rozpromieniła się. 

— Ach, kogo ja widzę! — wykrzyknął radoł- 
nie. — Przecież to pant baronowa. Co za szczę: 
śliwy zbieg okoliczności. Właśnie jechałem do 
pani, by dowiedzieć się o jej zdrowie. 


Refleksja 
— Właściwie życie molów nie jest godne 
pozazdroszczenia. 


— Dlaczego? 


— Przez całą zimę siedzą w kostjunach kę- 
pielowych, a przez całe Jato., w futracht 


piękna Pani 


Dobra narc'arka nietylko do” 
o fedzi na nartach, ale i 
brze się ubiera na ten sport 
mowy, Pominawszy małe róż 
ice kroju, strój narciarski jest 
dddawnk ustalony. Na podsta- 
wie wieloletn'ch doświadczeń, 
fachowcy wypróbowali już, ja* 
ki materja? į jaki krój najle- 
piej się nadaje da tego sportu 
| przy sprawianiu kostjamu 
narc'arskiego  nailepief będzie 
opierać sie przy ich doświad- 
zenim. 
Dwa rodzaje stroju narciar- 
« zlego dominula: długie spod- 
- i „pumpy“. Należy zazna- 
é, że kto chce nosé „pum- 
„musi już dobrze jeździć na 
ach, gdyż w przeciwnym 
„e, przy częstych upadkach 
goć przenika przez nóńczo- 
hy. nawet Adv są z n'eprzema- 
„lnej wełny. Natomiast dobra 
| "*ciarka doskonale wygląda w 
"impach*, zrobionych zazwy* 
hai z innego materjału, niż 
»luzka — jaśniejszego lub ciem 
niejszego. Do takich spodni ład 
aie wyglądają białe pończochy 
sełniane i białe, lub ciemne 
„try, w kolorze spodni. 
Tradycyfne długie spodnie są 
nad bucikami rozszerzone | ©: 
padają na buciki, na jakieś 10 
centymetrów. Kolor ich może 
„yć ciemnobronzowy, butelko- 
wo-zielony lub aranatowy. za* 
eżnie od tego, w iakim kolo- 
iz» dobrze wię czuje narciarka:| Futrem ozdabia s'ę obecnie 
»rzed wilgocią chroni wia- |nietylko palta i kostiumy, ale 
' wka. albo bluza z tego same-|; suknie. Prócz krótkich i pół- 
» materiału co spodnie.Pod blu | długich pelerynek z futra( mo- 
1 nosi się pullower z nieprze- |dne są futrzane ruloniki, oka* 
ukalnei wełny, na sportowej jlaiące kołn'erze i rękawy. 
'1zce z flaneli. Wkońcu barw | Bardzo oryginalne sa duże 
szal i włóczkowa opaska Na | guzy z futra i futrzane hlampy 
wwe uzupełniają strój narciat | go pasków. oprawione w me 
i '| tal. 
Na załączonym obrazku pœ} Mureczkę, w śtórej znajduje 


nia narciarskie. 


szową, któwa można nosić do 
<oódniczki I do spodni. 
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78468: Na spacery nadaje w'ę 
spódnica - spodnie. 

78465: Na dalszą wyc'eczkę 
przyda się lekka wiatrówka z 


dajemy k'Ika wzorów na Ubra-|:myreznowanego płótna. 


78469: Należy pamięlać o za 


15307: Klasyczny strój nar: |opatrzeniu sie w kilka c'epłvch 
ciarski w kolorze granatowym |bluzek sportowych. Na tym rv 
78467: Praktyczna bluza zam Sunku podajemy model bizki 


z wełny w kratę. 


1935 


wybiera się do Zakopanego 


ne sa dwurzędowe kamizelki 
narciarskie, z klapami zap:na- 
nemi pod szvie. 

78473: Do kam'zelki narciar- 
skiej nosi sie „pumpy“ z im- 
pronnowanej wełny angielskiej. 

78475: Śliczny model wiatrów 
ki narciarskiej. 

78466: Elegancki strój par- 
carski, zrobiony z n'eprzem” 


78472: Bardzo chętnie noszo* kalnej wełny w supełki. 


Fuźro jfalco przybranie 


można 


torebka, 
zrobić z zamszu i futra, imitu- 
jacego karakuły. 

Odpowiednie do takiej mufki 


się również 


są rękawiczki zamszowe, albo 
kombinowane z zamszu j aksa 
mitu, lub z zamszu i futra. 


"Czytajcie 
„Głos Poranny” 


, 
Kape'usze z piórek 
Wieczorowe kostjumiki wysunęły 

się na pierwsze miejsce, a do nich trze 

ba przecież nosić mały kapolusik wic- 
czorowy. Zdaje slę, że w tym roku pa- 
nle faworyzować będą kapelusiki ko- 
lorowe. Najoleganciej wygląda toczek 


z piórek, lub bogato piórkami przy- | 


brany. Piórka farbowane są na wszel- 
kle kolory. 
Do czarnego kostjumiku wieczoro- 


wego ślicznie wygląda maleńki toczek : 


z czerwonych piórek, harmonizujący 

z czerwonemi rękawiczkami. 
Maleńkie czarne łódeczki, stają się 

oleganckie, gdy zdobi je pleresa, idąca 


od tyłu do przodu, — czarna lub ko-' 


lorowa. 

W Paryżu widzi się bardzo dużo ka- 
pelusików z klejonych piórek, Wię- 
kszość s nich ma z przodu mały zą- 
bek, I nosi się je z odstającą woalecz 


ką, 

Nosi się również rajery, lecz do 
tych piór trzeba nosić bardzo eleganc 
ką toaletę. 

Mode przynosi również djademy z 
piór, które mają być noszone do su- 
kien balowych; djademy te są z raje- 
rów lub z rajskich ptaków i nosi się je 
na tyle głowy. Niekiedy pęk rajerów 
lub rajski ptak, zdobią turban wieczo- 
rowy. 

Zupełną nowością jest mufka z kle- 
jonych piórek na dzień, a z rajerów 
na wieczór. Nosi się ją naturalnie zaw 
aze do odpowiedniego kapelusza. 


Drapowane suknie 


Nie każdej kobiecie dobrze 
jest w drapowanej sukni. Aby 
taką suknię nosić, trzeba być 
conajmniej średniego wzrostu, 
n'ezbyt tegą i niezbyt szczupłą 
i trzeba sie zręcznie i lekko po 
ruszać. ednem słowem nie jest 
to takie proste. ł 


Pozatem draperie, propono 
wane na te zimę, są całkiem no 
we. i 1 


W pierwszym rzedzie znajdu: 
ją się draperie. ułożone na do* 
le sukni, które przypominają 
spodnie kobiet haremowych. — 
Obecnie spódnice tenie są spod 
niami. tylko naśladują ich li- 
nie Obecn'e wydają sie nam te 
suknie na manek!nach eszcze 
zbyt ekscentryczne, lecz gdy zo 
baczymy je na kilku elegant- 
kach, szybko się do nich pray“ 
zwyczatmy. 


O wiele łatwiejsze do nosze 
nią sa szarfy, które zdobią wszy 
stkie tegoroczne suknie wieczo* 
rowe. Te szarfv, których końce 
opadają ku tyłowi, z przodu 
tworzą sute marszczem'e, Mož» 
na ie zdejmować, gdvż nie sa 
mrzyszyte į w ten sposób z ma- 
tet sukni wieczorowej robimy 
balowa toalete, Suknie z szarfa 
mi nafładniejsze są kolorowe: 
fioletowe, zielone į niebieskie. 


Bluzeczka wieczorowa z la* 
my lub z sat'n fest drapowana 
wokół szy; powvżei talii dra- 
puje się ja z jednej stronv i 
wiąże na boku r yk 

Dranowane żaboły są naka" 
zem mody. Równ'eż palta, a 
specialnie płaszcze aksamtwe, 
dostosowały się do „drapowa:, 
ne** mody. l NL 

Alix, która obecnie feet więc 
ta twórczynia mody, w swej ka 
lekcji nokazała eleganckie suk- 
nie z iedwnhnego fersevn który 
s'e nadate do najbardziej wyra” 
fnowanych draperii. Niekiedy 
spódniczka jest całkiem gładka 
i tylko mocno drapowana w 
stanie Iuh też dranowana fest 
tylko z tyłu tak jak to było w 
iroku, 1380 

Na iednei rewi mody w'dzia 
łam cudowną suknię z czarnej 
|wełny z» cojąvm kołn erzem 
ja la Medic., noubilym zielonym 
kolorem. Suknia była obcisła, 
lecz cały przód dokoła etanu 
drapowanv bvł w poprzeczne 
fałdki, zebrane pośrodku w ma 
talowa klamrę. Mima poprzecz 
nvch fałd. fasen ton niezwvkle 
wysmuklą fpurę. Rąkawv na 
górze wąskie, bufiaste od tok- 
ca, zebrane obcisłym mankie- 
tem. i + 

Również modystk' nilnte dra 
puia. Drapowane toczki z aksa 
;m'tu i filcu | wisząca wonlccze 
ka, również drapowana. 

Jeanette. 


„Przyrośnięta” mufh 

| Mufka jest śliczną i przyjemną czę” 
ścią garderoby — gdyby tylko nie trae 
* ba było jej nostót Gdy jest ona waweł 
najmniejsza, zawsze przeszkadza wię- 
écicicice, która Jubi mieć swobodę r4 
chów, 


Nowa moda zimowa stworzyła © 
tej dziedzinie ciekawa udogodnienia. 
Liczne żakiety kostjamów zimowych | 
płaszczy, mają mankiety futezane, któ 
re można spuszczać na ręce; ten fe 
dzaj mankietów całkowicie zastępuje 
mufkę, 

Istnieją również płaskie mufeeski fa 
trzane, które są artystycznie przyszy« 
te do paska płaszcza lub kostjumu, i 
doskonale chronią ręce przed mrozem. 
Gdy nie jest bardzo zimno, mufeczkę 
tworzy zwykłe rozszerzenie paska, i 
nie trzeba myśleć o tem, aby jej ai 
zgubić. i 


Boże NAFOdZ 


„Dzisiaj cywilizacja zepsuła 
nam szopkę.. Jeszcze tam po 
wsiach zachowały się poczęścć 
dawne tradycje, ale w, miastach 
szopka inny zupełnie przybrała 
pozór. Szczególniej w Warsza 
wie — ani już poznasz dawne- 
go widowiskal.. Niema daw- 
rych śpiewek i owych wszyst- 
k'ch narodów, poczawszy nd pa 
sterzy ze swoją trzoda, aż do 
kusego wegra z olejkami į sław 
na pomada, którzy przychodzili 
sie pokłon'ć Panu Jezusowi — 
Król Herod pozostał, ale przy- 
wdział na siebie strój z króla 
czerwiennego kopiowanv. Jego 
marszałek występuje ze złotym 
puklerzem i dzida, ale zato dia 
bel nie wyłazi tak, jak dawniej, 
z pod ziemi, ale spuszcza s'ę z 
sufitu, by porwać swa ofiarę i 
unosi Heroda w powietrze, przy 
czem kurtyna zapada”... 


Tak pisze „Tygodnik Tlustro- 
wany“ z roku.. 1860! . Więc 
już wtedy „cywilizacja zepsuła 
szopkę*|.A przecież to były cza 
sy młodości naszych dziadków, 
którzy nam właśnie tyle o 


piękne kolendy, dziś w więk- 
Szej swej 'części zapomniane. 


Dla rozweselenia ludu. który 
nie mógł dłuzo trwać we wzn'o 
słrm nastroju i corocznie żądał 
iakiegoś odświeżenia :w'dowi 
ska, wprowadzono różne luż- 
ne scenki z poruszanemi kukieł 
kami, które tak opisuje Jędrzej 
Kitowicz: i 

»-Tam żyd wytrząsał futrem 
pokazującie z obu stron. jakby 
do sprzedania, drugi mu je u- 
kradł i stąd kłótnia wielka, aż 
żyd skrzywdzony nokazał sie z 
żołn'erzem i instygatorem. hio- 
rącym pod warte złodzieja. — 
Gdy taka scena zniknełą. poka- 
załą sie druga, naprzykład: chła 
pów pijanych, bijących się. al 
bo szynkarka tańczacą 7 kaws. 
lerem, albo śmierć z „diabłem 
najpierw tańcząca, a potem bi- 
ince się ze sobą : w bitwie mi- 
kające. To znowu musztruiący 
się żołnierze, tracze drzewo trą 


ev | inne tym nodnbne akcje 
Indzkie do wyrażenia łatwiej- 
szego: 


pee He „0 SZOD | Na zakończenie wychodził 
ce opowadalil_ I tak chcieliśmy | zwykle dziadek kościelny- (ku- 
sami w. dzieciństwie zobaczyć |viezak),  zabiedzony. trzęsący 


szopkę, tych chłopców chodzą- 
cych „z gwiazdą", te postacie, 
tak dobrze nam znane z opo- 
wiadań i z czytan'a — Heroda, 
diabła — wszystko jedno, czy 
wyłażącego z pod: ziemi, czy 
spuszczającego się z sufitu, cho 
ciaż autor artykułu z 1860 roku 
tak mu to bierze za złe.a 


Niestety, mało kto:z nas wi- 
dział szopke, a obecna młodzież 
z dużego miasta napewno jel 
nie zobaczy. Warto sobie zatem 
przypomnieć raz na rok te Do 
stacia klasyczne, j 


Wiec Herod — mocarz, co 
„cały świat z gwiazdami miał 
pod swofemi nogami” | niczego 
się nie lekał, prócz Bożego Dzie 
cięcia na I'chem sianie. Ale i po. 
niego przychodzi śmierć jasno- 
koścista i nic nie pomoże, ani 
berło, ani korona, ani skarby, 


które ojej Herod ufiaruje — 747) 


bierze jego głowę. — A wtedy 
przybiega diabeł po jego dusze, 
„zrodzony z ojca kruka, matk’ 
wrony”, porywa go na widły 


i niesie do piekła, wielce sie ra | 


dującego. Ale i na diabła jest 
sposób: da mu rade — baba —. 
Tak tedy jest i happy end ku, 
zadowoleniu audytorium. 


Osobnym f wzniosłym aktem 
widowiska był pokłon Trzech 
Króli | pasterzy z darami: br- 
rankiem, koźlęciem, skórami, — 
A z boku wojsko rozmaite, w 
strnjach zupełnie -fantastycz- 
nych iÈ w zależności od epoki, 
w jakiej jasełka były wystawia 
ne, _ przypom/nające stroje 
współczesne. Śpiewano przytem 


Puszkin — pochodze- 
nia abisyńsk(ego 


Abisynja jest aktualna również 
w Rosji i w związku z tem pisma 
rosyjskie cytują sensacyjne wspo- 
mnienia, wedle których największy 
poeta rosyjski, Puszkin, jest ndisyń 
skiego pochodze Rzeczywiście, 
matka urodzonego w-r. 1799 poety 
hyła wnuczką abisyńczyka. Nazy- 
wal się on A. P. Hannihal i przy: 
byl na dwór Piotra Wielkiego. 
Puszkin sam opisał fantastyczne | 
przygedy życia swego pradziańta, | 
który byl znany w całej Rosji jako | 
„Murzyn Piotra Wirikżego”, Jaka | 
egzotyczne zjawisko wzbudzał po- 
wszechay podziw, złamał niejedna 
serce niewieście i wkońen ożenił 
się z szlachcianką rosyjską. Zrobili 
w Rosji wspaniałą karierę wojsko | 


wą i zmarł w roku 1781 jako o! Piekny przykład polskiego malarstwa religijnego — środkowa część EE z kościoła w Bo- 
dzentynie. Nieznany malarz szkoły 520. 


rał armji rosyjskiej. 


się i śpiewał: 

Stary dziadek brodą chwieje 

Bo mu zimo przy kościele. 

Żeby państwo dobrzy byli 

Piec w kościele postawili. 

Ryła to przymówka do datku, 
którego zgromadzone audytor- 
ium zwykle nie szczedziło, bo— 
piec, nie pięc—ale na rozgrzew 
ke dziadziowi dać trzeba. Dali- 
byśmy i my chętnie, ale — gi- 
nie już zwvczaj szopki w wiel- 
kich miastach. A szkoda! 

H. N. 
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Święta Rożego Narodzenia zwią- 
zane są z nutóstwem zwyczajów: lu- 
don ych. 

Boże Narodzenie święci lud ` nasz 
z wielką powagą i dopiero dzień | 
św. Szczepana jest już  weselszy, | « 
gdyż wtedy dopiero znajomi mogą 
się odwiedzać. W zwyczajach od- 
I*awianych w czasie świąt Bożego 
Naradzenia mamy wyrażną miesza- 
ninę dawnych słowiańskich obrzą- 
dów ku czd śluńca -w czasie zinio: 
wego przesilenia, oraz późniejszych 
zwyczajów, przyjętych już w -cza- 
sach chrześcijańskich. 

Podobnie i przy Nowym Roku: ma 
my bardzo wiele zwyczajów, staran- 
nie przestrzeganych, gdyż rozstrzy- 
gają one o:całorocznej pomyślności. 


Przedowszystkiem więc w dzień ten | stara się witać Nowy Rok z weso- 


lud — podobnie zresztą jak wszy- 
scy — sklada sobie nawzajem ży- 
<zepia. Nieraz osypują się Owseln, | 
na znak pożądanej obfitości zboża; į 
przy obchodzeniu domćw noszono 


dawniej owies i na wszystkie rogi j 


stolu sypano po szczypcie. aby tak | 
cale stoly byly założone chlehem 
w nowyiu roku, W dniu tym dzieci 
cy szkolni prawili niegdyś po- 
winszowania, zwłaszcza zaś ci, któ- 
wili się z łaski poczciwych 
Pod wplywem tych żaków 
miejskich także dziatwa wioskowa 
obchodzi chaty i dwory i za życze- 
nia urodzaju dostaje „kolęde `, Nie- 
taz chedzą po tej kolędzie elloney, 
wrze! rani w skórę wilcza, baranią 
tib niedźwiedzią. Wogóle luł nasz 


leniwie płynącemi 


łością, a zwłaszcza chłopcy i dziew, 
ezta płatają sobie nawzajem pso< 
ty. Zamazują więc szyby gliną, 
wciągają na dyninik bronę, drzwi 
chaty zasłaniają pniem lub zdejmu* 

z zawias wrota i wynoszą za wieś 
w pole. 

Podajemy rycinę niezrównanegy 
odtwórcy zanikających zwyczajć + 
i obyczajów polskich Andriolległ j 
przedstawiającą ucieszne figle kos 


Major - pilot Adam Wojtyj i 
Turnieje Lotnicze, (Państwowe p] 
dawnietwo książek szkolnych). 


Gdy się bierze do ręki piiki 
książkę majora Wojtygi — odżj 
wają w pamięci nie tak dawne em 
cje, które wszyscy przeżywali pody 
czas trwania challenge'ów, $led: 
pilnie i nerwowo drogę i etapy na- 
szych pilotów i maszyn na trasie 
lew okrężnego niędzynarodowych 
zawodćw lotniczych. 

Raz jeszcze śledzimy z zaintereso 
waniem. tylko już nie ze strzępów. 
komunikatów i dorywczych artyku- 
łów dziennikarskich ale na podsta- 
wie wspomnień szefa polskiej dru+ 
żyny challenge'owej w 1982 r., suka 
cesy polskich lotników, a przede» 
wszystkiem zwycięską drogę Żwirki. 
i Bajana. 

Major Wojtyga opowiada żywo i 
sugestywnie, a będąc bezpośredni:ą' 
świadkiem opowiadanych zdarzeń 
potrafi wprowadzić czytelnika w n: 
strój owych gorączkowych chwil 
wziuszeń, podając przytem mná 

stwo nieznanych a niezmiernie cię | 
kawych i  charaktetystyczny”! 
szczegółćw odnoszących się do t.Ę. 
bliskich autorowi ludzi i spraw. fe 
waga czytelnika nie słabnie 4d 
pierwszej do ostatniej strony. £ 
kart tej książki można. wyczytać 4 
zrozumieć entujazm jaki ogarniał 
całą Polskę na wieść o zwycię- 
stwach polskich skrzydeł. 

Książkę ilustruje cały szereg dö- 
skonałych zdjęć, które podnoszą 
artystyczną wartość książki. 


F. A. Ossendowski. W dżungli pot- 
skiej. (Powieść. Państwowe. Wydaw- 
nictwo Książek Szkolnych. Warszawa 


— Lwów. 1936). 


Autor wprowadza czytelnika w mało 


znany, świąt Polesia, któremu pod wie 
lu względami 
| „dżungli polskiej”. Przyroda — a więc 


należy się nazwa — 


Krajobraz z. jego puszczą, bagniskami, 
rzekami rybnemi, 
dzikiemi zwierzęlami, i niezliczonem 


ptactwem, wreszcie z człowiekiem, by- 


iującym od wieków na tej. ziemi leśno: 


4 kajakowcami prowa 
i autor czytelników po knie: 4 bag- 
jach Polesia, pokazuje nam jego bo- 
uetwa naturalne, marzenia i potrzeby 
idności i z pomocą barwnie opowie- 


krakowskiej. 


dzianych przygód czworga młodych 
sportowców czyni ten kraj bliskim se) 
cu polskiemu i drogim. 

Piękne zdjęcia fotograficzne ilustre» 
ią charakter Polesie 


